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FRANCJA 
I PARTNERZY

EUGENIUSZ MOŻEJKO

Francja pod względem poten
cjału gospodarczego zajmuje 
dziś w świecie piątą pozycję - 
po Stanach Zjednoczonych, 
ZSRR, Japonii i RFN. Do począt
ku lat siedemdziesiątych gospo
darka Francji była w grupie wy
soko uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych najbardziej dy
namiczna (jeśli pominąć wyjąt
kowy przypadek Japonii). Rów
nież w latach kryzysu spadek 
tempa rozwoju tego kraju nie 
był tak gwałtowny, jak w innych 
krajach zachodnich. Produkcja 
przemysłowa Francji wzrosła w 
latach 1966-1976 o 54 proc., 
podczas gdy we Włoszech o 52 
proc., w RFN o 44 proc., w 
Wielkiej Brytanii zaledwie o 16 
proc., a w USA o 31 proc.

MIMO wysokiego poziomu uprze
mysłowienia, Francja, jest zali
czana do krajów o.dużych re

zerwach rozwojoM/ych. Eksperci in
stytutu Hudśona przepowiadali jesz
cze nie tak dawno w znanej książce 
„L’Envol de la France”, że żajmie 
ona miejsce czołowej potęgi gospo
darczej w Europie Zachodniej. Kry
zys gospodarczy przyćmił nieco per
spektywę nieprzerwanego dynamicz
nego wzrostu, a bieżące kłopoty 
utrudniają prowadzenie długofalo
wej polityki szybkiego rozwoju i ry
walizacji o pierwszeństwo z najbliż
szymi partnerami zachodnioeuropej
skimi. Nieipniej jednak dążenie do 
osiągnięcia możliwie wysokiego tem
pa wzrostu należy nadal do podsta

wowych kanonów francuskiej poli
tyki gospodarczej.

PROBLEMY 
POTĘGI HANDLOWEJ

Odzwierciedlają to również zało
żenia siódmego planu gospodarczego 
Francji na lata 1976—1980, przewi
dujące wzrost produktu wewnę
trznego brutto średnio o 5—6 proc, 
rocznie. Wzrost ten w ubiegłym ro
ku wyniósł 5,2 proc., jednak w tym 
roku oficjalne prognozy są skrom
niejsze: każą oczekiwać 3,5-procen- 
towego wzrostu (zamiast przewidy
wanych na początku roku 4,6 proc.). 
Tak bowiem kształtuje się sytuacja 
koniunkturalna we wszystkich kra
jach zachodnich.

O tym, czy uda się przyspieszyć 
tempo wzrostu gospodarki narodo
wej Francji w dalszych latach, za
decyduje nie tylko rozwój sytuacji 
wewnętrznej, lecz — w równym 
stopniu — sytuacja na rynkach 
głównych krajów partnerskich. Nie 
bez znaczenia będzie też dalszy roz
wój współpracy i z pozostałymi ob
szarami świata, z którymi łączą 
Francję bliskie związki.

Jest to zrozumiałe. Z grubsza bio- 
rąc — co czwarty Francuz pracuje 
na potrzeby odbiorców zagranicz
nych. Francja, przekształcając się 
szybko w potęgę przemyśłoWą, stała 
się w. jeszcze większym stopniu- po
tęgą handlową. Zajmuje w tej dzie
dzinie czwartą pozycję w świećie. 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
obroty handlowe Francji powiększy
ły się czterokrotnie, osiągając w 1976 
roku wartość 567 mld franków. 
Stanowiło to około 6 proc, handlu 
światowego.

Niepokojącym zjawiskiem, jakie 
towarzyszy rozwojowi handlu Fran
cji w ostatnich latach, jest deficyt 
handlowy. W ub. roku przekroczył 
on 20 mld fr. i przewyższył tym sa
mym rekordowy poziom z 1974 r. 

(17 mld fr.). W roku 1975 Francja 
osiągnęła nadwyżkę eksportu nad 
importem w sumie 6,8 mld fr., był 
to jednak wynik recesji gospodar
czej, najgłębszej w okresie powo
jennym, która spowodowała spadek 
importu. Niekorżystny bilans obro
tów z zagranicą odzwierciedla wiele 
aktualnych problemów i trudności, 
jakie przeżywa gospodarka francu
ska.

Jest to przede wszystkim problem 
zaopatrzenia w paliwa: import ropy 
naftowej stanowi wielkie obciążenie 
bilansu płatniczego, pochłaniając 
rocznie 45—55 mld fr. W ub. roku 
znaczne ożywienie gospodarcze po
ciągnęło za sobą natychmiastowy 
wzrost przywozu ropy naftowej do 
107 min ton. Rachunek za ropę' wy
niósł tym razem ponad 60 mld fr.

Problemowi tzw. deficytu nafto
wego próbuje się zaradzić w dwoja
ki sposób: przez ograniczenia zuży
cia ropy naftowej i przez rozwój 
eksportu do głównych dostawców. 
Są nimi: Arabia Saudyjska (ponad 
35 proc, dostaw), Irak (ok. 14 proc.), 
Iran (12 proc.) i Abu Żabi (ok. 9 
proc.). Przy aktywnym udziale naj
wyższych osobistości, Francja zdoła
ła zawrzeć miliardowe kontrakty z 
krajami naftowymi Bliskiego 
Wschodu, obejmujące dostawy kom
pletnych obiektów przemysłowych, 
realizację projektów rozwoju trans
portu, telekomunikacji i — last but. 
not least -r- uzbrojenia, przy pomo
cy których stara się ona zreduko
wać swój ujemny bilans handlowy 
z tymi krajami. W związku z wizy
tą prezydenta Giscarda d’Estaing w 
Iranie w październiku ub. roku, mó
wiło się o możliwości uzyskania za
mówień w tym kraju na sumę oko
ło 39 mld fr. Konkretne zamówie
nia Arabii Saudyjskiej w samym 
tylko 1976 r. przedstawiały wartość
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Chociaż o sytuacji na rynku mięsnym decyduje wiele różnych czyn
ników, jednak podstawę jej stanowi kształtowanie się pogłowia 
zwierząt oraz warunków rozwoju produkcji zwierzęcej. Jest ona 
pierwszym ogniwem rynku mięsnego. Od niej należy więc również 
rozpoczynać rozważania na temat warunków decydujących o zao
patrzeniu kraju w mięso, kolejkach w sklepach i poziomie spożycia. 
Tu również poszukiwać trzeba granic, w ramach których umiejscowić 
trzeba realistycznie nasze chęci i zamierzenia wzrostu konsumpcji 
mięsa. Są one, oczywiście, elastyczne, ale jednak w najbliższych la
tach w niezbyt wysokim stopniu i w dodatku za cenę coraz wyższych 
nakładów.
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Dramatyczne wydarzenia w 
czasie tegorocznych żniiw nie 
zmniejszyły zainteresowania 

rozwojem pródukcji zwierzęcej. 
Przeciwnie, sprawozdania z akcji 
żniwnej często podkreślały, że walka 
o dobre zbiory zbóż jest równocześ
nie walką o pasze. Około 2/3 zebra
nego ziarna przeznacza się bowiem 
na potrzeby hodowli.

W uchwałach IV i VI Plenum KC 
PZPR odbudowę pogłowia zwierząt 
gospodarskich oraz zwiększenie pro
dukcji i dostaw mięsa i mleka na ry
nek uznano za najważniejsze zada
nie gospodarcze. Były to postano
wienia zgodne z oczekiwaniami i 
podstawowymi potrzebami społecz
nymi, jak bowiem powszechnie wia
domo, rozwój hodowli wywiera de
cydujący wpływ na poziom i model 
naszego odżywiania.

Równie istotne jest także stworze
nie sprzyjających warunków dla roz
woju produkcji zwierzęcej z punktu 
widzenia interesów produkcyjnych 
samego rolnictwa. Produkcja zwie
rzęca przetwarza bowiem na pro

dukty finalne (mięso, mleko, ja
ja i inne artykuły) podstawową część 
surowców roślinnych. Dostarcza po
nad 60 proc, wartości produkcji to
warowej całego rolnictwa i odgry
wa decydującą rolę w kształtowaniu 
poziomu jego przychodów pienięż
nych.

KLUCZOWY PROBLEM - 
PASZE

Te względy spowodowały, że roz
wój produkcji zwierzęcej stał się 
kluczowym problemem współczesnej 
gospodarki rolnej. Wszystkie, podej
mowane w ciągu ostatnich lat de
cyzje, dotyczące warunków ekono
micznych produkcji rolnej, rozwoju 
bazy technicznej, zaopatrzenia w 
środki produkcji (w tym także w 
pasze) i inne, służyły bezpośrednio i 
pośrednio rozwojowi hodowli. Tę ro
lę np. spełniała i spełnia nadal po
lityka opłacalnych ceh skupu na 
produkty rolne, program rozbudo
wy przemysłu maszyn rolniczych, 

chemii rolnej, przemysłu paszowego 
itd.

■PoUtyfca ta przyniosła, jak wiado
mo, oczekiwane pozytywne rezultaty 
pozwalające na wykorzystanie ist
niejących w rolnictwie rezerw i pro
dukcyjnych możliwości. W- latach 
1971—75 globalna produkcja zwie
rzęca wzrosła o 29,6 proc., w tempie 
znacznie szybszym niż produkcja ro
ślinna (wzrost o 11,9 proc.).

Rozwój produkcji zwierzęcej w u- 
biegłym pięcioleciu był jednak, jak 
pamiętamy, nierównomierny. Począt
kowo szybkie tempo przyrostu pog
łowia, zwłaszcza trzody chlewnej, zo
stało w dwóch ostatnich latach ubie
głego pięciolecia wyraźnie zahamo
wane. Główną przyczyną było wy
stąpienie dysproporcji między zaso
bami produkowanych w rolnictwie 
pasz, a potrzebami żywienia zwie
rząt. Dysproporcje te były jednak 
zmniejszane przez znaczny Import 
zbóż i pasz (jego udział stanowił oko
ło 30 proc, ogólnego przyrostu pasz 
skarmianych przez inwentarz). Dwa 
nieurodzajne lata spowodowały mi
mo to w końcowym efekcie nie tylko 
zahamowanie tempa przyrostu pro
dukcji zwierzęcej, ale znaczne 
zmniejszenie w 1976 r. pogłowia trzo
dy chlewnej i bydła i w konsekwen
cji spadek produkcji i skupu żywca.

W czerwcu ub-roku pogłowie świń 
wynosiło 18,8 min sztuk i było o 2.5 
min sztuk mniejsze niż w poprzed
nim roku. Co najgorsze, zmniejszyło 
się znacznie stado macior (o ok. 14 
proc., tj. do stanu 1759 tys. sztuk) i 
to był największy problem, z punktu 
widzenia dalszych perspektyw cho
wu świń. Spadek pogłowia nastąpił 
w gospodarstwach indywidualnych i 
ńlie został w całości zrekompensowa
ny rozwojem produkcji w rolnictwie 

uspołecznionym (PGR, RSP 1 SKR), 
w którym liczba zwierząt wzrastała.

W pierwszym półroczu ubiegłego 
roku mieliśmy zatem szereg powo
dów do obaw o dalszy rozwój pro
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza chowu 
świń. Główną sprawą był brak pasz. 
Rolnictwo wyszło bowiem z zimy z 
mniejszymi zasobami pasz własnych, 
a potem zmniejszyła się również 
sprzedaż mieszanek treściwych dla 
gospodarstw indywidualnych.

Równocześnie- sytuację w hodowli 
kształtowało wiele innych czynni
ków. Np. przestała oddziaływać siła 
bodźcowa dotychczasowego układ.u 
cen rolnych, który został ustanowio
ny w latach 1971—72. Po prostu, ce
na skupu żywca wieprzowego stawa
ła się coraz mniej atrakcyjna, m. in. 
w zestawieniu z innymi produktami 
rolnymi (żywiec wołowy, buraki cu
krowe, rzepak). Wprawdzie podjęte 
wczesną jesienią. 1975 r. decyzje do
tyczące cen skupu żywca wieprzo
wego wywołały ponownie ożywienie 
tendencji rozwojowych chowu świń, 
ale -wygasły one w krótkim czasie, 
już wiosną ub. roku, przede wszyst
kim z powodu opisanej sytuacji na 
rynku paszowym.

Warto także przypomnieć, bo obe
cnie sytuacja jest inna, że w tam
tym okresie układ czynników produ
kcyjnych, w tym relacje cen, powo
dowały, że znaczna część producen
tów nastawiała się na wykorzysty
wanie pasz z zakupu. Prowadziło to 
do zaniedbania własnej produkcji 
pasz, a przede wszystkim do odcho
dzenia od produkcji zbożowej, która 
była mniej opłacalna. Od wielu lat 
spadał udział zbóż w strukturze za
siewów, w dużym stopniu w PGR, co 
powodo-Wało osłabienie krajowej ba

zy paszowej i konieczność dodatko
wego importu pasz.

KOSZTY ODBUDOWY

W połowie ub. roku znaleźliśmy 
się w najniższym punkcie tzw. cyklu 
świńskiego, będącego niczym innym, 
jak pojawiającym się okresowo wa
haniem wielkości pogłowia trzody 
chlewnej.

Na tym tle szczególnie doniosłe 
jest znaczenie decyzji podejmowa
nych przez rząd w ciągu drugiego 
półrocza 1976 r. Miały one na celu 
nie tylko doraźne przezwyciężenie 
tendencji spadkowych w hodowli, ale 
także, przez swój kompleksowy cha
rakter, stworzenie trwałych podstaw 
jej rozwoju w przyszłości. Decyzje te. 
jak pamiętamy, dotyczyły przede 
wszystkim warunków ekonomicz
nych produkcji rolnej. Podwyższone 
zostały od lipca ub. roku ceny skupu 
większości podstawowych produktów 
rolnych. Zmiany te ukierunkowywa
li’ równocześnie zainteresowanie rol
ników na produkty o szczególnym 
znaczeniu gospodarczym.

Np. nowe relacje cen skupu zbóż 
i produktów zwierzęcych likwidowa
ły dysproporcje w opłacalności pro
dukcji w obu tych działach. Nowy 
układ cen rolnych sprzyjał intensy
fikacji produkcji zwierzęcej oraz 
produkcji zbóż (decydującej z punk
tu widzenia dalszego rozwoju ho
dowli), a także zwracał uwagę rolni
ków na zwiększenie produkcji i ra
cjonalne wykorzystanie przede 
wszystkim własnych pasz gospodar
skich.
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nasz komentarz
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

MANEWR
ODCZUWAMY wiele braków. Najbardziej chyba jednak brakuje nam 

czasu. I w sensie indywidualnym i społecznym. W sensie indywidual
nym — bo chclelibyśmy już mieć lepsze mieszkanie, sprawne usługi, pie

niądze na zagraniczny urlop. W sensie społecznym — bo trzeba zrobić tak 
wiele, by nasz kraj, stał się bardziej nowoczesny i zasobny, by usunąć' 
przeszkody stojące na drodze do dobrobytu społecznego, do lepszych sto
sunków międzyludzkich, do wyższej jakości życia.

Wypracowana na V Plenum Komitetu Centralnego koncepcja manewru 
gospodarczego wytyczyła drogę do tych celów społecznych, a przez to i do 
szybszego zaspokojenia aspiracji indywidualnych. Manewr ten zmierza do 
przyspieszenia na tych odcinkach, które całe społeczeństwo uznaje za naj
ważniejsze. Wydaje nam się więc, że jeżeli są słuszne uchwały, to już na
tychmiast powinniśmy w codziennym życiu odczuwać ich pozytywne skutki. 
I jeżęli poprawa nie następuje w stopniu dostatecznym — do naszych 

oczekiwań — zaczynamy się niecierpliwić, a często opuszczamy ręce, tra
cimy zapał i rozmach.

Niecierpliwość nie jest dobrym doradcą. Na pewno trzeba się śpieszyć, 
bo i nasze aspiracje społeczne są wysokie, i pracy jest dużo, i świat cały nie 
stoi w miejscu. A chcemy i musimy doganiać tych, którzy mają gospodarkę 
wyżej rozwiniętą, a nie zostawać w tyle. Ale wysokie tempo zmian musi 
igć w parże ze świadomością, jaki jest wymiar i zakres podjętych zadań 
i jakich efektów możemy spodziewać się dziś — a na jakie trzeba pocze
kać jeszcze rok, dwa a niekiedy i więcej.

MANEWR gospodarczy zaczęliśmy realizować od początku tego roku.
Minęło, więc jedynie 8 miesięcy. Nie jest to okres wystarczający na to 
by można było rozwiązać narosłe od lat problemy związane z rozwo

jem rolnictwa i gospodarki żywnościowej, z wyrównaniem braków rynko
wych, z radykalną zmianą w bilansie handlu zagranicznego, czy też z przy
spieszeniem budownictwa mieszkaniowego.

Nie rozpoczęliśmy — rzecz jasna — działań na czystym polu. Mamy za 
sobą przede wszystkim ogromne dokonania minionych 6 lat. Nie zmienia to 
jednak faktu, że uzyskanie odczuwalnego przyspieszenia w wymienionych 
dziedzinach wymaga nie miesięcy, lecz lat. Szczególnie, że chodzi o przy
spieszenie na nowym poziomie zaspokajania potrzeb społecznych. Minione 
sześciolecie charakteryzowało się nie tylko dynamicznym rozwojem gospo
darki, ale równie dynamicznym rozwojem aspiracji, wymagań i nadziei 
obywateli.

Ma to istotny wpływ na zamierzoną skalę i głębokość manewru gospodar
czego. Równocześnie zaś powoduje, że choć na wiele efektów jest jeszcze za 
wcześnie, to początek zmian ma niezwykle ważne znaczenie dla rozwoju 
sytuacji gospodarczej i społecznej w roku przyszłym i latach następnych. To, 
co zostało zrobione w ciągu minionych 8 miesięcy i będzie zrobione w naj
bliższej przyszłości, zdecyduje przede wszystkim o społecznych skutkach 
manewru. Dlatego między innymi najbliższe, IX Plenum Komitetu Cen
tralnego dokona oceny i analizy dotychczasowej realizacji uchwał V i VI 
Plenum.

TEZA o tym, że jest to w sensie społecznym okres decydujący, wymaga 
nieco bliższego uzasadnienia. Mówiąc o manewrze gospodarczym myśle- 
liśmy o szybszym rozwoju gospodarki żywnościowej, o wzroście pro

dukcji rynkowej i eksportowej, o zwiększeniu tempa i zakresu budowni
ctwa mieszkaniowego. Są to cele, które w hierarchii potrzeb zostały wysu
nięte na czołowe miejsca. Ich realizacja wymaga zwiększonych środków. 
Przede wszystkim środków inwestycyjnych, a także odpowiedniego zasi- 
lenia w kadry, materiały (w tym także zz importu), myśl techniczną i nau
kową. Nie możetny jednak w najbliższym czasie zwiększać nakładów inwes
tycyjnych w skali całej gospodarki. Udział inwestycji w dochodzie narodo
wym jest wysoki, a dalsze jego zwiększanie musiałoby prowadzić do za
chwiania proporcji między akumulacją i spożyciem, kosztem tego ostatnie
go. Nie ma zresztą potrzeby szerokiego uzasadniania konieczności ustabili
zowania na pewien okres wielkości nakładów inwestycyjnych — wiado
mo, że ich szybki wzrost musiałby prowadzić także do obniżenia efektyw
ności inwestowania, przedłużenia cykli, rozproszenia potencjału wykonaw
czego itp. zjawisk, z którymi i bez tego ciężko się borykać.

Inaczej mówiąc, zwiększenie inwestycji dla gospodarki żywnościowej, 
produkcji rynkowej i eksportowej oraz budownictwa mieszkaniowego-musi 
zostać przeprowadzone drogą wewnętrznych przesunięć, a nie-drogą zwięk
szenia ogólnej wielkości nakładów. Jest to operacja ł?ez porównania trud
niejsza, niż np. przyspieszenia dokonywane na początku lat siedemdziesią
tych. Trudniejsza tym bardziej, że rzecz dotyczy nie tylko inwestycji.

W dziedzinie zatrudnienia z punktu widzenia podaży rąk do pracy sy
tuacja nie jest tak ostra, jak w inwestycjach, nie mniej — zasadniczo 
różna niż w ubiegłym planie pięcioletnim. Był to bowiem okres stałego 
zwiększania się przyrostów ludności w wieku produkcyjnym — obecnie te 
przyrosty zaczynają w coraz szybszym tempie maleć. I w tym więc wy
padku trzeba dokonywać przesunięć przy zahamowaniu wzrostu zatrud
nienia w niektórych dziedzinach do zera, a nawet przy zmniejszaniu bez
względnym liczby pracowników. Czynnikiem, który powinien ułatwiać tę 
operację, jest wysoki stopień uzbrojenia technicznego pracy. Pod wa
runkiem oczywiście pełnego wykorzystania możliwości wzrostu wydajności 
pracy, stworzonego przez unowocześnienie potencjału produkcyjnego.

Inna jest także sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego, głów
nie pochodzącego z importu. Konieczność racjonalizacji przywozu z zagra
nicy prowadzi do ograniczeń w imnorcie wielu materiałów i półproduktów, 
szczególnie sprowadzanych z tzw. II obszaru płatniczego. Przyspieszenie na 
wybranych odcinkach wymaga natomiast często zwiększenia dopływu su
rowców bądź elementów do produkcji z zagranicy. Sta jemy w tym wy
padku również przed problemem wyboru: komu ograniczyć środki dewi
zowe, gdyż dalsze zwiększenie rozmiarów importu z krajów kapitalistycz
nych nie wchodzi obecnie w rachubę.

CELEM manewru jest m. in. przezwyciężenie tych ograniczeń. Dialek- 
tyka rozwoju na obecnym etapie powoduje jednak,, że najpierw trze
ba dokonać głębokiego przegrupowania sił i środków przy istnieją

cych pgraniczeniach — aby W przyszłości je pokonać i uzyskać szersze 
możliwości działania. I dlatego tak ważny jest obecny okres. Trzeba możli
wie szybko dokonać analizy i rewizji zamierzeń wielu przedsiębiorstw i ca
łych branż. Chodzi zarówno o taką zmianę planu, aby bezpośrednio i po
średnio zasilić dziedziny priorytetowe, jak i o rezygnację bądź odłożenie 
w czasie zamierzeń, które z tymi dziedzinami nie są związane.

Na pewno dokonania manewru nie ułatwiają trudne tegoroczne żniwa. 
Dzięki lepszemu wyposażeniu rolnictwa i większej sprawności organizacyj
nej straty spowodowane złymi warunkami atmosferycznymi zostały zmi
nimalizowane: Jest to potwierdzenie słuszności nriorytetu przyznanego go
spodarce żywnościowej. Nie zmienia to jednak faktu, że pewne dodatkowe 
środki na wyrównanie strat będą niezbędne.

Wobec istnienia tak poważnych trudności i ograniczeń powstaje pytanie 
— jakie są szanse i możliwości przeprowadzenia manewru gospodarczego 
w takiej skali, by jego społeczne skutki były możliwie szybko odczuwalne? 
Gdzie tkwią rezerwy, których wykorzystanie pozwoli na przyspieszenie roz
woju rolnictwa, produkcji rynkowej i eksportowej oraz budownictwa miesz
kaniowego?

Odpowiedź na to pytanie może być tylko jedna. Jest to poprawa efektyw
ności gospodarowania w szerokim sensie tego słowa.

Z jednej strony chodzi o uzyskanie maksymalnych efektów z posiadanych 
środków. To jednak sprawy nie wyczerpuje. Równie ważne jest uzyskanie 
takiej struktury produkcji i usług, która będzie najlepiej służyć celom po
stawionym na V i VI Plenum KC PZPR. Inaczej mówiąc, nie jest nam 
potrzebny każdy wzrost produkcji, bez względu na to, jaka to jest pro
dukcja i ilę ona kosztuje. Musimy więc inaczej nieco popatrzeć na poję
cie wysokiej dynamiki rozwojowej. Często nie ilość, lecz jakość i koszty są 
ze społecznego punktu widzenia najważniejsze.

Choć o sprawach efektywności gospodarowania, konieczności dokonania 
zmian strukturalnych i radykalnej poprawy jakości mówimy i piszemy 
od dłuższego już czasu, nie wszyscy i nie wszędzie pozbyli się dawnych na
wyków. Często jeszcze wskaźniki ilościowe są głównym kryterium oceny, 
oznaką prężności zarówno poszczególnych przedsiębiorstw, jak i poszczegól
nych ludzi. Dokonywanie manewru wymga więc także daleko idących 
zmian w mentalności, w sposobie myślenia i działania. Efektywność, jako 
główna droga pogłębienia i przyspieszenia mapewru gospodarczego, a tym 
samym lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych, jest często trudniejsza 
i mniej efektowna, niż droga ilościowych sukcesów.

Nie na tym polega sztuka gospodarowania, żeby dawać dużo produkcji 
w warunkach, gdy nie ma żadnych ograniczeń inwestycyjnych, kadrowych 
i materiałowych. Sztuka gospodarowania to dawanie tyle produkcji, ile 
potrzeba, i takiej, jakiej potrzeba, a więc przezwyciężanie istniejących 
realnie ograniczeń i trudności. Opanowanie tej sztuki, to także warunek 
dokonania manewru gospodarczego. $ _

3,3 mld fr. Kontrakty z Egiptem 
opiewały na sumę około miliarda 
franków.

O ile w pierwszych latach po wy
buchu kryzysu energetycznego wy
siłki Francji zmierzały przede wszy
stkim do zwiększenia eksportu do 
krajów naftowych, to obecnie kła
dzie się coraz większy nacisk rów
nież na zmniejszenie zużycia ropy. 
Tak np. na rok bieżący ustalono 
górny pułap wydatków na ropę na 
55 mld fr. Program długofalowy 
przewiduje zmniejszenie udziału ro
py naftowej w bilansie energetycz
nym z 62 proc, w 1975 r. do 42 proc, 
w 1985 r. Bezpośrednim bodźcem do 
zmniejszenia zużycia jest podwyż
szenie cen produktów naftowych. 
Na rok przyszły przewidziano dwie 
dalsze podwyżki cen tych produk
tów — w sumie o 10 proc. Sprzyjać 
temu będzie również długofalowa 
polityka energetyczna zdecydowanie 
nastawiona na budowę elektrowni 
atomowych, które powinny w 1985 
roku pokryć około 1/4 zapotrzebo
wania na energię elektryczną.

Obok tego można przewidjrwać 
również wzrost zużycia „tradycyj
nych” paliw, a wśród nich węgla. 
W ub. roku sprzedaż węgla na ryn
ku wewnętrznym zwiększyła się o 
15 proc., zaś dostawy tego paliwa 
do elektrowni — o 30 proc.

Deficyt „naftowy” Francji jest po
krywany z dużej części przez aktyw
ny bilans wymiany dóbr inwestycyj
nych, świadczący o wielkich możli
wościach potencjału wytwórczego w 
przemyśle ciężkim, rozbudowanym 
w latach szybkiego wzrostu gospo
darczego. Dodatnie saldo w tej gru
pie towarowej wyniosło w ub. roku 
16 mld fr. Przy tym sfinalizowane 
zamówienia eksportowe na nadcho
dzące lata wynosiły już 55 mld fr. 
Większa część francuskiego ekspor
tu dóbr inwestycyjnych kierowana 
jest do krajów rozwijających się — 
naftowych i nienaftowych.

Mniej korzystnie przedstawia się 
sytuacja w wymianie towarowej z 
wysoko rozwiniętymi krajami part
nerskimi Zachodu. Dotyczy to rów
nież krajów EWG. Ujemne saldo 
wymiany z samą RFN wyniosło w 
ub. roku 13 mld fr., powiększając 
się prawie dwukrotnie w stosunku 
do poprzedniego roku. Coraz groź
niejszym konkurentem Francji spo
za Europy staje się Japonia.

STAWKA 
NA NOWOCZESNOŚĆ

Trudności ze zrównoważeniem 
obrotów z głównymi krajami part
nerskimi uważa się za symptom 
pewnej słabości strukturalnej prze
mysłu francuskiego. Jest to teza dy- 
skusyjna. Krytycy owych słabości, 
którymi zresztą są przeważnie eko
nomiści i publicyści francuscy, mają 
tu na myśli głównie rywalizację mo
nopoli międzynarodowych, walczą
cych o. podział poszczególnych ryn
ków w skali globalnej. Walka ta 
toczy się od dawna ze zmiennym 
szczęściem; w niektórych najnowo
cześniejszych dziedzinach produkcji 
rzeczywiście nie przyniosła monopo
lom francuskim wielkich sukcesów. 
Można tu wymienić chociażby prze-

HODOWLANE 
GRANICE 
WZROSTU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Decyzje cenowe wsparte dodatko
wymi ułatwieniami (rozszerzenie za
kresu umarzalnych kredytów, prefe
rencje w dostawach materiałów i 
środków produkcji i in.) dla rolni
ków, którzy rozwijają swoje gospo
darstwa, inwestują w nie i zwięk
szają produkcję. Stworzone zostały 
w ten sposób warunki dla rozwoju 
produkcji intensywnej i wysoko efe
ktywnej, a zwłaszcza dla takich no
woczesnych form organizacyjnych, 
jak zespoły rolników i gospodarstwa 
specjalistyczne. W miarę poprawy 
krajowego bilansu pasz, rozszerzone 
zostały uprawnienia hodowców do 
zakupu mieszanek, paszowych.

Przejdźmy jednak do szczegółów, 
aby odpowiedzeić na pytanie: co w 
ciągu minionego roku zostało przede 
wszystkim zrobione dla poprawy sy
tuacji w produkcji zwierzęcej i ja
kie są tego wyniki?

5.46 ZŁ ZA LITR MLEKA

Podwyżka cen skupu podstawo
wych produktów rolnych oraz zmia
na relacji tych cen, wprowadzona w 
ubiegłym roku, stała się jednym z 
najistotniejszych czjmników rozpo
czynających proces odbudowy pogło
wia. W lipcu podwyższone zostały 
ceny skupu wszystkich gatunków ży
wca rzeźnego oraz mleka, w paź
dzierniku wprowadzono stałą premię 
(3 zł z 1 kg) za terminową dostawę 
kontraktowanych tuczników, w gru
dniu wprowadzono skup tuczników o 
wadze ponad 120 kg wg ceny klasy I,

FRANCJA 
I PARTNERZY

mysł komputerowy czy lotniczy, 
gdzie przewagę zapewnili sobie kon
kurenci z USA. Znana jest także 
przewaga wielkich zachodnionie- 
mieckich koncernów chemicznych 
nad francuskimi.

Rząd francuski, we wspópłracy z 
przemysłem państwowym i prjrwat- 
nym, prowadzi od lat aktywną po
litykę obrony interesów narodowych 
dążąc do tworzenia rodzimej bazy 
rozwoju najnowocześniejszych dzie
dzin wytwórczości. Służą temu nie 
tylko plany pięcioletnie, mające 
oczywiście tylko indykatywny cha
rakter, lecz także wieloletnie pro
gramy rozwoju poszczególnych ga
łęzi produkcji. Istotną częścią skła
dową tych programów jest tworze
nie ośrodków koncentracji poten
cjału naukowo-badawczego i wy
twórczego w wybranych gałęziach.

Na razie nie brak przykładów no
wych wysiłków zmierzających do 
zwiększenia konkurencyjności prze
mysłu francuskiego w oparciu o 
koncentrację aparatu wytwórczego 
i przyznanie wybranym towarzy
stwom wiodącej pozycji. W teleko
munikacji pozycję taką zajął w 
ostatnich latach Thomson, który od
grywa — wespół z Compagnie Ge
nerale d’Electricite (CGE) — taką 
samą rolę również w elektronice. 
W realizacji narodowego programu 
rozwoju techniki nuklearnej pierw
szoplanową pozycję zajęła ostatnio 
Framatome-Greusot-Loire, powstała 
z fuzji tych dwóch firm.

Drżenie do rozwoju rodzimej pro
dukcji w najbardziej nowoczesnych 
dziedzinach nie oznacza odcinania 
się od współpracy z zagranicą i ko
rzystania z zagranicznych osiągnięć 
technicznych. W rzeczywistości silne 
ośrodki rodzime mają umożliwić 
równoprawną współpracę. Utrzymu
ją też one nierzadko ścisłe więzi 
partnerstwa z czołowymi firmami z 
innych krajów. Np. w zakresie tech
niki nuklearnej wykorzystuje się li
cencje amerykańskie, a jedna z nich 
(na reaktory wodno-ciśnieniowe fir
my Westinghouse) stanie się praw
dopodobnie podstawą rozwoju ener
getyki nuklearnej we Francji i eks
portu do innych krajów w najbliż
szych latach. Równocześnie przewi
duje się podjęcie samodzielnego roz
woju tego typu reaktorów, a w dal
szej przyszłości stopniowe zastoso
wanie na szeroką skalę reaktorów 
na neutronach prędkich, w których 
Francuzi mają własne interesujące 
osiągnięcia.

Interwencja państwa w rozwój 
produkcji nie ogranicza się tylko do 
przodujących gałęzi. Jest ona ko
nieczna także w przypadkach o- 
strych trudności, jakie przeżywa np. 
francuski przemysł tekstylny, stalo
wy czy stoczniowy. Przybiera ona 
czasem formy wyraźnie protekcyj

co jest także Be facto podwyżką ceny 
skupu. Wyższe ceny skupu mleka 
sprzyjały również wzrostowi towaro- 
wości gospodarstw i zahamowaniu 
tendencji spadkowej pogłowia krów.

Re tych wszystkich podwyżkach 
bezwzględny poziom cen skupu jest 
znacznie wyższy niż w 1974 r. i 1975 r 
Za 1 kg żywca wieprzowego rolnik 
otrzymuje obecnie 40,65 zł (w 1974 r. 
27,76 zł); za młode bydło rzeźne 
27,86 zł/kg, (w 1974 r. — 2J,76 zł); a 
za litr mleka 5,46 zł (w 1974 r. — 
3,71 zł). Porównajmy to sobie z ce
nami detalicznymi...

Szczegółowe obliczenia dotyczące 
opłacalności poszczególnych kierun
ków produkcji zwierzęcej w roku go
spodarczym 1976/77 uzwględniające 
również podwyżkę kosztów produk
cji (w tym samym okresie wzrosły 
ceny środków produkcji i usług) nie 
są jeszcze zakończone. Badania takie 
prowadzi Instytut Ekonomiki Rolnej. 
Bardzo znaczące są natomiast zmia
ny w opiniach rolników na temat o- 
płacalności poszczególnych kierun
ków produkcji zwierzęcej.

W październiku ub.roku większość 
odpowiadających na ankietę IER (77 
proc.) uznawała chów bydła rzeźnego 
za bardziej opłacalny od produkcji 
wieprzowiny (16 proc). W kwietniu 
br. proporcje tych opinii zmieniły się 
— połowa rolników nadal uznaje 
produkcję żjrwca wołowego za bar
dziej opłacalną, ale wzrosła (do 42 
proc.) liczba wypowiadających się 
za wyższą opłacalnością chowu świń.

W 1976 r. została również dokona
na podwyżka cen skupu zbóż pa
stewnych o około 50 proc, i pszenicy 
o 32,5 proc. Wzrosły także ceny mie
szanek paszowych — średnio o 45 

ne, jak np. ochrona rodzimego prze
mysłu tekstylnego przed konkuren
cją wyrobów importowanych, przed
sięwzięta w ostatnich miesiącach.

WSPÓŁPRACA Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Oficjalna polityka handlowa Fran
cji stanowczo jednak odcina się od 
możliwości wkroczenia na drogę pro
tekcji, jako metody przezwycięża
nia tych trudności. Przeważa w 
niej obawa przed sprowokowaniem 
ograniczeń wobec eksportu francu
skiego ze strony krajów partner
skich. W swych dotychczasowych 
wystąpieniach na arenie międzyna
rodowej Francja wypowiadała się 
zresztą zawsze za rozwojem szero
kiej współpracy i podejmowała w 
tym kierunku konkretne inicjatywy. 
Jedną z nich były próby skoordy
nowania polityki koniunkturalnej 
Zachodu w celu przełamania kry
zysu gospodarczego.

Stałym dążeniem Francji jest roz
wój wymiany handlowej i współ
pracy gospodarczej z krajami socja
listycznymi. I to z wielu różnych 
powodów.

Jest oczywiste, że polityka ta bie- 
rze za punkt wyjścia interesy Fran
cji, musi jednak uwzględniać i in
teresy partnerów. W perspektywie 
długofalowej zmierza ona przede 
wszystkim do rozwiązania proble- 
mó.v energetycznych i surowcowych. 
Francja jest przecież wielkim im
porterem nie tylko ropy naftowej, 
lecz także metali kolorowych i in
nych surowców. Importuje np. 100 
proc, zużywanej w kraju cynjr 
i chromu, a także około 90 proc, mie
dzi rafinowanej.

Nie mniej ważnym zadaniem po
lityki handlowej Francji jest stale 
rozszerzanie rynków zbytu dla wła
snej produkcji. Szczególnego znacze
nia nabrało to w ostatnich latach, 
w warunkach osłabionej i ciągle 
niepewnej koniunktury na Zacho
dzie. Osłabienie popytu na rynkach 
głównych partnerów handlowych 
spowodowało dalszy wzrost zainte
resowania Francji współpracą z kra
jami socjalistycznymi.

Okresem wyjątkowo intensywne
go rozwoju wymiany handlowej ze 
światem socjalistycnzym była pierw
sza połowa bieżącej dekady. W^?y- 
stko wskazuje na to, że będzie się 
ona nadal szybko rozwijać. Obroty 
Francji z ZSRR w ostatnich dwóch 
latach wzrastały po około 30 proc, 
w skali rocznej. Zgodnie z uzgod
nionym programem mają one w la
tach 1975—1979 potroić się.

Dynamicznie rozwijały się rów
nież obroty Francji z Polską, która 
stała się drugim co do wielkości 
partnerem Francji wśród krajów 

proc. Wpłynęło to korzystnie na go
spodarkę zbożowo-paszową w gospo
darstwach rolnych, kierując zainte
resowanie na własną bazę paszową, 
ale oczywiście podwyższyło koszty 
żywienia zwierząt. W pierwszej poło
wie b.roku występowały również in
ne istotne zmiany na rynku rolnym. 
Np. ceny prosiąt wzrosły o 62—90 
proc. Poprawiło to opłacalność cho
wu macior, natomiast podnosiło ko
szty produkcji tuczników. Wzrost cen 
cieląt w skupie wpływał na podwyż
kę kosztów opasu bydła.

Wszystkie zmiany cen skupu i ich 
relacji spowodowały znaczne oży
wienie produkcyjne w rolnictwie, a 
więc dały spodziewane rezultaty. U- 
trzymanie tych tendencji wzrosto
wych wymaga jednak dalszych kom
pleksowych działań, czyli ciągłych 
korekt w systemie ekonomicznym 
produkcji rolnej obejmującym układ 
cen skupu, politykę kredytową, po
pieranie form organizacji produkcji 
zapewniających wysoką efektywność 
ekonomiczną. Praktyka już dziś wy
kazuje, że zespoły rolników i gospo
darstwa specjalistyczne, zwiększają
ce skalę produkcji ponoszą niższe 
koszty jednostkowe, a tym samym 
osiągają wyższą opłacalność produk
cji. Wszechstronna pomoc gospoda
rzy gmin i województw dla rolni
ków zmieniających i unowocześnia
jących organizację procesów produ
kcyjnych jest więc równocześnie 
działaniem na rzecz poprawy relacji 
ekonomicznych produkcji.

JESZCZE RAZ O PASZACH

Dokonane podwyżki cen skupu nie 
przyniosłyby rezultatów, gdyby w 
tym samym czasie nie nastąpiła po
prawa w zaopatrzeniu w pasze. W 
pierwszym półroczu 1976 r., przy os
trym niedoborze pasz na rynku 
wprowadzona została reglamentacja 
pasz (100—120 kg na jednego tuczni
ka, po jego sprzedaży w punkcie 
skupu). W miarę poprawy sytuacji w 
państwowych zasobach zbóż i pasz 
(po zbiorach ubiegłorocznych) rozsze
rzono zakres uprawnień rolników. 
Od października ub. roku rolnicy 
mogą nabywać po 200 kg pasz na za
kontraktowanego tucznika, 300 kg na 
każdy zarejestrowany miot prosiąt. 
Podwyższono także przydziały pasz 
dla dostawców mleka.

Obowiązujące obecnie zasady 1 
normy sprzedaży pasz doprowadziły 

socjalistycznych (temat ten omówio
no obszerniej w poprzednim n-rze

Ż.G.”, w artykule pt. „Pod znakiem 
wzajemnych korzyści”). W interesie 
obu stron leży dalsze poszerzenie 
i pogłębienie tej współpracy, czemu 
dały one wyraz w czasie ostatnich 
rozmów na najwyższym szczeblu.

Nowy etap rozwoju stosunków 
Francji z krajami socjalistycznymi 
musi jednak uwzględniać wyraźnie 
występującą potrzebę stworzenia 
warunków stopniowego przywraca
nia równowagi wymiany. W wy
mianie handlowej Francji z tymi 
krajami zaznaczyła się bowiem sil
nie przewaga francuskiego eksportu 
nad importem. Wynikało to zarów
no z zainteresowania strony fran
cuskiej otwarciem rynków zbytu 
dla swojej produkcji, głównie dóbr 
inwestycyjnych, jak i zapotrzebowa
nia socjalistycznych partnerów na 
tego rodzaju dobra.

Obecnie jednak chodzi o stworze
nie szerszych podstaw dalszego roz
woju handlu. Kraje socjalistyczne w 
dalszym ciągu będą zapewne w sta
nie zaspokajać niektóre potrzeby 
surowcowe Francji, jednakże mogą 
one w nieporównanie szerszej mie
rze niż dotychczas wystąpić jako do
stawcy produktów o wysokim stop
niu przetworzenia. Oznacza to ko
nieczność oparcia wzajemnych sto
sunków gospodarczych ną zasadach 
obustronnie korzystnego podziału 
pracy, zastosowania w szerszym za
kresie różnego rodzaju wyższych 
form współpracy gospodarczej, ko
operacji przemysłowej, udziału w 
inwestycjach, współpracy na ryn
kach krajów trzecich itp.

Częste kontakty na najwyższym 
szczeblu i zawarte porozumienia 
międzypaństwowe stwarzają sprzy
jające warunki dla rozwoju tego 
rodzaju pogłębionych stosunków go
spodarczych. Nie brak również przy
kładów obustronnie korzystnej 
współpracy firm francuskich z 
przedsiębiorstwami z krajów socja
listycznych. uwzględniającej ambit
ne cele, jakie sobie w tej dziedzi
nie stawiają obie strony, jednak na 
razie można mówić jedynie o po
czątkach takiej głębokiej przebudo
wy wzajemnych stosunków ekono
micznych.

Powinna ona prowadzić do polep
szenia struktury wymiany, zwłaszcza 
po stronie dostaw z krajów socjali
stycznych i w konsekwencji — do 
przywrócenia równowagi wymiany 
towarowej. Wtedy też będzie można 
mówić , o pełniejszym wykorzystaniu 
szansy, jaką stwarza rozwój stosun
ków Wschód-Zachód — jednego z 
ważnych celów polityki zagranicznej 
realizowanej od wielu już lat przez 
kraje socjalistyczne i Francję.

EUGENIUSZ MOŻEJKO

do stabilizacji rynku paszowego i. co 
bardzo ważne, uznawane są przez 
rolników za stały czynnik pomocy 
państwa dla producentów. Rolnicy 
uważają sytuację na rynku za unor
mowaną. Dotyczy to zwłaszcza tych 

~ rolników, którzy rozwój hodowli o- 
pierają na intensyfikacji własnych 
zasobów paszowych. Trudno obecnie 
w pełni miarodajnie powiedzieć, jak 
ułoży się sytuacja po tegorocznych 
zbiorach np. ziemniaków. W każdym 
razie wiosną br. już tylko mały od
setek rolników (15 proc, według ba
dań IER) uważał, że brak pasz treś
ciwych hamuje rozwój produkcji ży
wca wieprzowego. Jesienin ub. roku 
opinia taka pojawiała się dwukrotnie 
częściej.

2 224 TYS. LOSZEK

Najważniejszym osiągnięciem rol
nictwa w ciągu minionego roku jest 
postęp w odbudowie pogłowia trzody 
i bydła. Korzystne tendencje w pro
dukcji zwierzęcej pojawiły się już w 
IV kwartale ub.roku. Rolnictwo szy
bko zareagowało na poprawę cen 
skupu i zaopatrzenia w pa.sze. Wielką 
pracę wykonały instytucje oraz słu
żba rolna, która potrafiła dostarczyć 
do chowu w gospodarstwach większe 
niż kiedykolwiek ilości loszek hodo
wlanych i uzyskanych z selekcji ma
teriału kierowanego na rzeź. Dzięki 
temu w lipcu pogłowie loch wynosiło 
2224 tys. sztuk. Jest to stan najwyż
szy w dotychczasowej historii (w 
1974 r. pogłowie loch wynosiło 2222 
tys. sztuk). W ciągu ub. roku udało 
się dzięki tym działaniom organiza
cyjnym zwiększyć stado loch o 464 
tys. sztuk, tj. o 26.4 proc, i Stworzyć 
w ten sposób biologiczną podstawę 
dalszego wzrostu pogłowia trzody 
chlewnej.

O korzystnych zmianach w struk
turze stada świadczy także duży u- 
dział prosiąt, których pogłowie po
większyło się prawie o milion sztuk 
(14,9 proc.). Natomiast w następs
twie sytuacji ubiegłorocznej niski 
jest nadal, mimo wzrostu o 176 tys. 
szt., tj. o 4.5 proc, stan pogłowia tu
czników i bekonów oraz warchlaków 
(spadek o 6,7 proc.).

Zatrzjnnywanie przez rolników 
części materiału do dalszego chowu, 
działanie słuszne i korzystne z punk
tu widzenia dalszych perspektyw, 
wpływać będzie przez pewien jesz
cze okres na poziom dostaw żywca
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MANEWR ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

NA WĄSKIM POLU
W tym sezonie prawie wszystkie 

zwierzenia tarnowskich dzia
łaczy zaczynają się zdaniem: 

Pole gospodarczego manewru mamy 
ograniczone, wąskie. Fabryka Obra
biarek Specjalistycznych nie wzno
wi produkcji pogrzebaczy i skobli, 
choć wyrosła z warsztatów, które 
tym się trudniły.

Z trzynastu zakładów rozstrzyga
jących o cnarakterze przemysłu w 
tym województwie, dziewięć wytwa
rza środki produkcji, surowce i pół
produkty dla fabryk. Nie tylko na
leżą do grupy „A" w swoich bran
żach, ale też — prawie wszystkie — 
osiągnęły w tej dziedzinie poziom, 
który bezwzględnie należy utrzy
mać. Tym bardziej, że sprawność 
każdego z nich dość bezpośrednio 
warunkuje powodzenie manewru w 
innych branżach i regionach: „Azo
ty", obok nawozów, wytwarzają two
rzywa sztuczne i monomery do wy
robu włókien syntetycznych, „Ta- 
mel" — silniki elektryczne, Wy
twórnia Urządzeń Chłodniczych — 
przemysłowe urządzenia chłodnicze. 
I tak dalej...

Po ustawicznie powtarzanym za
strzeżeniu o niezbyt rozległym polu, 
muszą zaskakiwać uzyskane tu zmia
ny w strukturze produkcji przemy
słowej.

W ciągu pierwszych sześciu mie
sięcy bieżącego roku wartość pro
dukcji rynkowej wzrosła o 660 min, 
tj. o 13,2 proc, w stosunku do pierw
szej połowy roku ubiegłego. Dynami
ka sprzedaży wyrobów rynkowych 
wyprzedza dynamikę sprzedaży o- 
gółem o przeszło trzy punkty. Pro
dukcja eksportowa wzrasta aż o 18,5 
punkta szybciej niż sprzedaż ogó
łem. To jeszcze nie wszystko; wy
jąwszy Dębickie Zakłady Opon Sa
mochodowych — cały7 wzrost pro
dukcji rynkowej uzyskano przez le
psze wykorzystanie posiadanego już 
potencjału produkcyjnego. Takie 
wskaźniki uzyskano mimo bardzo 
słabego (zaledwie czterdziestopro- 
centowego) wykorzystania zdolności 
przerobowych tarnowskich i dębi
ckich zakładów mięsnych. I na do
datek są to dane, które można trak
tować z dużym zaufaniem.

NIE MA POWODU 
UKRYWAĆ...

Dygresja o zaufaniu wydaje się tu 
konieczna. Wartościowe Wskaźniki 
zawsze należy traktować z pewną o- 
strożnością. Trudno się bez nich 
obejść, ale samo tylko sumowanie 
wartości łatwo wypacza gospodar
cze szkice i obrazy, nieraz — jak 
to się mówi — prowadzi w maliny.

Nie ma powodu ukrywać, że w 
Tarnowskiem też nie same tylko go

na rynek. Po prostu musi być czas, 
aby ta zwiększona ilość macior dała 
prosięta i aby te prosięta dojrzały 
do wagi rzeźnej. Dlatego wzrostu dy
namiki skupu trzody chlewnej nale
ży oczekiwać dopiero w I półroczu 
1978 r.

Proces odbudowy pogłowia trzody 
chlewnej odbywa się, jak wynika z 
analizy struktury stada, zgodnie z 
przewidywaniami. Mamy dziś 20 
min świń, czyli więcej niż przed ro
kiem o 1,2 min sztuk (o 6,4 proc.). 
Ale nadal mniej niż w najlepszym 
dotychczas 1974 r. Są jednak woje
wództwa — jest ich dwanaście — 
które już obecnie osiągnęły najwyż
szy w ub. pięcioleciu stan sprzed 
trzech lat. Zróżnicowanie terytorial
ne tempa odbudowy pogłowia trzody 
chlewnej jest nadal duże. W pięciu 
województwach nie przekroczono 
stanu sprzed roku. Są to wojewódz
twa: stołeczne warszawskie, bialsko
podlaskie, białostockie, łomżyńskie i 
suwalskie. To, że odbudowa pogłowia 
przebiega tam ze znacznym opóźnie
niem, wynika w dużej mierze z nis
kiego udziału gospodarstw uspołecz
nionych, rozdrobnienia gospodarstw, 
dużej liczby gospodarstw chłopo-ro- 
botniczych produkujących trzodę z 
pomocą pasz kupowanych.

Na uwagę zasługuje także fakt, że 
systematycznie zwiększa się pogłowie 
trzody chlewnej w gospodarstwach 
uspołecznionych (w ciągu roku o 397 
tys., czyli o 8,5 proc.) w tempie szyb
szym niż w gospodarstwach indywi
dualnych (przyrost 806 tys., czyli o 
5,7 proc.).

Spis rolny wykazał także, że zwię
kszyło się — wprawdzie, nieznacznie, 
bo o 1,1 proc. — pogłowie bydła, w 
tym również krów. Mamy więc znów 
ponad 13 min sztuk bydła, a w 
tym ponad 6 min krów. Jest to 
rezultat wzrostu pogłowia w gospo
darstwach uspołecznionych. Pro
gnozy wynikające z analizy struk
tury stada i w tej dziedzi
nie produkcji są pomyślne. Sprzy
jającą okolicznością jest utrzymują
ce się zainteresowanie rozwojem 
produkcji mleka, o czym przede 
wszystkim świadczy wysoki poziom 
skupu.

CZYNNIKI LIMITUJĄCE 

Wyniki spisu rolnego dowodzą,, że 
konsekwentnie realizowane są zało
żenia polityki rolnej. Utrzymanie

spodarcze cnoty rodzą się 1 działają. 
Zadania wytyczono sobie ostre,, po
kusa szminkowania uzyskanych wy
ników najprzeróżniejszymi sztucz
kami jest duża. Nie wszyscy potra
fią się jej oprzeć. Przygotowując 
lipcowe plenum KW PZPR, stwier
dzono, że w niektórych zakładach 
rzetelną robotę, myślenie, starania — 
nieraz przecież dość kłopotliwe — 
próbuje się zastępować manipulacja
mi księgowymi i cenowymi. Takie 
sztuczki często są możliwe. Gdzie się 
je stosuje, wzrostowi wartości to
warzyszy ilościowy spadek produk
cji, albo znikanie pewnych asorty
mentów. Wykryto taicie próby w 
Hucie Szkła Gospodarczego, w Wo
jewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej 
i w Wojewódzkiej Spółdzielni O- 
grodniczej. Cóż, pokusa jest duża. 
Niedostrzeganie jej, czy chociażby 
lekceważenie, byłoby jednym z naj
gorszych błędów, jakie można po
pełnić w trakcie manewru.

Śrubowanie wartości kosztem ilo
ści szklanek, twarożków, dżemów 1 
marynat jest jednak czymś absolut
nie jednoznacznym, do oceny pro
stym, łatwym. Zdarzają się też bar
dziej zawiłe. Zanotowałem gdzie in
dziej:

— „Tamel" od lat już wytwarza 
silniki dla rolnictwa. Do końca roku 
1976 odbierała je spółdzielnia „El- 
met” i nikt ich z ogólnych rachun
ków nie wyodrębniał. Od początku 
bieżącego roku formalnym odbiorcą 
tych silników jest Centrala Spół
dzielni Rolniczych, w związku .z 
czym one same awansowały do ran
gi produkcji rynkowej. Inaczej mó
wiąc: jeśli pominąć przewidziany 
planem wzrost produkcji silników 
dla rolnictwa, na rynek nie przy
było nic, a w rubrykach „produkcja 
rynkowa” urosły spore sumy. Ma
nipulacją tą wykonano na polece
nie zjednoczenia, trudno wiąc przy
puszczać, że „Tamel” jest jedyną 
fabryką mnożącą produkcją rynko
wą za pomocą przepisywania liczb 
z jednej rubryki do drugiej.

Zdaję sobie sprawę, że w konkret
nej sytuacji dokładniejsza ewidencja, 
bardziej szczegółowe wyliczanie, kto 
jest ostatecznym odbiorcą poszcze
gólnych wyrobów, może mieć głębo
ki sens. Być może, zmiany nakaza
ne księgowym w „Tamelu" zmierza
ją właśnie w tę stronę. W takim 
jednak przypadku . organizatorzy 
przemysłowej sprawozdawczości po
winni chyba wyraźnie rozgraniczać 
to, co naprawdę polepsza zaopatrze
nie rynku, od tego, co jest wyni
kiem zmian w systemie ewidencjo
nowania, bądź wręcz manipulacji 
statystycznej.

Myślę, że te dwa przykłady wy
starczająco szkicują, jak gruntownie 
w Tarnowskiem sprawdzano zakres 

korzystnych tendencji w produkcji 
zwierzęcej, Wymaga stałej uwagi, do
skonalenia i skutecznego stosowania 
•różnorodnych instrumentów oddzia
ływania na producentów. Potrzebna 
jest zwłaszcza szczególna troska rol
ników o zgromadzenie jak najwięk
szych zasobów wartościowych pasz z 
tegorocznej kampanii. W ciągu ubie
głego roku zrobiono wiele dla oży
wienia hodowli; czynnikiem decydu
jącym w dużym stopniu o dalszym 
rozwoju będą jednak niewątpliwie 
zasoby paszowe, których dziś jeszcze 
nie potrafimy w pełni oszacować.

Tempo produkcji zwierzęcej zależy 
od równoczesnego działania wzajem
nie powiązanych i uwarunkowanych 
czynników: bazy biologicznej, którą 
stanowi stado podstawowe (maciory 
i 'krowy); warunków ekonomicznych 
(ceny skupu, kredyty itp.); zasobów 
pasz — własnych i dostarczanych z 
zewnątrz; rozwoju budownictwa in
wentarskiego i wyposażenia techni
cznego hodowli oraiz zasobów rąk do 
pracy. Zaniedbanie, lub powolniej
szy rozwój którejkolwiek, z tych 
dziedzin powoduje, jak wiadomo, dy
sproporcje prowadzące do obniżenia 
produkcji mięsa, albo niepełnego 
wykorzystania możliwości produk
cyjnych.

Weźmy na przykład pierwszą z 
wymienionych tu spraw — tempo i 
możliwości wzrostu pogłowia, na ja
kie pozwala istniejąca baza biologi
czna. W produkcji trzody chlewnej 
liczebność macior w ub. roku spadła 
do najniższego poziomu — 1760 tys. 
sztuk. W ciągu roku, dzięki inten
sywnym działaniom organizacyj
nym, ich pogłowie zostało odbudo
wane do stanu najwyższego w do
tychczasowej historii. Ale to jest do
piero pierwszy etap odbudowy stada 
podstawowego, na sytuację na ryn
ku mający pośredni wpływ. O niej 
zdecyduje dopiero drugi etap — od
budowa stada produkcyjnego, której 
można spodziewać się w roku gos
podarczym 1977/78. Drugą sprawą o 
doniosłym znaczeniu jest wciąż jesz
cze potrzebna poprawa produkcyj
ności posiadanego pogłowia.

'Podstawowym problemem, który 
należałoby rozwiązać, jest poprawa 
warunków chowu — techniki, ży
wienia i sposobu pielęgnacji zwierząt 
Itp. Zootechnika posługuje się mier
nikami, które pokazują efektywność 
produkcji. Są to: wielkość produkcji 
przeliczana na 1 sztukę stada . pod
stawowego oraiz produkcja na jedną 

1 rzetelność gospodarczego manew
ru. Pozostaje więc tylko zapytać ó 
źródła tak istotnych zmian w struk
turze produkcji przemysłowej. Od
powiedź będzie dość krótka. Jasno 
wytyczone cele, rzetelne, konse
kwentne starania, uruchomiona w 
interesującym nas tu okresie wy
twórnia opon radialnych — to wszy
stko już wiemy. Dodać należy jesz
cze tylko czas. Manewr trwa tu dłu
żej, niż w innych regionach.

— Sprawą struktury produkcji 
przemysłowej zajmowano się już na 
pierwszej konferencji wyborczej, 
krótko po utworzeniu tego woje
wództwa. Już wtedy zwrócono uwa
gę, że niewątpliwy wkład zlokali
zowanych tu wielkich przedsię
biorstw w rozwój i funkcjonowanie 
gospodarki narodowej nie idzie w 
parze z możliwością zaspokajania 
codziennych potrzeb ludności. Wtedy 
też przyjęto zadanie zwiększenia u- 
działu produkcji rynkowej do dwu
dziestu pięciu procent całej produk
cji przemysłu. I zaczęto realizować 
to zadanie bez zwłoki. Po V Plenum 
KC, rzecz jasna, starania się nasili
ły. Do założonego, dwudziestopięcio- 
procentowego udziału, zbliżono się 
już znacznie.

LICZBY I KOMENTARZE

Forsowanie produkcji towarów 
konsumpcyjnych jest najistotniej
szym .działaniem zmierzającym do 
utrwalenia równowagi rynkowej. 
Oto niektóre dane zapisywane pod 
tym tytułem:

Wydatki ludności w tym woje
wództwie wzrosły o 16 procent, 
przychody o 22; dynamika wydat
ków o dwa punkty przekracza pla
nowaną, ale sprzedaż towarów i u- 
sług, przeliczona w Tarnowskiem na 
mieszkańca, wciąż jest dużo niższa 
niż średnia w kraju. Zaopatrzenie w 
towary spożywcze nieco się popra
wiło. Braki w dostawach mięsa i 
przetworów jednak się utrzymują. 
Okresowo występują niedostatki w 
zaopatrzeniu w śmietanę i przetwo
ry mleczne, za co winę ponosi nie
wystarczająca wciąż j.eszcze współ
praca detalu i hurtu, a w pewnej 
mierze też niedbalstwo czy wygodni
ctwo niektórych kierowników skle
pów. Brakuje pralek automatycznych 
brakuje piecyków gazowych, braku
je prodiżów, bielizny pościelowej, 
dywanów, chodników, sprzętu radio
wego i telewizyjnego wysokiej kla
sy...

Lista rynkowych niedostatków nie 
różni się zbytnio od sporządzanych 
w innych województwach. Pozostałe 
dane urzędowe też nie ukrywają 
problemów: zapasy towarów rosną 
szybciej niż sprzedaż w detalu; z o- 

sztukę Statystyczną. Rezultaty zale
żą od poziomu żywienia inwentarza, 
opieki zootechnicznej i weterynaryj
nej, technologii chowu itp. W obyd
wu tych wskaźnikach pozycja pols
kiej hodowli jest bardzo odległa od 
przeciętnych światowych osiągnięć. 
Postęp w tych dziedzinach, które li
mitują dziś tempo poprawy efekty
wności produkcji, jest równoznaczny 
ze zwiększeniem ilości dostarczanego 
na rynek żywca.

CORAZ DROŻSZE REZERWY

To prawda, że o rozwoju produkcji 
zwierzęcej decydują zasoby paszowe. 
Ale jest to tylko jedna strona zagad
nienia. Chodzi bowiem także o to, 
aby z posiadanych już pasz produ
kować więcej. Różnice między posz
czególnymi gospodarstwami pod tym 
względem wykazują, że postęp 
jest nie tylko pożądany, ale także 
możliwy. Zdecydują o tym nie tylko 
względy techniczne (lepsze budynki 
lepsze ich wyposażenie) i przyrodni
cze (lepsze wykorzystywanie pasz 
przez udoskonalone rasy zwierząt), 
ale także zwykła staranność i pie
czołowitość hodowców, jak również 
poziom ich wiedzy zawodowej. Od 
tego zależy dziś, ile mięsa uzyskuje
my z każdego stanowiska w budynku 
inwentarskim.

Inny ważny problem. W latach 
1971—74 wzrost pogłowia dokonał 
się m.in. dlatego, że można było wy
korzystać istniejące na wsi zasoby 
stanowisk w budynkach inwentars
kich. Dziś, mimo że jest jeszcze pew
na liczba stanowisk wolnych (ale ra
czej wolnych okresowo) dalszy roz
wój pogłowia musi bazować na no
wym budownictwie.

Tym bardziej, że wymagają tego 
zachodzące w rolnictwie przemiany 
agrarne, wpływające także w sposób 
istotny na dynamikę produkcji zwie
rzęcej. W latach 1970—1976 obszar 
ziemi w posiadaniu gospodarstw in
dywidualnych zmniejszył się z 16,3 
min hektarów do 14,8 min ha. Wraz 
z tymi gospodarstwami „wypadło” 
również z produkcji 1,1 min sztuk 
trzody chlewnej oraz około 0,8 min 
sztuk bydła. Ale nie tylko to. Likwi
dacja gospodarstwa oznacza również 
likwidację jego wyposażenia w śro
dki trwałe. Aby rozwój pogłowia 
następował nadal, musiała na to 
miejsce powstać nowa baza produk
cyjna w gospodarce uspołecznionej 

gólnej sumy 2811 milionów złotych 
136 milionów przypada na zapasy 
nieprawidłowe, a 103 na trudno zby
walne, mijające się z potrzebami i 
gustami klientów, w części po pro
stu złe. Bardzo wolno wzrasta po
wierzchnia sklepów...

W rozmowach zestawienia liczb i 
komentarzy bywają ciekawsze.

Oszczędność tarnowian stała się 
już; głośna, pokpiwano z niej nawet 
publicznie. Chyba jednak nie jest 
to sprawa, którą zbyć można kpi
nami. W świetle statystycznych da
nych, mieszkaniec województwa tar
nowskiego wydaje na zakupy o pra
wie 27 procent mniej, niż staty
stycznie średni mieszkaniec kraju. 
Podejrzanie wielka to różnica, tłu
maczenie jej powszechnym skner
stwem jest chyba za proste. Mogą 
część pieniędzy wywozić dojeżdża
jący do pracy z innych województw, 
może statystykę zniekształcać brak 
na rynku lokalnym towarów łatwiej 
osiągalnych w innych wojewódz
twach, mogą tu wreszcie ważyć 
znaczne obroty w dziedzinie wymy
kającej się statystykom, na czarnym 
rynku. Najprawdopodobniej rolę od
grywa tu wiele różnych czynników, 
ale bez ich rozpoznania w dziedzi
nie równowagi rynkowej mogą na
gle wyskoczyć trudne do opanowa
nia zjawiska, niwelujące efekt ma
newru. 27 procent to bardzo dużo.

Produkcja rynkowa rośnie, ale po
lepszenie równowagi zależy tyleż od 
masy i asortymentu towarów, co i 
od ilości pieniędzy trafiających na 
rynek. Tu rozlicza się twardo. Efek
ty widać wyraźnie. Opłacenie wzro
stu wydajności pracy jest lepsze niż 
średnio w kraju — 0,7, a w kraju 
0,74. Lepiej nie znaczy jednak do
brze — według planu „O" nie po
winno przekraczać 0,54. Są przed
siębiorstwa, w których wskaźnik ten 
jest znacznie wyższy, przekracza 0,9, 
okresami jest nawet większy od jed
ności... Dyscyplina płac znacznie się 
poprawiła, ale jednak w skali woje
wództwa przekroczono w półroczu 
fundusz o siedem milionów zło
tych...

NA SŁABSZYCH 
ODCINKACH

Głębiej sięgając w raporty i spra
wozdania, cytując obficiej rozmowy 
i cudze zapiski, można by niniejszą 
relację bardzo znacznie rozwinąć. O- 
kazałoby się wtedy, że manewr 
przeprowadzany na wąskim polu 
przynosi godne uwagi efekty w za
kresie polepszania gospodarności 
przedsiębiorstw i rozwoju produkcji 
eksportowej, o czym zresztą już 
wspomniałem. Szczegółowe dane au
torzy tych opracowań gęsto usiali za
strzeżeniami w rodzaju: „postęp, ale 
przy dobrych chąciach można znacz
nie wiącej”. Pewno mają w tym ja
kieś racje, swoje zakłady znają prze
cież najlepiej. Ale reporter też nie 
uchybiłby swoim obowiązkom, gdy
by w paru przynajmniej miejscach 
napisał: Oby tak wszędzie.

Zabieg taki spaczyłby jednak in- 
tencje działaczy politycznych i go
spodarczych, którzy na samym 
wstępie zbiorczych materiałów na
pisali: Oceniając generalnie, musimy 
stwierdzić, że nie wszystkie zadania 
wynikające z przegrupowania sil i 

i w rozwojowych gospodarstwach in
dywidualnych. Wymaga to znacz
nych nakładów inwestycyjnych, 
zwłaszcza na budownictwo inwentar
skie. Tak więc mimo intensywnego 
rozwoju tego budownictwa jest to 
niewątpliwie jeden z czynników o- 
kreślających, a właściwie limitują
cych tempo wzrostu produkcji zwie
rzęcej. Możliwości inwestycyjne wsi 
zależą od wzrostu przychodów z pro
dukcji rolnej, dostaw materiałów bu
dowlanych, usług itp. Można by żar
tem teoretycznie zakładać znacznie 
wyższe, od osiąganego obecnie tem
po przyrostu produkcji zwierzęcej. 
Można by także wskazywać na takie 
możliwości, wynikające z potencja
łu biologicznego stada. Byłby to jed
nak rachunek bez pokrycia — we 
wszystkich takich rozważaniach 
trzeba bowiem uwzględniać to, co o- 
granicza dziś nasze możliwości wzro
stu.

Podobnie ma się sprawa z paszami. 
W istocie tempo rozwoju hodowli bę
dzie takie, na jakie pozwoli wzrost 
produkcji roślinnej. Poprawa bazy 
technicznej pozwoliłaby na „przesu
nięcie” części pasz występujących w 
lecie w nadmiarze, na okres zimowy, 
co polepszyłoby ogólną efektywność 
ich wykorzystania. Dziś, przy istnie
jących prawidłowych relacjach eko
nomicznych, preferujących własne 
pasze gospodarskie, postęp w pro
dukcji zwierzęcej zależy od przyros
tu zasobów tych pasz. Potwierdzają 
to zresztą doświadczenia licznych go
spodarstw oraz wyniki spisu rolne
go. Rozwój produkcji możliwy jest i 
korzystny w pełnosprawnych gospo
darstwach rolnych, o mocnym zaple
czu paszowym.

Przykłady te, które najczęściej do
tyczą chowu trzody, aczkolwiek od- 

* noszą się również do innych gatun
ków zwierząt gospodarskich, wyraź
nie wskazują na ścisłą zależność 
tempa przyrostu produkcji żywca od 
poprawy technicznej i organizacyj
nej bazy rolnictwa i harmonii w 
rozwoju poszczególnych jej dzie
dzin.

Społeczeństwo oczekuje od rolnic
twa powiększenia produkcji zwierzę
cej. Ale równocześnie trzeba zdawać 
sobie sprawę, że każda dodatkową 
tona mięsa, zboża, mleka, owoców i 
innych produktów kosztuje coraz 
więcej. Jest to, w języku ekonomis
tów wzrastająca kapitałochłonność 
przyrostu produkcji rolnej. Jest ona 
zjawiskiem obiektywnym, wynikają

środków realizujemy pomyślnie. Nie
wątpliwie, pozytywnym elementem 
jest istotna poprawa struktury pro
dukcji przemysłowej — to już wie
my. Nie możemy natomiast być za
dowoleni z efektów osiąganych w 
rolnictwie, w dziedzinie inwestycji i 
budownictwa.

Ograniczę relację tylko do dwóch 
ostatnich zagadnień.

Inwestycje w Tarnowskiem dość 
wyraźnie dzielą się na dwie grupy. 
Duże obiekty — walcownia blach 
transformatorowych, wytwórnia 
opon radialnych, podobnie jak _ i 
przewidziana do oddania w roku bie
żącym wytwórnia krzemu półprze
wodnikowego — realizowane są na 
przeciętnie dobrym poziomie, może 
nawet lepiej. Znacznie gorzej przed
stawia się realizacja mniejszych za
dań, objętych planem terenowym, i 
to bez względu na rolę, jaką inwe
stycje te mogłyby odegrać w prze
prowadzanym manewrze gospodar
czym. Z sześciu zadań mających 
znaczenie dla wzrostu produkcji ryn
kowej, pięć miało być zakończonych 
w roku ubiegłym; wszystkie pośliz
giem przeszły na rok bieżący i by
łoby przesadą twierdzić, że kolejne 
terminy ich ukończenia są już zu
pełnie pewne.

To samo powtarza się w inwesty
cjach zaliczanych do kompleksu 
żywnościowego. Z tym tylko, że w 
grę tu wchodzi prawie trzydzieści 
pozycji. W obiektach realizowanych 
przez Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 
zaległości wynoszą od dwunastu do 
dwudziestu sześciu miesięcy. Na 
wznoszonych przez Przedsiębior
stwo Budowy Elektrowni i Przemy
słu „Elektroprzem” — od szesnastu 
do dwudziestu czterech. Nawet z po
mocą wagi aptekarskiej nie da się 
rozstrzygnąć, które z nich • gorzej 
traktuje zadania w tarnowskim wo
jewództwie.

Również próby porównania sytua
cji w budownictwie przemysłowym 
i mieszkaniowym nie rokują nadziei 
na uzyskanie jakichś wyraźniejszych 
wyników. Tu źle i tam niedobrze. W 
drobniejszym przemysłowym — za
mrożone spore sumy i oddalające się 
terminy podjęcia potrzebnej produk
cji, w mieszkaniówce — brak uzbro
jonych terenów i ogólny niedostatek 
mocy przerobowych. Mieszkaniówka 
plan za rok ubiegły wykonała z tru
dem, przygotowanie i zaawansowa
nie robót na rok bieżący budzi po
ważne obawy. 65 procent robót rea
lizuje się z równoczesnym zbroje
niem terenów, czasem budowa na
wet zbrojenie wyprzedza.

Chcąc jako tako uładzić front bu
downictwa mieszkaniowego — jeden 
z najważniejszych w całym gospo
darczym manewrze — należałoby 
rokrocznie przeznaczać na uzbraja
nie terenów 180 milionów złotych. 
Obecne możliwości przerobowe 
Kombinatu Budownictwa Komunal
nego sięgają ledwo połowy tej su
my. Poszczególne wielkie przedsię
biorstwa przemysłowe, owszem, za
czynają myśleć o wznoszeniu bloków 
własnymi siłami, ale właśnie — do-' 
pieto zaczynają, jeszcze nie wiadomo, 
co z tbgo wyniknie. Na pewno jed
nak, w stosunku do potrzeb, nie wy
niknie zbyt wiele. W tej dziedzinie 
potrzebne jest w Tarnowskiem bar
dziej radykalne działanie.

cym nie tylko z bezwzględnego wzro
stu kosztów produkcji, ale także z 
prawidłowości procesu modernizacji, 
technicznej i społecznej rolnictwa.

Zwiększenie produkcji zwierzęcej 
jest procesem długotrwałym. Możli
we do osiągnięcia tempo jest wypad
kową wielu czynników, różnych zre
sztą przy różnych gatunkach zwie
rząt. Przy względnie dużych możli
wościach, jeśli chodzi o tempo re- 
produkcji w chowie trzody, ograni
czają nasze możliwości nadal zasoby 
paszowe, ilość stanowisk, siła robo
cza. Są to ograniczenia natury te
chniczno-produkcyjnej. Poprawa wa
runków ekonomicznych produkcji — 
aczkolwiek stanowi podstawowy bo
dziec do jej rozwijania — nie może 
od tych warunków abstrahować.

W chowie bydła istnieje jeszcze in
na dodatkowa okoliczność, jaką jest 
długość cyklu rozwojowego. Na no
wą krowę trzeba czekać około 2,5 
roku. Od 100 krów można wycho
wać rocznie 24—25 przyszłych ma
tek. Odliczając selekcję ze stada 
krów, która u nas wynosi obecnie o- 
około 13 proc., i jest uznawana za 
zbyt wolną (w wielkostadnych obo
rach powinna wynosić 20—22 proc.), 
możemy stwierdzić, jakie może być 
tempo wzrostu pogłowia. Można je 
tylko znaczniej zwiększyć w obrębie 
bydła rzeźnego, ograniczając przed
wczesny ubój cieląt.

Są to wszystko okoliczności, które 
decydują, że nie możemy spodzie
wać się „skokowego” wzrostu pro
dukcji zwierzęcej. Liczyć więc musi- 
my na rozwój stopniowy, oparty na 
realnych podstawach gospodarczych, 
uwzględniających to, co stanowi w 
naszych warunkach „granice wzro
stu”.

★

Możliwości zaopatrzenia kraju w 
mięso zależą nie tylko od tego, ile 
dadzą zwierzęta wyprodukowane w 
rolnictwie, ale także od tego, jak go
spodarować będziemy uzyskanym 
surowcem, w dalszych jego etapach 
drogi na nasze stoły — tzn. od orga
nizacji skupu, przetwórstwa, handlu, 
Żywienia zbiorowego, organizacji sa
mego spożycia. Są w tych dziedzi
nach również rezerwy i również gra
nice, które niełatwo jest w krótkim 
czasie przełamać. Do tematu tego 
powrócimy.

MARCIN MAKOWIECKI

PO 
ŻNIWNYM 
TRUDZIE
UROCZYSTE obchody Cen

tralnych Dożynek, pięknie 
przygotowane przez społe- 

łeczeństwo woj. leszczyńskiego, 
zamykają pewien etap pracy na 
roli. Po tegorocznych żniwach 
wyrazy uznania i podziękowania 
dla rolników są szczególnie go
rące. Postawa ludzi wsi — do 
której najlepiej odnosi się okre
ślenie bohaterstwo pracy — za
decydowała bowiem, że nie tylko 
udało się zmniejszyć rozmiary 
strat w rejonach dotkniętych klę
ską powodzi i nadmiernymi opa
dami, ale nie zostały także zaha
mowane pozytywne ostatnio ten
dencje produkcji rolnej, a zwła- I 
szcza hodowlanej. I

Teraz już jednak na pewno ! 
wiadomo, że zbiory zbóż są nie- I 
stety mniejsze, niż można było I 
oczekiwać, opierając się na przed- | 
żniwnych ocenach. Wszystkie po- I 
trzeby rynku i przemysłu spo- £ 
żywtzego — na mąkę i przetwo- | 
ry zbożowe — zostaną jak co ro- I 
ku w pełni pokryte. Nie będzie I 
żadnych nieprzyjemnych niespo- I 
dzianek. Natomiast straty, o któ- I 
rych mówimy, dotyczą tej części | 
zbiorów, którą przeznacza się na I 
potrzeby hodowli, a jest to część 
największa, bo wynosząca około 
2/3 zbiorów zbóż.

W ciągu minionego roku w roz- J 
wój produkcji zwierzęcej włożo- j 
ny został ogromny wysiłek, dzię- I 
ki któremu przełamano spadko- | 
wą tendencję i rozpoczął się pro- | 
ces odbudowy stada. Zarówno j 
rolnicy, jak i całe społeczeństwo 
może być pewne, jak wynika z 
wypowiedzi premiera Piotra Ja- ! 
roszewicza w Lesznie, że dorobek 
ten nie będzie zagrożony. Ilości ■ 
pasz treściwych, które ■ otrzyma i 
rolnictwo będą większe niż rok ' 
temu i pozwolą w pełni pokryć 
zapotrzebowanie. Zbiory krajo
we zostaną uzupełnione zakupami 
zbóż i pasz za granicą. Odbudowa ; 
pogłowia zwierząt gospodarskich i 
jest podstawowym zadaniem go
spodarczym w rolnictwie i jest I 
ona wspierana środkami natury 
ekonomicznej, materialnej i orga- ' 
nizacyjnej. Każde gospodarstwo i 
rolne, które decyduje się na roz
wijanie produkcji i modernizowa
nie sposobu wytwarzania, znajdu- i 
je pomoc i zachętę. J

Proces' odbudowy pogłowia i i 
modernizacji produkcji nie jest i 
zadaniem o charakterze przejście- ■ 
wym, Przeciwnie, jest tendencją ’ 
długofalową związaną z polityką j 
przekształceń modernizacyjnych 1 
rolnictwa 1 wsi. Służy temu ce- ? 
łowi polityka trwałych perspek- I 
tyw rozwojowych dla gospo- f 
darstw unowocześniających i po- j 
większających swoją produkcję, f 
wyrażona w uchwałach IV i VI f 
Plenum KC PZPR i w licznych 
decyzjach władz administracyj- | 
nych podejmowanych w ciągu o- j 
statniego roku. Jednym z najisto- ! 
tniejszych przejawów tej polity-j 
ki jest poparcie dla różnorodnych [ 
form koncentracji i unowocze- [ 
śniania organizacji produkcji — ' 
dla gospodarstw specjalistycz- ! 
nych, zespołów rolników, koope- : 
racji produkcyjnej i rozwoju go
spodarstw Uspołecznionych.

Przebieg tegorocznych żniw 
wykazał jak dużą uwagę w polity
ce gospodarczej państwa przywią
zuje się do rolnictwa. Żniwa sta
ły się sprawą ogólnonarodową nie 
tylko dlatego, że miały tak skom
plikowany i trudny przebieg, ale 
również dlatego, że zmobilizowa- j 
ły do dużego wysiłku i pomocy 
wiele osób 1 organizacji stoją
cych pozornie poza rolnictwem. 
Jest to bardzo charakterystycz
ne i pozytywne zjawisko — istot
nie bowiem rozwój rolnictwa jest 
sprawą nas wszystkich. Tegorocz
ne żniwa potwierdziły raz jeszcze 
jak duże są nadal potrzeby rol
nictwa w różnych dziedzinach — 
w mechanizacji, transporcie, che
mii, budownictwie rolnym itp. 
Będą one zaspokojone, zgodnie z 
istniejącymi w tej mierze progra- j 
mami — właśnie przy udziale ca
łej gospodarki narodowej.

Okres, w którym obchodzi się 
dożynki, nie kończy sezonu naj
ważniejszych prac rolnych. Rol
nicy mają jeszcze wiele do zro
bienia — zbiory okopowych, pod 
względem ciężaru zbieranych ro
ślin blisko 3 krotnie przekracza
ją wagę zbóż. Wykopki są przy 
tym w mniejszym stopniu zme
chanizowane. Ze zbiorami ziem
niaków i buraków zbiega się i 
zakończenie opóźnionych siewów 
i przygotowanie pasz na zimę i j 
jesienne orki... Wszystko jest i
ważne. Pro^a goni pracę. |

(mak) j
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recenzje omówienia
...i tak niedobrze

W numerze 18/1977 Waszego tygod
nika ukazał się artykuł IRENY 
KORWAD pt. „ŚREDNIE CZY WYŻ
SZE”. Autorka proponowała wpro
wadzenie zmian do- obowiązujących 
taryfikatorów w celu ochrony inte
resów osobistych 1 zawodowych osób 
z wyższym wykształceniem oraz za
pewnienia korzystnego dla gospodar
ki narodowej wykorzystania posia
danych przez nie kwalifikacji. Cele 
te, zdaniem I. Korwad, można osiąg
nąć wprowadzając w życie jedno z 
dwóch proponowanych przez nią 
rozwiązań.

Pierwsze z nich przewiduje jedno
znaczne określenie wykształcenia 
wymaganego od osób zajmujących 
konkretne stanowiska, W przypad
kach uzasadnionych, dopuszczalne 
byłyby jednak odstępstwa od tej za
sady. Polegałyby one na tym, że oso
by > wykształceniem średnim, posia
dające odpowiednie kwalifikacje, 
mogłyby zajmować stanowiska wy
magające wykształcenia wyższego, 
przy czym otrzymywałyby one stałe 
dopłaty do swojego wynagrodzenia 
związanego z wykształceniem. Oso
by z wyższym wykształceniem zaj
mujące stanowiska nie wymagające 
wykształcenia wyższego nie otrzy
mywałyby żadnego dodatku.

Rozwiązanie drugie przewiduje, 
podobnie jak i pierwsze, jednozna
czne określenie wymaganego na da
nym stanowisku wykształcenia. Ta
bele płacowe w tym przypadku ma
ją być zróżnicowane w zależności od 
wykształcenia.

Propozycja pierwsza znalazła po
parcie w artykule JULIANA GOR
DONA pt. „PŁACIC ZA KWALIFI
KACJE, A NIE ZA DYPLOM” za
mieszczonym w „2yciu Gospodar
czym” nr 27/1977. Autorzy obu arty
kułów liczą się z możliwością nad
miernego usztywnienia wymagań 
kwalifikacyjnych po wprowadzeniu 
w życie tego rozwiązania.

Sądzę jednak, że nie byłaby to je
dyna niepożądana konsekwencja te
go systemu. Mógłby on spowodować 
zmniejszenie zainteresowania absol
wentów szkól średnich szeregiem 
kierunków studiów wyższych. Wielu 
spośród nich mogłoby zwątpić w ce
lowość podejmowania studiów wie
dząc, że jeśli okażą się kompetent
nymi pracownikami, to będą mogli 
osiągnąć stanowiska wymagające — 
w zasadzie — wykształcenia wyższe
go, uzyskując jeszcze dopłatę. Nie 
bez znaczenia jest również to, że w 
czasie, gdy Ich rówieśnicy będą stu
diować, oni mogą zdobyć nie tylko 
potrzebne kwalifikacje, ale 1 zaro
bić sporo pieniędzy. Nie przypu
szczam również, żeby ten system 
mógł mieć istotny wpływ na zapew
nienie pożądanej obsady w nowo bu
dowanych zakładach przemysłowych 
na tzw, prowincji. Zachęty finanso
we mogą okazać się tutaj niewy
starczające.

Wprowadzenie w życie drugiego 
rozwiązania, zdaniem J. Gordona, 
pociągnęłoby za sobą wzmożony na- 
pór na studia wyższe. Nie jest to dla 
mnie takie oczywiste. W zależności 
od realizacji wynagrodzeń przewidy
wanych przez obie tabele plac moż
liwe byłoby nie tylko zwiększenie, 
ale i zmniejszenie zainteresowania 
studiami wyższymi.

Szkoda, że I. Korwad nie podała 
przynajmniej orientacyjnych danych 
liczbowych świadczących o tym, że 
zatrudnienie osób z wyższym wy
kształceniem na stanowiskach 
przewidzianych dla osób ■ wy
kształceniem średnim jest najbar
dziej rozpowszechnionym spośród 
niepożądanych zjawisk w tej dzie
dzinie zatrudnienia. Istnieje bowiem 
inne jeszcze zjawisko, które polega 
na tym, że osoby z wykształceniem 
wyższym zatrudnione na zastrzeżo
nych dla nich stanowiskach wyko
nują prace nie wymagające tego wy
kształcenia. Zastosowanie propono
wanych rozwiązań nie eliminowało
by tego zjawiska. Należałoby zatem, 
biorąc pod uwagę wszelkie niepra
widłowości, opracować odpowied
niejszy system bodźców ekonomicz
nych oddziałujących na racjonalne 
zatrudnienie absolwentów oraz, jak 
proponuje JANUSZ ZARĘBA w ar
tykule „TARYFIKATORY — TO ZA 
MAŁO” („2. G.” nr 27/1977), przepro
wadzić reformę szkolnictwa wyższe-

dną drukarkę. Drukarka dodatkowa 
okazała się niezbędna już po kilku 
miesiącach. Stąd też wielokrotnie za
mawialiśmy rozmowy telefoniczne 
do Wrocławia i kilka razy zwracali
śmy się pisemnie do Biura General
nych Dostaw z prośbą o wywiązanie 
się z zobowiązań, terminowo wpraw- 
dzie nie określonych, ale przecież 
figurujących w umowie.

Jedynym wyrazem tej korespon
dencji jest ustalenie się stanu po
czątkowego i nadal smutna rzeczy
wistość; drugiej drukarki nie mamy 
i nie wiemy, kiedy ją otrzymamy. 
Z prośbą o pomoc w tej sprawie 
zwracaliśmy się nawet do Organiza
cji Partyjnej przy Zakładach „ME
RA-ELWRO”. Zapewne kiedyś tę 
drukarkę otrzymamy, problem jed
nak polega na tym, że jest nam ona 
naprawdę potrzebna, już przynajm
niej od półtora roku.

Na marginesie całej tej sprawy 
warto podnieść problem organizacji 
informatyki w Polsce oraz dystrybu
cji sprzętu. Znane są przypadki, że 
zakładowe ośrodki ETO są znacznie 
lepiej wyposażone w sprzęt infor
matyczny niż wyspecjalizowane o- 
środki sieci ZETO. Tak, na przy
kład, 1 WSK-Swidnik dysponuje 
czterema drukarkami, przy dwóch 
zestawach komputerowych. Miejmy 
nadzieję, że zainteresowanie infor
matyką 1 ostatnie decyzje ze stro
ny Prezydium Rządu wpłyną na 
poprawę sytuacji.

dr taż. KAZIMIERZ 
SOBOLEWSKI 

z-ca dyrektora Zakładu ETO 
w Rzeszowie

WODA
gospodarkę komunalną (40 proc.) 
oraz przemysł chemiczny (około 25 
proc.), który silnie koncentruje się 
nad Wisłą (Puławy, Płock, Tarno
brzeg). Właśnie zanieczyszczenia są

KONKURS

go. WŁODZIMIERZ SMOLEC
Zabrze

Z WISŁY
TEN rok jest mokry, całe lato la

lo jak z cebra, rzeki stały się 
groźne — wiele okolic dotknęła 

powódź. Wody było w nadmiarze, 
trzeba się było przed nią bronić. Nie 
zmienia to jednak faktu, że kraj 
nasz odczuwa — generalnie rzecz 
biorąc — niedostatek wody, który 
zresztą stale się pogłębia. Deficyt 
wody jest prawdziwym problemem.

Na przestrzeni ostatnich lat zasad
niczo zmieniły się priorytety w go
spodarce wodnej. ALEKSANDER 
TUSZKO w książce „WISŁA PRZY-
SZŁOSCI”*) pisze o tej zmianie 
stępuj ąco:

„Nie żegluga, nie energetyka 
walka z powodzią, ale po prostu

na-

ani 
wo-

zdaniem autora głównym

Mimo remontów 
zwiększać obroty

W związku z informacją pt. „Tem
po rozwoju gastronomii”, zamiesz
czoną w „Życiu Gospodarczym” 
nr 32/1977, Urząd Wojewódzki Wy
dział Handlu i Usług w Tarnobrzegu 
wyjaśnia, że niskie tempo wzrostu 
sprzedaży w zakładach gastrono
micznych w roku bieżącym — w sto
sunku do roku ubiegłego — spowo
dowane zostało przedłużającymi się 
pracami remontowymi obiektów ga
stronomicznych, np. „Kaskady” 
i baru piwnego w Tarnobrzegu oraz 
restauracji „Stylowa” w Staszowie. 
Również szereg zakładów gastrono
micznych zostało okresowo wyłączo
nych ze swej działalności na skutek 
decyzji Wojewódzkiego Inspektora 
Sanitarnego.

W celu zwiększenia obrotów w in
nych zakładach gastronomicznych 
podjęte zostały następujące działa
nia:

— zobowiązania WSS „Społem” 
1 WZSR „Samopomoc Chłopska” do 
planowego i terminowego prowadze
nia prac remontowych zakładów ga
stronomicznych;

— wprowadzone w szerszym niż 
dotychczas zakresie wydawanie obia
dów abonamentowych;

—* poczyniono kroki w zakresie 
objęcia żywieniem młodzieży szkol
nej, dowożąc posiłki do szkół z za
kładów gastronomicznych;

— zobowiązano zarządy przedsię
biorstw handlowych do ścisłego wy
konywania zaleceń Wojewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego.

Powyższe działania powinny w 
konsekwencji znacznie podnieść wy
sokość obrotów w zakładach gastro
nomicznych. Na zwiększenie tych 

^obrotów wpłynie także rozpoczęcie 
produkcji i wydawanie zup regene
racyjnych.

da jako surowiec, woda jako element 
niezbędny do życia ludizi i przyro
dy, woda jako element niezbędny w 
coraz większych ilościach dla rozwi
jającego się dynamicznie przemysłu 
i rolnictwa1 — znalazła się na pierw
szym miejscu w hierarchii potrzeb”. 
I to we wszystkich niemal uprzemy
słowionych krajach świata, niezależ
nie od warunków klimatycznych, ja
kie w nich panują.

Potrzeby wodne są coraz większe. 
Na poziom zapotrzebowania szcze
gólnie silnie wpływa rozwój przemy
słu, który .jest głównym konsumen
tem wody (ponad 60 proc, poboru 
wody w 1970 r.). W samym tylko 
dziesięcioleciu 1960—1970 zużycie wo
dy przez przemysł wzrosło blisko 
dwukrotnie: z 3 799,2 min m sześć, 
do 6 759,8 min m sześć. Jeszcze więk-

bów wodnych w sposób najbardziej 
celowy i efektywny”.

Książka, z której zaczerpnęliśmy te 
liczby i cytaty, poświęcona jest moż
liwościom zagospodarowania zaso
bów wodnych Wisły z punktu widze
nia zaspokojenia rosnących potrzeb 
gospodarki i społeczeństwa w przy
szłości. Zebrane w pracy uwagi 
i analizy mają charakter naukowej 
prognozy, która jest wyrazem poglą
dów samego autora (na marginesie 
można dodać, że nie ma dotąd ta
kiego planu perspektywicznego roz
woju gospodarki wodnej, który by 
był urzędowo zatwierdzony).

Pierwsze partie książki poświęco
ne zostały omówieniu zasobów wod
nych Wisły. Autor charakteryzuje 
poszczególne odcinki rzeki m. in. 
Wisłę warszawską (od Góry Kalwa
rii do ujścia Narwi). Pisze m. in.

„Wisła — aktualne źródło poboru 
wody dla Warszawy z ujęć powierz
chniowych i dennych — będzie mog
ła dostarczyć wodę pitną, po prze
prowadzeniu modernizacji urządzeń 
filtrujących, bez większych zakłóceń 
jedynie do 1978 roku. Przewiduje się, 
że postępujące zanieczyszczenia wód 
Wisły i trudności w uzdatnianiu spo
wodują konieczność korzystania z 
innych źródeł, a w szczególności z 
Narwi”.

źródłem trudności. Wody w rzece 
jest dosyć, niedostateczna jest na
tomiast jej jakość. Wzrastające za
nieczyszczenie wód Wisły powoduje 
dotkliwe zmniejszenie wielkości dy
spozycyjnych zasobów, wzrastające 
trudności w zaopatrzeniu ludności 
i przemysłu w wodę, zwiększenie ko
sztów uzdatniania wody, a także 
utrudnia lokalizację nad Wisłą za
kładów przemysłowych.

Wisła — jako droga wodna — sta
nowi przedmiot osobnego rozdziału 
książki („Żegluga na Wiśle”). Zda
niem A. Tuszki na ogólnokrajowym 
układzie sieci transportowej brak 
Wisły jako poważnej drogi wodnej 
odbija się dotkliwie (np. Wisła mog
łaby przejąć miliony ton ładunków 
ze Śląska, na którym odbywa się 
przeszło połowa obecnych załadun
ków i wyładunków PKP). Autor 
przytacza m. in. następujące szacun
ki: w przypadku przystosowania Wi
sły do warunków nowoczesnej żeg
lugi osiągnięcie na niej w 2000 roku 
przewozów w granicach 100 min ton 
nie byłoby żadną fantazją (głównie 
węgiel, siarka, piasek, nawozy sztu
czne).

Autor omawia również inne funk
cje Wisły: energetyczne i rekreacyj
ne. Podobnie jak w innych fragmen
tach pracy, tak i tutaj, szczególnie 
mocno akcentowana jest sprawa 
ochrony środowiska wodnego przed 
zanieczyszczeniem (m. in. kwestia

DLA 
INŻYNIERÓW

racjonalnej 
elektrowni).

Ostatnie -

lokalizacji przyszłych

ogromnie ważne —

sze przyrosty 
ctwie; gdzie 
734,7 min m 
m sześć.

wystąpiły w rolni- 
miał miejsce skok z 
sześć, do 1681,0 min

Prawdziwych trudności w zaopa
trzeniu wody można spodziewać się 
nie w odległej przyszłości, ale w per
spektywie jednego dziesięciolecia, o 
ile oczywiście nie zostaną podjęte 
odpowiednie kroki.

„Porównanie zapotrzebowania na 
wodę — pisze A. Tuszko — w per
spektywie tak bliskich już lat dzie
więćdziesiątych z zasobami w ich 
układzie naturalnym obrazuje dobit
nie powagę sytuacji w zakresie trud
ności związanych z ■ możliwościami 
zaspokajania potrzeb wodnych, z 
koniecznością ochrony czystości wód, 
które w okresach wezbrań odpływa
ją do morza nie wykorzystane go
spodarczo, wreszcie z koniecznością 
dostosowania obięgu wody do loka
lizacji punktowych 1 przestrzennych 
potrzeb wodnych. I uzasadnia także 
konieczność stworzenia takiego

Trudno się dziwić istniejącym za
nieczyszczeniom, jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że zrzuty nieoczyszczo- 
nych ścieków przemysłowych i miej
skich są odprowadzane bezpośrednio 
do Wisły za pośrednictwem kanali
zacji miejskiej. Co więcej 300 mniej
szych zakładów przemysłowych rów
nież odprowadza ścieki nieoczyszczo- 
ne do Wisły za pomocą kanalizacji 
miejskiej, bezpośrednio zaś do Wisły 
odprowadza ścieki około 30 zakła
dów przemysłowych.

Autor podejmuje również próbę 
ilościowego określenia zasobów wo
dy dyspozycyjnej, tj. możliwej do 
wykorzystania dla celów gospodar
czych. Uwzględnia przy tym takie 
czynniki, jak skala zmienności prze
pływów („kapryśność rzeki") oraz 
tzw. nienaruszalny przepływ (konie
czny dla zachowania życia biologicz
nego). Jeżeli wziąć pod uwagę, że w 
rzece musi pozostawać zawsze pew
na ilość wody jako przepływ tzw. 
nienaruszalny (wielkość tego prze
pływu w ciągu roku ocenia się na 

, około 4 mld m sześć.) oraz że część

TOMASZ BARCZUK 
z-ca dyrektora 

Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego 

w Tarnobrzegu

obiegu wody na obszarze kraju, któ
ry by umożliwiał optymalne wyko
rzystanie naszych skromnych zaso-

wody jest zanieczyszczona w stop
niu nie nadającym się do wykorzy
stania gospodarczego to przepływ 
dyspozycyjny wynosi w roku śred
nim dld całej Wisły mniej więcej, 
około 15 mld m sześć.

Ważna jest również jakość wody. 
Wiadomo, że Wisła jest przeciążona 
zanieczyszczeniami, głównie przez

rozdziały książki poświęcone są Wi
śle przyszłości. Rozwiązanie przy
szłych problemów zaopatrzenia w 
wodę wymaga generalnego zerwania 
z obecną sytuacją, którą autor okre
śla jako „niedowładztwo Wisły”. Na 
przeszkodzie wykorzystania zasobów 
wodnych Wisły dla potrzeb gospo
darki stoi wiele przyczyn.

Na liście tych przyczyn znajdują 
się: niemożność gospodarczego wy
korzystania potencjalnych zasobów 
rzeki; niemożność rozprowadzenia 
zasobów wodnych Wisły w dostoso
waniu do przestrzennej lokalizacji 
potrzeb; brak lub niewystarczające 
oczyszczenie ścieków w połączeniu z 
niemożliwością zwiększenia przepły
wów niżówkowych ze względu na 
brak zbiorników retencyjnych; nie
przystosowanie Wisły do niezbęd
nych warunków nowoczesnej żeglu
gi zarówno ze względu na zbyt małe 
głębokości wody, jak i brak odpo
wiedniego zabudowania szlaku żeg
lownego tej rzeki. Inną przyczyną 
jest nieprzystosowanie rzeki do wy
korzystania zasobów hydroenergety- 
cznych z powodu braku lub niewy
starczającej zabudowy zbiornikami
i stopniami kanalizacyjnymi
i niektórych jej dopływów.

•) ALEKSANDER 
przyszłości”, KIW,

TUSZKO:
Seria:

Wisły

(J.)

„Wisła 
Prognozy,

Perspektywy. (Cykl: Nad mapą Polski),
Warszawa 1977, str. 207, cena zl 50,—

Teoria 
a rzeczywistość

Wśród wiadomości handlowych 
zamieszczonych w „2.G.” znalazła się 
njotatka „Kariera drukarek z Bło
nia”, zawierająca następujące zda
nie: „Błonie zaspokaja potrzeby od
biorców krajowych, a jednocześnie 
przeznacza dla zagranicznych kon
trahentów przeważającą część pro
dukowanych wyrobów”. Nie mam 
podstaw do podważania prawdziwo
ści tej części powyższego zdania, któ
ra dotyczy eksportu drukarek. Mam 
natomiast wątpliwości co do twier
dzenia o zaspokojeniu potrzeb od
biorców krajowych, choć w notatce 
nie określa się stopnia tego zaspo
kojenia.

Zakład Elektronicznej Techniki O- 
bliczeniowej w Rzeszowie, na pod
stawie umowy nr 52/MG/1395/74 za
wartej w marcu 1974 roku przez Zje
dnoczenie Informatyki z Wrocław
skimi Zakładami Elektronicznymi 
„MERA-ELWRO”, miał otrzymać 
najpierw tzw. podstawy zestaw kom
putera „ODRA-1305” oraz — w mia
rę możliwości realizacyjnych — pew
ne dodatkowe urządzenia, w tym je-

Ogłoszenia 
ze stemplem żółwia

„Żywocik Gospodarczy” („2.G.” 
nr 33/1977) powołując się na notatkę 
zamieszczoną w „Gazecie Zachod
niej” — skrytykował fakt zamiesz
czenia w prasie poznańskiej nieak
tualnych ogłoszeń dotyczących przyj
mowania uczniów do szkoły zawodo
wej Przedsiębiorstwa Transporto
wego Handlu Wewnętrznego.

Tymczasem sprawa miała się na
stępująco:

Przedsiębiorstwo Transportowe 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu 
złożyło 11 marca br. zamówienie na 
czterokrotne ogłoszenie w „Gazecie 
Zachodniej” o naborze uczniów 
z terminem ich umieszczenia w gaze
cie: 23.III, 13.IV, 18.V. i 1.VI br. 
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa” przyję
ło ogłoszenie bez zastrzeżeń co do 
terminów ogłoszeń.

Tymczasem ostatnie ogłoszenie 
ukazało się 30 czerwca br., a więc 
29 dni później niż brzmiało zamówie
nie i anons był nieaktualny nie 
z winy PTHW. PTHW przyjęło bo
wiem do 20 czerwca br. 68 uczniów 
na praktyczną naukę zawodu me
chanika samochodowego i tym sa
mym wyczerpało limit posiadanych 
miejsc.

Informacji o braku miejsc udzie
lano od chwili osiągnięcia planowa
nej liczby zgłoszeń, tj. od dwóch 
tygodni.

Powyższe wyjaśnienie prosimy za
mieścić w „Życiu Gospodarczym”, 
bowiem w tej sprawie nie ma niedo
patrzenia ze strony PTHW, ani nie
właściwego wykorzystania funduszu 
reklamowego z obawy przed jego 
obcięciem — jak zarzuca zamieszczo
na notatka.

inż. JOZEF KACZOR 
dyrektor Przeds. Transportowego 
Handlu Wewnętrznego — Poznań

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA EKONOMICZNE
„WIELKIE ORGANIZACJE GOSPO

DARCZE. Doświadczenia z lat 1973—1975". 
S. 376, zl 85,—

Z treści: L. Bar: Problematy!» praw
na związana z wdrażaniem zasad ekono
miczno-finansowych w jednostkach ini
cjujących; W. Kuczyński: problemy 
struktur organizacyjnych w nowym sy
stemie zarządzania: B. Byrski: Problemy 
wdrażania nowego systemu w praktyce; 
K. Cholewlcka-Gożdzik: Rozwiązania ce
nowe w praktyce gospodarczej.

BORYS G. SIERIEBRIAKOW — „TEORIE 
RÓWNOWAGI GOSPODARCZEJ." Tl. z 
ros., s. 208, zl 46, —

Seria: „Krytyka Burżuazyjnej Ideolo
gii 1 Rewlzjonlzmu".

Książka napisana na podstawie wy
kładów, prowadzonych przez autora na 
Wydziale Ekonomicznym Uniwersytetu 
w Leningradzie. Autor szczegółowo ana
lizuje metodologiczną stronę ekonomicz- 
no-matematycznych modeli opracowa
nych przez burżuazyjnych ekonomistów, 
ujawnia Ich sprzeczności. Książka jest 
cennym wkładem do krytycznej ana
lizy matematycznie zinterpretowanych 
wersji teorii użyteczności krańcowej, 
produkcyjności końcowej oraz teorii 
popytu i podaży. Indeks nazwisk.

ZDZISŁAW FEDOROWICZ — „FINAN
SE ORGANIZACJI GOSPODARCZYCH**, 
s. 340. Zł 38,—
' Akademicki podręcznik przedstawia 
problematykę gospodarki finansowej or
ganizacji gospodarczych, rozpatrywaną z 
mikroekonomicznego punktu widzenia. 
(Bibliografia)

HENRYK PIETROWSKI .PROJEK-
TOWANIE SYSTEMU ORGANIZACYJ
NEGO PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMY
SŁOWEGO*', s. 320, zl 68,—

Kompleksowe omówienie metod 1 te
chnik projektowania systemów organiza
cyjnych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Zaletą pracy jest systemowe podejście do 
projektowania organizacji przedsię
biorstw a także połączenie organizacyj
nego i informatycznego1 punktu widze
nia. Autor podaje zbiór standardowych 
modeli, których adaptacja wg procedur 
przedstawionych w książce umożliwia 
kilkakrotnie skrócenie dotychczasowego 
cyklu prac projektowych.
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„KSIĄŻKA I WIEDZA”
W. I. LENIN — „O REWOLUCJI PA

ŹDZIERNIKOWEJ*'. s. 314, zl 40,—
Książka stanowi wybór prac Lenina 

tematycznie związanych z Rewolucją 
Październikową w Rosji w 1917 r. Pozy
cja ukazuje wszechstronny obraz Rewo
lucji Październikowej i jej międzynaro
dowe znaczenie. Wybór ukazuje się w 
60 rocznicę Rewolucji Październikowej 
(Ozdobna szata graficzna).

HELENA ZAND „LENINOWSKA
KONCEPCJA PARTIT' Seria: Bibliote
ka Studiów nad Marksizmem”, s. 348 
zł 70,—

Treścią książki Jest modyfikacja spoj
rzenia na model partii klasy robotniczej, 
odpowiadający epoce imperializmu, w 
której urzeczywistniały się pojęcia — 
rewolucja socjalistyczna, budownictwo 
nowego ustroju społecznego. Praca przed
stawia dorobek Lenina w wypracowaniu 
nowej koncepcji partii klasy robotni
czej.

WARŁAM WARŁAMOWICZ KESZ- 
SŁAWA — „HUMANIZM RZECZYWISTY 
I POZORNY" Seria: „Krytyka Burżazyj- 
nej Ideologii 1 Rewlzjonlzmu", s. 239, zł 
40,—

Książka zawiera wnikliwą krytykę 
burżuazyjnej interpretacji marksizmu 1 
przeciwstawia jej prawdziwie humani
styczną treść filozofii marksistowskiej. 
W pracy rozpatrywane są zagadnienia 
humanizmu będące obecnie przedmiotem 
ostrej walki ideologicznej.

PRACA ZBIOROWA — „PROBLEMY 
ROZWINIĘTEGO SPOŁECZEŃSTWA SO
CJALISTYCZNEGO W PRL” Seria: 
„Ideologia a Współczesność", a. 161, źl 
15,—

J. KOSSAK — „PODSTAWY POLITYKI 
KULTURALNEJ PZPR", 8. 228, zł 25,—

PRACA ZBIOROWA — „Z ZAGAD
NIEŃ Metodyki szkolenia par-
TYJNEGO", a. 433, d 30, 

PRACA ZBIOROWA „WYBRANE
PROBLEMY FILOZOFH MARKSISTOW
SKIEJ", S. 360, Zł 25,—

WŁODIMIERZ SOKORSKI — «POL
SKIE REFLEKSJE", a. 114, Zl 12,—

Omówienie zagadnienia rozwoju demo
kracji socjalistycznej w PRL 1 ha tym 
tle przeprowadzona przez autora wszech-

stronna krytyka antysocjalistycznej I an
typolskiej działalności rodzimych 1 za
granicznych ośrodków.

EUGENIUSZ NOWORYTA — „CHILIJ
SKIE DOŚWIADCZENIA”. S. 299, Zl 30,—

Pierwsza w literaturze polskiej W mia
rę pełna marksistowska ocena wydarzeń 
w Chile w latach 1970—1973. Autor przed
stawia uwarunkowania dojścia Salvado- 
ra Allende do władzy, założenia progra
mowe poszczególnych partii, wyjaśnia 
przyczyny faszystowskiego zamachu sta. 
nu.

PRACA ZBIOROWA
WĘGIERSKIEJ

,XI ZJAZD
SOCJALISTYCZNEJ

PARTII ROBOTNICZEJ (PODSTAWOWE 
DOKUMENTY)** Seria: Zjazdy bratnich 
partii, s. 190, zł 25,—

MAREK SADZEWICZ — „OFLAG H D 
GROSS-BORN". Seria: Biblioteka Pamię
ci Pokoleń, s. 163, zł 20,—

Obraz działalności konspiracyjnej na 
terenie hitlerowskiego obozu „Oflag H D 
Gross-Born”.

MAREK SZYMAŃSKI — ,
MAJORA HUBALA" Seria: 
Pamięci Pokoleń, s. 174, zl 20,—

NORBERT KOŁOMIEJCZYK 
WEŁ FINDER. BIOGRAFIA**,
zł 40,—

WIKTOR MAŁSKI

.ODDZIAŁ 
Biblioteka

,PA- 
226,

„AMERYKAN-
SKA WOJNA PUŁKOWNIKA KOŚCIUSZ
KI” s. 387, zt 50,—

Książka przedstawia fragment biografii 
Tadeusza Kościuszki, lata 1776—1784, jego 
udział w wojnie o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych 1 na tym tle ówczesną 
epokę. Książka przeznaczona dla szero
kiego kręgu czytelników.

PAWEŁ ŁUKNICKI — „LENINGRAD 
WALCZY". Tom HI. s. 472, zl 100,—

Ostatni tom dzieła radzieckiego pisarza, 
korespondenta wojennego TASS na Fron
cie Łeningradzkim, obejmuje okres od 
czerwca 1943 do lipca 1945 r. Książka 
ukazuje koleje miasta pod koniec wojny 
i rozpoczęcie odbudowy po jej zakoń
czeniu.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI — „Ł0D2 
2000". s. 204, zł 45,— .

Książka, zawiera wizję przyszłej Łodźl. 
Punktem wyjścia są współczesne prze
miany i kierunki łódzkiej aglomeracji.

JOSEF JANACEK — „DZIEJE PRAGI 
W ZARYSIE”, S. 306, zl 30,—

Zarys ponad tysiącletnich dziejów Pra
gi, z uwzględnieniem wyników ostatnich 
badań naukowych.

S TOWARZYSZENIE INŻYNIE
RÓW I TECHNIKÓW ME

CHANIKÓW POLSKICH wspól
nie z Ministerstwem Przemysłu Ma
szynowego oraz Ministerstwem Prze
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych 
ogłasza' ogólnopolski konkurs 
dernizacją środków produkcji źród
łem wyzwalania rezerw w przemy
śle maszynowym”.

Bezpośrednim realizatorem kon
kursu jest Zespół Ośrodków Rzeczo
znawstwa i Postępu Organizacyjno- 
-Technologicznego „ZORPOT ’.

Konkurs ma charakter cykliczny 
i trwać będzie od 1 lipca 1977 r. do 
31 grudnia 1980 r. Podsumowanie 
wyników i przyznawanie nagród od
bywać się będzie po zakończeniu 
każdego roku kalendarzowego.

Prace zgłaszane na konkurs po
winny. obejmować poważne, ponad
planowe przedsięwzięcia organiza
cyjno-techniczne, technologiczne lub 
konstrukcyjne, związane z moderni
zacją istniejącego w przemyśle par
ku maszynowego, szczególnie w za
kresie zwiększenia stopnia mechani
zacji lub automatyzacji obiektów 
technologicznych.

Podstawowym celem konkursu 
jest podwyższenie efektywności wy
korzystania potencjału produkcyjne
go w drodze modernizacji istnieją
cych w przemyśle środków produk
cji, a ponadto: stworzenie twórczej 
atmosfery rywalizacji zawodowej 
wśród członków SIMP; wyzwolenie 
rezerw. w zakresie zwiększenia wy
dajności pracy i polepszenia jakości 
produkcji; zachęcenie kadry techni
cznej do wykazania inwencji twór
czej ’ w zakresie opracowywania 
i wdrażania rozwiązań mechanizują- 
cych lub automatyzujących poszcze
gólne obiekty techniczne; osiągnię
cie konkretnych korzyści gospodar
czych w wyniku wyzwolonych re
zerw produkcyjnych w przedsiębior
stwach, w których rozwiązanie znaj
dzie zastosowanie; osiągnięcie do
datkowych, ponadplanowych efek
tów ekonomicznych w drodze upow
szechnienia najciekawszych rozwią
zań.

Warunki uczestnictwa pracy w 
konkursie są- następujące:

—zgłoszone rozwiązanie musi być 
wdrożone w przedsiębiorstwie pod
ległym resortowi będącemu współ
organizatorem konkursu (MPM, 
MPMCiR),

— wdrożenie powinno być doko
nane nie wBześniej niż 1 lipca 1977 r. 
i nie później niż do 31 grudnia 
1980 r.,

— twórcy zgłoszonego rozwiązania 
muszą być. członkami SIMP; przy 
pracach zespołowych dopuszcza się 
uczestnictwo współtwórców nie bę
dących członkami SIMP, jednakże 
ich udział nić może przekraczać 25 
proc, składu osobowego zespołu,

— praca nie może uczestniczyć w 
konkursie, jeśli jej twórcy otrzyma
li uprzednio za nią nagrodę z fun
duszu efektów wdrożeniowych.

Prace zgłoszone na konkurs będą 
oceniane według kryteriów, uwzględ
niających: wartość techniczną i ory
ginalność zgłoszonych rozwiązań, 
prostotę wykonania (wdrożenia); po
prawę jakości produkcji, zmniejsze
nie. ilości braków i wzrost wartości 
użytkowych; wielkość efektów eko
nomicznych, jakie przyniosło wdro
żenie danego rozwiązania technicz
nego oraz stosunek do poniesionych 
nakładów; poprawę warunków bhp: 
przewidywany lub osiągnięty zakres 
upowszechnienia rozwiązania; inicja
tywę i zbiorowe autorstwo członków 
SIMP.

Przy ocenie prac Sąd Konkurso
wy może dodatkowo uwzględnić in
ne kryteria oceny, charakterystyczne 
dla zgłoszonych opracowań.

W każdym roku trwania konkur
su przyznane zostaną następujące 
nagrody:
nagroda I stopnia — 100 000 zł
2 nagrody II stopnia — po 60 000 zł 
4 nagrody III stopnia — po 35 000 zł 
7 wyróżnień — po 10 000 zł

Wysokość nagrody indywidualnej 
nie może przekroczyć 35 000 zł. Nie
zależnie od nagrody pieniężnej auto
rzy nagrodzonych prac otrzymują 
dyplomy, uznania. Nagrody i dyplo
my mogą być indywidualne lub ze
społowe. W przypadku nagrody ze
społowej, rozdziału przyznanych 
kwot dokonuje Sąd Konkursowy na 
podstawie procentowego udziału, 
określonego przez twórców. W uza
sadnionych przypadkach Sąd Kon
kursowy może nie przyznać nagród 
poszczególnych stopni, zmienić wy
sokość nagród lub przyznać dodat
kowe wyróżnienia pieniężne i dyp
lomy uznania.

Wyniki poszczególnych etapów 
(lat) konkursu opublikowane będą w 
Biuletynie Informacyjnym SIMP. 
Opisy najciekawszych i nadających 
się do Upowszechnienia prac konkur- 
nowycfr publikowane będą bieżą
co w prasie technicznej.

Prace zgłaszane na konkurs po
winny być składane w Kole Zakła
dowym SIMP, które wraz ze swoim 
wnioskiem przesyłają je do Zarzą
du Oddziału SIMP. Zaopiniowana 
przez Zarząd Oddziału SIMP praca 
przesyłana jest do sekretariatu kon
kursu pod adresem:

Zespół Ośrodków Rzeczoznawstwa 
i Postępu Órganizacyjno-Technolo- 
gicznego „ZORPOT”, ul. Elbląska 10, 
01-737 Warszawa. „ZORPOT" udzie
la także wsźelkich szczegółowych in- 
formacji/Telefon: 390151 w. 904.



OBSZARY AKTYWNOŚCI 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

MIKOŁAJ ONISZCZUK

Zadania handlu zagranicznego w bieżącej pięciolatce mają pewne 
cechy szczególne. Rozpatrywać je. należy zarówno na tle zjawisk, 
jakie wystąpiły w okresie minionego pięciolecia w naszej gospo
darce narodowej oraz w gospodarce i handlu światowym, jak też 
w ścisłym związku z procesem przegrupowań sił i środków, reali
zowanym obecnie, zgodnie z Uchwałą V Plenum KC PZPR.

W myśl strategicznych założeń 
VI i VII Zjazdu Partii — za
sadnicze zadania handlu za- 

granicznego sprowadzają się do sty
mulowania wzrostu gospodarczego 
kraju i lepszego zaspokojenia po
trzeb społecznych. Z tych zadań 
Ogólnych w pierwszym etapie ich 
realizacji!, tj. w latach 1971—1976, 
wynikały zadania bardziej szczegó
łowe. Uwzględnić tu należy przede 
wszystkim umożliwienie realizacji 
dynamicznego programu moderniza
cji aparatu wytwórczego oraz po
prawy warunków życiowych lud
ności.

PIĘCIOLATKA IMPORTU

Oto niektóre tylko, ale wymowne 
fakty. W latach 1971—1975 zwiększo
ny został bardzo znacznie import 
inwestycyjny w stosunku do po
przedniej pięciolatki. Wzrastał on 
średnio rocznie w tempie 27 proc, 
wobec 6,6 proc, w latach 1966—1970. 
Import globalny rósł w tempie 23,8 
proc., a eksport 19,2 proc. Stąd też 
określa się, że miniona pięciolatka 
była przede wszystkim pięciolatką 
importu. Dodać tu trzeba — importu 
świadomie zaplanowanego i podpo
rządkowanego interesom rozwoju.

Import przyczynił się przede wszy
stkim do rozbudowy kraju i moder
nizacji aparatu wytwórczego w prze
myśle i w innych działach gospo
darki. Zaspokajał też w^uźynl śttJii- 
niu rosnące w szybkim tempie po
trzeby w zakresie paliw, surowców 
i materiałów do produkcji. I wresz
cie — o czym nie zawsze się pa
mięta—import był czynnikiem w 
znacznym stopniu wpływającym na 
kształtowanie się równowagi na 
rynku wewnętrznym.

W tym miejscu — kilka konkret
nych przykładów. Tylko w latach 
1972—1976 dzięki dostawom impor
towym wspieranym aktywną polity
ką kredytową zrealizowano około 
300 przedsięwzięć inwestycyjnych. 
Tylko w 1975 roku 18 proc, global
nego zapotrzebowania przemysłu na 
paliwa, surowce i materiały pokry
wane było importem. W całej ubieg
łej pięciolatce udział importu kon
sumpcyjnego stanowił ok. 8 proc, do
staw rynkowych.

Nasza gospodarka narodowa uzy
skała więc duży zastrzyk nowocze
sności i zdolności produkcyjnych. 
Stworzono lepsze warunki dla roz
woju eksportu i zaspokojenia po
trzeb społecznych. Jest to bardzo 

Zdjęcia: Z. JANKOWSKI

istotne, istnieje bowiem między ni
mi ścisła współzależność, jako że 
eksport — to w ostatecznym ra
chunku większy import nie tylko 
inwestycyjny, lecz także konsump
cyjny, surowcowy dlia produkcji ryn
kowej, to większe możliwości wy
jazdów turystycznych za granicę.

Z zadań strategicznych całej obec
nej dekady rozwoju wynikają bar
dziej szczegółowe zadania na obecną 
pięciolatkę. Stanowią one logiczną 
konsekwencję działań, jakie miały 
miejsce w latach 1971—1975, a jed
nocześnie uwzględniają nowe uwa
runkowania zewnętrzne i wewnę
trzne naszego rozwoju.

Istotą obecnych zadań w dziedzi
nie handlu zagranicznego jest — 
przy utrzymaniu dalszego szybkiego 
wzrostu obrotów handlowych (bo ok. 
48 proc.) — przyspieszenie dynami
ki eksportu (wzrost o ok. 75 proc.) 
i systematyczne osiąganie równowa
gi w obrotach handlowych. Stąd też 
plan społeczno-gospodarczy na lata 
1976—1980 zakłada wzrost eksportu 
o 11,8 proc, średniorocznie, a im
portu o 4,7 proc. Założenia te po
twierdzają jednoznacznie dążenie 
naszego kraju do dalszego aktywne
go powiększania udziału w między
narodowym podziale pracy, do roz
woju współpracy ze wszystkimi kra
jami.

INTENSYFIKACJA EKSPORTU 
I RACJONALIZACJA IMPORTU

W tej lapidarnej formule zwykło 
się ujmować tak tegoroczne, jak 
i pięcioletnie zadania w handlu za
granicznym. Są to zadania nierozer
walnie ze sobą związane. W handlu 
zagranicznym bowiem, może w naj
bardziej widoczny i odczuwalny spo
sób, krzyżują się działania, inicja
tywy i efekty podejmowane i osią
gane w wielu płaszczyznach działal
ności gospodarczej.

Jeżeli mówimy o aktywizacji czy 
ilntensyfikacji eksportu — to nie 
sposób nie uwzględniać tego, co się 
dzieje w przemyśle, w rolnictwie, 
czy w budownictwie. Efekty osiąga
ne w eksporcie powiększają prze
myślane i efektywne działania w 
imporcie, te zaś z kolei rzutują na 
działania i ich rezultaty w wielu 
działach gospodarki narodowej. Z 
uwzględnieniem tych oczywistych 
współzależności — które jednak nie 

zawsze są dostrzegane — śledzić 
i oceniać można w sposób komplek
sowy działania i efekty w sferze 
handlu zagranicznego.

Nie ulega wątpliwości, że głów
nym zadaniem tej pięciolatki jest 
dalszy, proeksportowy rozwój go
spodarki, a na tej bazie — dyna
miczny wzrost eksportu. Do roku 
1980 eksport ma wzrosnąć w porów
naniu do roku 1975 o ok. 76 proc. 
Jak się to zadanie już realizuje i za
mierza osiągnąć dalsze efekty?

Czynnikiem pomyślnie oddziału
jącym na rozwój współpracy go
spodarczej naszego kraju z zagrani
cą jest i pozostaje współpraca z 
ZSRR i krajami członkowskimi 
RWPG — współpraca wszechstron
na i dynamiczna, kształtowana w 
sposób planowy, uwzględniająca bar
dziej efektywne, integracyjne formy: 
specjalizację i kooperację produkcji, 
wspólne przedsięwzięcia inwestycyj- 
no-iprodukcyjne. Wydaje się, że obok 
wielu innych czynników — co naj
mniej trzy z nich będą miały tu 
znaczenie istotne.

Po pierwsze — rozwój produkcji 
eksportowej. Ma ona wzrosnąć w 
tej pięciolatce o ponad 82 proc, (wo
bec wzrostu globalnej produkcji 
przemysłowej o ok. 50 proc.). Ta 
ponad 30-punktowa przewaga dyna
miki produkcji eksportowej nad 
globalną produkcją przemysłu — to 
nowe zjawisko w historii naszego 
rozwoju. I to jest baza dla szerokiej 
ekspansji eksportowej.

Po drugie — efekty, jakie uzysku
je się i uzyskiwać będzie z inwesty
cji, w tym na bazie techniki i tech
nologii z importu, dokonanych w 
pbięgłym pięcioleciu. Szczególnie 

.•wyraźnych i odczuwalnych efektów 
oczękuje się tu od całego przemy
słu przetwórczego, w którym ók. 
58 proc, nowego parku maszynowe
go pochodzi z importu. Do gałęzi 
produkcji, które dysponują nowo
czesnym parkiem maszynowym, za
liczyć trzeba przede wszystkim prze
mysł elektromaszynowy, chemiczny, 
lekki, a także spożywczy.

Po trzecie — kształtowanie się sy
tuacji, koniunktury gospodarczej na 
rynkach kapitalistycznych, która w 
sposób szerszy lub węższy, w zależ
ności od wielkości udziału naszych 
dostaw w globalnym bądź asorty
mentowym imporcie określonych 
krajów, rzutować będzie na możli
wości zbytu.

STAN REALIZACJI ZADAŃ

W chwili obecnej trudno byłoby 
już oceniać stan zaawansowania 
realizacji zadań pięciolatki w za
kresie eksportu. Na podstawie wy
ników ubiegłego roku, a zwłaszcza 

dotychczasowych wyników roku bie
żącego — trzeba by jedynie wska
zać na charakterystyczny trend: na
stępuje przyspieszenie dynamiki eks
portu, która jest aktualnie wyższa 
od dynamiki importu. We wszyst
kich ogniwach naszej gospodarki 
obserwuje się dużą aktywizację wy
siłków na rzecz wzrostu eksportu i 
rozwoju produkcji eksportowej. To 
już przynosi wymierne i korzystne 
efekty.

Podejmowane są także działania, 
kitóre — w tym korzystnym klima
cie — przynoszą i przynosić będą 
nadal liczące się efekty. Chodzi tu 
o ujawnianie i wykorzystywanie 
istniejących jeszcze wielu rezerw. 
Dotyczy to m. im. nowych inicjatyw 
w zakresie rozwoju specjalizacji 
i kooperacji, doskonalenia jakości 
i nowoczesności wyrobów, lepszego 
i pełniejszego wykorzystywania sie-~ 
ci handlowej przemysłu i central 
handlu zagranicznego, działającej 
na rynkach zagranicznych itp.

Równolegle z działalnością na 
rzecz szybkiego wzrostu eksportu 
— podejmowane są działania w za
kresie importu i jego racjonalizacji. 
W bieżącym pięcioleciu import ma 
wzrosnąć o blisko 26 proc. To 
zmniejszenie dynamiki importu w 
stosunku do lat ubiegłych, ale prze
cież zwiększenie w wartości global
nej i ilościach szeregu asortymen
tów — jest naturalnym następstwem 
działań realizowanych i planowa
nych w skali całej gospodarki.

Jeżeli w poprzedniej pięciolatce 
zaimportowaliśmy olbrzymie ilości 
maszyn i urządzeń, to obecnie trze
ba je efektywnie wykorzystać. Jed
nocześnie następuje proces „uspoko
jenia” frontu inwestycyjnego — w 
sposób świadomy i planowy. I stąd 
relatywnie mniejsze zapotrzebowa
nie na nowe dostawy inwestycyjne, 
które dotychczas wpływały na wy
sokie tempo globalnego importu.

Obok tego realizowane są przed
sięwzięcia racjonalizujące wykorzy
stywanie ■ importowanych paliw, su
rowców i materiałów do produkcji 
Jest to zadanie ogólnonarodowe. Za- 
dańje' niełatwe, ale mogące wpłynąć 
na pożądane zmniejszenie wysokiej 
importochłonności rozwoju naszej 
gospodarki. Warto przypomnieć, że 
w latach 1970—1976 — na 1 proc, 
wzrostu dochodu narodowego przy
padał wzrost importu ogółem o 1,7 
proc., a importu zaopatrzeniowego o 
1,4 proc.

Czy są możliwości zmniejszenia 
importochłonności? Nie jest to py
tanie retoryczne. Bowiem niekiedy 
słyszy się, jakoby wzrost importo- 
chłonności był zjawiskiem nieunik
nionym, wynikającym z postępu 
technicznego, a jeżeli już zmniejszać 
importochłonność — to potrzebne 
są dodatkowe nakłady inwestycyjne.

Wydaje się jednak, że odpowiedzi 
na postawione pytanie trzeba szu
kać w związkach między importo- 
chłonnością a jakością produkcji, 
czy ilością braków, w możliwościach 
wynikających z zastosowania surow
ców krajowych. Racjonalizacji im
portu stają często na przeszkodzie 
takie zjawiska, jak: nieuzasadnione 
zwiększanie zapasów, nie zawsze ce
lowe zakupy, niewłaściwe terminy 
dostaw, nieprawidłowy wybór do
stawcy zagranicznego itp.

OFENSYWNE DZIAŁANIE

W realizacji zadań handlu zagra
nicznego zaangażowany jest szereg 
ogniw. Ograniczmy się do wymie
nienia trzech: przemysłu eksporto
wego, przedsiębiorstw handlu za
granicznego oraz sieci aparatu han
dlowego na rynkach zagranicznych. 
Końcowy efekt ich pracy przejawia 
się w efektach eksportowych, w 
realizacji zakupów importowych i w 
bilansie handlowym. Od ich wza
jemnego współdziałania, inicjatywy 
i aktywności zależy bardzo wiele.

Przykładów dobrej roboty jest 
sporo. Ich wizytówką jest cztero
krotny wzrost eksportu maszyn bu
dowlanych w ubiegłym pięcioleciu, 
planowy rozwój specjalizacji eks
portowej, m. in. w przemyśle okrę
towym, w produkcji sprzęgieł 
elektromagnetycznych, amortyzato
rów, uchwytów tokarskich, niektó
rych typów narzędzi, narzędzi chi
rurgicznych.

Dobre wyniki w realizacji tego
rocznych zadań osiąga szereg przed
siębiorstw h. z., w tym „Centromor”, 
„Kopex”, „Agros”, „Węglokoks”, 
„Metalexport”, czy „Skorimpex”. 
Rozwija się pomyślnie działalność 
wielu polskich spółek handlowych 
i handlowo-produkcyjnych na ryn
kach zagranicznych, aktywna jest 
praca aparatu delegatur przedsię
biorstw handlu zagranicznego w 
krajach socjalistycznych.

Ale wysokie zadania — produk
cyjne czy eksportowe — wymagają 
stałego doskonalenia pracy wszy
stkich ogniw. Rodzą je nowe po
trzeby, zmieniające się warunki 
działania, rosnące wymagania. ' Na 
fefekty pracy wpływają czynniki nie 
tylko -obiektywne, ale i subiektyw- 
ne, żSIeżńe- bezpośrednio od zespo
łów ludzi, jednostek organizacyj
nych, każdego pracownika.

Może kilka przykładów: rozpo
znanie warunków i możliwości zbytu 
na rynkach światowych, obsługa 
handlowa i techniczna partnerów, 
wybór partnera przy imporcie, wła
ściwe wynegocjonowanie warunków 
transakcji, reagowanie na wymogi 
odbiorcy, jego postulaty, doskonale
nie organizacji pracy. Są to na 
pewno dziedziny, w których jest 
jeszcze wiele do zrobienia.

Nie są to jedyne obszary aktyw
ności i operatywności. Nie chodzi 
przy tym o ich pełny katalog. Rzecz 
w tym, że dla pełnej realizacji te
gorocznych i pięcioletnich zadań 
handlu zagranicznego potrzebne jest 
działanie ofensywne, które. jest wa
runkiem 1 podstawą pozytywnego 
efektu końcowego. A to bez wątpie
nia jest celem osiągalnym.

orzecznictwo
NATYCHMIASTOWE 

ZWOLNIENIE PRACOWNIKA
Z JEGO WINY

Art. 52 par. 2 kodeksu pracy sta
nowi, że rozwiązanie umowy o pra
cę bez wypowiedzenia z winy pra
cownika nie może nastąpić po u- 
pływie 1 miesiąca od „uzyskania 
przez zakład pracy wiadomości o o- 
koliczności uzasadniającej rozwiąza
nie umowy”.

Jak należy rozumieć to „uzyska
nie wiadomości”, wyjaśnił ostatnio 
Sąd Najwyższy.

Sprawa, którą zajmował się Sąd 
Najwyższy, miała w skrócie następu
jący stan faktyczny:

Uniwersytet N. rozwiązał w dniu 
28 października 1975 r. umowę o pra
ce z inż. Ryszardem S., zatrudnionym 
w Dziale Transportu tegoż Uniwer
sytetu w charakterze specjalisty me
chanika — z powodu ciężkiego na
ruszenia przezeń obowiązków pra
cowniczych przez to, że dopuścił do 
rozmontowania samochodu marki 
„wołga” oraz sfałszował podpis na 
kwicie RW 950.

Od decyzji Uniwersytetu inż. Ry
szard S. odwołał się do Terenowej 
Komisji Odwoławczej do Spraw 
Pracy, wnosząc o przywrócenie go do 
pracy. *

Komisja Odwoławcza uwzględniła 
wniosek inż. Ryszarda S. i przywró
ciła go do pracy na zajmowanym 
poprzednio stanowisku przede wszy
stkim dlatego, że zakład pracy o roz
montowaniu samochodu dowiedział 
się 14 lub 15 sierpnia 1975 r., zaś 
umowę o pracę rozwiązał dopiero 28 
października 1975 r., tj. po upływie 
miesięcznego treminu, przewidziane
go w art. 52 par. 2 kodeksu pra
cy. Poza tym Komisja Odwoławcza 
uznała, że zastosowanie do inż. Ry
szarda S. najostrzejszej sankcji było 
nieuzasadnione, ponieważ zdemon
towanie samochodu polecił w istocie 
przełożony inżyniera kierownik A.B., 
a z nim rozwiązano umowę tylko w 
drodze wypowiedzenia. Nie było więc 
według Komisji uzasadnionych ra
cji, przemawiających za surowszym 
potraktowaniem inż. Ryszarda S., 
który w tym czasie tylko zastępo
wał przełożonego A.B. Na takim zre
sztą stanowisku stanęła równie- ra
da zakładowa. Jeśli zaś chodzi o u- 
chybienia związane z realizacją do
wodu RW 950, to — zdaniem Komi
sji Odwoławczej — nie mogą być 
one uznane za ciężkie naruszenie 
podstawowych obowiązków pracow
niczych, uprawniające do natych
miastowego zwolnienia pracownika 
z jego winy.

Od orzeczenia Komisji Odwoław
czej Uniwersytet (zakład pracy) od
wołał się do Okręgowego Sądu Pra
cy i Ubezpieczeń Społecznych, który 
jednak odwołania nie uwzględnił.

Od wyroku Sądu Pracy z kolei Mi
nister Sprawiedliwości założył rewi
zję nadzwyczajną, zarzucając wyro
kowi. rażące naruszenie prawa.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
wspomnianą rewizję nadzwyczajną 
w dniu 28 października 1976 r. nr I 
PRN 74/76, uchylił wyrok Sądu Pra
cy i przekazał sprawę temuż Sądowi 
do ponownego rozpoznania, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny wiążący sądy pracy:

1. Sam fakt poinformowania kie
rownika zakładu pracy o naruszeniu 
przez pracownika podstawowych o- 
bowiąkzków pracowniczych- nie u- 
zasadnia jeszcze twierdzenia, że od 
tej daty należy liczyć termin miesię
czny do jego zwolnienia. Przez wy
rażenie „uzyskanie przez zakład pra
cy wiadomości” (art. 52 par. 2 k.p.) 
należy rozumieć wiadomości na tyle 
sprawdzone, aby kierownik zakładu 
pracy mógł nabrać uzasadnionego 
przekonania o nagannym postępo
waniu danego pracownika.

2. Jeżeli rozwiązanie umowy o 
pracę bez wypowiedzenia było uza
sadnione, lecz nastąpiło z nieznacz
nym naruszeniem terminu jej roz
wiązania (art. 52 par. 2 k.p.), komi
sja odwoławcza lub sąd mogą od
dalić wniosek o przywrócenie do 
pracy, jeśli jego uwzględnienie by
łoby sprzeczne z zasadami współży
cia społecznego (art. 62 k.p.).

3. Rozwiązanie umowy o pracę 
przez zakład pracy bez wypowiedze
nia w warunkach z art. 52 par. 1 k.p. 
jest uprawnieniem zakładu pracy. 
Ani komisja odwoławcza- do spraw 
pracy, ani sąd pracy i ubezpieczeń 
społecznych nie mogą uwzględniać 
wniosku o przywrócenie do pracy na 
tej podstawie, że w stosunku do pra
cownika, który dopuścił się ciężkiego 
naruszenia podstawowych obowiąz
ków pracowniczych, zakład pracy 
mógł zastosować łagodniejszą sank
cję. W tym zakresie decyzja pozo
stawiona jest kierownikowi zakładu 
pracy.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) ‘Rozwiązanie umowy o pracę 
bez wypowiedzenia z winy pracow
nika nie może nastąpić po upływie 
miesiąca od uzyskania przez zakład 
pracy wiadomości o okoliczności u- 
zasadniającej rozwiązanie umowy 
(art. 52 par. 2 k.p.).

Termin ten zaczyna biec od dnia, 
w którym osoba uprawniona do roz
wiązania umowy o prócę lub inna 
osoba należąca — w świetle sche
matu organizacyjnego — do kierów-' 
nictwa zakładu pracy uzyska wiado
mość o takim postępowaniu pracow
nika, które uzasadnia zastosowanie w 
stosunku do niego sankcji z art. 52 
par. 1 k.p. Decyzja jednak w tym 
przedmiocie nie powinna być podej
mowana pochopnie. Dlatego też sam 
fakt poinformowania kierownika za
kładu pracy o naruszeniu przez pra
cownika podstawowych obowiązków
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pracowniczych nie uzasadnia jeszcze 
twierdzenia, te od tej daty należy 
liczyć termin miesięczny.

Przez wyrażenie „uzyskanie przez 
zakład pracy wiadomości” (art. 52 
par. 2 k.p.) należy rozumieć wiado
mości na tyle sprawdzone, aby kie
rownik zakładu pracy mógł nabrać 
uzasadnionego przekonania o nagan
nym postępowaniu danego pracow
nika. Może to wymagać sprawdzenia 
i wysłuchania pracownika, któremu 
stawia się zarzut.

Jeżeli rozwiązanie umowy o pra
cę bez wypowiedzenia było uzasad
nione, lecz nastąpiło z nieznacznym 
naruszeniem terminu jej rozwiąza
nia, komisja lub sąd może oddalić 
wniosek o przywrócenie do pracy, 
jeśli jego uwzględnienie byłoby 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego (art. 62 k.p.).W takim zaś wypadku uzasadnie
nie orzeczenia oddalającego wnio
sek musi wskazywać przesłanki, na 
których opiera się ustalenie, że roz
wiązanie umowy o pracę bez wypo
wiedzenia było uzasadnione oraz po
dawać przyczyny, dla których uwzglę
dnienie wniosku pozostawałoby w 
sprzeczności z zasadami współżycia 
społecznego. Jeżeli został przekro
czony termin, komisja albo sąd od
dalając wniosek powinny uzasadnić, 
dlaczego w tej sprawie przekrocze
nie terminu uznano za nieznaczne. 
W tym celu powinien być wyko
rzystany cały materiał dowodowy 
zebrany w sprawie.

Rozwiązanie umowy o pracę przez 
zakład pracy bez wypowiedzenia z 
winy pracownika, jeżeli są spełnione 
przesłanki z art 52 par. 1 k.p., jest 
uprawnieniem zakładu pracy. Ko
misja i sąd kontrolują, czy przy
pisane pracownikowi postępowa
nie — wskazane w piśmie roz
wiązującym umowę o pracę — 
miało miejsce i czy może być za
kwalifikowane jako ciężkie naru
szenie przez pracownika podstawo
wych obowiązków pracowniczych. 
W razie udzielenia na to pytanie od
powiedzi twierdzącej, uwzględnienie 
odwołania pracownika mogłoby na
stąpić tylko wyjątkowo na podstawie 
art. 8 k.p., gdyby zostało ustalone, 
że zakład pracy czyni ze swego pra
wa użytek, który jest sprzeczny z za
sadami współżycia społecznego w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Ani komisja odwoławcza do spraw 
pracy, ani sąd pracy i ubezpieczeń 
społecznych nie mogą uwzględnić 
wniosku o przywrócenie do pracy na 
tej podstawie, że w stosunku do 
pracownika, który dopuścił się cięż
kiego naruszenia podstawowych obo
wiązków pracowniczych, zakład pra
cy mógł zastosować łagodniejszą 
sankcję. W tym zakresie decyzja 
pozostawiona jest kierownikowi za
kładu pracy.

Należy więc w tej sprawie rozwa
żyć i ustalić, jaki był udział wnio
skodawcy w rozmontowaniu samo
chodu stanowiącego własność Uni
wersytetu i wmontowanie części 
„wołgi” do prywatnego samochodu 
A.B., mając nadto na uwadze zakres 
obowiązków inź. R.S.

Wreszcie bliższego wyjaśnienia 
wymaga manipulacja dowodem RW 
950. W tym celu może okazać się 
konieczne uzupełnienie materiału 
dowodowego. W szczególności Sąd 
rozważy, czy z uwagi na całokształt 
okoliczności sprawy nie zachodzi po
trzeba przeprowadzenia dowodu z 
przesłuchania stron. (...)”

Fot.: A. JAŁOSIŃSKI

GOSPODARKA 
PRZESTRZENIĄ
WIEJSKĄ MAREK URBAN

nowe przepisy 
i zarządzenia

INSPEKTORAT GOSPODARKI 
STALĄ I METALAMI 

NIEŻELAZNYMI

Uchwała nr 93 Rady Ministrów z 
dnia 17 czerwca 1977 r. (Monitor Pol
ski Nr 17, pół 95) dokonała zmian 
w dotychczasowej uchwale nr 65 
Rady Ministrów z dnia 15 marca 
1974 r. w sprawie utworzenia Inspe
ktoratu Gospodarki Stalą i Metala
mi Nieżelaznymi (Monitor Polski Nr 
11, poz. 82).

Do zakresu działania wspomniane
go Inspektoratu należy odtąd rów
nież:

1) Inicjowanie prac naukowo-ba
dawczych i rozpowszechnianie ich 
wyników oraz rozwiązań konstruk
cyjnych i technologii, obniżających 
zużycie stali i metali nieżelaznych,

2) dokonywanie oceny wybranych 
rozwiązań projektowych, konstruk
cyjnych i stosowanych technologii 
wytwarzania — pod kątem racjo
nalnego wykorzystania stali 1 meta
li nieżelaznych oraz zgłaszanie zain
teresowanym jednostkom organiza
cyjnym wniosków dotyczących u- 
sprawnień technologicznych mają
cych n® celu uzyskanie oszczędności 
materiałowych.

Szczegółowy zakres działania oraz 
strukturę organizacyjną Inspek
toratu ma ustalić Minister Gospo
darki Materiałowej.

W toku wykonywania swych zadań 
Inspektorat współdziała z właściwy
mi organami administracji państwo
wej, z jednostkami organizacyjnymi, 
w których gestii znajdują się spra
wy dostaw stali i metali nieżelaz
nych, z placówkami naukowo-ba
dawczymi, z wyższymi uczelniami, 
stowarzyszeniami naukowo-technicz
nymi, związkami zawodowymi oraz 
innymi zainteresowanymi instytucja
mi i organizacjami.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ZE zrozumiałych powodów wzra
sta zainteresowanie społeczeń
stwa racjonalną gospodarką 

ziemią Opinia publiczna interesuje 
się przede wszystkim tymi czynni
kami, które widoczne są jeśli tak 
można powiedzieć, „gołym okiem”. A 
więc tym, co wpływa na wydajność 
roślin i zwierząt (nawożenie, żywie
nie itp.), mechanizacją pracy, rela
cjami cen płodów rolnych i środków 
produkcji. Wiele uwagi zwraca się 
na pełne wykorzystanie użytków 
rolnych (ugorów, odłogów, zbędnych 
miedz, dróg polnych, pasów przy
drożnych, powierzchni zajętych nie
potrzebnie przez trakcje energetycz
ne, telefoniczne itp.).

Mniej znane natomiast są inne 
czynniki, które również wywierają 
bardzo silny wpływ na poziom pro
dukcji rolnej, lecz ich oddziaływa
nie ocenić można tylko w wyniku 
specjalnych badań. Charakteryzują 
się one długotrwałym działaniem i 
stąd ich wielkie znaczenie dla gospo
darki ziemią Czynniki te dotyczą 
gospodarowania ziemią w aspekcie 
przestrzennym.

„URZĄDZANIE TERENÓW"

szarów. Oddzielnym problemem jest 
pojawienie się obszarów wolnych, 
które należy wydzielić dla odpoczyn
ku i rekreacji dla rosnącej ludności.

Wszystko to sprawia, że dziś, bar
dziej niż w przeszłości, jednym z 
wielkich zadań staje się rozwinięcie 
koncepcji zintegrowanej polityki o- 
bejmującej strukturę agrarną i re
gionalną Do niej należy ustalenie 
celów, jakim mają służyć obszary 
wiejskie we współczesnym społe
czeństwie, które ma i będzie mieć 
coraz więcej wolnego czasu oraz ro
snące i zmieniające się potrzeby.

Przy urządzaniu określonego ob
szaru wiejskiego należy zatem zasto
sować podejście systemowe, a sam 
obszar traktować jako system o 
skomplikowanej strukturze. Oznacza 
to z kolei, że nie powinno się urzą
dzać rolnictwa jakiegoś obszaru w 
oderwaniu od innych sektorów go
spodarki narodowej i innych obsza
rów. Dotyczy to także sposobu, w ja
ki prowadzone są u nas scalenia i 
wymiana gruntów — mogą one być 
prowadzone na dotychczasowych za
sadach tylko w wyjątkowych i uza
sadnionych przypadkach, bowiem o- 
becny sposób ich prowadzenia nie 
stanowi narzędzia realizacji polityki 
ekonomicznej na terenach wiejskich.

nej. Chodzi tu o ustalony w odnoś
nych przepisach cel, treść i zakres 
tych prac. Wraz bowiem z rozwojem 
społeczno-gospodarczym kraju i wy
maganiami realizacji aktualnej fazy 
polityki, wymienione elementy za
zwyczaj również się zmieniają.

TRZY OKRESY

Warto zwrócić uwagę, że we wszy
stkich wysoko rozwiniętych krajach 
olbrzymią i to priorytetową rolę od
grywają zabiegi, które określa się 
mianem „urządzanie terenów wiej
skich”. Na cel ten przeznacza się o- 
gromne sumy budżetowe. Prze
strzenną organizację terenów wiej
skich uważa się bowiem za ważny 
element kształtowania zasobów, ja
kimi dysponuje rolnictwo oraz na
rzędzie realizacji polityki gospodar
czej i, oczywiście, polityki rolnej.

Można wymienić trzy ważne ob
szary działalności państwa, w któ
rych urządzanie terenów wiejskich 
gra pierwszorzędną rolę. Dotyczy to 
przede wszystkim potrzeby jak naj
lepszego kształtowania zmian struk
turalnych na obszarach wiejskich, 
wykorzystania przestrzeni produk
cyjnej i kształtowania procesu so
cjalizacji rolnictwa.

Po pierwsze, chodzi o to/aby zmia
ny strukturalne na obszarach wiej
skich nie przebiegały żywiołowo, lecz 
aby kierować nimi aktywnie i świa
domie, zgodnie z wymaganiami po
lityki ekonomicznej.

Zmiany strukturalne w rolnictwie 
wywołują znane objawy: odpływ si
ły roboczej z rolnictwa, zmniejszanie 
się liczby gospodarstw oraz zwięk
szanie się powierzchni pozostałych 
gospodarstw. Z tych właśnie zmian 
wywodzi się większość dzisiejszych 
problemów agrarno-politycznych. W 
pierwszym rzędzie są to sprawy 
przekształcania struktury agrarnej i 
konieczność znalezienia miejsc pra
cy dla odchodzącej z rolnictwa siły 
roboczej.

Drugim problemem jest różnico
wanie się dochodów między sekto
rami i rejonami. Krąg problemów 
jeszcze bardziej się rozszerza, gdy 
dochodzi do żbytniego skurczenia się 
sektora rolniczego, gdyż wówczas po
jawiają się trudności w takich dzie
dzinach, jak zapewnienie odpowied
niej pielęgnacji i ochrony krajobra
zu oraz zasiedlenie przejętych ob

WYKORZYSTANIE ZIEMI

Drugi krąg problemów, o wielkim 
znaczeniu, dotyczy wykorzystania 
ziemi — przestrzeni produkcyjnej.

Wszystkie czynniki, które mają 
wpływ na jakość gospodarki ziemią 
na jej optymalne wykorzystanie, mo
gą znaleźć swój wyraz tylko w ra
mach gospodarstw® rolnego i zgod
nie z jego możliwościami. Nawet 
najnowocześniejsze środki 1 techno
logie produkcji na nic się nie zda
dzą jeżeli gospodarstwo rolne nie 
jest zdolne ich przyjąć. Inaczej mó
wiąc — jeżeli organizacja gospodar
stwa jest taka, że na skutek jej za
cofania nie ma możliwości zastoso
wania najnowszych zdobyczy nauki 
i techniki, a więc tego wszystkiego, 
co aktualnie oferuje gospodarka na
rodowa. Nie można w takim gospo
darstwie realizować aktualnej poli
tyki rolnej. Mowa, oczywiście, głów
nie o gospodarstwach indywidual
nych.Wynika z tego, że w miarę rozwo
ju nauki i techniki, gospodarki na
rodowej i wraz ze zmianami poli
tyki agrarnej, należy odpowiednio 
przekształcać Istniejące gospodar
stwa rolne. W pewnym zakresie czy
nią to gospodarstwa same dopaso
wując się do zmienionych warun
ków. Ten samoistny proces adaptacji 
odbywać się jednak może tylko w 
dość ograniczonych i niewystarcza
jących rozmiarach. Z reguły bowiem 
pojedyncze gospodarstwo nie może 
zbytnio zmienić swej organizacji ze 
względu na konieczność zmian w 
wielkości, ukształtowaniu 1 organi
zacji swego terytorium, gdyż wyma
ga to naruszenia stanu władania w 
całej wsi. Dlatego niezbędne są spe
cjalne pracą które w sposób kom
pleksowy na jakimś określonym ob
szarze przeobrażają gospodarstwa 
rolne, dostosowując je do potrzeb 
aktualnej polityki rolnej.

Ze względu na wagę zagadnienia 
należy zawsze, a szczególnie obecnie, 
zdawać sobie sprawę z tego, czy pro
wadzone prace urządzeniowo-rolne 
odpowiadają aktualnej polityce rol

Choć w różnych krajach rozwój 
prac urządzeniowo-rolnych przebie
gał różnie, to można jednak w jego 
historii wyróżnić dotychczas trzy o- 
kresy. Pierwszy obejmuje okres ni
skiego rozwoju gospodarki narodo
wej. Zakres prac urządzeniowo-rol
nych jest w tym okresie bardzo wą
ski i obejmuje w zasadzie tylko lik
widację tzw. szachownicy pól, na
zywaną komasacją

Drugiemu etapowi rozwoju go
spodarki narodowej odpowiada za
kres prac urządzeniowo-rolnych o 
wiele szerszy. Obejmują one przed
sięwzięcia zmierzające do zaspoko
jenia wymagań rolnictwa w szero
kim znaczeniu tego słowa; a więc 
nie tylko likwidację szachownicy, 
ale zapewnienie poszczególnym go
spodarstwom odpowiednich wielko
ści, aby ich właściciel z rodziną mógł 
znaleźć pełne zatrudnienie i okre
ślony dochód, ukształtowanie ich 
rozłogów i działek, korzystne odle
głości od ośrodków gospodarczych 
itp.

Po drugiej wojnie światowej pod 
wpływem silnej urbanizacji i uprze- 
mysłowienią gdy -r ozpoczął się bar
dzo silny napór na tereny wiejskie 
przez nierolnicze gałęzie gospodarki 
narodowej, nastąpiło dalsza rozsze
rzenie zakresu prac urządzeniowo- 
-rolnych. Ten etap prac nazywają w 
rozwiniętych krajach świata „urzą
dzeniem terenów wiejskich”. Obej- 
muje on przedsięwzięcia dotyczące 
nie tylko rolnictwa, ale wszystkich 
zainteresowanych, a więc przemysłu, 
handlu, rzemiosła, szkolnictwa, spo
rtu, rekreacji itp.

Sporo miejsca zajmują także 
przedsięwzięcia z zakresu kształto
wania i ochrony środowiska. Taki 
projekt urządzeniowo-rolny daje 
chyba jedyną szansę właściwego 
skojarzenia krzyżujących się intere
sów różnych pretendentów do tere
nów wiejskich, a tym samym racjo- 
nalego i optymalnego wykorzystania 
ziemi na tych terenach.

Zatrzymałem się nieco nad histo
rią rozwoju zakresu urządzeń rol
nych, aby wskazać na związki mię
dzy nim a etapem rozwoju polityki 
agrarnej i całością gospodarki naro
dowej. Wydało mi się to konieczne 
dla właściwej oceny zakresu obecnie 
u nas prowadzonych prac urządze
niowo-rolnych, określonych ustawą 
z 24 stycznia 1968 r. o scalaniu i wy
mianie gruntów.

Nie wchodząc żbytnio w szczegóły, 
łatwo stwierdzić, że od 1968 r. wszy
stko to, z czym korelować powinien 
zakres urządzeń rolnych, znacznie 
się zmieniło. Polska roku 1977 różni 
się od Polski roku 1968. Jest więc 
także rzeczą zrozumiałą że cel i za
kres prac urządzeniowo-rolnych u- 
stalony w 1968 r. nie może odpowia
dać potrzebom okresu obecnego.

cji rolnictwa, której głównym celem 
jest podniesienie poziomu produkcji 
rolnej. Wiadomo powszechnie, że ko
niecznością gospodarczą jest zwię
kszanie produkcji rolnej na obsza
rach, gdzie dawne formy organiza
cyjne nie mogą już tego zapewnić. 
Coraz częściej zjawisko to występu
je w rejonach (szczególnie o słabych 
glebach), gdzie z różnych powodów 
rolnicy nie chcą dalej gospodarować. 
Wykorzystanie rolnicze tych obsza
rów musi w naszych warunkach 
przyjąć na siebie albo państwo, 
albo spółdzielnia. Ponadto istnie
je także konieczność podejmowa
nia przez gospodarstwa uspołecz
nione form produkcji wymaga
jących dużych inwestycji. Takim 
przedsięwzięciem jest, na przy
kład, warzywnictwo szklarniowe 
na dużą skalę, sadownictwo, fer
my zwierzęce typu przemysłowego 
itp. Tego typu przedsiębiorstwa so
cjalistyczne są niezbędne na okre
ślonych obszarach nie tylko ze 
względu na potrzebną produkcję, ale 
również dla stworzenia miejsc pracy, 
dla utrzymania odpowiedniego za
ludnienia tych rejonów itp.

Zagadnienia te mogą być racjo
nalnie rozwiązywane tylko w sposób 
kompleksowy. Obecnie prowadzone 
prace scaleniowo-wymienne nie roz
wiązują jednak i rozwiązać nie mogą 
tych zadań. Nie są bowiem częścią 
szerszego, kompleksowego programu 
rozwoju rejonu wiejskiego i zajmu
ją się w sposób oderwany tylko ma
łym fragmentem prac urządzenia te
renu.

Wnioski z opisanej sytuacji są o- 
czywiste. Trzeba nadać pracom do
tyczącym urządzania terenów wiej
skich należne im znaczenie i miej
sce. Chodzi o to, aby umożliwiały 
one objęcie w jednym projekcie 
i skojarzenie interesów wszystkich 
kontrahentów. Zrozumiałe jest także 
znaczenie tych prac d(a procesów 
przeobrażeń struktury agrarnej in
dywidualnych gospodarstw.

Parę zdań na ten temat. W 1975 
roku było 57,6 proc, gospodarstw o 
powierzchni poniżej 5 ha, a gospo
darstw powyżej 10 ha tylko 28,2 proc. 
Mały obszar gospodarstwa nie poz
wala na ogół na efektywne wyko
rzystanie zasobów pracy ludzkiej, co 
w konsekwencji prowadza do niera
cjonalnego wykorzystania ziemi. 
Słuszne jest więc dążenie do takiego 
ukształtowania obszaru gospodar
stwa, aby zapewnić rodzinie chłop
skiej pełny front pracy, osiągnięcie 
wysokiej wydajności pracy i odpo
wiednie za nią wynagrodzenie. W 
przeciwnym razie, aby dochody rol
ników utrzymywać na pożądanym 
poziomie, trzeba by stale podnosić 
ceny lub obniżać ceny przemysło
wych środków produkcji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wza
jemny stosunek między obszarem a 
zasobami siły roboczej w gospodar
stwie nie jest wielkością stałą i za
leży od uzbrojenia technicznego rol
nika. Stopień tego uzbrojenia rośnie 
w czasie wraz z rozwojem nauki,

techniki, przemysłu — ogólnie wraz 
z rozwojem gospodarki narodowej. 
Jeżeli, na przykład, w pewnym okre
sie czasu jedna siła robocza znalazła 
pełne zatrudnienie na 5 ha, to po 
pewnym czasie będzie wymagała 10 
ha, a potem 15 ha itd. Jeżeli w 
miarę rozwoju gospodarki narodo
wej obszar gospodarstwa pozostaje 
bez zmian, to faktycznie ulega on 
względnemu zmniejszeniu w stosun
ku do możliwości lepiej wyposażonej 
siły roboczej. .W latach 1971-”1975 
średni obszar gospodarstwa wzrósł 
o 1 proc, (licząc gospodarstwa o po
wierzchni od 0.5 ha) lub o 2 proc, 
(licząc od 2 ha). W związku z tym 
de facto biorąc pod uwagę rozwój 
gospodarki, obszar tu względnie zma
lał.

W świetle tej sytuacji uzasadniony 
jest więc postulat, aby tak rozsze
rzyć zakres prac urządzeniowo-rol
nych, by stały się one narzędziem 
przebudowy ustroju rolnego, a w tym 
i rekonstrukcji struktury agrarnej.

Zapewne byłoby również lepiej, 
gdyby jedna jednostka organizacyjna 
zajmowała się przestrzennym orga
nizowaniem terenów wiejskich, w 
tym również i gospodarstw socjali
stycznych, a nie, jak obecnie, różne 
jednostki. W każdym razie, musi 
dojść na terenie województwa do 
ściślejszej współpracy tych jedno
stek; a szczególnie między Zespołem 
Planowania Regionalnego, Biurem 
Planowania Przestrzennego, Wydzia
łem Rolnictwa. Leśnictwa i Skupu 
oraz BIPROZETEM.

W konkluzji przytoczonych rozwa
żań nasuwa się ogólny wniosek, że 
omówione trzy grupy czynników są 
bardzo ważnymi, choć niematerial
nymi elementami zasobów, jakimi 
dysponuje państwo w kierowaniu 
wzrostem gospodarczym, szczególnie 
w sferze rolnictwa. Odpowiednie ich 
wykorzystanie jest nieodzownym 
warunkiem, aby można było stoso
wać w sposób efektywny pozostałe, 
materialne środki produkcji dla pod
niesienia poziomu produkcji rolnej.

Na zakończenie, pragnę zwrócić u- 
wagę na jedną jeszcze sprawę. Cho
dzi o to, że w naszym kraju nie 
szkoli się specjalistów przygotowa
nych do realizacji postulowanego za
kresu prac. Istniejące Wydziały i Od
działy Geodezji Urządzeń Rolnych 
przy trzech Akademiach Rolniczych 
szkolą de facto geodetów rolnych, też 
oczywiście, bardzo potrzebnych. Ale 
nie szkoli się specjalistów, organiza
torów zdolnych do sporządzania kon
cepcyjnego i twórczego projektu, ja
kim jest nowoczesny projekt orga
nizacji terenów wiejskich, a w tym 
i projektów organizacji wsi i przed
siębiorstw rolnych w podanym 
przez nas rozumieniu.

KOMPLEKSOWE PROGRAMY 
ROZWOJU

Trzeci krąg problemów, które o- 
mawiam, dotyczy procesów socjaliza

Dbasz o firmę, 
myślisz perspektywicznie 
— przystęp do działania

programuje 1 realizuje kampanie pro
mocyjne, reklamowe oraz typu „public relations” w programach
radiowych i telewizyjnych. •

umożliwia dotarcie z informacją, re
klamą i poradnictwem do najszerszych kręgów potencjalnych
odbiorców i klientów.

Ageneja Badlowo-Telewlzyjna 
Programów Zleconych
nl. Woronicza U 
00-950 Warszawa 
telefony: «3-87-20 «3-81-35
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SMUTEK 
NAD 
SZKLANKĄ 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Szef produkcji mgr JAN BIEŃCZYK: Zwierzchnicy nakazali w Ifl 
kwartale br. osiągnąć połowę produkcji w I gatunku. Chcieć 
nie oznacza móc. Będzie dobrze, jeśli osiągniemy 10 proc. Już po
żegnałem się z połową premii kwartalnej.

Huta szkła im. f. papliN-
SKIEGO w Wołominie. W 
pierwszym roku produkowania 

szklanek żaroodpornych uzyskano 
41,8 proc, w I gatunku, w dru
gim roku — 20 proc., w I półroczu 
1977 roku już tylko 2,8 proc. Kon
trola NIK wykazuje, że w niektó
rych miesiącach ub. roku uzyskuje 
się w „Wołominie” zaledwie poło
wę projektowanej zdolności produk
cyjnej na linii szklanek.

Od razu trzeba dodać, że automat, 
na którym produkowane są te 
szklanki, został zakupiny za grani
cą w renomowanej firmie. Pracuje 
on w linii produkcyjnej, która na 
dobrą sprawę do tej pory nie osią
gnęła pełnej zdolności produkcyjnej. 
Pierwotny termin uruchomienia li
nii: 1 październik 1974 rok.

Szukam odpowiedzi na jedno o- 
gólne pytanie: jak to się stało?

PREZENTACJA FIRMY

STANISŁAWA SIEGACZYNSKA skaluje zlewki ze szkła żaroodpornego.

W wołomińskiej hucie pracuje o- 
koło 2300 osób. Wartość produkcji — 
około 800 min zł rocznie, w tym 
rynkowej — ok. 150 min zł. Cała 
huta nie jest zakładem nowym — 
liczy 'sobie ładnych kilkadziesiąt lat.

Jest to huta specjalizująca się — 
jako jedyna w kraju — w produk
cji szkła laboratoryjnego. Jest to 
szkło żaroodporne, borowo-krzemo- 
we o nazwie termisil. Technologia 
wytwarzania tego szkła jest nieco 
inna niż szkła zwykłego. Trudniej
sza — mówią mi w Hucie. —A i u- 
rządzenia muszą być nieco inne, niż 
w innych hutach.

Zapotrzebowanie na to szkło jest 
duże. Fabryki różnych przemysłów 
muszą mieć części armatur przezro
czyste — a więc wykonuje się je ze 
szkła borowo-krzemowego. Z żaro
odpornego szkła wykonywane są 
wzierniki do pralek automatycznych. 
Największe ilości wyrobów potrzeb
ne są dla tysięcy laboratoriów nau
kowych i fabrycznych.

Duża ilość wyrobów produkowa
na być musi w krótkich seriach — 
gdyż są one częściami specjalistycz
nych urządzeń (np. dla przemysłu 
spożywczego). Ale jest też asorty
ment, który wytwarza się w typo
wych kształtach, według katalogu. 
Są nimi zlewki laboratoryjne. I jest 
to podstawowy asortyment „Woło
mina”.

Huta wytwarza też spore ilości 
termosów, w 20 gatunkach, w obu
dowie blaszanej i plastykowej. Ma 
własny oddział produkcji tworzyw 
sztucznych, iftóry zaspokaja tylko ok. 
połowę potrzeb własnych Huty. 
Resztę dostarcza Spółdzielnia Pracy 
„Wkra” z Sochocina, do tego dostaw
cy „Wołomin” żadnych zastrzeżeń 
nie ma.

Termosy odznaczają się wysoką 
jakością. W ub. roku wyeksporto
wano 60 proc, całej produkcji ter
mosów, w 1977 roku przewiduje się 
65 proc, eksportu. Największymi od
biorcami są RFN, Włochy, Szwajca
ria, Bułgaria, Austria i Turcja.

Huta ma sporo jasnych kart w 
swojej historii, choćby szybkie uru
chomienie butelek do „coca-coli”. 
„Wołomin” jest jedynym producen
tem tych butelek. Móże ich wytwa
rzać 22 min rocznie. Jednak obecnie 
dostarcza tylko na uzupełnienie ro- 
tujących butelek — ok. 3 min sztuk.

W okresie startu do „coca-coli” był 
w Hucie ruch; ożywienie, kapnęło 
trochę środków.

— W tamtych latach — mówi mi 
dyrektor handlowy „Wołomina” inż. 
MARIAN CZERWIAK — zrodził się 
pomysł podjęcia produkcji szklanek 
żaroodpornych. Pracuję tu już od 14 
lat i doskonale pamiętam ten mo
ment. Byliśmy zawsze hutą „szarą", 
zapomnianą przez wszystkich. Po
czuliśmy orzeźwiający smak „dzia
nia się czegoś" przy coca-coli. Ale 
z czym tu ruszyć, ze zlewkami? Był 
wtedy trend na produkcję rynkową. 
Więc uczepiliśmy, się myśli produ
kowania szklanek na wzór jenej- 
skich, które w kształcie niewiele 
różnią się od zlewek laboratoryj
nych. I to był nasz motyw przewod
ni do zakupu automatu „Olivotto”.

Drugim uzasadnieniem był fakt, że 
w większości krajów dużo szkła la
boratoryjnego robi się już na auto
matach, masowo. Więc uzaśadnibne 
byłoby „trzaskanie” choćby zlewek 
na wysokowydajnym w automacie. 
Ale dewiz na zlewki „Wołomin” 
nie otrzymałby, na szklanki — tak.

,^OLIVOTTO"

Jedną z największych w Eurple i 
najbardziej renomowanych firm 

produkujących urządzenia dla hut 
szkła jest włoska „Olivotto”. Do niej 
właśnie zwrócił się „Wołomin" przez, 
chz „Polimex-Cekop”, z ofertą kup
na automatu.

Jednak przedtem poświęćmy kilka 
zdań na opis całej linii. Najpierw w 
wannie wytapia się płynne szkło. 
Drugim urządzeniem jest automat 
formujący bańki szklanek (bądź 
zlewki). Następnie jest opękiwarka 
wykonująca zatapianie obrzeża 
szklanki. W dalszej kolejności odprę-; 
żarka (czyli piec tunelowy). Na koń
cu jest zainstalowany półautomat do 
„przyklejania ucha”.

Łącznie w linii funkcjonować po
winno 7 urządzeń. Poza automatem 
„Olivotto” reszta jest produkcji kra
jowej. Na przykład półautomat do 
przyklejania uszek jest wykonany 
przez zakładowych racjonalizatorów.

— Zamówiliśmy automat BO-12 — 
informuje dyrektor d/s rozwoju, mgr 
inż. WACŁAW LEŚ — dwunasto- 
sekcyjny. W październiku 1974 ro
ku przedstawiciele „Olivotto” trzy
krotnie próbują uruchomić automat,- 
bezskutecznie — nie osiąga on wy
dajności „zapisanej” w kontrakcie. 
Firma zabiera BO-12 i sprowadza (na 
swój koszt) automat BO-18 (osiem- 
nastostanowiskowy). Dopiero w 
kwietniu 1975 roku był on już na 
chodzie. Nasz kontrahent obciążony 
został karani...

I dopiero teraz okazuje się, czego 
jeszcze brakuje.

■ Bardzo istotnym elementem linii 
jest tzw. zasilacz. Niestety, nie daje 
on szkła o stabilnych parametrach. 
Kosztował on 36 min lirów. Nieste
ty, nadal pracuje. Fachowcy wiedzą 
już teraz, że najlepiej spisywałby się 
w „Wołominie” zasilacz japoński, 
który kosztuje podobno 262 tys. do
larów.

Na omawianej linii wytwarza się 
też zlewki laboratoryjne. Każda z 
nich musi mieć dziobek w obrzeżu. 
Okazało się, że urządzenie do dziob- 
kowania nie było w ogóle przewi
dziane. Zlecono więc konstruktorom 
z huty opracować i wykonać to u- 
rządzenie. Jak dotychczas stoi przy 
automacie 5 kobiet i ręcznie, pal
nikami gazowymi zmiękczają brzeg 
zlewki i wyciskają dziobek trójąt- 
ną foremką.

—- Urządzenie., do dziobkowania — 
oświadcza dyrektor Leś — zainsta
lujemy we wrześniu 1977 roku. Za
miast 5 kobiet, będzie pracować jed
na.

NIK zarzucał Hucie w Wołominie, 
że uruchomienie odprężarki nastą
piło 8 miesięcy po terminie, tj. do
piero w grudniu 1975 r. Jest to piec 
o długości 24 m i szerokości 1,8 m. 
Na dobrą sprawą to do dziś pracuje 
odprężarka nieodpowiednia, bo ga
zowa. Trzeba elektrycznej. Po „przy
klejeniu” ucha do szklanki, wyrób 
trzeba powtórnie odprężyć — i z tym 
też nie było najlepiej.

Kolejna sprawa to wanna. Okazu
je się, że jej wydajność jest wystar
czająca, gdy na linii produkuje się 
zlewki małe, bądź szklanki. Nie na
dąża, gdy robi się wyroby Większe. 
Wyrobów o pojemności ponad 1 litr 
w ogóle nie możąa robić.

— Zamierzamy zmienić ogrzew 
wanny — wyjaśnia inż. Czerwiak. — 
Obecnie ma wanna wydajność 10 ton 
na dobę, a podwyższyć ją chcemy 
na 12—12,5 t/dobę. Już niedługo do
grzew ten ruszy, może we wrześniu.

Jest jeszcze kilka potknięć tech
nologicznych. Choćby kłopot z usu
nięciem „kołnierza” o obrzeży szkla
nek. Powstaje na nich zgrubienie, 
które jest ponoć bardzo trudno usu
nąć.

— Rzeczywiście nie podoba się to 
nabywcom — mówi dyrektor naczel
ny mgr MIECZYSŁAW JEZNACH. 
— Obrzeże szklanki powinno być 
obcięte, oszlifowane i powtórnie za
topione by nie było znów ostre. 
Przy zlewkach ten kołnierzyk nie 
przeszkadza. Mamy w programie za
kup automatu szlifującego.-

ILOŚĆ

W dokumentach z zadania inwe
stycyjnego określona jest projekto
wana zdolność produkcyjna na 6052 
tys. sztuk. Miesięcznie powinno być 
więc 504 tysiące. Prześledźmy dokła
dnie wielkość produkcji na linii 
„Olivotto”.

Pełna zdolność produkcyjna osią
gnięta została w IV kwartale 1975 
roku w 103,9 procentach. Ale zaraz 
potem produkcja z linii „Olivotto” 

zaczęła być rozliczana według pla
nów operatywnych.

I oto w lipcu 1976 roku przy pla
nie 477 tys. sztuk osiągnięto produk
cję 356,1 (74,7 proc.), we 'wrześniu 
planowano też 477 tys. zrobiono 299,2 
tys. (62,7 proc.). We wrześniu 1976 
r. planowano już tylko 464 tys., a 
wyprodukowano 248,6 tys. szklanek 
i zlewek, czyli 53,4 proc, planu ope
ratywnego, nie mówiąc o 504 ty
siącach wynikających z pzp.

W październiku ub. roku wyprodu
kowano na linii już tylko 230 ty
sięcy sztuk, w listopadzie 144,9 tys. 
w grudniu 5,4 tys. sztuk. Okazało się, 
że potrzebny jest remont linii — po
stój trwał od 1 listopada do 28 grud-^ 
nia.

— Plan nasz na 1975 rok — in
formuje dyr. Bieńczyk — wynosił 
5336 tysięcy sztuk, wykonano 4257,8 
tys., a więc ilościowo w 79,8 proc. 
Wartościowo wypadł jeszcze gorzej — 
76,4 proc. Ale za to przyjęliśmy „bo
jowy” plan na 1977 rok: 4,4 min 
szklanek oraz 1,9 min zlewek, a więc 
razem 6,3 min sztuk. W dniu 23 
sierpnia mamy zaawansowanie pla
nu miesięcznego na 75,6 proc. — mo
że więc wykonamy cały miesiąc w 
101,6 proc.

Styczeń 1977 roku rozpoczął się 
dobrze — wyprodukowano 507,9 tys. 
wyrobów przy planie 499 tys. W lu
tym już tylko 279,3 tys., w marcu 
410 tys. Tak więc w I kwartale 1197,2 
tys. wyrobów przy planie 1601 ty
sięcy.

Drugi kwartał też wypada kiep
sko: kwiecień — 351,6 tys., maj — 
310,2 tys., czerwiec — 540,9 tys. 
Ogółem II kwartał: 1202, 7 tys. wy
robów, przy planie 1514 tysięcy. I 
znów wyjaśnia — od 2 do 7 maja 
trwał przestój związany z wymianą 
zasilacza (jeszcze nie japoński).

— Trzeci kwartał idzie już lepiej 
— kontynuuje Jan Bieńczyk. — W 
lipcu planowaliśmy produkcję 551 
tysięcy, wykonaliśmy 682 tysiące. O 

.sierpniu już mówiłem. Może nadgo
nimy zaległości z I półrocza. Gdy 
ruszy już dogrzew elektryczny wan
ny, to i udział I gatunku może wzro
śnie. Ale realnie patrząc, nie zdoła
my w III kwartale osiągnąć połowy 
produkcji w I gatunku. Jeszcze jed
no chcę powiedzieć: szklanek na ry
nek chcemy oddać- tyle, ile się zo
bowiązaliśmy. Odbije się to ńa ilo
ści zlewek, ale—

JAKOŚĆ

— Dane o jakości są dość „nie
zręczne” — oświadcza rzeczowo szef 
Działu Kontroli Jakości, JADWIGA 
LACHOWICZ. — Udział I gatun
ku w całości produkcji szklanek wy
nosił: w 1975 roku — 41,8 proc, w 
ub. roku — 20,0 proc., w I półroczu 
br. — 2,8 proc. Jeśli chodzi o zlew
ki produkowane też na linii „Olivot
to” to wszystkie są dobre.

Dyrektor Jeznach: uległy zmia
nie normy kwalifikacyjne w handlu. 
Cóż, musimy się dostosować.

Dyrektor Czerwiak: Gatunkowość 
określa się od falistości powierzchni 
szklanki, pęcherzyków, zanieczysz
czeń. Kontrolę robi się na oko, wzro
kowo.

Dyrektor Leś: Pracujemy ciągle 
nad poprawą jakości. Zespół racjo
nalizatorów pod kierunkiem dyrek
tora technicznego, technologa szkła, 
inż, Zdzisława Kruka, ciągle pracu
je nad poprawieniem gładkości po
wierzchni. Ale najbardziej pomógłby 
tu zasilacz japoński.

Szef produkcji Bieńczyk: Na kon
trolerów z handlu już nie działają 
żadne suweniry. Mają teraz premie 
od ilości zareklamowanych wyrobów 
i nic ich nie wzrusza. Od 1,5 roku 
intensywnie staramy się poprawić 
jakość szklanek i ich standard, ale 
udział I gatunku wciąż spada.

Nie pamiętam kto mi powiedział: 
Gdy handel zareklamuje nam par
tię szklanek I gatunku, to nasi pra
cownicy muszą tam pojechać i skon
trolować każdą sztukę. To dużo kosz
tuje i przysparza moc kłopotów — 
choćby zmiana karteczki z ceną. I 
chyba poddaliśmy się — do większo
ści szklanek, dla świętego spokoju, 
dajemy II gatunek.

Różnica w cenie między pierw
szym gatunkiem, a drugim jest dość 
znaczna. Szklanka z uchem I gatun
ku kosztuje 20 złotych, drugiego — 
16 zł. Szklanka bez ucha w koszycz
ku odpowiednio 18 zł i 16 zł.

I znów jesteśmy świadkami para
doksu spowodowanego kłopotami z 
opanowaniem technologii produkcji. 

„Wołomin” miał produkować w za
sadzie szklanki żaroodporne z uchem 
na wzór jenejskich z NRD. Ponie
waż ucho trudno jest przykleić, to 
produkuje się bez ucha i wkłada do 
plastykowego koszyczka (z uchem). 
Surowce do tworzyw sztucznych, jak 
wiemy, trzeba importować. Szkło 
żaroodporne od kilkunastu już lat 
robi się prawie w całości z krajo
wych surowców. Dodajmy, że szklan
ki w koszyczku są tańsze niż ze 
szklanym uszkiem.

Struktura produkowanych szkla
nek wygląda następująco: 1,2 min 
sztuk ze szklanymi uszkąmi oraz 3,3 
min bez uszek. Z tego ok. 1 min 
szklanek sprzedawanych jest w ko
szyczkach z polipropylenu.

— Reklamacje mamy w zasadzie 
na przyzwoitym poziomie — infor
muje Jadwiga Lachowicz. — W 1975 
roku kary i straty z tytułu przekla
syfikowania szklanek wyniosły 199 
tys. złotych, czyli 0,62 proc, wartości 
sprzedaży, w ub. roku — 135,5 
tys. złotych (0,43 proc.). W I półro
czu br. wskaźnik ten spadł do 0,04 
proc. W sierpniu nie było ani jed
nej reklamacji.

Nie bez znaczenia jest w każdej 
fabryce efektywność produkcji. Ko
szty są jednym z najważniejszych ele
mentów działalności zakładu. O sta
nie opanowania technologii i jako
ści produkcji dość precyzyjnie mó
wi wskaźnik strat na brakach z któ
rych wyodrębniono tzw. odpad tech
nologiczny.

— Odpad technologiczny — 
stwierdza dyr. Czerwiak — jest spo
ry. W fazie formowania na automa
cie „Olivotto” wynosi 50 proc., tzn. 
co drugą szklankę strąca się od ra
zu do kosza. W operacji uszkowania 
jest rzędu 15—20 proc. Bardzo nie
wielki jest odpad przy odprężaniu, 
sortowaniu i pakowaniu.

Sądzę, że dość przejrzyście przed
stawiłem skutki nieopanowania 
technologii dla ilości, jakości i efek
tów ekonomicznych wyrobów goto
wych. Jak z tego wybrnąć?

CO DALEJ?

— Muszę powiedzieć, że szkło bo- 
ro-krzemowe — oświadcza dyr. Leś 
— jest trudne techniczne. Jego, pro
dukowania trzeba "się długo uczyć. 
Niech będzie pewnym usprawiedli
wieniem fakt, że we współpracują
cej z nami czeskiej hucie szkła opa
nowywano analogiczną technologię 
(też „Olivotto”) przez 3 lata.

A oto jak widzi całość sprawy dy
rektor naczelny, mgr Mieczysław 
Jeznach:

— Mamy cały program poprawy 
jakości, jak też dalszego rozwoju 
produkcji szklanek. Głównym jego 
punktem jest zakup drugiego auto
matu. Wtedy na jednym robilibyśmy 
tylko szklanki, na drugim zlewki. 
Ten drugi powinien być bardziej u- 
niwersalny, i nieco większy, by móc 
wytwarzać zlewki większe, włącz
nie z jednolitrowymi.

Jeśli chodzi o bieżący rok, to jed- 
nak będziemy dążyć do osiągnięcia 
10 proc, szklanek w I gatunku. Gło
wimy się nad tym wszyscy. Jeśli 
chodzi o ilość, to chyba osiągniemy 
w br. ok. 4 min szklanek.

Jest oczywiste, że we wszystkich 
nowych technologiach sprowadzo
nych w ubiegłych pięciu latach nie 
mogło wszystko wypaść na 102. To 
nawet „statystycznie” niemożliwe. 
Trafiły się i potknięcia — przykła
dem linia „Olivotto” w Hucie „Wo
łomin”.

Jednakże w każdym takim przy
padku warto dokładnie przeanalizo
wać i przyczyny potknięcia i skut
ki z tego wynikające.

Niedopuszczalna jest metoda: by
le się zaczepić. Sprowadzenie auto
matu „Olivotto” — co dało się za
łatwić — było ewidentnym zaniże
niem rzeczywistych rozmiarów zaku
pu.

Przykład z Wołomina ukazuje w 
całej rozciągłości fatalne skutki nie- 
kompleksowego przygotowania in
westycji. Wyłożone miliony złotych 
nie przyniosły spodziewanych efek
tów tak ilościowych, jak i jakościo
wych.

Obecny dyrektor, urzędujący do
piero od marca br. chce klin wy
bijać klinem — skutki niekomplek- 
sowego inwestowania usunąć podję
ciem nowej inwestycji — montażem 
drugiej linii. Czy jednak jest to spo
sób właściwy?
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O CZYM NIE WIEDZĄ RYBY
SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

HODOWLA,, ryb słodkowodnych 
zajmuje na pewno nięporówna- 
nie więcej miejsca w dysku

sjach o gospodarce żywnościowej, 
aniżeli ważą one na naszym stole. 
Trzeba otwarcie powiedzieć, że na
wet jeśli zostaną wykonane założe
nia programu rozwoju produkcji ryb 
słodkowodnych, zatwierdzonego w 
czerwcu 1975 r., to i wówczas będą 
one stanowiły tylko dodatek, chociaż 
smakowity, do stołu.

Wszędzie na świecie szuka się no
wych metod zintensyfikowania ho
dowli ryb słodkowodnych. Jeszcze 
kilka lat temu ichtiologlczną rewe
lacją była rybterma. Czyli odchów 
narybka w podwyższonej tempera
turze, z wykorzystaniem wody zrzu
towej elektrociepłowni. Z powodze
niem metodę tę spopularyzowali u 
siebie sąsiedzi zza Odry, o czym swe
go czasu pisaliśmy na łamach „ŻG.”

Obecnie zainteresowanie FAO 
zwłaszcza jako propozycja pod ad
resem krajów Trzeciego Świata, bu
dzi metoda wypracowana w Insty
tucie Zootechniki we Frankfurcie 
nad Menem. Opracowano tam mo
del urządzenia z samoczynnie re
gulowaną temperaturą i przepływem 
wody oraz zadawaniem pasz, zaś na
rybek karpi co miesiąc przybiera 
na wadze o jedną trzecią. Frank
furcką metodą można hodować kar
pie nawet w zbiornikach przenoś
nych, sztucznych, o pojemności 10 
tys. m sześć. Na przykład: partia 200 
ton narybku zwiększa każdego dnia 
wagę o 2 tony. Rozwiązanie zo
stało zarejestrowane jako patent 
i wchodzi do użytku produkcyjnego.

KORYTKO DLA KARPIA
Wbrew pesymistom, którzy przy 

różnych okazjach wyrażają opinie, 
że nasze rybactwo śródlądowe drep
cze w miejscu, pozwolę sobie wyra
zić odmienne zdanie. Odłowy uzy
skiwane w wielu naszych gospo
darstwach rybackich nie są wcale 
niższe niż w krajach, gdzie okres 
wegetacji dla karpia jest znacznie 
korzystniejszy aniżeli u nas, jak na 
przykład w Jugosławii czy Czecho
słowacji. Służę adresami gospo
darstw w Miliczu, Psarach bądź 
Osiecznicy. Oczywiście, jest to czo
łówka, ,do której dopiero równają 
pozostałe gospodarstwa rybackie. W 
ostatnich jednak miesiącach coraz 
częściej możemy odnotować cie
kawe inicjatywy władz lokalnych 
mające na celu pomnożenie możli
wości hodowli ryb słodkowodnych. 
Obok znanych ośrodków hodowli 
pstrągów na Inie koło Goleniowa, w 
Łopusznej w woj. nowosądeckim, 
przybywają nowe rejony, chociażby 
w woj. pilskim i wałbrzyskim. Z cie
kawą propozycją wystąpiły rolnicze 
władze woj szczecińskiego, inicju
jąc hodowlę w tak zwanych sa
dzach na wodach przy Elektrowni 
„Dolna Odra”; zwraca uwagę zain
teresowanie lepszym wykorzysta
niem stawów w Siedleckiem.

Realizując wspomniany program z 
czerwca 1975 r., wybudowano już 
w kraju 5 dużych wylęgami ryb, 
powstaje nowoczesny ośrodek zary
bieniowy w Gosławicach. Wznoszo
nych jest osiem dalszych wylęgami, 
a ponadto realnego kształtu nabiera 
zainicjowana przez milickich ryba
ków budowa rybtermy przy Elek
trowni „Czamowąsy” w woj. opol
skim na Małej Panwi. Je] projekt 
opracował mgr taż. STANISŁAW 
STANISZEWSKI z Wojewódzkiego 
Biura Wodnych Melioracji w Opolu. 
Stanie ona jeszcze w tej 5-latce 
a zdolność produkcyjną określono na 
około 700 ton kroczka.’ Urośnie z nie
go około 3 tys. ton karpia handlo
wego;

Jak mówił ml dyrektor milickiego 
kombinatu, mgr taż. MARIAN 
MIESZCZAK — rybterma umożli
wi zwiększenie obsady kroczkiem 1 
hektara stawów do 2—2,5 tys. 
sztuk. Przy tuczu granulatami 
zwiększy się znacznie wydajność z 
hektara stawów, chociaż i tak w mi- 
lickim kombinacie nie jest ona ni
ska, bo od kilku lat przekracza 1000 
kg odłowionych ryb. Ponadto z czar- 
nowąskiej rybtermy, dla której prze

widziano dalsze możliwości rozbudo
wy, będą korzystały gospodarstwa 
rybackie „Lasów Państwowych” 
koło Niemodlina i Krogulna.

Wspomniałem o granulatach. W 
lipcu na plac budowy specjalistycz
nej wytwórni pasz dla ryb słodko
wodnych usytuowanej na przedmie
ściach Milicza, wszedł główny wy
konawca tej inwestycji — Przed
siębiorstwo Budownicta Rolniczego 
z Trzebnicy. Jest to jedna z dwóch 
wytwórni (druga powstaje na Wy
brzeżu dla ryb łososiowatych i 
pstrągowych), jakie powstaną w tej 
5-Jatce na podstawie rządowego pro
gramu intensyfikacji hodowli ryb 
słodkowodnych.

PROPOZYCJE 
DLA ICHTIOLOGÓW

Rybacy każdego lata z trwogą 
wpatrują się w lustra stawów, w 
obawie, czy któregoś dnia znowu na 
powierzchni wody nie zabieleją 
brzuchy śniętych ryb. Nadal pro
blemem pozostaje utrzymanie zdro
wotności w stawach hodowlanych 
przy wysokiej obsadzie i dokarmia
niu paszami granulowanymi. Do
tychczasowy brak propozycji ze 
strony ichtiologów — naukowców 
zmusza praktyków do stosowania 
środków zastępczych. Mianowicie na 
milickich stawach wraz z paszami 
sypkimi zadaje się zmieszane an
tybiotyki i medykamenty. Nie wiem, 
czy jakiś dział gospodarki stać każ
dego roku na topienie — dosłow
nie — milionów złotych bezproduk
tywnie w zamulonych dnach stawów. 
A tak się dzieje dotychczas. Dosy
pywane dodatki bioweterynaryjne 
do pasz, rzucane wciąż jeszcze łopa
tą wprost z łódki, są wyługowywa- 
ne przez wodę i w znikomym tylko 
procencie trafiają do właściwych 
adresatów — karpi. Wytwórnia gra
nulatów w Miliczu ruszy w najlep
szym przypadku pod koniec tej 5- 
-latki. Wówczas będzie można do
datki komponować w jednej dawce 
z paszami właściwymi. A do tego 
czasu?

W niedalekiej od Milicza Skoko
wej oddano do użytku Rejonowemu 
Przedsiębiorstwu Przetwórczemu 
Przemysłu Paszowego „Bacutil” 
Wrocławiu rok temu nowoczesną 
wytwórnię pasz przemysłowych, 
zbudowaną na licencji francuskiej 
firmy Agro-Equipement o rocznej 
zdolności 100 tys. ton. Automatyczny 
system sterowania produkcją umoż
liwia dowolne komponowanie jed
noczesnej produkcji 12 asortymen
tów pasz. Obecnie wytwórnia pra
cuje głównie na potrzeby Wrocław
skiego Kombinatu Drobiarskiego 
i przemysłowych ferm tuczu trzo
dy. Prawie 80 proc, swojej produk
cji wytwarza w postaci granulatu.

Zdaniem dyrektora wrocławskiego 
„Bacutilu”, dr. WŁODZIMIERZA SO
KOŁY, wytwórnia w Skokowej jesl 
w stanie podjąć produkcję granula
tów z dodatkami bioweterynaryjny- 
mi dla potrzeb milickiego kombina
tu na okres niezbędny do uruchomie
nia nowej wytwórni w Miliczu. Pro
pozycja warta chyba ze wszech 
miar poparcia.

Obecny stan techniczny wielu 
urządzeń stawowych zmusza ry
baków prawie każdego roku do nad
zwyczajnych wysiłków. Chłodna 
wiosna, zwłaszcza kwiecień 1 maj, 
wpłynęły na to, że okres żerowania 
ryb zaczął się znacznie później, wy
stąpiła tak zwana przyducha. Po
dobnie było latem minionego roku 
z Innego względu. Na setkach hek
tarach milickich stawów woda obni
żyła się do takiego poziomu, iż w 
obawie przed wyduszeniem ryb z 
braku tleniu trzeba było zarządzić 
interwencyjne odłowy. Wyprawiano 
istne cuda techniczne prymitywnym 
sprzętem; napowietrzano .wodę, prze
pompowano ze stawu do stawu, aby 
tylko uwolnić ryby od przyduchy. 
Każdego roku najgorsza sytuacja 
występuje w górnej zlewni Baryczy, 
gdzie zlokalizowane są towarowe 
stawy koło Wierzchowic, Potaszni 
i Stawna.

Gospodarka stawowa powinna być 
rozpatrywana przynajmniej teryto
rialnie jako zwarta całość, a lile we
dług „widzimisię;; poszczególnych 
województw. Mówię tu o zlewni 
Baryczy. Na terenie woj. kaliskiego, 
m. in. w okolicach Przygodzic, w 
trzech gospodarstwach przebudowa
no stawy na głębokie. Pobierają one 
2—2,5 raza więcej wody aniżeli da
wniej. Pogłębia to deficyt na sta
wach położonych w górnej i środko
wej zlewni Baryczy podległych mi- 
lickiemu kombinatowi. Wydaje się, 
że zlewnia Baryczy, którą co naj
mniej zainteresowane są trzy woje
wództwa: wrocławskie, kaliskie i le
szczyńskie, powinna doczekać się 
kompleksowego uregulowania.

Kiedyś rejon zlewni Baryczy byl 
zaliczany do pierwszej 'klasy czy
stości wód. Teraz lepiej nie wspomi
nać. Straty, jakie ponosi gospodarka 
rybacka wskutek stałego podtruwa- 
nia ryb przez ścieki miejskie, cho- 

4 ciażby Milicza, wręcz trudno obli
czyć.

POSOCZNICA

Nie będzie wielką przesadą, jeśli 
powiem, że rybacy na dźwięk słowa 
„posocznica” reagują tak jak miesz
kańcy średniowiecznej Europy na 
słowo „dżuma”. Posocznica jest 
ostrą, zakaźną chorobą ryb karpio- 
watych, wywoływaną przez bakterie, 
zaś zakażenie następuje przez prze
wód pokarmowy lub przez skórę. W 
przypadku jej wystąpienia następuje 
masowe śnięcie ryb w ciągu pa
ru dni. Jak dotąd — ichtiolodzy 
są bezradni. Zwykle wiosną dokonu
je ona niesamowitych spustoszeń w 
stawach świeżo obsadzonych krocz
kiem. I to nie tylko na milickich 
stawach. Jak się dowiadujemy od 
naczelnika rybactwa śródlądowego w 
Departamencie Produkcji Zwierzę
cej Ministerstwa Rolnictwa, mgr. 
WITOLDA MILCARZEWICZA — 
posocznica spowodowała straty obsa
dy kroczka we wszystkich przed
siębiorstwach rybackich w kraju w 
granicach 30—35 proc. Zresztą po
dobnych spustoszeń dokonała na 
stawach w NRD.

W takiej sytuacji rzeczą absolut
nie niezrozumiałą jest wycofanie się 
z badań nad sprawą zdrowotności 
ryb w milickim kombinacie wszy
stkich placówek naukowych — mimo 
wielokrotnych zachęt ze strony dy
rekcji kombinatu!. Jedynie Politech
nika Wrocławska z inicjatywy do
centa MATKOWSKIEGO prowadzi 
w Radziądzu i Stawnie badania 
związane z napowietrzaniem i wzbo
gacaniem wody w tlen.

Z pewnością jednym z bezspornych 
powodów rozpowszechniania się po
socznicy jest wzrost zagęszczenia 
obsady ryb w stawach, przejście na 
intensywne metody tuczu w sytua
cji, gdy mamy do dyspozycji w 
ogromnej większości stawy płytkie 
w gospodarstwach.

JAKIE STAWY?

Prowadzona od kilku lat moderni
zacja milickich stawów położonych 
w woj. wrocławsim, legnickim i ka
liskim dowiodła, że nowoczesną ho
dowlę karpi można rozwijać tylko w 
stawach głębokich. Właśnie stawy 
głębokie są najmniej wrażliwe na 
okresowe braki wody i zmienną tem
peraturę. Czechosłowacy najlepsze 
wyniki uzyskują na naturalnie głę
bokich stawach koło Czeskich Bu- 
dziejowic.

Mam przed sobą wnioski z posie
dzenia Zespołu d/s Rybactwa Śród
lądowego w Radzie Techniczno- 
-Naukowej przy ministrze rolnictwa 
Pracami kieruje prof. dr hab. KA
ZIMIERZ STEGMAN z Zakładu Ich
tiologii i Rybactwa SGGW w War
szawie. Otóż członkowie zespołu 
otrzymali do analizy wynik eksplo
atacji 'pogłębionych stawów w Łą
kach Jaktorowskich koło Chylić, 
które stanowią Zakład Doświadczal
ny SGGW. Prawdę mówiąc, to prof. 
Stegman wysunął koncepcję prze
budowy w kraju płytkich stawów 
hodowlanych na głębokie już w la

tach pięćdziesiątych... Teraz dopie
ro doczekała się realizacji.

Jeszcze w tej 5-latce ma nam 
przybyć około 12 tys. hektarów 2 
gruntu nowych, bądź przywróconych 
rybactwu, stawów. Warto się o tc 
troskać. Żywieniowcy wiedzą, że na
wet intensywnie użytkowane łąki 
i pastwiska rocznie z hektara dają 
bydłu paszę do przyrostu około 350 
kg mięsa. Przypomnę, że miliczanie 
odławiają już od lat grubo ponad 
1000 kg ryb z hektara lustra sta
wów, a przecież do rzadkości nie na
leżą zaciągi w granicach 1 660—2 000 
kg.

Wspomniana analiza zespołu RT-N 
została przygotowana na podstawie 
dorobku praktyków i naukowców. 
Już W założeniu uwzględnia ona, że 
nowo zakładane stawy muszą służyć 
intensywnej gospodarce. Oznacza to, 
że wydajność nie może być niższa 
aniżeli 1 000 kg ryb z ha. Dotychcza
sowa praktyka dowiodła, że zakłada
niu stawów służy z powodzeniem 
zagospodarowanie żwirowisk, innego 
rodzaju wyrobisk i dziur w ziemi, 
bądź potor®, czego jesteśmy świad
kami w Legnicko-Głogowskim Okrę
gu Miedziowym, w „worku” turo- 
Szowskim i w Dolinie Noteci. Za
kładanie stawów j.est tam jedną 2 
form rekultywacji nieużytków trak
towanych na równi z rekultywacją 
leśną bądź 'rolniczą.

Do tej póry stosowane projekty 
przebudowy stawów bądź budowy 
nowych były niezwykle skompliko
wane projektowo, a roboty ciągnęły 
się latami. W obecnej koncepcji w 
pierwszym rzędzie buduje się stawy 
produkcyjne dla tak zwanego ma
teriału obsadowego. Czas ich budo
wy bądź modernizacji nie może 
przekraczać dwu lat. Jednocześnie 
budowa nowych stawów jest pomy
ślana jako element zwartego środo
wiska, aby nie powstawały konflik
ty interesów między gospodarką sta
wową, rolną i leśną.

W GŁĘBOKIEJ WODZIE

Nowa koncepcja budowy stawów 
głębokich od 1 do 3 metrów przeła
mała wreszcie impas, który trwał 
w tej dziedzinie od XVI wieku, 
czyli od pionierskich, jak na ów
czesne czasy, prac Olbrachta Stru- 
mińskiego. Nowe stawy są nie tylko 
głębokie, ale i duże; narybkowe — 
5—10 ha; kroczkowe — 10—20 ha; 
towarowe — 40—80 ha. Groble przy 
stawach są wyższe, szersze, tak, aby 
można dojechać tam ciężkim sprzę
tem z możliwością zjazdu na dno. 
Wymaga to budowy sieci utwardzo
nych dróg w gospodarstwach ry
backich.

Oprócz całego systemu urządzeń 
kontrolno-pomiarowych do ustale
nia poborów i zrzutów wody, nowe 
stawy są wyposażane w mechanizmy 
do sztucznego napowietrzania wody. 
Jest to niezwykle istotne przy 
zwiększonej obsadzie.

Rekonstrukcja polskiego rybactwa 
śródlądowego dopiero się zaczęła. 
Nieodzowne jest .teraz powołanie w 
biurach projektów wodnych meliora
cji, w województwach bogatych w 
stawy i jeziora, zespołów projekto
wania do tego specjalistycznego 
działu. Warto też wyodrębnić na 
kierunkach studiów kształcących 
projektantów budownictwa wodne
go specjalizację pod umownym ha
słem — biologiczne podstawy pro
dukcji rybackiej. Trzeba też prze
szkolić zatrudnioną w tym dziale 
kadrę.

Pierwsze kroki w tej dziedzinie 
zostały poczynione przez Zjednocze
nie PPGR tej wiosny na kilkudnio
wym kursie w Miliczu. Doskonale
niu kadr fachowców do wykonaw
stwa i produkcji służyć mogą po
dyplomowe studia dla projektantów 
w zakresie biologicznych podstaw 
rybactwa, ekonomiki, budowy i in
żynierii rybackiej. Jednocześnie 
podstawowe grupy załóg rybackich 
trzeba niezwłocznie przeszkolić na 
nowych urządzeniach w wybranych 
przodujących gospodarstwach, ze 
szczególnym uwzględnieniem ho
dowli ryb karpiowałych, łososiowa
tych i pstrągów. Fot. A. JAŁOSIŃSKI

MMMMMM

Z OBRAD 
PREZYDIUM RZĄDU 
■■■nMBMMMMMMMHMHMMMHMBHMNHMMB
JAK informuje rzecznik prasowy 

rządu — 9 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło i akceptowało projekt 

rozporządzenia, które wprowadza 
zmiany w regulacji prawnej wiciu 
zagadnień związanych z realizacją 
przepisów ustawy o ochronie grun
tów rolnych i leśnych oraz ich re
kultywacji.

Zmiany te dostosowują warunki 
działania do nowego systemu orga
nizacyjnego terenowych organów 
administracji państwowej. Weryfi
kują granice rejonów intensywnego 
rozwoju rolnictwa i gospodarki le
śnej oraz ochrony obszarów leśnych. 
Wydatnie zaostrzają zasady prze
znaczania gruntów rolnych i leśnych 
na cele nierolnicze, co znalazło wy

raz m. in. w zakazie używania do 
takich celów gleb I, II i III klasy.

Prezydium Rządu powzięło decy
zję, która określa sposoby gospoda
rowania funduszem ochrony i re
kultywacji gruntów rolnych.

Z myślą o podniesieniu wartości 
produkcyjnej gruntów rolnych i le
śnych i ich ochronie ustalono zada
nia dla zainteresowanych organizacji 
gospodarczych i administracji tere
nowej. Zagadnienia te: powiększanie 
zasobów gruntów w drodze rekul
tywacji zdewastowanych użytków 
rolnych oraz systematyczne podno
szenie ich zdolności produkcyjnej 
poprzez stosowanie odpowiednich za

biegów są obecnie — jak podkreślo
no — jednym z ważnych kierunków 
prac w gospodarce rolnej i leśnej.

Temu samemu celowi służy rów
nież przyjęty przez Prezydium Rzą
du ramowy program rozwoju i or
ganizacji produkcji rolniczej na ob
szarach objętych' oddziaływaniem 
zespołu górniczo-energetycznego 
„Bełchatów”. Określono w nim zada
nia i zasady ochrony rolniczej prze
strzeni produkcyjnej przed ujemnym 
wpływem inwestycji przemysłowych 
na środowisko przyrodnicze oraz 
ustalono rozmiary rozwoju rolnictwa 
1 leśnictwa na tym terenie.

W następnym punkcie obrad Pre- 
sydlum Rządu oceniło dotychczaso
wy postęp w uprawie kukurydzy na 

ziarno 1 zielonki oraz możliwości 
dalszego jej rozwoju. Rozszerzenie 
uprawy tej wydajnej rośliny po
większać będzie własne zasoby zbo
żowe i paszowe. Po decyzjach pod
jętych przez rząd w ostatnich la
tach, a dotyczących zaopatrzenia rol
nictwa w nasiona i maszyny, ob
szar uprawy kukurydzy zwiększono 
z około 160 tys. ha w 1970 r. do bli
sko 640 tys. ha w 1977 r., w tym ku
kurydzy na ziarno z 5 tys. do 93 tys. 
ha. Warunki glebowe i klimatyczne 
umożliwiają dalsze zwiększenie 
uprawy kukurydzy na ziarno i zie
lonki. Prezydium Rządu ustaliło 
środki niezbędne dla wykorzystania 
tych możliwości i uzyskania w przy
szłym roku oraz w następnych la
tach wydatnego postępu w tej dzie
dzinie.

Na posiedzeniu przyjęto uchwałę, 
która zwiększa w tegorocznym pla
nie limit środków przeznaczonych 
na kredyty inwestycyjne dla indy
widualnych gospodarstw, zaciągane 
przez rolników na rozwój produk
cji, a zwłaszcza na budownictwo in
wentarskie.

Prezydium Rządu powzięło kolej
ne decyzje związane z usunięciem 

szkód spowodowanych przez powódź. 
Ustalono, że działania związane z 
likwidacją szkód prowadzone będą w 
dwóch etapach. W pierwszym wy
konane zostaną prace doraźne, nie
zbędne do usunięcia jeszcze w tym 
roku najbardziej dotkliwych dla lud
ności i gospodarki szkód powodzio
wych. Drugi etap, realizowany w ro
ku przyszłym, obejmie podstawowe 
prace inwestycyjne i remontowe. 
Przewiduje się, że całość robót zo
stanie zakończona w 1979 r.

Minister Administracji, Gospodar
ki Terenowej i Ochrony Środowiska 
przedstawił ocenę stanu zasobów 
mieszkaniowych i urządzeń komu
nalnych. Prezydium Rządu uznając 
rezultaty osiągnięte w ostatnich la
tach za pozytywne, położyło nacisk 
na istniejące jeszcze w tej dziedzi
nie różne niedociągnięcia. Stwier
dzono, że dalszy postęp w gospodar
ce komunalnej i mieszkaniowej wy
maga od wszystkich jednostek re
sortu administracji, gospodarki tere
nowej i ochrony środowiska, od spół
dzielczości mieszkaniowej oraz tere
nowych organów administracji pań
stwowej podjęcia bardziej efektyw
nych działań na rzecz zapewnienia

lepszej obsługi mieszkańców. Zale
cono, aby w gospodarce mieszkanio
wej zwrócić uwagę na ujednolicenie 
administracji osiedlowej, rozwój 
usług lokatorskich i poprawę kultu
ry obsługi mieszkańców, zaś w go
spodarce komunalnej na doskonale
nie funkcjonowania wszelkich urzą
dzeń, zwłaszcza komunikacji miej
skiej. Konieczne jest polepszenie na
praw budynków miejskich, remon
tów urządzeń komunalnych oraz ro
bót związanych z uzbrojeniem tere
nów pod budownictwo mieszkanio
we. Wydatnie skrócić należy remon
ty budynków i mieszkań oraz po
prawić ich jakość. Dużą wagę przy
kłada się do rozszerzenia udziału or
ganów samorządu mieszkańców w 
typowaniu budynków do remontu 
i określania zakresu robót, w nadzo
rze społecznym nad przebiegiem 
prac remontowych oraz w odbiorze 
domów po remoncie. Zobowiązano 
zarządców budynków, zarówno pań
stwowych, jak i spółdzielczych, do 
zacieśnienia współpracy z organami 
samorządu mieszkańców w gospoda
rowaniu osiedlami mieszkaniowymi, 
zwłaszcza gdy chodzi o utrzymanie 
porządku i czystości oraz podnosze
nie estetyki.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1357) 18.IX.1977 r..



ABSOLWENT- 
KŁOPOT
CZY KAPITAŁ?
JOANNA KWIEK

„Uprzejmie proszę o ułatwienie ml przejścia z mego zakładu do 
Huty »Katowice«, ponieważ pragnę służyć Polsce Ludowej jako rze
telny pracownik, a nie jakiś tam bumelant, co tylko patrzy, jak się 
od pracy uchronić" — napisał młody ślusarz-mechanik w odpowie
dzi na ankietę otrzymaną z Oddziału Młodzieży Warszawskiego Wy
działu Zatrudnienia i Spraw Socjalnych. Na pytanie: ile godzin 
poświęca na czynności nie związane z zawodem, odpowiedział — 
nieraz 8. Co robi w tym czasie? - bumeluje. Jaka tego przyczyna? 
- zła organizacja pracy.

MŁODZI ludzie chcą być potrze
bni. Informator o możliwo
ściach zatrudnienia głosi na o- 

kładce: jesteś potrzebny. Z uwagą 
studiują anonse o wolnych miej
scach pracy. W oddzielnych gablo
tach w hallu warszawskiego Oddzia
łu — oferty dla techników, ekono
mistów, robotników wykwalifikowa
nych.

Piętro wyżej informacją i radą 
służą pracownicy tej placówki. O 
godz. 10-tej jej kierownik, dr JANI
NA WALUK przerywa naszą roz
mowę. Zaczynają się przyjęcia inte
resantów. Musi być wolna. Z 8 pra
cowników Oddziału pozostało na pla
cu boju tylko 6-ciu. Jeden pracow
nik „odmeldował” się na urlop ma
cierzyński, drugi z wykształcenia ge
ograf znalazł wreszcie pracę zgodną 
z wyuczonym zawodem, chociaż i z 
tym zajęciem dawał sobie dobrze ra
dę. Panią dr Waluk też ciągnie pra
ca naukowa. Ale jak tu odejść?

Ogromna, odpowiedzialna praca. 
Od startu zawodowego tak wiele 
przecież zależy. A sytuacja w tej 
dziedzinie nigdy nie jest łatwa, bo 
liczba wolnych miejsc pracy, zwłasz
cza w poszczególnych specjalno
ściach, nie równa się liczbie osób 
poszukujących pracy.

CHCĄ ZOSTAĆ W STOLICY

Stołeczne województwo warszaw
skie, a zwłaszcza stolica, jest w du
żo większym stopniu niż reszta kra
ju nasycona kadrą wykwalifikowa
ną, zwłaszcza z wyższym wykształ
ceniem. W grupie pracowników, któ
rzy mają ukończone studia wyższe, 
średnie nasycenie w poszczególnych 
działach gospodarki jest w Warsza
wie dwukrotnie większe niż w ca
łym kraju. Tylko wśród specjalistów 
nauk ścisłych (matematyka, fizyka, 
chemia) oraz wśród pracowników 
służby zdrowia udział osób z wyż
szym wykształceniem jest w stolicy 
niższy, niż przeciętny w kraju.

Duże nasycenie nie oznacza jednak 
braku potrzeb. Są one wysokie, 
zwłaszcza w niektórych grupach za
wodowych. Występują tu duże róż
nice. Np. zapotrzebowanie na inży
nierów mechaników, elektryków, 
budowlanych oraz specjalistów nauk 
ścisłych i ekonomistów jest wielo
krotnie wyższe od zapotrzebowania 
na absolwentów wydziałów humani
stycznych, dla których nie starcza 
ofert pracy. Nic więc dziwnego, że 
wielu z nich pracuje niezgodnie ze 
zdobytym wykształceniem, a wielu 
spośród tych szczęśliwców, którym 
udało się znaleźć pracę zgodną z ich 
kwalifikacjami, czekało na nią po
nad pół roku.

Sytuację pogarsza fakt, że ogrom
na większość młodzieży kształcącej 
się w Warszawie, niezależnie od tego, 
czy są stałymi jej mieszkańcami, czy 
nie, pragnie w niej pozostać po u- 
kończeniu studiów. Problem w tym 
roku jest o tyle trudniejszy, że ze 
względu na skrócenie studiów uni
wersyteckich do 4 lat, liczba absol
wentów kończących naukę wzrosła 
o 90 proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

Prognozy rozwoju przemysłu w 
stołecznym województwie warszaw
skim po 1980 r. przewidują wzrost 
zapotrzebowania na informatyków, 
automatyków, specjalistów od spraw 
zarządzania, organizacji i humaniza
cji pracy, w tym również w specjal
nościach, w których obecnie trudno 
jest znaleźć zatrudnienie — socjolo
gów, pedagogów.

W grupie pracowników z wy
kształceniem średnim zawodowym i 
ogólnokształcącym nie obserwujemy 
w Warszawie tak dużych różnic w 
porównaniu z sytuacją w kraju.

Zapotrzebowanie na pracowników 
z wykształceniem średnim, zwłaszcza 
zawodowym jest tu o wiele większe. 
Np. obecnie w grupie zawodów te
chnicznych wynosi w Warszawie 4,5 
tys. w skali rocznej. I.tu jednak wy
stępują znaczne różnice w poszcze
gólnych zawodach. Zapotrzebowanie 
na techników mechaników sięga co 
roku ponad 1000 osób, dla techników 
chemików ofert pracy jest najwyżej 
kilkadziesiąt, podobnie dla techni

ków branży spożywczej, zaś dla tech
ników architektów czy techników o- 
grodników zaledwie kilka.

EKONOMIŚCI 
PILNIE POSZUKIWANI

Grupą najliczniej poszukiwanych 
pracowników z wykształceniem śre
dnim są i będą przez najbliższe lata 
ekonomiści — przede wszystkim do 
pracy w księgowości i finansach. E- 
konomistów o bardziej wyprofilowa
nych specjalnościach, zdobywanych 
najczęściej w szkołach policealnych, 
potrzebuje gospodarka mieszkanio
wa, programowanie elektrycznych 
maszyn cyfrowych, przetwarzanie 
danych, statystyka, obsługa ruchu 
turystycznego, ekonomika transpor
tu lotniczego, stenotypia.

Następną, pod względem wielkości 
zapotrzebowania zgłaszanego przez 
zakłady pracy, grupą o tym poziomie 
wykształcenia są technicy-mechani- 
cy. Czeka na nich przede wszyst
kim przemysł maszynowy, a szcze
gólnie cenionymi specjalnościami 
jest obróbka skrawaniem, obróbka 
cieplna, naprawa i eksploatacja sa
mochodów, eksploatacja i naprawa 
taboru kolejowego.

Trzecią grupą są technicy elektry
cy i elektronicy, potrzebni przede 
wszystkim w przemyśle elektronicz
nym i teletechnicznym. Jest to jedna 
z niewielu dziedzin, w której dziew
częta mają równe szanse z chłopca
mi na znalezienie pracy.

Technicy grupy budowlanej są po
szukiwani przede wszystkim do pra
cy na budowach, które zresztą znacz
nie bardziej sobie cenią pracowni
ków z niższym wykształceniem, po
nieważ można ich zatrudnić bezpo
średnio w wykonawstwie.

Najcenniejszymi kandydatami do 
pracy — i jest to właściwość nie tyl
ko Warszawy, ale całego kraju — są 
i będą w ciągu najbliższych kilku 
lat — absolwenci zasadniczych szkół 
zawodowych oraz czteroletnich lice
ów kształcących robotników. Zapo
trzebowanie zgłaszane na robotni
ków w stołecznym województwie 
warszawskim przewyższa co roku li
czbę młodzieży, kończącej tego typu 
szkoły. 60 proc, ofert pracy zgłasza
nych przez zakłady dotyczy tej 
grupy pracowników. Niedobory, oce
nione rocznie na parę tysięcy, 
zmniejsza nieco zatrudnienie na sta
nowiskach robotników wykwalifiko
wanych osób z wykształceniem śred
nim, co w wielu przypadkach jest 
marnotrawstwem ich kwalifikacji.

Warszawa potrzebuje najbardziej 
robotników wyszkolonych w kierun
ku mechanicznym, budowlanym, 
handlowym, elektrycznym i elektro
nicznym. Natomiast stołeczne woje
wództwo w specjalnościach: komu
nikacyjnej, chemicznej, mechaniki 
precyzyjnej, budowlanej.

CO MÓWIĄ MŁODZI

Warszawski Oddział Młodzieży od 
kilku lat śledzi losy młodych ludzi, 
którzy za jego pośrednictwem zna
leźli pracę. Jest to również rodzaj 
samokontroli: czy dobrze poradzili, 
czy dobrze znali zakład pracy, jego 
przygotowanie do przyjęcia młodych 
pracowników. Ambitne to zadanie, 
zważywszy na bardzo szczupłą obsa
dę kadrową Oddziału. W ubiegłym 
roku przeprowadził sondaż wśród 
1500 absolwentów, którzy ukończyli 
w 1S75 r. szkoły zawodowe stołecz
nego województwa.

Młodzież odesłała 207 ankiet, z,cze
go 177 wypełnionych.

Ankietowana młodzież w 47 proc, 
rekrutowała się spośród absolwen
tów techników, pozostała część u- 
kończyła zasadnicze szkoły zawodo
we. Dziewczęta stanowiły 35 proc, 
osób, które odpowiedziały na ankie
tę — reprezentantów 53 zawodów, 
pracowników 64 zakładów pracy na 
terenie Warszawy i województwa.

69 proc, respondentów było zado
wolonych z wyuczonego zawodu. 
Niezadowolenie pozostałej części 
młodzieży płynęło głównie z faktu 
podjęcia pracy niezgodnej z kwalifi

kacjami, co w przypadku dziewcząt 
łączyło się często z koniecznością 
wykonywania ciężkich „męskich” za
wodów — ślusarza, tokarza. Pierwszą 
pracę młodzież otrzymała w 33 proc, 
za pośrednictwem szkoły, w 31 proc, 
dzięki osobistym znajomościom, 23 
proc, przez Wydział Zatrudnienia, 
pozostałe 13 proc. — w inny sposób, 
najczęściej odwiedzając różne zakła
dy pracy.

W porównanu z sytuacją zanoto
waną 3 lata wcześniej, zmniejszył się 
udział młodzieży korzystającej z po
średnictwa szkoły przy podejmo
waniu pierszej pracy. Prawie 70 proc, 
młodzieży nie miało kłopotów w o- 
trzymaniu pierwszej pracy. Nato
miast pozostała część czekała — jak 
pisze — na „odblokowanie” etatu.

Prawie połowa absolwentów 
stwierdza, że nie miała możliwości 
zapoznania się z programem wstęp
nego stażu pracy. Tylko połowa tych, 
którzy poznali taki program uważa, 
że był on realizowany. Opiekunów 
w czasie stażu pracy miało tylko 65 
proc, respondentów, ale tylko 3/4 ko
rzystało z jego pomocy przy rozwią
zywaniu problemów wynikających z 
wykonywania obowiązków zawo
dowych.

Tylko 8 proc, ankietowanych o- 
ceniło pozytywnie działalność ZSMP 
w procesie ich adaptacji zawodowej 
i społecznej, natomiast działalność 
rady zakładowej jeszcze mniej — bo 
6 proc. 44 proc, respondentów poda
ło, że zakład pracy wymagał rzetel
nej pracy i jednocześnie pomagał w 
jej opanowaniu. Prawie 30 proc, na
rzekało, że w wykonywaniu obowiąz
ków są zdani na własne siły.

Młodzież ocenia stosunki panu
jące w zakładzie pracy na ogół po
zytywnie. W gronie koleżeńskim — 
za dobre i bardzo dobre, zaś między 
zwierzchnikami a podwładnymi — za 
dobre i wystarczające. Znaczna jed
nak część respondentów (21 proc.) o- 
ceniła je jako złe.

Tylko połowa respondentów uzna
ła wykonywaną pracę za zgodną z 
kwalifikacjami. Reszta — ileż tu re
fleksji pełnych goryczy i zawodu — 
stwierdzała zasadniczą rozbieżność 
między swą wiedzą i przygotowa
niem, a sposobem ich wykorzystania. 
Często przewijało się stwierdzenie, 
że są wysyłani do pracy najgorszej, 
choćby posiadali nawet wykształce
nie średnie. Najbardziej utrudniał 
im pracę brak dobrej organizacji, 
przerwy w dostawach surowców i 
brak narzędzi, niedokładne sprecy
zowanie ich obowiązków.

Młodzi pracownicy uznają za 
znacznie ważniejszą od wysokości 
zarobków perspektywę awansu oraz 
możliwość podnoszenia kwalifikacji. 
Aż 57 proc, osób zamierzało w naj
bliższym czasie zmienić pracę.

NIE CZUJĄ SIĘ PRZYDATNI

Chęć zmiany pracy „szukanie swe
go miejsca na ziemi” nie jest wśród 
młodzieży zjawiskiem negatywnym. 
Niepokoi natomiast dość powszech
nie występujące odczucie nie wyko
rzystywania w pracy zdobytych kwa
lifikacji zawodowych. Nawet jeśli 
przyjmiemy, że w wielu przypad
kach wynika ono z charakterystycz
nego dla młodych przeceniania wła
snych umiejętności lub też zderzenia 
wyobrażeń o ciekawej pracy z za
kładową rzeczywistością — to 1 tak 
zbyt wiele podanych faktów uzasad
nia opinię, że młody człowiek „nie 
czuje się przydatny”, że „nikt na nie
go i jego umiejętności nie czekał”.

Okazuje się, że wielu młodych lu
dzi podejmuje pracę od razu z na
stawieniem, że jest to zajęcie przej
ściowe, niejako przymusowe. Nie 
trzeba udowadniać, jak wpływa to 
na stosunek do pierwszej pracy za
wodowej, na dalsze kształtowanie się 
osobowości pracowniczej. Przyczyn 
tego stanu rzeczy jest wiele. Niektó
re z nich — choć to brzmi para
doksalnie — związane są z dąże
niem do porządkowania gospodarki 
kadrowej. Sygnalizuje je np. wypo
wiedź technika-mechanika o specjal
ności obróbka okrawaniem:

„Zgłosiłem się do tego zakładu, 
ponieważ tylko tu były przyjęcia. 
Zakład, do którego chciałem iść nie 
mógł mnie przyjąć, bo wydział za
trudnienia tam nie kierował. Czło
wiek zastanawia się, czy jest w ogóle 
przydatny dla społeczeństwa. Wresz
cie udało się — jest miejsce. Obec
nie pracuję w kontroli dostaw. Pra
ca odpowiedzialna, ale niezbyt przy
jemna. Prosiłem o przeniesienie na 
wydział montażu. Ale nic z tego. 
Montaż przyjmie, ale kontrola już 
nie puści".

Mimo, że dla większości grup za
wodowych — już się to wyżej rze- 
kło — wyjąwszy absolwentów wyż

szych uczelni, potrzeby znacznie 
przewyższają liczbę młodych ludzi 
gotowych do podjęcia pracy, uzyska
nie przez nich pracy zgodnej z kie
runkiem kształcenia napotyka więc 
w praktyce różnego rodzaju trud
ności.

Chcąc bowiem — w warunkach 
występującego w wielu terenach de
ficytu rąk do pracy — przeciwdzia
łać nadal występującej w każdym 
zakładzie tendencji do nadmiernego 
zatrudnienia wprowadzono w każ
dym województwie listę tzw. zakła
dów priorytetowych uprawnionych 
w pierwszym rzędzie do zatrudnia
nia pracowników z kierunków defi
cytowych, w tym również absolwen
tów. W stołecznym województwie 
warszawskim takich priorytetowych 
zakładów, upoważnionych do zatrud
nienia młodzieży szczególnie poszu
kiwanych specjalności jest 125.

Zapotrzebowanie na absolwentów 
poszczególnych grup zawodowych 
zgłoszone do Oddziału Młodzieżowe
go to cała, bardzo gruba teka — obok 
zgłoszeń resortów i branż podstawa 
prognoz zatudnienia na najbliższe 
lata.

NA WYCZUCIE

Mimo jednak, że już dzisiaj oświa
ta szkoli pracowników, którzy podej- 
mą pracę po 1980 r. w stołecznym 
województwie warszawskim, bilans 
zapotrzebowania na absolwentów 
poszczególnych specjalności nie do
robił się do tej pory gotowego kształ
tu. Oczywiście, jeszcze bardziej eni
gmatycznie przedstawiają się pro
gnozy do 1990 r. Trzeba się kiero
wać tzw. nosem, a ten nos podpo
wiada, że, tak jak obecnie, najbar
dziej poszukiwanymi pracownikami 
będą robotnicy wykwalifikowani. Na 
pewno w większym niż dzisiaj stop
niu ze średnim wykształceniem, bo 
technika zwiększy swoje wymagania. 
Tymczasem, ze względu na to, że 
gwałtownie spadnie liczebność rocz
ników kształcącej się młodzieży do
stępność studiów wyższych będzie 
znacznie większa niż obecnie. I jest 
to problem wymagający szczególnie 
wnikliwego rozważenia. To dobrze, 
że planowanie perspektywicznych 
potrzeb w dziedzinie zatrudnienia 
zostało sprzężone z bieżącą działal
nością związaną z pośrednictwem 
pracy. Doświadczenie płynące z co
dziennych kontaktów zarówno z za
kładami pracy, jak również z kan
dydatami na pracowników często 
weryfikuje przyjęte ś priori poglą
dy i założenia. Sygnalizuje narasta
jące problemy.

Odwiedziny w Oddziale Młodzie
ży uświadamiają wiele występują
cych już dziś i zaostrzających się 
sprzeczności między warunkami 
kształcenia a programami rozwoju 
poszczególnych dziedzin gospodarki. 
Oddział stara się w miarę swoich 

skromnych możliwości amortyzować 
wynikające z tego zderzenia 
i wstrząsy. Przede wszystkim dlate
go, by nie uderzały zbyt śilnie w 
młodego człowieka, który pełen za
pału, przekonany o swej społecznej 
przydatności, chce podjąć pracę — 
oczywiście w wyuczonym zawodzie. 
Rozczarowaniom nie zawsze . udaje 
się zapobiec. Ale Oddział śledzi losy 
absolwentów, którzy'ż braku innych 
możliwości podjęli pracę niezgodną 
z kwalifikacjami. Prowadzi odrębny 
ich rejestr, po to by w miarę napły
wania ofert od zakładów pracy 
wskazywać im nowe miejsca pra
cy, bardziej dopasowane do kwalifi
kacji.

Oddział Młodzieży organizuje tak
że zatrudnienie dla tzw. małoletnich, 
to znaczy niechętnych z reguły i nau
ce, i pracy nastolatków, którzy, nie 
ukończyli jeszcze 18 lat. Znaleźć pra
cę dla takich małoletnich pracowni
ków nie jest łatwo, bo pracodawca 
musi być przede wszystkim wycho
wawcą. Jeszcze trudniej znaleźć 
miejsce pracy dla absolwentów szkół 
specjalnych, mimo że można ich za
trudniać poza wszelkimi limitami. 
Nazywa się ich „młodzieżą specjal
nej troski”, a troską ta, niestety, 
spoczywa głównie' na wydziałach za
trudnienia.

"Wydawane co roku, informatory o 
możliwościach zatrudnienia oraz 
bardzo pożyteczny, wydany w tym 
roku poradnik doradcy zawodowego 
„Wybór zawodu a praca”; kontrole 
przeprowadzane w zakładach pracy 
dla zbadania zarówno stanu przygo
towania do przyjęcia młodych pra
cowników, jak również późniejszej 
ich adaptacji zawodowej (marszrutę 
wyznaczają tu m. in. informacje za
warte w ankietach wypełnianych 
przez młodzież); wycieczki uczniów 
ostatnich klas szkół zawodowych do 
dużych zakładów pracy, szczególnie 
potrzebujących nowych rąk do pra
cy — to wszystko zadania szczupłe
go grona osób.

Warszawski Oddział Młodzieżowy 
dopracował się włashej formuły 
działania. Daleko wyszedf poza tra
dycyjny schemat takiej komórki do
wodząc, że można z . powodzeniem 
łączyć funkcje nadzoru i kontroli — 
z pewnością konieczne w tej dzie
dzinie — z konkretną, pomocą, udzie
laną zarówno zakładom; jak i mło
dzieży szukającej pracy. Przy czym 
kontrolę pojmuje nie tylko jakocżu- 
wanie nad formalnym przestrzega
niem przepisów, ale także — co naj
mniej w równej mierze — nad prak
tyczną realizacją polityki zatrudnie
nia w zakładach- pracy w najszer
szym tego słowa znaczeniu.

20 LAT
W SŁUŻBIE 

SAMORZĄDU 

ROBOTNICZEGO
20 lat minęło od chwil! po

wstania dwutygodnika poświęco
nego problemom samorządu ro
botniczego. Czasopismo to — wy
chodzące w Katowicach, wyda
wane przez Instytut Wydawniczy 
CRZZ — wniosło trwały , i liczący 
się wkład w kształtowanie i u- 
trwalanie procesu samorządności 
robotniczej.

Początkowo jako „Rada Ro
botnicza”, a od ponad pięciu lat 
jako „TRYBUNA .SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO”, podejmuje i 
popularyzuje społeczno-ekonomi
czne problemy przedsiębiorstwa.

Przedmiotem szczególnej uwa
gi „TSR” jest funkcjonowanie 
szeroko pojmowanej samorząd
ności robotniczej w sferze pro
dukcji, bytu i wychowania, z u- 
względnieniem pełnego przedsta
wicielstwa załogi . i organizacji 
wchodzących w.skład Konferen
cji Samorządu Robotniczego.

W ciągu minionych lat „TSR” 
na swych łamach popularyzowa
ła najlepsze doświadczenia w 
dziedzinie doskonalenia organiza
torskich i społeczno-wychowaw
czych funkcji samorządu robot
niczego, rozwijania gospodarno
ści i wyzwalania inicjatyw pra
cowniczych, a także właściwego 
przygotowania aktywu .robotni
czego do sprawowania kontroli 
robotniczej nad działalnością go
spodarczą przedsiębiorstwa'. Pięt
nowała niewłaściwe formy pracy 
i stosunki między przedstawiciel
stwem załóg a administracją.

Z okazji jubileuszu składamy 
Zespołowi „Trybuny Samorządu 
Robotniczego” najlepsze życzenia 
dalszych osiągnięć w dziele 
kształtowania socjalistycznych za
sad współżycia społecznego w 
przedsiębiorstwach.

Zespół
„Życia Gospodarczego”
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Fot. ARCHIWUM

SKALA PRODUKCJI 
WARUNKIEM 
NOWOCZESNOŚCI
LESŁAW MICHNOWSKI

MIĘDZY skalą produkcji a jej 
kształtem, przy określonym 
poziomie rozwoju techniki, 

występuje ścisła zależność. Koszty 
produkcji w miarę jej wzrostu ma
leją aż do osiągnięcia minimum, po 
czym ponownie rosną. Zbyt mała 
wielkość produkcji powoduje nad
mierne koszty wytwarzania w wy
niku braku możliwości pełnego wy
korzystania wyposażenia technolo
gicznego. Wzrost społecznych kosz
tów wytwarzania w przypadku 
przekroczenia optymalnej skali pro
dukcji jest wynikiem m. in. nad
miernej energochłonności transpor
tu wyrobów oraz utrudnionej dzia
łalności koordynacyjnej zbyt dużej 
jednostki gospodarczej.

POMAD OPTYMALNE 
MINIMUM

Obserwacje wielkich korporacji 
wykazują, że przedsiębiorstwa te 
produkują w ilościach daleko prze
kraczających optymalne minimum. 
Jak można wytłumaczyć ten pozor
nie nieracjonalny układ? Co powo

duje, że doświadczone firmy decydu
ją się na produkowanie przy zwięk
szonych - kosztach? Równocześnie 
można zaobserwować, że korporacje 
te przeznaczają znaczne kwoty na 
prace badawczo-rozwojowe, w tym, 
na opracowywanie nowych metod 
wytwarzania.

Wyjaśnienia powyższego para
doksu należy, zdaniem autora, szu
kać w zależności, jaka występuje 
między rozwojem technik wytwarza
nia, wielkością produkcji oraz mini
malnymi kosztami wytwarzania. Po
stępujący rozwój techniki przynosi 
systematyczny wzrost sprawności 
energetycznej metod produkcji,1) 
zmniejszenie kosztów społecznych, 
przy równoczesnym wzroście opty
malnej skali produkcji. Wprowadza
nie nowoczesnych metod bez rów
noczesnego powiększania rozmiarów 
produkcji, może powodować zamiast 
obniżki kosztów ich zasadniczy 
wzrost.

1) Pojęcie sprawności energetycznej 
metod produkcji wyrobu autor wyjaśnia 
poprzez pojęcie energochłonności funkcji 
spełnianej przez dany wyrób. Energo
chłonność ta odpowiada łącznej ilości 
energii pobieranej z otoczenia, niezbęd
nej dla zaspokojenia przez wyrób okre
ślonej potrzeby społecznej 1 obejmuje 
m. In. Ilość energii dla wytworzenia su
rowców półfabrykatów, wyprodukowania 
wyrobu, zasilania działania wyrobu I je
go renowacji łącznie z ilością energii 
niezbędnej dla zapewnienia siły żywej 
dla kompleksowego procesu produkcyj
nego oraz dla odtworzenia zniszczonego 
w trakcie produkcji i eksploatacji środo
wiska naturalnego. W miarę wzrostu 
sprawności energetycznej metod produk
cji wyrobu, energochłonność funkcji 
spełnianej przez wyrób ulega zmniejsza
niu.

2) Automatyzacja przyspieszająca — 
pojęciem tym autor obejmuje takie za
stosowania kompleksowej automatyzacji 
komputerowej, które w sposób świado
my ukierunkowane są na optymalne 
przyspieszenie transferu myśli ludzkiej 
— nauki t techniki — do sfery produk
cji. Wprowadzanie automatyzacji przy
spieszającej wymaga odpowiedniego 
kształtowania struktury organizacyjno- 
-produkcyjnej przemysłu w sposób m. in. 
stymulujący rozwój twórczych działań 
człowieka.

3) W 1973 r. w USA na ogólną Ilość 
1 331 498 szt. obrabiarek skrawających za
instalowanych w zakładach o zatrudnie
niu pow. 100 osób, 13 351 szt. stanowiły 
linie automatyczne i obrabiarki zespoło
we, zaś 19 333 szt. obrabiarki sterowane 
numerycznie. Odpowiednie cyfry dla Ja
ponii wynoszą 626 333 szt. obrabiarek 
ogółem w tym 14 672 szt. linie automa
tyczne 1 obrabiarki zespołowe oraz 5402 
szt. OSN.

4) W r. 1977 w Japonii istnieje już 70 
szt. systemów DNC.

Natomiast zwiększenie produkcji 
ponad jej optymalną wielkość przy
czynia się do powstawania sprzecz
ności przyspieszenia, których roz
wiązywanie wymaga przyspieszenia 

rozwoju nauki i techniki, jako wa
runku niezbędnego dla niedopusz
czenia do wzrostu kosztów. Powo
duje to powstawanie w przedsię
biorstwie stanu podatności innowa
cyjnej — „zasysanie” nowych roz
wiązań technicznych, w wyniku cze
go następuje zmniejszenie kosztów 
produkcji, lub też podnoszenie war
tości użytkowej wyrobów.

Duże rozmiary produkcji przyno
szą przedsiębiorstwu również inne 
korzyści. Główną z nich jest wy
soka zazwyczaj jakość wyrobów. 
Duża skala produkcji umożliwia, 
poza stosowaniem nowoczesnych, 
zazwyczaj wysoko dokładnych urzą
dzeń technologicznych, tworzenie 
sprawnych kanałów dopływu do 
producenta informacji niezbędnych 
dla rozwijania wyrobu i metod je
go wytwarzania. Przy małej skali 
produkcji nieuzasadnione ekono
micznie jest na przykład, tworzenie 
sieci obsługi serwisowej. Natomiast 
brak informacji o warunkach eks
ploatacji wyrobu oraz o uwagach i 
życzeniach użytkowników w rze
czywistości uniemożliwia nie tylko 
systematycznie jego usprawnianie, 
zmniejszanie jego energochłonności, 

lecz również dostosowywanie go do 
zmieniających się wymagań i po
trzeb odbiorców. Również zasób do
świadczeń produkcyjnych od któ
rych bezpośrednio zależy jakość wy
robu, jest proporcjonalny do skali 
jego produkcji.

CO TO ZNACZY 
DUŻA SKALA?

Pojęcie skali produkcji w warun
kach przemysłu metalowego w wy
niku .rozwoju techniki komputero
wej (TK) i urządzeń produkcyjnych 
sterowanych numerycznie (UPSN) 
ulega zasadniczej zmianie.

O ile w poprzednim okresie dla 
wdrażania wysoko wydajnych, wy
soce zmechanizowanych i zautoma
tyzowanych metod produkcji nie
zbędne było produkowanie w du
żych ilościach jednorodnych wyro
bów lub ich elementów, to obecnie 
pojęcie to obejmuje produkcję w 
ramach zbiorów podobnych techno
logicznie. Wynika to z faktu, że po
jawiająca się kompleksowa automa
tyzacja komputerowa — automaty

zacja przyspieszająca*), oparta na 
szerokim stosowaniu UPSN — umoż
liwia wysoko wydajne wytwarzanie 
nawet jednostkowo i w małych se
riach pod warunkiem, że produko
wane elementy będą zgrupowane na 
zasadzie podobieństwa technologicz
nego.

Zmiany powyższe zostały spowo
dowane ewolucyjnym rozwojem no
śników informacji technologiczno- 
-produkcyjnych zautomatyzowanych 
urządzeń. O ile dotychczas nośni
kiem takim były np. wykonane w 
metalu krzywki automatu lub spe
cjalnie kształtowane narzędzia, to 
obecnie rolę tę przejęła pamięć kom
puterów sterujących UPSN. Prze
stawienie produkcji z jednego ro
dzaju elementu na drugi, odmienny 
(lecz podobny technologicznie), wy
maga jedynie wybrania z pamięci 
komputera innego programu obrób- 
czego, sterującego ruchem uniwer
salnych narzędzi zgromadzonych w 
automatycznych magazynach UPSN.

Jedną z głównych korzyści, jakie 
ta automatyzacja przynosi, jest za
tem zasadnicze przyspieszenie trans
feru myśli ludzkiej do strefy pro
dukcji, umożliwiające bardzo szyb
kie doskonalenie produkowanych 
wyrobów oraz łatwe wprowadzanie 
nowych wyrobów, zgodnie ze zmie
niającymi się potrzebami odbiorców.

EFEKTY KONCENTRACJI

Słuszność powyższych rozważań 
potwierdzają efekty gospodarcze. 
Wejście ZSRR do czołówki wysoko 
uprzemysłowionych państw świata, 
z odległej pod względem poziomu 
rozwoju gospodarczego pozycji wyj
ściowej, zostało poprzedzone daleko 
idącą koncentracją produkcji. Przy
kładowo: w wyniku skoncentrowa
nia dużych sprężarek chłodniczych 
w jednym zakładzie, powstała po
trzeba i możliwość wprowadzania 
daleko idącej automatyzacji. Auto
matyzacja ta, która przyniosła kilka
krotny wzrost wydajności produkcji 
w stosunku do metod opartych na 
obrabiarkach uniwersalnych i sta
cjonarnym montażu, byłaby nieopła
calna w przypadku zastosowania w 
kilku różnych zakładach o tej samej 
łącznej wielkości produkcji.

Szybki rozwój nauki i techniki 
wysoko rozwiniętych państw kapi
talistycznych, w tzw. dobie rewolu
cji naukowo-technicznej, został po
przedzony daleko idącą koncentra
cją produkcji. W 1950 roku były 
zaledwie cztery korporacje o warto
ści aktywów ponad 1 mld dolarów, 
w 1963 roku było takich korporacji 
już 57, a w roku 1974 ilość ich wzro
sła do 344, obejmując 2/3 ogółu za
trudnionych w gospodarce tych kra
jów.

Znane są japońskie sukcesy go
spodarcze okresu powojennego. Kraj 
ten w latach 1960—70 osiągnął 
wzrost wydajności pracy o 188 proc, 
(w tym samym czasie USA — 35 
proc., RFN — 74 proc.). Ważnym 
źródłem tego sukcesu jest duża se- 
ryjność produkcji wyrobów w tym 
kraju. Przemysł japoński posiada w 
eksploatacji proporcjonalnie prawie 
dwa i pół raza więcej linii automa
tycznych i obrabiarek zespołowych 
niż USA’). Wysoka podatność inno
wacyjna tego przemysłu wynika 
m. in. z faktu posiadania dużej ilo
ści systemów DNC — grup obrabia
rek sterowanych centralnie przez 
komputery. W USA było w 1976 
roku 20 szt. takich systemów, w Ja
ponii — 60 sztuk4). Przy czym częśc 
z nich stanowiły sterowane kompu
terowo elastyczne systemy produk
cyjne.

Przykład takiego nowoczesnego, 
wysoko wydajnego systemu produk
cyjnego zastosowanego przez kon
cern Ishikawajima-Harima Heavy 
Industries Co Ltd. w stoczni Kurc 
Machinery Works ilustruje załączo
na fotografia (rys. 1).

System składający się m. in. z 5 
dużych centrów obróbczych (z auto
matycznymi magazynami narzędzi), 
sterowanych adaptacyjnie oraz z 
automatycznej drogi transportowej, 
przeznaczony jest do obróbki zamo

cowanych na paletach .części korp 
sowych o wadze do 1,7 ton. Elementy 
te mogą być produkowane nawet 
pojedyńczo, lub w małych seriach. 
Czas przezbrojenia takiego systemu 
wynosi od 3 min. do 1 godziny.

Podobne elastyczne systemy pro
dukcyjne do części korpusowych 
i do części tocznych zostały wyko
nane w formie prototypów przez 
polski przemysł obrabiarkowy w 
CBKO — Pruszków. Systemy takie 
umożliwiają przyspieszenie cyklu 
obróbki skomplikowanej części kor
pusowej z kilkudziesięciu dni, przy 
obróbce konwencjonalnej, do jedne
go dnia w warunkach stosowania 
automatyzacji przyspieszającej.

STEROWANIE KOMPUTEROWE 
W WOG_

Wdrażanie do krajowego przemy
słu automatyzacji przyspieszającej 
będzie wymagało sukcesywnych 
zmian w Wielkich Organizacjach 
Gospodarczych. Najogólniej mówiąc, 
powinny one zmierzać w kierunku 
koncentracji wyspecjalizowanej, po
dobnej technologicznie produkcji.

Należy przypuszczać, że istniejąca 
obecnie w szeregu WOG-ów struk
tura dwupoziomowa będzie prze
kształcała się stopniowo, w. .miarę 
podnoszenia się umiejętności ko
ordynacji, w strukturę trzyszczeblo- 
wą, budowaną w oparciu o zasady 
produkcji grupowej, jako warunku 
niezbędnego dla wprowadzania au
tomatyzacji przyspieszającej. Sche
mat przewidywanej, przyszłościowej 
struktury WOG, oparty jest na na- 
stęnujących zasadach:

Kierownictwu WOG podporządko
wane zostają zintegrowane jedno
stki wyspecjalizowanej, podobnej 
technologicznie produkcji (przedsię
biorstwa wielozakładowe), przedsię
biorstwa handlu zagranicznego i ser
wisu oraz zaplecze rozwoju WOG 
(projektowanie, prace naukowo-ba
dawcze itp.). Zintegrowane jedno
stki koordynują produkcję podob
nych technologicznych grup wyro
bów, do których elementy (również 
podobne technologicznie) wykony
wane są w zakładach produkcyj
nych poziomu podstawowego.

PLOVDIW-77
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI Korespondencja własna z Bułgarii

KAPITAN Georgij Georgijew pły
nie samotnie dookoła świata na 
jachcie „Caster-30” polskiej 

produkcji. Bułgarzy żywo interesu
ją się wyczynem swojego rodaka. 
Nic więc, dziwnego, że tłumnie jest 
przy polskich jachtach wystawio
nych na sztucznym jeziorze na te
renach targowych w Płovdiw.

Na 33 Międzynarodowych Targach 
w Plovdiw było i w tym roku (3—10 
września) tłoczno i gwarnie. Zjechali 
wystawcy z ponad 40 krajów — oko
ło 2300 firm wystawiało swoje wy
roby. Polską ofertę przedstawiały 22 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego — około 3000 eksponatów, w 
tym ok. 1100 z „UNIVERSALU”.

NOWOŚCI

Gospodarze Targów akcentowali w 
rozmowach, że 30 proc, eksponowa
nych w Płovdiv wyrobów stanowią- 
nowości. Również spora polskich wy
robów wystawionych było po raz 
pierwszy w Bułgarii.

Centralą, która jeszcze nigdy nie 
uczestniczyła w plovdiwskich tar
gach, był „NAVIMOR”. W bie
żącym roku pokazała bułgarskim 
handlowcom i szerokiej publicznoś
ci kilkadziesiąt atrakcyjnych wy
robów. Między innymi — łódź mo
torową „Rybitwa”, żaglówki „Kor
moran” i „Optymista”, jach
ty „Conrad-24”, „Conrad-20”. Zna
lazł się też w Plovdiw jacht 
„Conrad-28” budowany w kooperacji 
z francuską firmą „Dulflour”.

Warto w tym miejscu przypom
nieć, że Polska jest największym 
producentem jachtów w krajach 
RWPG. Nasz kraj jest też jedynym 
w . krajach socjalistycznych, eks
porterem jachtów pełnomorskich, 
zatokowych i śródlądowych.

Przedsiębiorstwem handlu zagra
nicznego, który pokazywał najmniej 
w Plovdiw, był „PEZETEL”. Tylko 
modele trzech samolotów. Ale fir
ma ta nie musi wcale rekomendo
wać swoich wyrobów — co szósty 

samolot dla rolnictwa pracujący na 
świecie jest polskiej produkcji. Pol
skie fabryki dostarczyły już ponad 
10 tysięcy tych samolotów dla rol
nictwa ZSRR, Bułgarii, NRD, CSRS, 
Węgier, Rumunii i Jugosławii.

Drugą firmą, doskonale znaną w 
Bułgarii, jest „AGROMET-MOTO- 
IMPORT” reprezentującą polski 
przemysł maszyn rolniczych. Przed
siębiorstwo to wystawiło na „Płov- 
diw-77”*po raz pierwszy m. in.: ciąg
niki „C-1201” oraz „C-1204”, kom
bajn do buraków „Z-413”, sześcioto- 
nową przyczepę oraz kombajn zbożo
wy „Z-056”.

Bardzo dużo wyrobów eksponował 
po raz pierwszy „VARIMEX”. Były 
to m. in. kotły warzelne parowe i 
elektryczne, lady chłodnicze, maszy
na do krojenia wędlin, frytkownica 
elektryczna FE-12, stół prasowalni- 
czy. Duże zainteresowanie fachow
ców wzbudziła uniwersalna maszy
na gastronomiczna MNK-11 z przy
stawkami do ubijania piany, ugnia
tania ciasta, krojenia frytek, Chleba 
i wędlin, przecierania zup, mielenia 

kawy 1 mięsa, tarcia sera, rozdrob- 
niania jarzyn, wreszcie do ostrzenia 
narzędzi kuchennych.

Handlujący statkami 1 wyposaże
niem okrętowym „CENTROMOR” 
wystawił po raz pierwszy m. in. ku
chnię elektryczną KE-41 oraz patel
nię elektryczną PO-40. Z kolei 
„UNIVERSAL” — m. in. maszynę do 
szycia „Singer-518” oraz zamrażarkę 
TZ-220. „AGROS” przywiózł dużo 
koncentratów spożywczych — jego 
przedstawicielki niemal cały dzień, 
bez przerwy, rozdawały bezpłatnie 
do degustacji kawę... „Inkę”. „UNI- 
TRA” przyciągała zwiedzających do 
swojego stoiska wystawioną po raz 
pierwszy dyskoteką.

ZŁOTE MEDALE

Polskie wyroby cieszą się w Buł
garii dużym uznaniem. Dowodem te
go są liczne medale przyznawane w 
Plovdiwie naszym producentom. 
Warto przypomnieć, że w 1974 roku 
zdobyliśmy trzy złote medale dla: 
ładowarki hydraulicznej „Ł-3p”, sa
mobieżnej sieczkarni polowej „KS- 
-Is” oraz zestawu reanimacyjnego 
„Sanocard-II”. W 1975 roku złoto 
uzyskały: magnetofon ZK-246, stycz
nik próżniowy SU-7 oraz suszarnia 
do zielonek. Z kolei w ubiegłym ro
ku — o czym pisaliśmy w „ŻG” ob
szernie złotymi medalistami zo- 

. stały: mikroskop biologiczny typu 

„Biolar” oraz kosmetyki z serii 
„Wars” i „Sawa”.

Na tegorocznym „Płovdiw-77” — 
informuje szef ekspozycji polskiej, 
WADIM MIETKOWSKI — zdecy
dowaliśmy się zgłosić do konkursu o 
złoty medal więcej niż zwykle wy
robów. Mamy dużo dobrych wyro
bów, dlaczego więc się nie pochwalić. 
Wystawiliśmy aż dziesięciu kandy
datów.

Polska Izba Handlu Zagraniczne
go, jako organizator polskiej ekspo
zycji, zgłosiła wyroby czterech cen
tral. „ELEKTRIM” najwięcej szans 
na zdobycie złotego medalu dał łącz
nikowi tyrystorowemu do zgrzewa
rek typu TSW, który jest przezna
czony do łączenia pierwotnego obwo
du transformatora zasilającego 
zgrzewarkę. „BUMAR” wystawił ła
dowarkę kopalnianą Ł1C-1. „AGRO- 
MET-MOTOIMPORT” — ciągniki 
„URSUS-C-1201” oraz „Ursus-C- 
-1204”.

Najwięcej pretendujących do me
dali wyrobów pochodziło z „UNIT- 
RY”. Były to radioodbiorniki hi-fi 
„Elizabeth”, radioodbiornik samo
chodowy „Rekord SMT-204”, zestaw 
samochodowych głośników ZG-5c/S i 
ZG-8c/S, słuchawki SN-60, radiote
lefon FM-3101 oraz system telewi
zyjny obserwacji lasu STL-41.

Ostatecznie złote medale na 
„Płovdiw-77” zdobyły: ciągnik 

„Ursus-1204”, radioodbiornik stereo
foniczny „Elizabeth” oraz łącznik 
tyrystorowy do zgrzewarek.

ZNÓW PODWOJENIE

Przy okazji wyjazdu na Targi w 
Plovdiw zajrzałem do statystyki pol
sko-bułgarskiej wymiany towarowej. 
O dynamice tej wymiany najlepiej 
świadczą liczby. Przypomnę, że w 
1960 roku obroty w handlu polsko- 
-bułgarskim wynosiły zaledwie 46 
min rubli, w 1965 roku — 76 min 
rubli, w 1970 roku — 132 min, w 
1975 roku — 345 min rubli.

Do tradycyjnych wyrobów ekspor
towanych do Bułgarii należą od lat 
samochody. Jeszcze do dziś po szo
sach i ulicach miast bułgarskich jeź
dzi tysiące „Warszaw”, które Bułga
rzy wielce sobie cenili. Teraz można 
już zobaczyć pierwsze maluchy, na 
dostawę których zawarty został kon
trakt na tegorocznych targach w Po
znaniu. Dostarczamy też fiaty-125p, 
tarpany i żuki. W Plovdiw wystawi
liśmy, poza wymienionymi samocho
dami, zmodernizowany model Fiata 
125p, — limuzynę 1500, oraz 
A-16 z przyczepą D-17, mikrobus, 
najnowszą odmianę Tarpana z przy
czepą D-233 oraz przyczepę campin
gową N-132.

W minionych latach dostarczyli
śmy Bułgarom 10 trawlerów-przet-
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WZROST GOSPODARCZY I ZASOBY
ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ, ZDZISŁAW SADOWSKI

W Tokio, w dniach od 29 sierpnia do 3 września br., odbył sio 
V Światowy Kongres Ekonomistów zorganizowany przez Międzyna
rodową Asocjację Ekonomiczną. Przedmiot obrad Kongresu — 
wzrost gospodarczy i zasoby — należy niewątpliwie do rzędu 
kwestii obecnie najważniejszych w skali światowej. Niezależnie bo
wiem od poglądów na ograniczenia dla światowego wzrostu gospo
darczego, powstające w sferze wykorzystania zasobów naturalnych, 
świadomość potrzeby i konieczności racjonalizacji wykorzystania 
tych zasobów jest współcześnie większa niż kiedykolwiek przedtem. 
Okoliczność ta pozwala na stwierdzenie, że temat Kongresu został 
dobrany trafnie, że jest to temat jak najbardziej na czasie.

W WYBÓR Japonii jako miejs
ca obrad Kongresu na ten 
właśnie temat dodał Kon

gresowi należytego kolorytu. Do
brze znane są znaczne osiągnię
cia gospodarcze tego kraju w . o- 
statnich 'kilkudziesięciu latach, je
go wysokie tempo wzrostu go
spodarczego, bardzo szybkie przy
swajanie przezeń światowego po
stępu technicznego i rosnący wkład 
do tego postępu, . podatność gospo
darki japońskiej na zniszczenia i za
nieczyszczenia środowiska natural
nego (ze względu na obszar geogra
ficzny, ilość ludności i gęstość zalud
nienia, klimat itp.), przy jednoczes
nych sukcesach w tej dziedzinie, 
wreszcie szczególnie. wysoka wrażli
wość gospodarki Japonii na podać 
zasobów oraz na warunki cenowe 
tej podaży.

KONGRES 
SPEŁNIŁ OCZEKIWANIA

Tematyka V Kongresu była wy
jątkowo szeroka, ale organizatorom 
udało się ją skoncentrować wokół 
wybranych, głównych linii. Akcent 
nie spoczywał na operatywnych re
ceptach polityko-ekonomiczriych, 
gdyż nie jest to zadaniem Asocjacji 
Chodziło przede wszystkim o pre
zentację stanu wiedzy, z uwzględ
nieniem różnorodności podejść do te
matu oraz postaw poznawczych. 
Chodziło o Identyfikację możliwych 
głównych linii strategicznych w go
spodarce światowej i jej członach 
narodowych, przy uwzględnieniu 
różnic w poziomach rozwoju oraz 
warunkach ustrojowych i instytucjo- ■ 
nalnych. Chodziło wreszcie o iden
tyfikację potrzeb badawczych i za
dań teorii ekonomicznych. Wolno 
stwierdzić, że pod tymi względami 
Kongres spełnił oczekiwania. Opinia 
taka była wyrażana, mniej czy bar
dziej dobitnie, przy podsumowaniu 
obrad plenarnych i sekcyjnych Kon
gresu.

Spośród pięciu dni poświęconych 
na obrady Kongresu, trzy dni na
jęły obrady plenarne, dwa dni — 
obrady sekcyjne. Dwa pierwsze dni 
obrad plenarnych poświęcone były 
następującym grupom problemo
wym: potencjał szybkiego wzrostu 

sekcyjnych. W dyskusjach plenar
nych ze strony polskiej głos zabie
rali JÓZEF PAJESTKA i ZDZISŁAW 
SADOWSKI.

Obrady sekcyjne podzielono na 
sześć grup tematycznych, z kilkuna
stoma referentami w 'każdej grupie. 
Sekcja pierwsza poświęcona była 
kwestii wzrostu gospodarczego w 
przeszłości i jego mierzeniu. Tema
tem dyskusji sekcji drugiej, były 
czynniki wzrostu gospodarczego. 
Znalazły się tutaj dwa referaty pol
skie: MARIAN OSTROWSKI i 
ZDZISŁAW SADOWSKI — „Czyn
niki wzrostu i wybór strategii w sy
tuacji rozwoju na średnim poziomie1' 
oraz MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI 
— „Podział dochodu narodowego 
jako czynnik wzrostu gospodarcze
go”. Prócz tego w dyskusji uczestni
czyli tutaj ALEKSANDER ŁUKA
SZEWICZ, MIECZYSŁAW NASI
ŁOWSKI i ZDZISŁAW SADOWSKI. 
Dyskusja na sekcji trzeciej koncen
trowała się wokół kwestii zasobów 
dla wzrostu gospodarczego w przy
szłości.

i jego wykorzystanie — doświadcze
nia gospodarek kapitalistycznych w 
okresie powojennym (referent — 
MOSES ABRAMOWITZ, .USA);, 
zmiany w podziale dochodu narodo
wego na tle stadiów wzrostu gospo
darczego (referent — EDMAR L. 
BACHA, Brazylia); długofalowe ru
chy cen wyczerpywalnych zasobów 
(referent — GEOFFREY HEAL, W. 
Brytania); planowany wzrost i ra
cjonalne wykorzystanie zasobów 
(referenci — Tigran S. CHACŻATU- 
ROW 1 N.P. FIEDORENKO, ZSRR); 
bariery rozwoju (referent K.N. RAJ, 
Indie); Zasoby wzrostu gospodarcze
go (referent EDMOND MALIN- 
VAUD, Francja).

Trzeci dzień obrad plenarnych, a 
zarazem ostatni Kongresu, poświę
cony był podsumowaniom obrad

Sekcja czwarta poświęcona była 
perspektywom wzrostu gospodarcze
go, polityce gospodarczej oraz re
gulowaniu wzrostu. Ze strony pol
skiej znalazły się referaty: MIECZY
SŁAWA MIESZCZANKOWSKIEGO 
— na temat marksistowskiego punktu 
widzenia na perspektywy wzrostu 
gospodarczego w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych oraz RY
SZARDA CHELlNSKIEGO na te
mat warunków i czynników socjali
stycznej intensywnej reprodukcji 
rozszerzonej.

Tematem sekcji piątej był mię
dzynarodowy podział pracy oraz 
współpraca w rozwoju gospodar
czym. Znalazł się tu referat JÓZEFA 
PAJESTKI na temat czynników roz
woju gospodarczego i Nowego Ładu 
Ekonomicznego świata oraz PAWŁA 
BOŻYKA na temat wyrównywania 
poziomów rozwoju gospodarczego.

Poza tym w dyskusjach uczestni
czyli tutaj JÓZEF PAJESTKA i 
MARIAN GUZEK. Wreszcie sekcja 
szósta poświęcona była problematyce 
wzrostu gospodarczego Japonii na tle 
kwestii zasobów.

Wszyscy polscy uczestnicy Kon
gresu brali aktywny udział w jego 
pracach. W Kongresie uczestniczyło 
około 1400 osób, w tym około 600 
spoza Japonii. Udział ekonomistów 
z krajów rozwijających się był sto
sunkowo nieznaczny, podobnie jak 
na wszystkich poprzednich kongre
sach. Również stosunkowo mała była 
grupa ekonomistów z krajów so
cjalistycznych, jednakże Ich aktyw
ność znacznie przewyższała liczeb
ność. Dała temu zresztą wyraz co
dzienna prasa japońska, pilnie śle
dząca przebieg obrad Kongresu. Wi
doczne się to także stało w podsu
mowaniach obrad sekcyjnych.

WOKÓŁ NOWEGO ŁADU

Jak to się przeważnie zdarza na 
tego rodzaju imprezach, zespół pro

blemów faktycznie wysuwających 
się na czoło obrad niekoniecznie jest 
ściśle zbieżny z pierwotnie ustalo
nym programem. Jakkolwiek odbiór 
tego faktu musi mieć subiektywne 
zabarwienie, rozważane poniżej 
kwestie wydają się tworzyć fak
tyczny kościec tematyczny Kongre
su.

Kongres wykazał, że tżaktowanie 
o wzroście i rozwoju gospodarczym 
nie może ograniczać się do rozważa
nia problemów techniczno-ekono
micznych, lecz wymaga analizy głęb
szych uwarunkowań socjo-ekono- 
micznych. W tym celu niezbędne jest 
dyskutowanie samej „filozofii” roz
woju, szukanie nowych sposobów uj
mowania zależności rozwojowych 
i nowych sposobów pojmowania 
priorytetów rozwojowych w skali 
ogólnoświatowej i ogólnoludzkiej. 
Daleko idącą propozycję teoretycz
ną zgłosił K. BOULDING, według 
którego tradycyjny sposób wyodręb
niania czynników produkcji (praca, 
kapitał, ziemia) prowadzi do fałszy
wego obrazu zależności rozwojo
wych, a nową teorię rozwoju, wy
prowadzoną z realiów przyrody (za
rzucono mu zresztą nawiązywanie 
do darwinizmu społecznego), należy 
oprzeć na wyodrębnieniu czynników 
wiedzy technicznej, energii i mate
riałów.

Bardzo istotny wkład w tym za- 
kresiie wniosła dyskusja wokół kon
cepcji Nowego Międzynarodowego 
Ładu Ekonomicznego. W tej wy
mianie zdań ostro uwydatnił się 
problem głównych sił napędowych 
rozwoju, zasadniczy dla kwestii wy
boru strategii przez kraje mniej roz
winięte. Satysfakcję przynosi fakt, 
że podstawę dla tej dyskusji dał.re
ferat J. Pajestki, w którym dokona
ne zostało zasadnicze rozróżnienie 
dwóch typów wzrostu gospodarcze
go: wzrostu opartego na pobudze
niu z zewnątrz (przez eksport, po
moc, dopływ kapitałów, siły roboczej 
czy techniki) i wzrostu opartego na 
mobilizacji materialnych i ludzkich 
zasobów wewnętrznych. Zasadnicza 
teza. J. Pajestki, że główną rolę na
pędową muszą spełniać ostatecznie 
w każdym kraju czynniki wewnę
trzne, zaś związki ze światem zew
nętrznym odgrywają tylko rolę po
mocniczą (choć doniosłą), pozwoliła 
uwydatnić istniejące kontrowersje 
teoretyczne i polityczno-gospodarcze, 
przyczyniając się do uporządkowania 
całej złożonej problematyki per
spektyw roziwoju oraiz uzyskania 
właściwego. obrazu koncepcji Nowe? 
go Ładu (o czym niżej).

(Podbudowę dla analizy czynników 
wzrostu dały referaty poświęcone 
historycznym trendom wzrostu go
spodarczego, nakierowane szczegól
nie na analizę doświadczeń rozwinię- 
.tych krajów kapitalistycznych. W 
sensie ogólnym nie pojawiły się tu 
jakieś nowe elementy, natomiast 
walor tych prezentacji polegał chy
ba głównie na zebraniu poważnego 
materiału dowodowego dla kilku 
węzłowych te® o wielkiej doniosło
ści: że kontynuacja wzrostu w kra
jach wysoko rozwiniętych napotyka 
rosnącą trudność w postaci 
spadku stopy akumulacji, że tempo 
wzrostu nie wyraża w sposób wła
ściwy rzeczywistych zmian poten
cjału ekonomicznego, że w krajach 
zacofanych, mimo osiągania nie
złych wskaźników wzrostu, nędza 
pogłębia się w sensie absolutnym.

MIERZENIE WZROSTU

Na tym tle wiele uwagi poświę
cono na Kongresie zagadnieniu 

mierników wzrostu gospodarczego. 
Szeroko uwydatnił Się fakt, że tra
dycyjne mierniki typu dochodu na
rodowego (lub produktu narodowe
go brutto), czy to w wielkości abso
lutnej, czy też na mieszkańca, już 
nikogo nie zadowalają. Nie chodzi 
tyko o ich niedoskonałości staty
styczne (choć wielkość błędu w sza
cunkach GNP na 1 mieszkańca w 
krajach afrykańskich oceniono w 
jednym z referatów na ok. 20 proc, 
zaś w odniesieniu do stopy wzrostu 
na 3—5 proc.). Chodzi o to, że nie wy
rażają one złożonych efektów wizro- 
stu gospodarczego i nie ukazują, jak 
wpływa on na rzeczywisty poziom 
życia wtedy, kiedy zmieniają się wa
runki rozwoju oraz relacje podziału 
dochodów. Już plenarny referat E. 
Malinvaud mocno postawił sprawę 
konieczności szukania metod rozsze
rzonego rachunku społecznych kosz
tów wzrostu. Podjął ten temat w 
swoim komentarzu S. TSURU. Dy
skusja nad tą sprawą była wpraw
dzie z natury rzeczy mało zognisko
wana, ale wskazała wyraźnie ko
nieczne kierunki poszukiwań: sfor
mułowana została sugestia, że w 
obecnej fazie tradycyjne mierniki 
wzrostu nie dadzą się wprawdzie za
stąpić, ale powinny być uzupełnione 
przez wskaźniki społecznych kosztów 
ich osiągania.

W tym kontekście zastanawiano 
się m. in. dość szeroko nad kwestia, 
uwzględnienia czasu wolnego jaikc 
elementu wyników -wzrostu gospo
darczego. Stwierdzono jednak, żt 
czas wolny nie daje się zadowalają
co mierzyć w sensie zagregowanym 
a w dodatku jego uwzględnienie w 
rozszerzonych „miernikach dobroby
tu” nie wpływa w istotny sposób na 
międzynarodowe porównania pozio
mów rozwoju. Dyskusję o mierni
kach wznostu należy traktować jakc 
wyraz uznania potrzeb badawczych 
w zakresie problemu, który — mimo, 
że ma już dość szeroką literaturę — 
jest wciąż jeszcze nowy i otwarty, 
gdyż stwarza zasadnicze trudności 
koncepcyjne, nie mówiąc już o me
todach mierzenia.

CHARAKTERYSTYCZNA 
ZGODNOŚĆ

Wśród problemów dotyczących 
analizy względnej. roli poszczegól
nych czynników wzrostu gospodar
czego na czoło wysunęła się tema
tyka inwestycji i postępu technicz
nego. W referacie J. GOLDMANĄ 
dotyczącym Czechosłowacji, (a sta
nowiącym jednocześnie aplikację 
modelu -wzrostu gospodarczego Mi
chała Kaleckiego) pojawiła się teza 
o względnym wzroście roli czynni
ka inwestycyjnego w stosunku do 
pozainwestycyjnych czynników roz
woju. Pewne zainteresowanie wzbu
dziła kwestia możliwości scentrali
zowanego sterowania procesami in
westycyjnymi. Referaty dotyczące 
postępu technicznego zajmowały się 
m. in. kwestią efektywności nakła
dów na cele badawczo-rozwojowe 
a w jednym z nich przedstawiono 
szacunki dla USA, określające stopę 
rentowności tych nakładów w ostat
nich latach na 30—50 proc.

Na tle rozważań prowadzących do 
wniosków o słabnięciu tempa wzro
stu w krajach rozwiniętych, rola po
stępu technicznego, jako czynnika 
sprzyjającego podtrzymaniu tem
pa, została silnie uwypuklona. Pow
stał jednak problem kierunków tego 
postępu, który został w pewnym sen
sie rozstrzygnięty na rzecz podkre
ślenia szczególnego znaczenia postę
pu oszczędzającego energię i surow

ce. Jednocześnie osiągnięto zdumie
wającą — jak podkreślano — zgod
ność poglądów w dziedzinie, zasob
ności surowcowej świata.

Zgodność ta dotyczyła przede 
wszystkim najbardziej podstawowej 
sprawy, mianowicie tego, że — ogól
nie biorąc — nie ma powodu do ule
gania panikarskim nastrojom, gdy 
chodzi o możliwości globu ziem
skiego w dziedzinie zasobów natu
ralnych. W zakresie energii trudno
ści są niewrt;.liwe, ale sądzi się, że 
klucz do rozwiązania polega na po
ważnym zahamowaniu tempa wzro
stu zużycia energii. Główna bowiem 
trudność polega na szybkim wzro
ście nakładów na rozwój bazy ener
getycznej, który jest nie dó uniknię- 

•cia bez względu na wybór ■ źródeł 
energii. Wzrost tych nakładów pro
wadzi do tak szybkiego wzrostu ich 
udziału w ogólnej sumie .nakładów 
rozwojowych, że cały rozwój staje 
się problematyczny, zamieniając się 
w coś w rodzaju „rozwęju energe- 
getyki dla potrzeb rozwoju energe
tyki”. Stąd doniosłość skierowania 
coraz większego strumienia nakła
dów na zmniejszenie energochłon
ności wzrostu gospodarczego.

Obrady na tematy surowcowe uwy
datniły też istnienie wielkich możli
wości wzrostu produkcji rolnej (z 
uwzględnieniem znaczenia odpo- 

‘ wiednich polityk cenowych), a także 
ukazały dobre perspektywy zaopa
trzenia w zakresie podstawowych 
metali: żelaza, aluminium i mie
dzi. Na osobną uwagę, jeśli chodzi 
o przyczynienie się do stworzenia 
optymistycznego obrazu przyszłości, 
zasługuje radziecki referat akademi
ka A. AGANBEGIANA, który uka
zał ogromny potencjał surowcowy 
radzieckiej Syberii.

PESYMIZM I OPTYMIZM

Jak zawsze, tak i tym razem oży
wione dyskusje budziło zagadnie
nie, które daje się ująć w formułę 
wizrost — podział dochodów — 
wzrost. Próby niektórych ekonomi
stów zachodnich, aby wyprowadzać 
tendencję wyrównywania się po
działu z osiągania coraz wyższych 
stadiów rozwoju, z pominięciem 
czynników ustrojowych, spotkały się 
z zasadniczą krytyką. Krytyką przy 
tym nie tylko ze strony ekonomistów 
z krajów socjalistycznych; wykazy
wano zasadnie, że taka prosta zbież
ność nie występuje w. rzeczywistości. 
Równocześnie,.. i to . głównie dzięki 
ekonomistom z krajów socjalistycz
nych, mocno zabramiała teza, że dru
ga część powyższej formuły — 
wpływ zwrotny podziału na wzrost, 
posiada silne konotacje ustrojowe 
oraz instytucjonalne.

Za ważne 1 charakterystyczne uz
nać należyr dobitnie wypowiadane 
sądy o perspektywach rozwojowych 
gospodarki światowej i jej członów 
ustrojowych oraz krajowych. W od
niesieniu do rozwiniętych« krajów 
kapitalistycznych, których na Kon
gresie mówiono wiele, dominowały 
poglądy pesymistyczne. Zwracano 
uwagę na piętrzące się trudności 
wzrostu, na negatywny wpływ in
flacji, zaburzeń walutowych i prze
widywanego nie malejącego, a praw
dopodobnie raczej rosnącego bezro
bocia. Właśnie dla Japonii, kraju 
który relatywnie skuteczniej prze
chodził dotąd przez fazy recesyjne 
i bronił przed bezrobociem —- więk
szość analityków przewiduje trwały 
spadek stopy wzrostu oraz pojawie
nie się w latach 1980 znacznego bez
robocia. Jednocześnie dobitnie wy

rażano przekonanie, że jedynie wiel
ka trójka świata kapitalistycznego — 
USA, Japonia i RFN — jest w sta
nie podtrzymać wzrost i nadal uru
chamiać siły napędowe całego świata 
kapitalistycznego.

Na tym tle wyraźnie odczuwało 
się duże zainteresowanie uczestni
ków Kongresu rozwiązaniami socja
listycznymi, chociaż o krajach So
cjalistycznych mówiono wyraźnie 
■mniej niż o reszcie świata. Charak- 
terystyczny był tutaj ton optymizmu 
wokół przyszłości tej części świata 
i to wyrażanego nie tylko przez eko
nomistów z krajów socjalistycznych. 
Odosobniony był głos (M. KASER z 
Wielkiej Brytanii) sugerujący przy
szły powolny wzrost lub stagnację 
świata, socjalistycznego. Na margi
nesie warto tu dodać z przyjemno
ścią,’ że- ekonomiści- polscy, zwłaszcza 
w licznych .spotkaniach kuluarowych, 
cieszyli się dużą sympatią i zaintere
sowaniem ze strony ekonomistów 
japońskich.
' Silnym akcentem Kongresu było 
zainteresowanie Trzecim Światem 
i perspektywami jego, rozwoju, Jak 
można się było spodziewać, doszło do 
konfrontacji zwolenników drogi ka
pitalistycznej i' niekapitaliśtycznej. 
Energiczna próba (B. BALASSA z 
USA) przedstawienia rozwoju kilku 
krajów azjatyckich jako kapitali
stycznego — i skutecznego — wzorca 
dla całego Trzeciego Świata, bez 
uwzględnienia całej złożoności czyn
ników historycznych, okoliczności 
wewnętrznych i zewnętrznych, nie 
wywołała dostrzegalnego echa w 
obradach Kongresu. Co więcej 
„wzorcowe” kraje poszukują usilnie 
kontaktów z krajami socjalistyczny
mi i -wykazują zainteresowanie ich 
rozwiązaniami w dziedzinie zagwa
rantowania trwałego rozwoju.

Na Kongresie reprezentowani byli 
ekonomiści różnych kierunków 
i szkół myślenia, jednak nie zatarło 
to polaryzacji na stanowiska marksi
stowskie i niemarksistowskie. Kon
frontacja- i nawet starcia na tle tej 
polaryzacji nie zdominowały jednak 
obrad Kongresu. W przekonaniu, 
powszechnie wyrażonym, atmosfera 
była dobra i konstruktywna. 
Wspomniane próby zakłócenia tej 
atmosfery okazały się bezskuteczne; 
płaszczyzny dyskusji wyłącznie kon
frontacyjnej nie przyjęli ekonomiści 
z krajów socjalistycznych, również 
pozostałym uczestnikom Kongresu 
najwyraźniej płaszczyzna taka nie 
odpowiadała. .Taka postawa ekono
mistów z krajów socjalistycznych nie 
przeszkadzała im bynajmniej w kon
sekwentnej prezentacji swoich racji 
i postaw w oparciu o rzeczową ar
gumentację.

Należy w końcu z dużym uznaniem 
podkreślić ogromną gościnność 
i sprawność organizacyjną japoń
skich gospodarzy Kongresu. Przyczy
niło się to na pewno znacznie do 
jego dobrej atmosfery i merytorycz 
nego sukcesu.

Kolejny, VI Światowy Kongres 
Ekonomistów odbędzie się w 1980 
roku w stolicy Meksyku i będzie po
święcony tematowi: zasoby ludzkie 
a rozwój gospodarczy. Można ocze
kiwać (a sądy takie słyszało się w 
Tokio), że w tej dziedzinie wkład 
ekonomistów z krajów socjalistycz
nych, w tym ekonomistów polskich 
może być doniosły, bowiem prak
tyczne osiągnięcia ustroju socjali
stycznego w tym zakresie nie mają 
historycznego precedensu.

wórni rybackich, duże ilości silni
ków okrętowych. Wyeksportowali
śmy też duże ilości obrabiarek, urzą
dzeń dla elektrociepłowni, komplet
ne obiekty dla przemysłu chemicz
nego, drzewno-papierniczego, cukro
wniczego, maszyn włókienniczych 
itd. Z kolei z Bułgarii importujemy 
obrabiarki do metali, wózki akumu
latorowe, szklarnie, kompletne ma
gazyny wysokiego składowania, ma
szyny dla przemysłu spożywczego, 
aparaturę kontrolno-pomiarową itd.

Wieloletnia umowa ńa lata 1971— 
—1975 zakładała wartość wzajem
nej wymiany w wysokości 1 mld 
rubli. Oznaczało to dwukrotny 
wzrost w porównaniu z 1965—1970 
rokiem. Realizacja wymiany w mi- 
nonej pięciolatce — 1230 min ru
bli — przekroczono plany o ponad 
20 proc. W umowie na lata 1976— 
—1980 założono wartość wzajemnych 
obrotów handlowych w wysokości 
2,2 mld rubli, co oznacza kolejne 
podwojenie obrotów.

Warto tu wspomnieć, że zasadni
czą rolę we wzajemnych dostawach 
odgrywają maszyny i urządzenia, 
których udział w globalnych obro
tach handlowych w latach 1976—1980 
stanowić będzie ok. 70 proc, całości 
wymiany. Jest to wskaźnik wymow

ny, ewidentnie świadczący o prze
mianach, które nastąpiły w ostat
nich latach w rozwoju gospodarki 
narodowej zarówno Polski, jak i 
Bułgarii.

DLA RYNKU ł MIESZKAŃ

Ustalono, że Bułgaria sprzedawać 
nam będzie corocznie 15 000 ton wi
nogron. Drugiego września w sofij- 
skich i plovdiwskich sklepach pełno 
było tych owoców. Jakie są zbiory i 
czy dostaniemy ustaloną wielkość 
winogron? W ubiegłym roku padało 
w Bułgarii i zbiory się opóźniły. W 
roku bieżącym był bardzo gorący 
marzec. Zaraz potem oziębiło się, 
padał grad — winnice mocno ucier
piały. Potem susza. Na uprawach, 
które ocalały, zbiory są obecnie do
skonałe.

Wydaje się, że również za ważny 
„artykuł” rynkowy należyuznać wy
jazdy turystyczne do Bułgarii. Lato 
jest tu cały czas cudowne, Efekt —. 
w ciągu 7 miesięcy br. wydaliśmy 
13,7 min rubli na ten cel. Wyjazdy 
Bułgarów do Polski — 1 min rubli. 
Jest oczywiste, że różnicę tą trzeba 
będzie wyrównać eksportem towa
rów. Warto o tym pamiętać przy 
analizowaniu sytuacji rynkowej.

Jeśli chodzi o artykuły bezpośred
nio rynkowe, to zakupiliśmy 7 min 
tub pasty do zębów „Pomorin”. Jest 
ona już w sklepach. Strona bułgar
ska dostarczyła dotychczas 4 min 
tub. Zakupiliśmy znaczne ilości far
maceutyków — za 7,3 min rubli. 
Bułgaria dostarczy też w br. duże 
ilości (670 ton) konserw warzywno- 
-mięsnych.

Oczywiście, nadal będziemy spro
wadzać, jak co roku — winogrona, 
pomidory, przetwory owocowe, kożu
szki, sokowirówki 1 dużo innych 
artykułów dla urozmaicenia rynku.

W bieżącym roku zakupiliśmy w 
Bułgarii pierwszy raz meble biurowe 
za ok. 2 min rubli. Nie jest to, oczy
wiście, artykuł rynkowy. Ale można 
go właściwie traktować jako pośred
nio rynkowy — krajowe fabryki bę
dą mogły więcej wyprodukować me
bli na wyposażenie mieszkań. Podo
bnie można traktować inny zakup — 
ogumienie dla samochodów ciężaro
wych i osobowych za ok. 1 mld ru
bli. Również pośrednio dla rynku 
sprowadzimy w tym roku 21 tysięcy 
owiec merynosowycłi.

Coras ważniejszą sprawą w Pol
sce staje się budownictwo mieszka
niowe. Bułgaria ma w tym zakresie 
również duże potrzeby. Pomagamy 
sobie wzajemnie. W ub. roku kupi

liśmy w Bułgarii 2 miliony płytek 
wykładzinowych, w br. tyleż samo, 
plus ok. 180 tys. m. kw. płytek gla
zurowanych i zwykłych. Następny 
istotny zakup — 1 milion m kw. płyt 
azbestowo-cementowych. Za oko
ło pół miliona rubli kupiliśmy po raz 
pierwszy maty z wełny mineralnej. 
Prowadzone są rozmowy w sprawie 
importu z Bułgarii szkła matowego 
— w br. zrobiono wstępny zakup (za 
ok. 260 tys. rubli).

Może już mniej bezpośrednio dla 
budownictwa mieszkaniowego, ‘ ale 
jednak ważnym zakupem — po raz 
pierwszy — jest 10 000 ton szamoto
wych materiałów ognioodpornych. 
Następnie zakupiliśmy ok. 15 tys. 
metrów sześciennych porowatych 
płyt pilśniowych. W br. otrzymamy 
z miejscowości Wiatowo o (połowę 
więcej niż w ub. roku kaolinu palo
nego. Wspomnijmy też, że tradycyj
nie już sprowadzamy z Bułgarii pc 
10 tys. m kw. płyt marmurowych — 
ważnego materiału dekoracyjnego.

Wszyscy polscy handlowcy, z któ
rymi w Płovdiw rozmawiałem, zgo
dnie podkreślali duże zrozumienie 
strony bułgarskiej dla naszych po
trzeb. Wieloletnia, braterska współ
praca, daje też pewność Bułgarom, 
że mogą liczyć na pełny rewanż z 
naszej strony. Polskie jachty wzbudziły w Plovdiw prawdziwą sensację. Fot. CAF



STOSUNKI GOSPODARCZE
POLSKA RFN STANISŁAW BRZÓSKA

Republika federalna Nie
miec zajmuje jedno z czoło
wych miejsc w wymianie han

dlowej i współpracy gospodarczej 
Poląki z zagranicą, a z krajami o 
gospodarce rynkowej pierwsze miej
sce. Znaczenie, rola i miejsce RFN 
jako naszego partnera współpracy 
gospodarczej wynika z bliskości po
łożenia- geograficznego, potencjału 
ekonomicznego tego kraju, wysokie
go poziomu techniki i technologii, 
wysokiej jakości produkcji, olbrzy
miej chłonności tego rynku, zarów
no-na surowce, jak też maśzyny i 
urządzenia przemysłowe. Nie bez 
znaczenia jeśt również tradycyjnie 
dodatni ogólny bilans handlowy i 
płatniczy.

Do roku 1970 wymiana handlowa 
między Polską a RFN charaktery
zowała się bardzo powolnym tempem 
wzrostu, a kooperacja przemysłowa 
praktycznie nie istniała. W eksporcie 
z Polski przeważały towary rolno- 
-spóżywcze i surowce. Utrzymywało 
się nieznacznie dodatnie dla Polski 
saldo obrotów handlowych, które w 
1970 roku wynosiło 149,9 milionów 
złotych dewizowych.

SZYBKI WZROST OBROTÓW

Podpisany w 1970 roku Układ o 
podstawach normalizacji stosunków 
PRL i RFN oraz przyjęta na VI 
Zjeźdizie Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej strategia społeczno- 
-gospodarcza rozwoju kraju stworzy
ły przesłanki przyśpieszenia rozwo
ju współpracy gospodarczej i zdyna
mizowania wzajemnych obrotów 
handlowych. Olbrzymi wysiłek inwe
stycyjny podjęty w latach 1971— 
—1976, w rezultacie którego zrekon
struowana została nasza gospodarka, 
uczyniły Polskę interesującym part
nerem handlowym m. in„ dla wyso
ko uprzemysłowionej RFN.

W latach 1971—4975 obroty hand
lowe Polski z RFN wzrosły 3,9 raza, 
głównie w wyniku szybszego wzrostu 
importu, który zwiększył się w tym 
okresie 5,6 raza. Eksport w tym cza
sie wzrósł tylko 2,4 raza. W wyniku 
tak kształtujących się obrotów hand
lowych szybko zaczęło narastać 
ujemne saldo bilansu handlowego, 
które za lafa 1971—1975 wyniosło 
6,3 miliarda złotych dewizowych. O 
tak znacznym wzroście , importu za
decydowało głównie' " '$£fcxóbne 
zwiększenie zakupów wyrobów prze
mysłu elektromaszynowego, które 
były związane z rekonstrukcją na
szego przemysłu.

Oczywisty jest fakt, że w okre
sie industrializacji lub generalnej 
modernizacji istniejącego przemysłu 
import wyprzedza eksport. Dopiero 
w wyniku śwadomie kształtowanych 
proporcji tworzone są proeksportowe 
branże, które powinny „spłacać się” 
w późniejszym okresie.

Z drugiej strony wiadomo, że żad
na gospodarka nie może pozwolić so
bie na nieograniczony import, nawet 
jeżeli ten import realizowany jest na 
warunkach kredytowch. Dlatego też 
w 1976 roku podjęliśmy wysiłek 
zmierzający do bardziej harmonij
nego rozwoju wymiany handlowej i 
zmniejszenia deficytu bilansu hand
lowego ze wszystkimi krajami o go
spodarce rynkowej.

PRZYSPIESZENIE 
WZROSTU EKSPORTU

Cel ten pragniemy osiągnąć prze
de wszystkim przez dynamiczny 
wzrost naszego eksportu. Wychodzi
my ze słusznego założenia, że ten 
nasz ogromny wysiłek inwestycyjny 
przy poparciu importu powinien dać 
odpowiednią masę towarową na eks
port, zaś nasi partnerzy handlowa, od 
których przez kilka lat kupowaliśmy 
poważne ilości sprzętu inwestycyjne
go, licencji, technologii itd. powinni 
ułatwić nam dostęp do ich rynków, 
ponieważ „gna” może się toczyć dalej 
tylko przy utrzymaniu zasady obo
pólnych korzyści. Tylko dynamiczny 
wzrost eksportu daje podstawę sy
stematycznego wzrostu obrotów 
handlowych. Jeżeli eksport nie wy
kazuje dostatecznego wzrostu, pozo- 
staje koniecznożć racjonalizacji im
portu.

W 1976 roku nastąpił dalszy wzrost . 
wymiany handlowej Polski z RFN. 
Dążąc do poprawy bilansu handlo
wego podjęliśmy znaczny wysiłek 
eksportowy i mimo osłabienia ko
niunktury eksport z Polski do RFN 
w ubiegłym roku wzrósł o 30,0 proc., 
a za 7 miesięcy bieżącego roku o 
20,0 proc, w stosunku do tego samego 
okresu 1976 roku. Import z RFN w 
1976 roku wzrósł o 19,1 proc., a w 
okresie 7 miesięcy bieżącego roku 
wykazuje spadek o 6,0 proc. Tenden
cja ta jest zgodna z założeniami zbi
lansowania naszych obrotów handlo
wych z krajami o, gospodarce 'rynko
wej do 1980 roku.

W latach 1971—1975 średnioroczne 
tempo wzrostu eksportu wynosiło 
18,2 proc., przy czym najwyższe 
wskaźniki osiągnięto w grupie wyro
bów przemysłu elektromaszynowego 

— 45,5 proc, średniorocznie i prze
mysłu lekkiego — 31,8 proc. Ze
względu jednakże na stosunkowo 
mały udział wyrobów przemysłu lek
kiego w globalnym eksporcie Pol
ski do RFN (8,2 proc.), głów
ny wzrost eksportu osiągnię
ty został w grupie paliw i e- 
nergii, przemysłu spożywczego i 
produktów rolnictwa oraz wyro
bów przemysłu elektromaszynowe
go. Szybki wzrost dynamiki ekspor
tu wyrobów elektromaszynowych u- 
trzymał się również w 1976 roku i 
eksport ten wzrósł w stosunku do 
roku poprzedniego o około 51,0 
proc.

KOOPERACJA - 
PODSTAWOWY YJARUNEK

Mimo jednak tak znacznych przy
rostów eksportu wyrobów przemy
słu elektromaszynowego udział ich w 
całości naszego wyrwozu do RFN jest 
nadal niewystarczający, wynosi bo
wiem zaledwie — 20,5 proc. Nie od
powiada to możliwościom zmoderni
zowanego polskiego przemysłu ma
szynowego. Niedostateczny jest rów
nież udział w naszym eksporcie do 
RFN dostaw kooperacyjnych waha
jący się w granicach 4—5 proc.

Generalnie, problem kooperacja 
przemysłowej zasługuje na większą 
uwagę obu stron. Brak bowiem dłu
gofalowych powiązań kooperacyj
nych między polskimi branżami 
przemysłowymi, a ich niemieckimi 
partnerami.

Wydaje się, że jest to podstawowy 
warunek rozwoju nie tylko naszego 
eksportu, ale wymiany towarowej w 
ogóle. Zwiększanie tradycyjnego 
eksportu z Polski do RFN w zna
czniejszych rozmiarach nie wydaje 
się możliwie. Nie tylko ze względu 
na; wyczerpywanie się naszych moż
liwości, ale również ze względu na 
szereg niesprzyjających warunków 
panujących na rynku RFN, takich 
jak wpływ wspólnej polityki rol
nej państw członkowskich EWG, 
kontyngenty, ograniczenia pozatary
fowe, niepełna liberalizacja itp. Dla
tego też należy poszukiwać nowych 
form współpracy gospodarczej, które 
w efekcie będą dynamizowały wy
mianę handlową między obu kraja
mi. Do takich nowych form na pew
no można zaliczyć długoletnie po
wiązania kooperacyjne, oraz współ
pracę ńia rynkach trzecich.’

Tymczasem zarówno ilość, jak i 
wartość kontraktów kooperacyjnych 

nie wzrasta, a przeciwnie — ulega 
zmniejszeniu. Ilość, kontraktów w 
1976 roku zmniejszyła się o 17,5 proc., 
a ich wartość zmniejszyła się w tym 
samym okresie o 10,4 proc. Obser
wuje się spadek zainteresowania 
partnerów^ z RFN tą formą współ
pracy, wydaje się jednak, że i polskie 
przedsiębiorstwa nie wykazują tu 
dostatecznej inicjatywy. Nie można 
tego zjawiska tłumaczyć tylko Osła
bieniem koniunktury, ponieważ w 
RFN obserwujemy wzrost gospodar
czy, a nie spadek.

TRAKTATY PAŃSTWOWE

Od strony traktatowej stosunki 
handlowe między Polską a Republi
ką Federalną Niemiec regulowane 
były do końca 1974 roku 5-letnią 
umową handlową. Z dniem 1 stycznia 
1975 roku kraje członkowskie EWG, 
a więc i RFN przekazały swoje kom
petencje w dziedzinie polityki hand
lowej organom Wspólnoty. Obecnie 
obowiązują następujące dwustronne 
porozumienia rządowe dotyczące 
współpracy gospodarczej między 
Polską a RFN:

— 10-letnia Umowa o rozwoju 
współpracy gospodarczej, przemy
słowej i technicznej podpisana 1 li
stopada 1974 roku;

— Wieloletni Program rozwoju 
współpracy gospodarczej, przemysło
wej i technicznej z 9 października 
1975 roku;

— 5-letnia Umowa o dalszym roz
woju współpracy gospodarczej z 11 
czerwca 1976 roku.

Na mocy 10-letniej Umowy powo
łana została Rządowa Komisja Mie
szana do spraw Rozwoju Współpracy 
Gospodarczej, Przemysłowej i Tech
nicznej między Polską a RFN. W ra
mach Komisji działa aktualnie 7 
branżowych grup roboczych; węgla i 
energetyki, surowców, hutnictwa że
laza i przemysłu metali nieżelaznych, 
przemysłu maszynowego i motory
zacyjnego, przemysłu elektromaszy
nowego i elektronicznego, przemysłu 
okrętowego i przemysłu chemiczne
go.

Bardzo istotne znaczenie dla cało
kształtu rozwoju współpracy gospo
darczej, przemysłowej i technicznej 
miała wjzyta towarzysza Edwardą 
Gierka' złożona w RFN w dniach 
8—12 czerwca 1976 roku. W. czasie 
wizyty podpisano szereg umów ż 
zakresu współpracy gospodarczej 
oraz kilkanaście umów kooperacyj

nych’ między polskimi przedsiębior
stwami handlu zagranicznego a fir
mami zachodnioniemieckimi.

KOMPLEKSOWE TRANSAKCJE

Niektóre z nich, jak np. porozu
mienie w sprawie zakupu przez Pol
skę w RFN technologii oraz wypo
sażenia dla zgazowania niskiej ja
kości węgla, a następnie przerobu 
produktu tego zgazowania, tj. meta
nu, na produkty chemiczne (nawozy, 
alkohole OXO, itp.) należą do naj
bardziej kompleksowych transakcji, 
jakie kiedykolwiek zostały zawarte 
przez Polskę. Wartość przedsięwzię
cia w dewizach wynosi ok. 2.650 mi
lionów DM. Niezależnie od porozu
mień o charakterze handlowym pod
pisane zostały umowy o współpracy 
przemysłowej, naukowej i technicz
nej w dziedzinie' zgazowania węgla 
oraz chemicznej przeróbki •wytwo
rzonego gazu.

Istotne znaczenie dla dalszych wie
loletnich związków kooperacyjnych 
będzie miało porozumienie o dosta
wach i współpracy w dziedzinie mie
dzi, obejmujące 12-letni kontrakt na 
dostawy polskiej miedzi w ilości 40 
tys. ton rocznie oraz porozumienie 
bankowe o finansowaniu całego 
przedsięwzięcia. Wartość kontraktu 
w całym okresie wynosi ponad 1 mld 
DM.

Niezależnie od porozumień mię
dzyrządowych w czasie wizyty towa
rzysza Edwarda Gierka podpisano 
szereg umów, porozumień i kontrak
tów, które stwarzają formalne i 
praktyczne podstawy do współpra
cy między przemysłem polskim i za
chodnioniemieckimi organizacjami 
gospodarczymi. Porozumienia te o- 
bejmują wieloletnie dostawy towarów 
polskich do RFN, budowę komplet
nych zakładów przemysłowych w 
krajach trzecich, zakup kompletnych 
urządzeń dla Polski, organizacją sieci 
zbytu dla towarów wyprodukowa
nych na urządzeniach dostarczanych 
przez dostawców zachodnioniemiec- 
kich.

Oczywiście, zawarte porozumienia 
Ł podpisane kontrakty stanowią do
piero początek możliwej na szeroką 
skalę współpracy. Polska nadal dy
sponuje ofertami w takich dziedzi
nach, jak kompletne obiekty chłod
nicze i aparatura chłodnicza, urzą
dzenia energetyczne, lokomotywy 
elektryczne, wagony towarowe róż
nych typów, kopalnie węgla, rurocią
gi, stacje oczyszczania wody i zbior
ników oraz wyposażenie okrę
towe, maszyny i urządzenia hutni
cze. Zainteresowanie się firm RFN 
tymi tematami mogłoby poważnie 
zdynamizować wzajemną współpracę 
gospodarczą, kooperację przemysło
wą i wzajemne obroty handlowe.

USUNĄĆ OGRANICZENIA

. Strona polska, przywiązuje duże 
znaczenie do ' zapewnienia stałego, 
dalszego wzęo^tu yyzajemnej wymiar 
ńy handlowej i współpracy z Repu
bliką Federalną Niemiec oraz wydat
nego wzrostu polskiego eksportu, ce

lem .osiągnięcia bardziej harmonij
nego i zrównoważonego rozwoju tej 
współpracy. Mówiąc o harmonijnym 
rozwoju wymiany handlowej nie 
sposób jednak nie wskazać na pew
ne zjawiska utrudniające rozwój tej 
wymiany. Jest to sprąwa tzw. do
stępu do rynku dla towarów pocho
dzenia polskiego.

Już w 5-letniej Umowie Handlo
wej zawartej między PRL i RFN, 
która obowiązywała w latach 1970— 
—1974, w Artykule 2 układające się 
strony stwierdzały, że uwzględniając 
członkostwo obu krajów w Ukła
dzie Ogólnym o Cłach i Handlu 
(GATT), kierować się będą we wza
jemnym obrocie towarowym posta
nowieniami tego Układu oraz przy
znają sobie najbardziej uprzywilejo
wane' traktowanie zgodnie z Artyku
łem 1 Układu. Tymczasem do chwili 
obecnej RFN jest jednym z tych kra
jów o gospodarce rynkowej, który 
utrzymuje wobec Polski stosunkowo 
szeroki zakres restrykcji i ograniczeń 
nie stosowanych wobec innych kra
jów członkowskich GATT, a więc 
restrykcji posiadających charakter 
dyskryminacyjny.

Aktualnie stan ograniczeń ilościo
wych dla importu z Polski przedsta
wia się następująco: W towarach 
przemysłowych na łączną ilość — 
7.133 pozycji statystycznych ograni
czeniom wobec Polski podlega 477, co 
statystycznie stanowi 6,7 proc. Ogra
niczenia nie stosowane wobec in
nych krajów członkowskich GATT 
obejmują 187 pozycji. Natomiast w 
towarach rolno-spożywczych ograni
czenia obejmują — 108 pozycji, w 
tym dyskryminacyjne — 68 pozycji. 
Uwzględniając strukturę polskiego 
eksportu do RFN ograniczeniami ob
jęte jest około 20 proc, naszych do
staw.

Poza ograniczeniami ilościowymi 
import z Polski poddawany jest in
nym ograniczeniom i ’ restrykcjom 
nie stosowanym wobec innych kra
jów członkowskich GATT, takim jak 
wymóg uzyskiwania licencji impor
towych dla 321 pozycji towarowych, 
ograniczenia terytorialne dostaw, og
raniczenia dostaw w czasie przy 
eksporcie niektórych produktów rol
no-spożywczych. Innego ty ogra
niczeniem utrudniającym dostęp do 
tynku są ograniczenia w zakresie 
wydawania zezwoleń na pracę dla 
polskich specjalistów wysyłanych 
na teren RFN w celu realizacji 
kontraktów eksportowych, np. prac 
budowlano-montażowych.

Tłumaczenie tych faktów trudną 
sytuacją ekonomiczną czy deko- 
niunkturą nie wyjaśnia sprawy. Do
póki więcej importujemy niż ekspor
tujemy, z.danego kraju, nie wpływa
my pogarszające na koniunkturę, a 
wręcz odwrotnie. Wydaje się, że na
si partnerzy handlowi- w RFN po
winni wziąć ten fakt pod uwagę.

za granicą piszą

AMBITNE CELE IRANU
Znany w święcie, czołowy szwajcarski dziennik NEUE ZUERCHER 

ZEITUNG opublikował ostatnio artykuł pt. „Ehrgeiżige Entwicklungs- 
ziele in Iran”, w którym czytamy 
m. in.:

Do końca lat osiemdziesiątych Iran 
zamierza awansować do grupy 10 
czołowych potęg gospodarczych, 
przynajmniej pod względem docho
dów na jednego mieszkańca. Jedno
cześnie udział eksportu ropy w two
rzeniu dochodu narodowego ma być 
systematycznie redukowany.

Po Związku Radzieckim, Stanach 
Zjednoczonych i Arabii Saudyjskiej 
— Iran zajmuje 4 miejsce ną świecie 
w produkcji ropy naftowej. Wydo
bywa on rocznie 2,2 mld baryłek ro
py. _a jego udział w wydobyciu o- 
gólrioświatowym wynosi 10,5 proc. 
Zasoby irańskie, oceniane na 66 mld 
baryłek, stanowią 11,4 proc, zasobów 

światowych. Obecny poziom produk
cji, wynoszący niecę poniżej 6 min 
baryłek dziennie, może być prawdo
podobnie utrzymany jeszcze w okre
sie 20—30 lat — zależnie od technicz
nych metod wydobycia dalszych za
sobów ropy naftowej. Faktyczna pro
dukcja spadać będzie jednak zapew
ne powoli już wcześniej, wskutek 
czego moment całkowitego wyczer
pania pokładów ropy w Iranie od
dali się w daleką przyszłość. Nie wy
kluczone zresztą, że pewnego dnia 
odkryte zostaną nowe zasoby, gdyż 
nigdy dotychczas nie prowadzono sy
stematycznych badań geologicznych 
na terytorium całego kraju.

Obecnie do 90 proc, wydobywanej 
ropy naftowej eksportuje się w sta
nie surowym. Uważane to jest za 
marnotrawienie drogocennych zaso
bów narodowych. Jako cel perspek

tywiczny przewiduje się wykorzysta
nie surowej ropy jako surowca dla 
potężnego przemysłu petrochemicz
nego. Do czasu urzeczywistnienia te
go celu, Iran próbuje podnieść w 
eksporcie ropy naftowej udział pro
duktów rafineryjnych i produktów 
ropopochodnych do 60—80 proc. 
Obok ogromnej rafinerii w Abadan. 
która po uruchomieniu nowych’ u- 
rządzeń stanie się największą na 
świecie, działają od kilku lat rafi
nerie pod Teheranem, od przeszłe' 
roku pod Szirazem i od kilku mie
sięcy pod Tabrizem. Iran stara się 
również zdobyć udziały w rafine
riach europejskich i północno-ame- 
rykańskich, aby w ten sposób u- 
czestniczyć w podziale zysków z 
przeróbki surowej ropy.

Iran posiada największe na świe
cie — po Związku Radzieckim — 

złoża gazu ziemnego. Według raczej 
ostrożnych ocen liczą one 500-600 bi
lionów stóp. Ich pełne wykorzy- 
stywanie dawałoby każdego roku 
wielkie ilości energii. Ponieważ 
przy dzisiejszym układzie cen 
gaz ziemny przynosi znacznie 
mniejsze zyski od ropy naftowej. 
Iran zachowuje powściągliwość w 
wydobyciu i eksporcie gazu. Więk
szych ilości dostarcza się jedy
nie Związkowi Radzieckiemu naj
wydajniejszym obecnie gazocią
giem świata dla potrzeb położonych 
w pobliżu granicy ośrodków przemy
słowych, ponieważ radzieckie zasoby 
gazu są od nich bardzo odległe. Dzię
ki stworzeniu szeroko rozgałęzionej 
sieci dystrybucyjnej pokrywa się 
szybko rosnące potrzeby krajowe.

Jeszcze przed boomem naftowym 
Iran rozpoczął — w ramach szeregu 
planów rozwojowych — rozbudowę 
i dywersyfikację swojej gospodarki 
Priorytet przyznawano - wówczas 
stworzeniu — nie istniejącej dotąd 
prawie wcale — infrastruktury (por
ty morskie, sieć kolejowa i drogowa 
porty lotnicze, telekomunikacja) oraz 
dążeniu do możliwie dużej samowy

starczalności w dziedzinie środków 
spożywczych i dóbr konsumpcyj
nych.

Nagły wzrost wpływów przyno
szonych przez ropę naftową dopro- 1 
wadził do zrewidowania odnośnegc 
planu pięcioletniego.

W tym okresie powstały plany 
stworzenia przemysłu stalowniczego, 
którego produkcja ma wynosić w 
przyszłości 10—12 min ton rocznie. 
Przewiduje się ponadto zbudowanie 
przemysłu samochodowego oraz 
kompleksów petrochemicznych, któ
re prowadzić będą eksport do Euro
py. Zaplanowano następnie budowę 
ok. 30 siłowni jądrowych.

Przegląd sytuacji dokonany wio
sną tego- rdku pod kątem kontroli 
bieżącego budżetu, pokazał jednak, 
że rozpoczęto na raz realizację zbyt 
wielu przedsięwzięć i wskutek infla
cji nastąpiły przerwy w urzeczywist
nianiu większości inwestycji wobec 
wyczerpania przewidzianych kredy
tów. Hasło sformułowane przez sza
cha wzywa do zakończenia tego, co 
już rozpoczęto, zanim przystępować 
się będzie do realizacji nowych inwe
stycji.

Od 1974 roku rejestrowano w go
spodarce irańskiej nominalne wska
źniki wzrostu przekraczające 30 
proc. Tymczasem jednak produk
cja rynkowa nie zwiększyła się w 
analogicznym stopniu, a rozszerza
nie importu było mocno ograniczane 
przez przeciążenie kanałów transpor
towych. W ten sposób siła nabyw
cza i podaż rynkowa znajdowały się 
w dysproporcji. Nie pozostawiono 
jednak rozwoju wydarzeń samemu 
sobie. Państwo próbowało chronić 
interesy biedniejszych warstw lud
ności przez rygorystyczną kontrolę 
cen najważniejszych dóbr konsum
pcyjnych.

Iran cierpi obecnie na niedostatek 
siły roboczej. Rząd pozyskuje ją — 
w ramach porozumień międzypań
stwowych — z Pakistanu, Indii, Fi
lipin, Taiwanu i Korei Południowej.

W 1978 roku ma wejść w życie 
kolejny plan pięcioletni; obecnie to
czy się jeszcze ostra dyskusja przy 
wytyczaniu jego priorytetów. Usta
lono już, iż szczególnie należy sty
mulować rozwój infrastruktury i rol
nictwa. (S)

z krajów socjalistycznych
MOTORYZACJA W ZSRR

W ubiegłej pięciolatce. (1971—1975) 
zakończono budowę i uzyskano pro
jektowaną zdolność produkcyjną 
Wołżańskiej Fabryki Samochodów 
(WAZ). Zbudowana i przekazana do 
eksploatacji w wyjątkowo krótkim 
czasie, jest ona wielkim i nowocze
snym przedsiębiorstwem, które w 
roku bieżącym dostarczy 700 tysięcy 
samochodów.

Dla gospodarki radzieckiej szcze
gólnie ważne znaczenie ma dynami
czny rozwój produkcji samochodów 
ciężarowych. Wytwarza się ich obe
cnie 220 typów i odmian o ładow
ności od 400 kg do 120 ton, co pozwa
la zaspokajać' określone potrzeby 
różnych działów i gałęzi gospodarki. 
W 1980 r. radziecki przemysł moto
ryzacyjny produkować będzie 2,1— 
—2,2 min samochodów, w tym 800— 
—825 tysięcy ciężarowych.

W dziesiątej pięciolatce przewi
dziano zwiększenie ładowności sa
mochodów ciężarowych ■ i pociągów 
drogowych, co stanowi główną re
zerwę wydajności transportu kołowe

go. Oprócz Kiremenczugslkich (KrAZ) 
i Uralskich zakładów, do produkcji 
wielkich ciężarówek przystąpiła fa
bryka im. Lichaczewa. Mińska fab
ryka samochodów organizuje wiel- 
koseryjną produkcję ciężkich pocią
gów drogowych o ładowności 13—28 
ton.

Postępuje budowa olbrzymiego, 
nie mającego odpowiednika w świa
towym przemyśle motoryzacyjnym, 
kamskiego kompleksu przedsię
biorstw, obliczonego na produkcję 
150 tysięcy ciężarówek o dużej ła
downości i 250 tysięcy silników die- 
slowskich o mocy od 180 do 260 KM 
Stopień automatyzacji i mechaniza
cji głównego i pomocniczych zakła
dów będzie tu jeszcze wyższy niż w 
WAZ-ie. Kamaz dysponować będzie 
393 całkowicie zautomatyzowanymi 
liniami (o 40 proc, więcej niż w 
WAZ-ie), a długość taśm produkcyj
nych wyniesie 276 kilometrów (1,5 
raza więcej niż w WAZ-ie). Nawet 
najbardziej wytrawni specjaliści za
graniczni wyrażają podziw dla roz
miarów i rozwiązań technicznych 
kamskiego kolosa.

IGŁOTERAPIA
W Moskwie otwarto niedawno pie

rwszy w ZSRR Naukowo-Badawczy 
Instytut Refleksoterapii. Wiadomo, 
że akupunkturę stosuje się obecnie 
przy leczeniu wielu chorób. W wy
niku kilku seansów igłoterapii moż
na wyleczyć przewlekłe migreny, a- 
stmę oskrzelową i poprawić ogólne 
samopoczucie. Igła nie jest jedynym 
narzędziem terapeuty. W najbliż
szym czasie z pomocą przyjdą mu 
także nowe metody leczenia opraco
wane przez specjalistów instytutu, w 
którym zorganizowano }uż polikli
nikę naukowo-konsultacyjną i spe
cjalne kursy doskonalenia lekarzy 
zajmujących się akupunkturą.

Z FABRYK NA FERMY
Kilka lat temu w mongolskich 

miejscowościach Szamore Tese Hu- 
dere powstały gospodarstwa rolne 
nastawione na produkcję i prze
twórstwo pasz. W okresie ciężkich 
zim okazały one dużą pomoc gospo
darstwom hodowlanym.

W tym pięcioleciu tylko w zachod
niej części Mongolii 40 tys, ha prze

znaczono na uprawę traw. Zakłady 
produkcyjne otrzymują specjalne u- 
rządzenia do produkcji pasz -w gra
nulkach, przygotowują się również 
do wytwarzania mączki witaminowej 
z traw.

METALE KOLOROWE 
MONGOLII

Kraje RWPG uczestniczą w po- 
saukiwaniu i eksploatacji metali ko
lorowych w Mongolii. Wspólnym 
wysiłkiem powstanie tu wielki kom
binat metalurgiczny. Obecnie ra- 
dziecko-mongolskie przedsiębiorstwo 
„Mangołsowcwetmet” prowadzi pra
ce geologiczne, zaś w Erdenet bie- 
rze udział w budowie kombinatu 
miedziowo-molibdenowego. Przy po
mocy tecjmiczno-ekonomicznej NRD 
rozbudowywany jest zakład wzbo
gacania wolframu w Buren-Cogte: 
prowadzi się też prace poszukiwaw
cze w okolicach Salchiit

„ZARIA" NA EKSPORT
Zakłady zegarków w Penzen 

(ZSRR) dostarczyły za' granicę już 
ponad 30 min zegarków- na rękę 

marki „Zarta”. Największymi od
biorcami są kraje socjalistyczne. W 
ostatnich latach ponad 5 min zegar
ków zakupiła Polska, ponad milion 
CSRS i prawie po pół milionie NRD. 
Węgry, Bułgaria, Rumunia. Zegar
ki „Zaria” zdobyły również rynek 
kanadyjski i angielsku

Zakład w Penzen przygotowuje 
równocześnie na eksport części za
pasowe do zegarków. Dla obsługi te- 

. chnicznej radzieckich zegarków 
przygotowywani są specjaliści, któ
rzy pracują na terenie kraju i poza 
jego granicami. W centrum nauko
wo-technicznym przechodzą przesz
kolenie także fachowcy z krajów 
socjalistyczynch, m. in. z Polski.

„FABRYKA" SADZENIAKÓW
W Briańsku (RFSRR) budowana 

jest pierwsza w tej republice wiel
ka składnica sadzeniaków ziemnia
czanych. Znajdą się w niej pomie
szczenia laboratoryjne, a także chło
dnie i ośrodek selekcji ziemniaka. 
Już w przyszłym roku różnorodne 
odmiany ziemniaków zostaną- roz
prowadzone po wszystkich kołcho

zach i sowchozach republiki. W naj
bliższych latach filie składnicy 
briańskiej zostaną zbudowane w 23 
obwodach republiki.

BOGACTWO NARODOWE
W 1912 roku bogactwo narodowe 

Rosji oceniano na 58 mld dolarów. 
Tyle samo dóbr materialnych posia
dała wówczas Francja, gdzie było 
znacznie mniej mieszkańców. Obec
nie ZSRR ustępuje pod tym wzglę
dem jedynie USA (blisko 6 200 mld 
dolarów na 217 min Amerykanów). 
Ale radzieckie bogactwo narodowe 
rośnie szybciej i stanowi już 65 proc 
amerykańskiego (w 1912 roku — za
ledwie 29 proc.). ZSRR byłby jeszcze 
bogatszy, gdyby nie to, że w sumie 
około 20 lat stracił na nie zawinione 
wojny oraz likwidację wojennych 
zniszczeń. Podczas jednej tylko woj
ny (1941-45) ZSRR utracił około 30 
proc, dóbr materialnych. Zniszczone 
wówczas ponad 1 700 miast i osiedli, 
70 tys. wsi. W tym samym czasie na 
miasta amerykańskie nie spadła ani 
jedna bomba.

57 proc, bogactw narodowych USA
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JUGOSŁOWIAŃSKIE ZAPISKI

SOCJALISTYCZNE 
KONCERNY
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

W swoich relacjach z podróży po 
Jugosławii starałem się uza
sadnić pogląd, że to chyba 

najciekawszy kraj Europy: bo i kraj
obrazy tam przepiękne, i nader cie
kawi ludzie reprezentujący wiele na
rodowości, i bardzo zróżnicowany 
charakter poszczególnych republik. 
Szczególnie jednak interesująca jest 
dla nas specyfika socjalistycznego 
rozwoju gospodarki w tym kraju. '

O ogólnych kierunkach tego roz
woju, konkretnych osiągnięciach 
i trudnościach, metodach zarządza
nia itp. pisałem na przykładzie przed
siębiorstw Serbii („2.G.” nr 23/77), 
Wojwodiny i Kosowa („Ż. G.” nr 
32/77) oraz Chorwacji i Słowenii 
(„Ż. G.” nr 35/77). A ponieważ pod
czas tej wizyty byliśmy goszczeni we 
wszystkich republikach i w każdej z 
nich sporo nam pokazywano — więc 
pozostała mi jeszcze garść spostrze
żeń z Bośni i Hercegowiny, Macedo
nii, Czarnogóry.

Na wstępie jednak jedno ogólniej
sze wyjaśnienie. Otóż przez cały czas 
byliśmy gośćmi Izby Gospodarczej 
Jugosławii, która w tamtejszym sy
stemie sterowania ekonomiką odgry
wa dość istotną rolę. Jak już bowiem 
pokazywałem — jugosłowiańskie 
przedsiębiorstwa, zarządzane przez 
wybieralne samorządy, dysponują 
znacznym zakresem samodzielności 
i nie podlegają jakimś branżowym 
zjednoczeniom, ale najczęściej zrze
szają się w różne w różnych repub
likach „pionowe” organizacje-kon- 
cerny, grupujące np. producentów 
surowców, zakłady przetwórstwa 
tych surowców i sieć handlową zby
wającą dane produkty. Natomiast 
pewne ogólniejsze funkcje planisty- 
czno-koordynacyjne spełniają wła
śnie Izby Gospodarcze poszczegól
nych republik, do których obowiąz
kowo należą wszystkie jednostki go
spodarcze z danego terenu i które 
stanowią „platformę samorządowego 
porozumiewania się” owych jedno
stek. Izby te ’są obok parlamentów 
i rządów „wiodącymi” ogniwami 
sterowania gospodarką poszczegól
nych republik (a na szczeblu federa
cji prezes Izby Gospodarczej Jugo
sławii uchodzi za drugą osobę po 
prezydencie).

O tym, że dla takiej koordynacyj
nej roli izb jest tu niemałe pole do 
działania, świadczy samodzielny, nie
kiedy żywiołowy rozwój przedsię
biorstw — takich, jak choćby te, któ
re zwiedziliśmy w Bośni 1 Hercego
winie oraz Macedonii.

JAK DZIAŁA 
„ENERGOINVEST”

Bośnia i Hercegowina historycznie 
zawsze były wyodrębniającą się pro
wincją, a obecnie stanowią jugosło
wiańską republikę, zamieszkaną 
głównie przez muzułmanów (trakto
wanych jako odrębna narodowość) 
oraiz Serbów i Chorwatów. Podziwia
liśmy tu piękno krajobrazów (szcze
gólne wrażenie zrobiły na nas źród
ła Buny, szeroko wypływającej z 
górskich podziemi), zwiedzaliśmy 
stolicę republiki — Sarajewo (zwła
szcza jego minarety i egzotyczną 
dzielnicę handlową) oraz Mostar 
(gdzie robiliśmy sobie zdjęcia na 
słynnym „łukowatym” moście i zło
żyliśmy wieniec pod okazałym pom
nikiem partyzantów).

Nie mogło się obejść bez wizyty w 
największym przedsiębiorstwie tej 
republiki i jednym z największych w 
Jugosławii. Jest nim „Energoinvest” 
— wielki koncern, grupujący zakła
dy zajmujące' się głównie projekto
waniem i budową maszyn 1 urzą
dzeń dla energetyki, metalur
gii, przemysłu elektromaszynowego 
i chemicznego.

Ćwierć wieku temu było to nie
wielkie biuro projektujące urządze
nia energetyczne, ale że działało bar
dzo prężnie — wkrótce zaczęły się 
wokół niego zrzeszać zakłady wy

twarzające takie urządzenia, a potem 
też ich dostawcy (zwłaszcza pobliskie 
kopalnie i huty metali kolorowych) 
oraz kooperanci. W systemie, gdzie 
przedsiębiorstwa są w dość dużym 
stopniu samodzielne, a zarobki ich 
pracowników zależą od poziomu do
chodów — takie „pionowe” zrzesza
nie się w silne grupy (eliminujące 
słabszych konkurentów) jest zjawi
skiem typowym.

Przy takim zrzeszeniu się każdy z 
zakładów zachowuje duży zakres sa
modzielności: jest zarządzany przez 
zakładowy samorząd, pozostaje na 
własnym rozrachunku, zarobki pra
cowników zależą od zysku zakładu. 
Ponieważ jednak te zyski zależą z 
kolei od finalnych efektów działal
ności całego zrzeszenia (od ceny uzy
skanej za końcowy produkt), więc 
rodzi się tu wspólnota interesów 
skłaniająca do łącznego działania, 
koordynowanego przez samorząd na 
szczeblu całego przedsiębiorstwa — 
zrzeszenia stanowiącego coś w rodza
ju socjalistycznego koncernu.

Część zysków każdego zakładu 
przeznacza się więc na wspólne ce
le: na rozwój tych ogniw produkcji, 
które same nie dysponują dostatecz
nymi funduszami, a mają istotne 
znaczenie dla całego zrzeszenia, na 
kampanie reklamowo-handlowe itp., 
przede wszystkim jednak na postęp 
naukowo-techniczny, który dzięki łą
czeniu wysiłków, a zwłaszcza fun
duszów można znacznie przyspieszyć. 
Na początku przeznaczono znaczne 
kwoty na zakupy licencji znanych 
firm zachodnich i najnowocześniej
szych urządzeń, w które wyposażono 
nowo powstające zakłady. Teraz 
spore kwoty wydaje się na własne 
badania i wdrażanie innowacji, w 
czym wszystkie zakłady — wobec 
uzależnienia płac od osiąganych zy
sków — są żywotnie zainteresowa
ne. Pozwoliło to znacznie rozwinąć 
i unowocześnić całą produkcję „Ener
goinvestu” oraz przyciągnąć do nie
go dalsze zakłady.

I dziś „Energoinvest” grupuje 11 
kopalń rud metali oraz 39 zakładów 
przetwórczych z 40 różnych miejsco
wości Jugosławii. Kilka następnych 
zakładów zgłosiło się z prośbą o 
przystąpienie i czeka na decyzję sa
morządu „Energoinvestu” (równo
cześnie w ostatnich latach tylko je
den zakład wystąpił ze zrzeszenia, 
by się całkiem usamodzielnić).

Koncern zatrudnia 32 tysiące pra
cowników, a wytwarza już nie tylko 
instalacje elektryczne oraz różnego 
rodzaju maszyny i urządzenia (apa
ratura chemiczna, rury, kompresory, 
pompy, urządzenia sterownicze, 
elektrofiltry, chłodnice, piece itp.) 
i potrzebne do ich produkcji mate
riały (metale kolorowe, ponadto far
by itp.). Specjalnością „Energoinve
stu” stała się budowa kompletnych 
obiektów przemysłowych — głównie 
elektrowni oraz zakładów chemicz
nych i spożywczych — począwszy od 
projektu, a skończywszy na oddaniu 
„pod klucz”.

Obiekty takie buduje „Energoin
vest” nie tylko w Jugosławii, ale 
również za granicą. Najwięcej w 
krajach Trzeciego Świata: w Indiach, 
Pakistanie, Indonezji, Gwinei, Ira
nie, Egipcie, Sudanie (w Indiach np. 
wybudowano już 3 elektrownie, a In
donezja powierzyła „Energoinvesto- 
wi” elektryfikację całej Jawy). Za
częto też ekspansję eksportową na 
Zachód: sprzedaż dźwigów dla Krup
pa, instalacji rafineryjnych dla Ame
rykanów.

Cała .działalność „Energoinvestu” 
opiera się na współpracy z zagrani
cą: imporcie licencji, urządzeń pro
dukcyjnych i niektórych półproduk
tów, eksporcie znacznej części goto
wych wyrobów. Można to zilustro
wać choćby na przykładzie współ
pracy z polskimi przedsiębiorstwa
mi.

Nasz „Metaleksport” dostarcza te
mu zrzeszeniu obrabiarki, „Metro- 
nex” — aparaturę kontrolno-pomia

rową, „Polimex-Cekop” dostarczył 
m. in fabrykę farb i lakierów, a 
„Elektrim” dostarczył blok dla elek
trowni w Tuzli i współpracuje z na
leżącymi do koncernu fabrykami 
aparatów elektrycznych, transfor
matorów, porcelany elektrotechnicz
nej i in. Łączna wartość tych zaku
pów „Energoinvestu” w Polsce wy
nosiła dotychczas ok. 40 min dola
rów. My kupujemy w tym zrzesze
niu wyłączniki i odłączniki wysokie
go napięcia, porcelanę elektrotechni
czną, wkładki bezpiecznikowe i in
ne części urządzeń energetycznych, 
a także — na podstawie wielolet
niej umowy — znaczne ilości tlen
ku glinu.

Mimo różnych trudności — ścisłe 
współdziałanie i kooperacja z produ
centami zagranicznymi są ważnym 
czynnikiem ekspansji eksportowej 
„Energoinvestu”. Ta ekspansja nie 
byłaby jednak możliwa bez przy
spieszonego postępu techniczno-eko
nomicznego, motywowanego przez 
wspomniane już czynniki. Licencyj
ne rozwiązania wzbogaca się więc o 
własne opracowania, chlubą zrzesze
nia jest jego Centrum Badań i Roz
woju Techniki Cieplnej i Nuklear
nej oraz trzy inne instytuty nauko
we. Stosunkowo znaczną część war
tości produkcji (od 3 do 7 proc.) 
przeznacza się na prace badawcze 
i rozwojowe. Duża część pracowni
ków (ok. 7 proc.) ma wyższe wy
kształcenie, około 3 tys. stypendy
stów „Energoinvestu” studiuje na 
krajowych i zagranicznych uczel
niach.

Dzięki szeroko stosowanym inno
wacjom i ofensywie eksportowej 
wartość produkcji zrzeszenia rosła 
ostatnio co roku (licząc w cenach 
bieżących) o 30—40 proc, i dochodzi 
już do ok. 900 milionów dolarów ro
cznie, w czym blisko jedną czwartą 
stanowi eksport (oficjalny kurs do
lara w Jugosławii wynosi ok. 18 di
narów. ale na Zachodzie, zgodnie z 
realniejszą oceną relacji siły nabyw
czej, trzeba płacić za 1 dolara ok. 20 
dinarów).

Przeciętna płaca w zrzeszeniu jest 
stosunkowo wysoka \ i wynosi ok. 
4 tys. dinarów. Z tym, że najniższa 
nie może być mniejsza od 2 tys., a 
najwyższa (łącznie z wszystkimi do
datkami) nie może przekroczyć 11,5 
tys.

nowocześnie -
ZNACZY DOBRZE

W Macedonii, zamieszkanej głów
nie przez Macedończyków (którzy 
dopiero w socjalistycznej Jugosławii 
uzyskali narodową autonomię), zwie
dzaliśmy najpierw Skopje. Podziwia
liśmy tam supernowoczesną archi
tekturę dzielnic zbudowanych po 
głośnym trzęsieniu ziemi w 1963 roku 
(jak wiadomo — w późniejszej od
budowie tego miasta dużą rolę ode
grał’ polscy architekci).

Zresztą, również w innych miej
scowościach Jugosławii trudno było 
nie fascynować się atrakcyjnością 
tamtejszego budownictwa. Domy 
mieszkalne — bardzo zróżnicowane

Fragment nowego śródmieścia Skopje, w którego budowie dużą rolę

A właśnie w Macedonii przemysł 
ten odgrywa szczególnie dużą rolę. 
Tu bowiem od wieków rozwijało się 
ręczne tkactwo, jako swego rodzaju 
regionalna specjalność, i na tej pod
stawie zapoczątkowano w 1950 roku 
przemysłową produkcję włókienni
czą i odzieżową.

Zapoczątkowano nie bez trudności, 
bowiem w Macedonii będącej pod 
wpływami tureckich tradycji byłe 
nie do pomyślenia, aby kobieta pra
cowała zawodowo poza domem. 
Możliwość zwiększania zarobków, no 
i ogólny postęp oświaty, pomogły 
jednak w przełamaniu tych oporów, 
macedoński przemysł lekki szybkę 
się rozwinął. Nieprzypadkowo więc 
właśnie w tej republice zwiedziliśmy 
dwa przedsiębiorstwa włókienniczo- 
-odzieżowe.

Pierwsze z nich — to zrzeszenie 
przemysłu bawełnianego Macedonii 
„Intex”. Grupuje ono kilkanaście za
kładów włókienniczych i odzieżo
wych zatrudniających ok. 30 tys. 
pracowników i dających ostatnio ro
czną produkcję wartości ok. 300 min 
dolarów, z czego ok. 1/5 idzie na eks
port. Są to głównie koszule sprzeda
wane do RFN i innych krajów Za
chodniej Europy. Źródłem powodze
nia tych koszul jest — jak nam wy
jaśniano — różnorodność: obecnie np. 
wytwarza się równocześnie ok. 350 
różnych modeli.

„Intex” współpracuje m. In. 1 z pol
skimi przedsiębiorstwami. Nasz 
„Textilimpex” kupuje tam przędzę 
bawełnianą, którą spłaca tkanina
mi, kocami i kapami.

APROBATA EKSPORTU

Drugie, zwiedzane przez nas ma
cedońskie przedsiębiorstwo, to zrze
szenie zakładów wełniano-odzieżo- 
wych „Teteks” w Tetowie k. Skopje.

odegrali polscy architekci
Fot. ARCHIWUM

stanowi on przedmiot dumy, trak
towany jest jako najważniej
sze potwierdzenie uzyskanych o- 
siągnięć. Właśnie w działalności 
eksportowej widzi się największe 
szanse dalszego rozwoju przedsię
biorstwa, dalszego zwiększenia do
chodów pracowników i w ogóle po
myślności całego kraju. Ta jedno
myślna aprobata eksportu znacznie 
ułatwia jego aktywizację, szczególnie 
potrzebną Jugosławii właśnie teraz 
wobec wspomnianych już -perturba
cji ze zbytem towarów w- krajach 
opanowanych przez recesję i aktual
nych trudności gospodarczych tego 
kraju.

Sposoby pokonywania tych trud
ności są zresztą bardzo rozmaite, 
zwłaszcza na szczeblu przedsiębior
stwa. Np. właśnie' w kombinacie 
„Teteks” odczuwającym charaktery
styczne dla Macedonii kłopoty kad
rowe. Aby bliżej związać pracowni
ków z przedsiębiorstwem. — stwo
rzono dla nich na pięknym terenie 
dawnego klasztoru bardzo ciekawy 
ośrodek rekreacyjny złożony z czę
ści hotelowej, gastronomicznej i roz
rywkowej. Wszystko komfortowe, ze 
znakomitą obsługą. Tu pracownicy 
nie tylko mogą wypoczywać,, ale tak
że np. urządzają wesela (czego sami 
byliśmy świadkami, a nawet po tro
sze uczestnikami biorąc udział w 
tańczeniu Zorby, dp któręj dopusz
czane są tu już również kobiety).

Ten zakładowy ośrodek służy jed
nak nie tylko pracownikom, ale tak
że obcym turystom, co zresztą w Ju
gosławii uchodzi za normalne zja
wisko: każdy zakładowy i inny ho
tel czy ośrodek wypoczynkowy jest 
tu ogólnie dostępny. Oczywiście, za 
odpowiednią opłatą, na ogół nie ni
ską.

Ale turystyka w Jugosławii, to już 
całkiem inny, skądinąd bardzo fra
pujący temat.

Jest to jeden z największych w Ju
gosławii kombinatów tekstylnych, 
stosunkowo niedawno zbudowany 
i bardzo nowocześnie wyposażony:

Opowiadano nam, jak to jeszcze 
parę lat temu angażowani tu do pra
cy chłopo-robotnicy zostawiali przy 
bramach narzędzia rolnicze. I oczy
wiście, w okresach szcźytu prać rol
nych nawet nie pokazywali się w 
zakładzie. Ale lżejsza praca 1 moż
liwość osiągania tu wyższych zarob
ków zrobiła swoje i dziś jest już 
całkiem inaczej. Ponad 5 tysię
cy kwalifikowanyćh pracowników 
okrągło przez cały rok wytwarza tu 
różnego rodzaju włóczki i tkaniny 
wełniane, wyroby dziewiarskie 
i odzież. Ich praca jest organizowa
na przy pomocy pierwszego w jugo
słowiańskim przemyśle zakładowego 
centrum komputerowego.

Również i tu w ekspansji sprzeda
ży pomaga atrakcyjne, nader uroz
maicone wzornictwo (bardzo rozbu
dowano zakładowe komórki wzorni
cze, w których liczni pracownicy obo
wiązkowo wyjeżdżają ha wszystkie 
europejskie wystawy i targi odzieżo
we). Za opracowane wzory zebrano 
mnóstwo nagród w kraju i za gra
nicą — zwłaszcza w krajach, do któ
rych się eksportuje (ZSRR, Czecho
słowacja, RFN, Francja; W. Bryta
nia, USA, kraje Bliskiego Wschodu). 
Na eksport przeznacza? się obecnie 
około 20 proc, całej ptfidukcji (daw
niej, w okresach lepszej koniunktu
ry, odsetek ten Bywał większy). 
Współpraca z Polską ogranicza się 
do sprzedaży włóczki wełnianej i za
kupów niektórych rodzajów tkanin.

Działalność kombinatu „Teteks” 
była dl& nas jeszcze jednym przy
kładem proeksportowego charak
teru całej gospodarki. Jak w 
każdym odwiedzanym przez nas 
przedsiębiorstwie — również 1 tu 
o eksporcie mówiono najwięcej:

znajduje się w rękach 3 proc. Ame
rykanów. W Związku Radzieckim 
bogactwa narodowe należą do wszy
stkich obywateli. Na każdego z 258 
min mieszkańców Kraju Rad przy
pada 15 500 dolarów, średnio 55 000 
na każdą radziecką rodzinę.

CENTRUM MORSKIE NRD
Rostock jest dziś centrum mor

skim naszego zachodniego sąsiada. 
Stary, mały port spełniał przed woj
ną niewielką rolę na Bałtyku. W 
1957 roku KC SED podjął decyzję 
budowy nowoczesnego obiektu, któ
rego moc przeładunkowa odpowia
dałaby potrzebom rozwijającej się 
gospodarki kraju. Pierwszy fragment 
nowego portu oddano do użytku w 
1961 roku. Rozbudowa i moderniza
cja portu w Rostocku trwa do dziś, 
ostatnio i Czechosłowacja ma w niej 
swój udział, budując nabrzeże prze
ładunkowe dla własnych towarów.

W trzech portach morskich, Ro
stocku, Wismarze i Stralsundzie 
przeładowuje się ok. 17 min ton to
warów w ciągu roku. Sam Rostock 
przejmuje 2/3 transportu morskiego 

NRD. Prowadzący z portu do 
Schwedt nad Odrą 250-km rurociąg 
pozwala na dostarczanie ropy naf
towej bezpośrednio ze statku do 
kombinatu petrochemicznego. Plany 
do roku 1980 przewidują zwiększenie 
przeładunków w portach NRD o 40 
proc. Niebagatelną rolę odgrywa tu 
wspólna organizacja gospodarcza 
Polski i NRD — „Interport” służą
ca maksymalnemu usprawnieniu i 
racjonalnemu wykorzystaniu możli
wości przeładunkowych portów obu 
krajów. W ciągu trzech lat wartość 
obrotów wzrosła czterokrotnie.

TRANSMISJE Z OLIMPIADY
Relacje z zawodów sportowych O- 

limpiady 80 w Moskwie będą do
cierały do około 2 mld kibiców na 
pięciu kontynentach. Nie jest to za
danie łatwe. Nawet nie chodzi tutaj 
o ilość telewidzów. Niezwykle obfity 
jest sam program Igrzysk. Zawody 
sportowe będą się odbywały w Mo
skwie na ponad 16 dużych obiektach 
sportowych. Niezależnie od tego, eli
minacje piłki nożnej będą się odby
wały w Leningradzie, Kijowie i Miń

sku, w Tallinnie zaś — regaty że
glarskie. Tak więc wszystkie obiek
ty sportowe należy wyposażać w 
najnowocześniejsze urządzenia tele
wizyjne i zatroszczyć się o dosko
nałą łączność. 1

i wielobarwne (jakoś tam nie widać 
monotonnych osiedli typu „koszaro- 
wego”), budynki użyteczności pub
licznej — nieraz nader oryginalne, 
domy towarowe — przede wszyst
kim Wysoce funkcjonalne, jak choć
by wielopiętrowy „pasażowiec” w 
Skopje.

Skoro już mowa o sklepach — 
oczywiście, interesowaliśmy się rów
nież ich zawartością. Naszą uwagę 
zwracał między innymi bardzo duży 
wybór różnego rodzaju odzieży 
i atrakcyjnej konfekcji. Bowiem 
przemysł tekstylno-odzieżowy jest w 
Jugosławii silnie rozwinięty, eksport 
zaś napotyka teraz na trudności 
(spowodowane recesją na Zachodzie) 
i mnóstwo producentów stara się po
zyskać nabywców przede wszystkim 
atrakcyjnością wzorów.

Informacje ze wszystkich obiek
tów sportowych przy pomocy 50 ka
nałów telewizyjnych będą kierowane 
do Olimpijskiego Ośrodka Łączno
ści, powstającego właśnie w pobliżu 
wieży telewizyjnej w Ostankino. 
Nie opodal powstaje jeszcze jeden 
obiekt — Olimpijski Ośrodek Ra
diowo-Telewizyjny.

W każdym studio ośrodka redaktor 
dyżurny będzie miał możliwość wy
boru najciekawszych informacji 
przygotowania specjalnego progra
mu. Programy te będą przekazywane 
z Ośrodka telewizyjnego w Ostan
kino przy pomocy 18 kanałów tele
wizyjnych i 100 radiowych.

POWIETRZNE TAKSÓWKI
W Rumunii pojawią się wkrótce 

taksówki powietrzne. Wprowadzają 
je do regularnej komunikacji pasa
żerskiej rumuńskie linie lotnicze 

TAROM. „Taksówki” oprócz załogi 
będą zabierać 7 pasażerów. Latać bę
dą z szybkością 250 km/godz. i osią
gać wysokość 4 tys. metrów. Produk
cję latających taksówek rozpoczęła 
Rumunia we współpracy z jedną z 
firm brytyjskich.

WSPÓLNY
SYSTEM ENERGETYCZNY

25 maja 1962 roku na polecenie 
Stałej Komisji RWPG d/s Energii 
Elektrycznej, przedstawiciele rzą
dów krajów socjalistycznych podpi
sali w Moskwie układ o zorganizo
waniu centralnego zarządu dyspo
zytorskiego zjednoczonych systemów 
energetycznych Bułgarii, Węgier, 
NRD, Polski, Rumunii, Czechosło
wacji i Zachodnioeuropejskiego 
Systemu Energetycznego ZSRR. 
Krok ten podyktowało życie. Po
szczególne kraje 1 tak dokonywa
ły wymiany energii na tzw. zasa
dzie równoległej. Jednakże do bar
dziej efektywnego rozwiązywania 
zadań gospodarczych potrzebne by
ło zjednoczenie ich systemów ener
getycznych.

W ten sposób powstała pierwsza w 
historii RWPG międzynarodowa or
ganizacja produkcyjno-branżowa. 
Została oparta na zasadach pełnego 
równouprawnienia. Praca jej kieru
je rada, w której każdy kraj ma głos 
decydujący. Dyrektorem na dwa la
ta mianuje się kolejno przedstawi
cieli każdego kraju.. .

System zapewnia stabilność bilan
su energetycznego, osiąganą dzięki 
wzajemnym dostawom.: - Organizacja 
oparta jest na surowych zasadach 
ekonomicznych — epćrgid elektrycz
na dostarczana jest'pó cenie okre
ślonej w istniejących umowach. W 
różnej porze doby cena jest różna, 
ale zawsze stabilna..

Z POMOCĄ PRZYJACIÓŁ
W tym roku rozpoczęła się gene

ralna rekonstrukcja zakładów odle
wniczych w największych obiektach 
bułgarskiego przemysłu maszynowe
go. Nowoczesne automatyczne linie 
sprowadzono ze Związku. Radziec
kiego i innych krajów socjalistycz
nych.. Np. w odlewni żelaza „Weslęc” 
we Wracy zainstalowano trzy piece 

hutnicze dostarczone z Polski. Wiele 
sprzętu uzupełniającego nosi znaki 
firm z NRD.

STANDARYZACJA I JAKOŚĆ
Główne cechy państwowego sy

stemu standaryzacji w ZSRR to je
go planowość i kompleksowe-podej
ście do rozwiązywania problemów 
gospodarki narodowej. W 1976 ro
ku w Związku Radzieckim działało 
ponad 21 tys. norm państwowych. W 
wyniku wprowadzania nowych 
norm, opracowanych w ciągu ostat
nich pięciu lat, zapewniono’ poprawę 
jakości prawie 5 tys.‘ maszyn i przy
rządów, 1400 wyrobów .przemysłu 
chemicznego, petrochemicznego i ce
lulozowo-papierniczego, 500 wyro
bów przemysłu surowcowego i wy
dobywczego, około .700 ‘artykułów 
konsumpcyjnych, 28Q rolnych.

W tym czasie opracowano i wdro
żono wielki międzybranżowy system 
norm o dużym znaczeniu dla gospo
darki narodowej. Obecnie opracowy
wany jest ogólnonarodowy system 
norm w dziedzinie ochrony'środowi
ska naturalnego i bhp.
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koniunktura na śmiecie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT
Tabela 2

2.IX. B.IX. 7.IX. 9.IX.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,742 1,741 1,743 1,742
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,448 2,460 2,451 2,466
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,68 35,73 35,67 35,80
Marka RFN (w mk za doi.) 2,319 2,322 2.317 2,325
Lir wioski (w lirach za doi.) 381,3 882,5 882,1 883,3
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,906 4,m 4,907 4,926
Frank szwajcarski (we frank, ża doi.) 2,394 2,396 2,383 2,387
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,855 4,864 4,856 4,866
Jen Japoński ( w Jenach za doi.) 267,9 267,9 266,8 266,7

W pierwszym tygodniu września 
cena złota wykazała dalsze wzmoc
nienie. W Londynie wzrosła ona ze 
146,4 dolarów za troy uncję w dniu 
2.IX. do 147,5 dolarów w dniu 9.IX. 
(por. tabelę nr 1 i wykres). W dniu 
8.IX. odbyła się kolejna (13-ta już) 
aukcyjna sprzedaż złota znajdują
cego się w dyspozycji MFW. Na auk
cji tej sprzedano 524,8 tys. uncji zło
ta po średniej cenie 147,78 dolarów.

Sytuacja na rynkach walutowych 
rozwijała się w tym okresie znacz
nie spokojniej niż w poprzednim ty
godniu, w którym nastąpiła dewalu
acja korony szwedzkiej, a w ślad za 
tym również walut innych głównych 
krajów kapitalistycznyc' Ogólnie 
rzecz biorąc, rozwój ten > yraził się 
w pewnym wzmocnieniu kursu do
lara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych, z 
wyjątkiem franka szwajcarskiego 
oraz jena japońskiego (por. tabela 
nr 2). Względny spokój na rynkach 
walutowych w ’ pierwszym tygodniu 
września pozwala na odnotowanie 
niektórych prognoz i wskaźników^ 
charakteryzujących obecną fazę roz
woju koniunktury gospodarczej kra
jów kapitalistycznych, a taikże posu
nięć reflacyjnych, które zostały już 
podjęte bądź są przygotowywane w 
niektórych krajach.

O tym, że rozwój koniunktury go
spodarczej znajduje się nadal w 
centrum uwagi świadczy fakt, że ma 
on być głównym tematem dyskusji 
na nowym, spotkaniu szefów państw 
i rządów głównych krajów kapitali
stycznych, które odbyć ma się w 
końcu września w Waszyngtonie (po
przednie odbyło się w maju w Lon
dynie). Zahamowanie poprawy ko
niunktury, które pojawiło się w dru
giej połowie ub. roku, utrzymuje się 
bowiem nadal, powodując, że po kry
zysie lat 1974—75 gospodarka krajów 
kapitalistycznych zamiast normalne
go dla powojennego cyklu ożywienia, 
znajduje się w fazie zwolnionego 
tempa wzrostu.

Według prognozy ogłoszonej w po
łowie br. przez sekretariat OECD do

ze świata nauki i techniki________
NAPOWIETRZNY RUROCIĄG
Rozpoczęto przygotowania do budowy 

na peryferiach Warszawy napowietrzne
go rurociągu cieplnego. Doprowadzi on 
ciepłą wodę i parę , do rozbudowujących 
się Zakładów Mechanicznych „Ursus”. 
Rurociąg poprowadzony zostanie na wy
sokości półtora metra nad ziemią na spe
cjalnych podporach. Przewiduje się bu
dowę wysokich estakad na skrzyżowa
niach z drogami i liniami kolejowymi. 
Zawieszenie rurociągu w powietrzu poz
woli na ochronę cennych terenów rol- 
n c ych. (NiT)

SŁONECZNIKI 
DLA MARGARYNY

Surowcem najodpowiedniejszym dla 
podniesienia jakości krajowej margary
ny i łatwym do uzyskania w naszych wa
runkach agrotechnicznych byłby olej 
tłoczony z nasion specjalnych odmian 
oleistych słonecznika. Prowadzone przez 
Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Roślin 
prace badawcze dały już szereg nowych 
odmian dostosowanych do warunków u- 
prawy w naszym kraju. Nie tylko rosną 
one szybko i dają wyższy plon ziarna i 
oleju niż tradycyjnie od lat uprawiany 
rzepak, ale i plony te są bardziej nieza
wodne, bo słonecznik bardzo .odporny 
jest na suszę. (Interpress)

LEPSZE WYKORZYSTANIE LNU
W łódzkim Instytucie włókiennictwa — 

przy współpracy z Instytutem Krajo
wych Włókien Naturalnych przy Central
nym Laboratorium Przemysłu Lniarskie- 
go — opracowano nowe technologie, słu
żące pełniejszemu wykorzystaniu lnu. 
Nowe technologie przewidują dochodzą
cy do 60 proc, udział owych włókien w 
mieszankach etanowych, co zapewni 
tkaninom wysokie walory użytkowe i do
bre właściwości higieniczne. Będą się one 
— zdaniem twórców technologii — dos
konale nadawać zarówno na wyroby o- 
dzieżowe, jak 1 pościelowe. Po pełnym 
opanowaniu produkcji — 30 tys. ton tyCh 
cennych naturalnych surowców odpado
wych. (PAP)

RADAR DLA KIEROWCÓW

Prototyp ostrzegawczego radaru samo
chodowego opracowali inżynierowie fir
my AEG-TELEFUNKEN (RFN). Urządze
nie ostrzega kierowcę przed nagłymi 
zmianami prędkości pojazdu poprzedza

chód narodowy krajów zrzeszonych 
w lej organizacji wzrośnie w br. tyl
ko o 4 proc., a więc wolniej niż w 
roku 1976, w którym zwiększył się 
o 5,2 proc. Z prognozy ogłoszonej 
przez amerykański Citibank dochód 
narodowy siedmiu głównych krajów 
kapitalistycznych (USA, Kanady, Ja
ponii, B. Brytanii, Francji, RFN, i 
Wioch) zwiększy się w br. o 3,9 proc, 
podczas gdy w roku ubiegłym wzrósł 
o 5,1 proc.

Brak ożywienia w zakresie inwe
stycji, co jest główną cechą obecnej 
fazy rozwoju koniunktury krajów 
kapitalistycznych, powoduje, że w 
większości z nich bezrobocie utrzy
muje się na bardzo wysokim pozio
mie (w Europie szacuje się je np. na 
5,6 min osób, co stanowi 5,4 proc, 
ogółu zdolnych o pracy i jest po
ziomem nie notowanym od 25 lat).

Przy niskim w większości krajów 
wzroście produkcji przemysłowej 
(por. obok Wskaźniki) istnieją znacz
ne nie wykorzystanie zdolności pro
dukcyjne.

Stopa inflacji, choć bardzo zróż
nicowana w poszczególnych krajach 
(por. poprzedni przegląd — Wskaź
niki), nie wykazuje wyraźniejszej 
poprawy w stosunku do ubiegłego- 
roku. Z danych opublikowanych o- 
statnio przez OECD wynika, że w 
lipcu wyniosła ona w krajach zrze
szonych w tej organizacji 9,2 proc, 
w skali rocznej. Jest to istotny czyn
nik hamujący wzrost inwestycji, 
przede wszystkim jednak działający 
ograniczająco na rządowe programy 
pobudzania aktywności gospodarczej 
poszczególnych krajów.

Obawa przed wzrostem stopy in
flacji była — jak się wydaje — 
główną rzyczyną stosunkowo skrom
nego pakietu środków reflacyjnych 
ogłoszonego 31.VIII. we Francji. 
(W czerwcu stopa inflacji w tym 
kraju wynosiła 10,2 proc, w skali 
rocznej, a więc kształtowała się na 
poziomie znacznie wyższym niż we
dług planu wprowadzonego we 
wiześniu ub. roku, który przewidy
wał jej obniżenie do 6,5 — 7,5 proc.

jącego oraz o przeszkodach znajdują
cych się na drodze (np. parkujące sa
mochody). (Interpress)

JĘZYKI OBCE
Nauczanie języków obcych w Polsce 

obejmuje, zgodnie z tendencjami świato
wymi, dwa języki obce o zasięgu świato
wym: język rosyjski jako pierwszy nau
czany jest od 11 roku życia, drugi wybra
ny język zachodnioeuropejski od 15 roku 
życia. Obecnie w , nauczaniu szkolnym 
najpowszechniej młodzież objęta jest na
uczaniem języka rosyjskiego. Spośród ję
zyków zachodnioeuropejskich najwięk
szy, zasięg ma u nas język niemiecki, na
stępnie język angielski, przy czym ma 
on tendencję zwyżkową. Kadra nau
czająca języków obcych jest sosunkowo 
najwyżej kwalifikowana w nauczaniu ję
zyka rosyjskiego i francuskiego. (Inno
wacje)

MASA USZCZELNIAJĄCA
Pracownicy Pruszkowskich Zakładów 

Materiałów Izolacyjnych wynaleźli nowy 
rodzaj masy uszczelniającej — hydroizo- 
lacyjnej. Powinna ona znaleźć zastoso
wanie przede wszystkim do wypełniania 
tzw. szczelin dyletacyjnych budowli i bu
dynków, które narażone są na odkształce
nie termiczne i mechaniczne. Masa przez
naczona jest jeszcze m.in. do uszczelnia
nia przewodów kanalizacyjnych i złącz 
narażonych na działanie wody. (PAP)

DO-RO
Spośród 1911 uczestniczących w IV O- 

gólnopolskim Konkursie Do-Ro 45 zakła
dów uzyskało zaszczytne tytuły zakła
dów Dobrej Roboty oraz wysokie) nagrody 
I stopnia (62 zakłady otrzymały nagrody 
II stopnia, a 70 zakładów nagrody III 
stopnia). O wyróżnieniu zdecydowały re
zultaty produkcyjne 1 ekonomiczne, wy
soki i stabilny poziom' jakości produko
wanych wyrobów, powiększenie produk
cji na zaopatrzenie rynku i na eksport 
oraz systematyczna realizacja przedsię
wzięć organizacyjno-technicznych, zmie
rzających do poprawy jakości i nowo
czesności produkcji. (Innowacje)

ODKRYCIE 
POLSKO-AMERYKAŃSKIE

Amerykańsko-polski zespół w składzie: 
WIESŁAW WIKTOR JĘDRZEJCZAK z 
Centrum Kształcenia Podyplomowego 

w skali rocznej). W pakiecie tym 
znajdują się kredyty (w łącznej wy
sokości 4 mld franków) przeznaczo
ne na finansowanie: dużych projek
tów inwestycyjnych podejmowanych 
przez przemysł prywatny (1 mld 
franków); taniego budownictwa 
mieszkaniowego (1,6 mld); inwesty
cji publicznych (900 min) i inwe
stycji lokalnych (500 min) oraz środ
ki przeznaczone na podwyżkę dodat
ków dla rodzin o niskich dochodach, 
które mają dzieci w wieku szkol
nym (w wysokości 1,5 mld). Równo
legle z tym podjęto decyzję o obni
żeniu stopy dyskontowej z 10,5 na 
9,5 proc., która — choć nie ma w 
tym kraju realnego znaczenia — 
symbolizuje jednak realną zniżkę 
stepy oprocentowania (która regulo
wana jest w inny sposób).

Wprowadzenie wspomnianych wy
żej środków spowodowało, że po raz 
pierwszy od 9 lat rząd francuski wy
stąpił do Zgromadzenia Narodowego 
z wnioskiem o zatwierdzenie deficy
tu budżetowego, którego zrównowa
żenie było kanonem polityki finan
sowej kolejnych rządów gaullistow- 
skieh.

Bardzo zbliżony i również stosun
kowo skromny jest pakiet środków 
reflacyjnych przesłany przez rząd 
japoński do Parlamentu w dniu 6.IX. 
Pakiet ten przewiduje zwiększenie

ni rynkach towarowych

Tabela 3

Data Wskaźnik

1.IX. 240,6
5.IX. 240,5
8.IX. 239,7
Przed miesiącem 241,7
Przed rokiem 240,4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

W pierwszym tygodniu września 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał osłabienie, obniża
jąc się z 240,6 w dniu 1.IX. do 239,7 
w dniu 8.IX., a więc do poziomu 
niższego niż przed miesiącem (o 2 
punkty) i przed rokiem (o 0,7 punk- 
ta). Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców (por. ta
bela nr 3 i wykres) sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wykazały pew
ne wzmocnienie w stosunku do po
przedniego tygodnika, choć kształtu
ją się nadal na poziomie znacznie 
niższym niż przed rokiem. Główną

wiadomości handlowe
Wojskowej Akademii Medycznej w War
szawie, SAUL J. SHARK1S, AFTAB AH- 
MED I KENNETH W. SELL z Instytutu 
Badań Medycznych Marynarki Wojennej 
USA w Bethesda k/Waszyngtonu oraz 
GEORGE W. SANTOS z Uniwersytetu 
Johna Hopkinsa w Baltimore w USA — 
odkrył nową komórkę ,,Theta-Sensitive 
regulatory celi”, która reguluje wytwa
rzanie krwinek czerwonych. Odkrycie to 
ma szczególne znaczenie dla zrozumienia 
mechanizmów regulujących wytwarzanie 
komórek krwi i przyczyn schorzeń ukła
du krwiotwórczego, a W szczególności a- 
plazji (czyli zaniku) szpiku. (PAP)

NOWY TYP DESZCZOWNI
Specjaliści z Akademii Rolniczej w Po

znaniu skonstruowali nowy typ desz
czowni do równomiernego nawadniania 
pól w kształcie prostokąta. W urządze
niu tym możliwa jest regulacja długości 
1 szerokości nawadnianego pasa. Możną 
również określać wielkość 1 częstotliwość 
dawkowania wody. Mimo wysokiego sto
pnia mechanizacji, konstrukcja deszczow
ni, jest stosunkowo prosta. Można ją 
wykorzystywać również' do rozdeszczo- 
wywania na polu ścieków i gnojowi
cy. (PAP)

HODOWLANE KOMPLEKSY

W ZSRR dzięki kooperacji, specjaliza
cji 1 koncentracji produkcji poszczególne 
gospodarstwa rolne przestawiają się na 
przemysłowe metody hodowli bydła rze
źnego. zamiast małych ferm hodowla
nych tworzy się olbrzymie, przeszło 10- 
-krotnie większe od dotychczasowych, 
przedsiębiorstwa, specjalizujące się w 
produkcji mleka, mięsa, jaj 1 wełny. 
Koszty własne produkcji w tego typu 
przedsiębiorstwach są prawie dwukrotnie 
mniejsze niż w dotychczasowych. Praca 
jest także znacznie lżejsza. (PAI)

6 MLD KORON

Ponad 6 mld koron wyniósł efekt eko
nomiczny uzyskany w 1976 r. dzięki 
wdrożeniu do produkcji wynalazków i 
pomysłów racjonalizatorskich w Czecho
słowacji. Zgłoszono w tym czasie opa
tentowania 6574 nowe rozwiązania tech
niczne — o 3 proc, więcej w porówna
niu z rokiem poprzedzającym,. Liczba 
pomysłów racjonalizatorskich wyniosła 
ponad 265 tys., tj. o 3,4 proc, więcej. Po
łowa pomysłów racjonalizatorskich wdro
żona została do produkcji. (Innowacje). 

kredytów na: budownictwo mieszka
niowe (o 870 mld jenów) na roboty 
publiczne 1000 mld jenów 1 na in
westycje władz lokalnych 150 mld. 
Przewiduje on także popieranie wy
datków na rozwój energetyki, uła
twienia w zakresie kredytu kon
sumpcyjnego oraz pomoc dla małych 
i średnich przedsiębiorstw ekspor
tujących, w związku z wysokim kur
sem jena. Równolegle z tym zapo
wiedziano obniżkę stopy dyskonto
wej Banku Japonii do 4,25 proc., co 
jest równoznaczne z realnym obniże
niem kosztów kredytu.

Program ten spotkał się z dość o- 
strą krytyką. Wewnątrz kraju uważa 
się go za niedostateczny dla pobu
dzenia aktywności gospodarczej. W 
innych krajach uważa się, że nie 
stwarza on bezpośrednio lepszych 
warunków dla zwiększenia eksportu 
do Japonii, co ma istotne znaczenie 
dla rozwoju koniunktury w tych 
krajach oraz zmniejszenia wysokiej 
nadwyżki japońskiego bilansu hand
lowego, która od dłuższego już czasu 
jest przedmiotem ostrej krytyki, 
szczególnie przez USA.

Do programów pobudzenia ko
niunktury w innych krajach, które 
znajdują się jeszcze w fazie opraco
wywania (np. RFN), wypadnie po
wrócić w następnych przeglądach.

przyczyną pewnego wzmocnienia cen 
zbóż i pasz było zatwierdzenie przez 
prez. Cartera planu ograniczenia o 
20 proc, areału uprawy pszenicy w 
USA, w celu podtrzymania jej cen 
(por. poprzedni przegląd) oraz ocze
kiwanie, że podobny plan wprowa
dzony zostanie w stosunku do zbóż 
pastewnych. (Mówi się o ogranicze
niu areału ich uprawy o 10 proc!)

Zbiory zbóż w bieżącym roku go
spodarczym ocenia się jako bardzo 
dobre (bo niewiele niższe od re
kordowych z ub. roku) i to nie tyl
ko w USA. We Francji np. zbiory 
pszenicy miękkiej ocenia się na 
14—15 min ton, wobec 13 min ton w 
ub. roku.

ZNANA SPECJALNOŚĆ - 
SILNIKI „CEGIELSKIEGO"

Zakłady Cegielskiego w Poznaniu, 
należą do czołówki światowych pro
ducentów silników okrętowych. W 
okresie 15 lat od rozpoczęcia ekspor
tu tych wyrobów „Cegielski” wyko
nał 216 silników dla zagranicznych 
kontrahentów. Na eksportowej liście 
zakładów figuruje 16 państw, w tym 
Związek Radziecki, Chiny, Portuga
lia, Szwecja, RFN, Norwegia, Paki
stan. Silniki z „Cegielskiego” mają 
ugruntowaną renomę wśród armato
rów krajowych i zagranicznych. 
Przedmiotem eksportu są również 
części zamienne do tych silników, 
które w ub.r. stanowiły 13 proc, war
tości ogólnych dostaw na obce ryn
ki. Tegoroczne zadania przewidują 
■wykonanie 55 silników.

OBRABIARKI DO DREWNA 
Z BYDGOSZCZY

Załoga bydgoskiej Fabryki Obra
biarek do Drewna powiększyła ostat
nio konto swoich osiągnięć o nagro
dę I stopnia w ogólnopolskim kon
kursie „DORO”. Bydgoska fabryka 
specjalizuje się w produkcji maszyn 
i urządzeń do obróbki drewna. Wy
roby te, znane z wysokiej jakości i 
niezawodności, cieszą się powodze
niem wśród odbiorców krajowych i 
zagranicznych. Około 40 proc, produ
kcji fabryka przeznacza na eksport, 
głównie na rynki krajów socjali
stycznych.

DZIANINA „KARO" 
W SKLEPACH 13 KRAJÓW

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
„Karo” w Siedlcach produkują wy
roby które mają modne fasony, czy
ste barwy, są wygodne w noszeniu 1 
solidnie wykonane, a ponad 20 z 
nich legitymuje się znakiem jakoś

TABELA 4

Jedn. 
pieniężna

8 .IX. Przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE 317,0 
286,75

70,6
62,3pszenica 

kukurydza
eenty/buM.

M V»
223,75
178,75

2154 
171,0

220,25 
181,5

jęczmień 
ziarno sol

dol./tona 
a» m

75,6 
225,0

72,9 
221,5

7578 
242,0 292,0 77,1

INNA ZYWNOSC 
kawa 
kakao 
cukier

centy/Ib

M M

200,0 
2478,0 

7,5

200,0 
2185,0 

7,7
3112,5 

74

150,0 
1521,0 

84
162,9
90,4

WŁÓKNA I SKOSY
76,8 71,6bawełna centy/lb 55,0 56,0 56,8

wełna penny/kg 273,0 273,0 278,0
skdry ciężkie 

(krowie) centy/lb 34,5 344 36,0 374 92,0

METALE 
złom metali dol./tona 59,83 60,83 61,5 73,17 81,8
miedź elektr. 

(wire bars)
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona

W w

682,5 
6255,0
207,5 
328,0

681,0 
0325,0
308,5
326,5

674,0 
G385,0 
303,5 
321,5

868,0 
1600,0 
416,0
281,0

78,5 
135,0
71,5

116,7

INNE 
kauczuk penny/kg 59,75 56,8 52,5 »1,0 1174

Mleisce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wlnnl- 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektron 
tyczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

• W zakresie cen innych artyku
łów żywnościowych przeważały ten
dencje zniżkowe.

Ceny kawy na giełdzie w Nowym 
Jorku utrzymały się na poziomie z 
poprzedniego tygodnia, podobnie 
zresztą jak na giełdzie londyńskiej, 
na której oscylowały nadal na po
ziomie 2 521 f. szt. za tonę. Jest to 
poziom znacznie niższy od rekordo
wo wysokiego osiągniętego w mar
cu br. (4300 f. szt. za tonę), wciąż 
jednak znacznie wyższy niż w roku 
1975, w którym rozpoczęła się silna 
zwyżka cen kawy (por. niżej wy
kres). Osłabienie ćen kawy utrzymu
je się mimo, że Ministerstwo Rolni
ctwa USA obniżyło prognozę jej 
zbiorów do 60,9 min worków (choć 
przewiduje ona nadal, że będą wyż
sze niż w roku ubiegłym), a Brazy
lia dąży nadal do podtrzymania jej 
cen. Główną tego przyczyną jest 
podkreślane w poprzednich przeglą
dach zmniejszenie zapotrzebowania 
na kawę ze strony krajów importu
jących, w związku z wysokim pozio
mem jej cen.

Ceny ziarna kakaowego wykazały 
pewne osłabienie w stosunku do po
przedniego tygodnia i kształtują się 
już znacznie poniżej rekordowo wy
sokiego poziomu, do jakiego doszły 
w połowie lipca br. (3 500 f. szt. za 
tonę). Warto jednak dodać, że są 
one wyższe o 63 proc, niż w odpo
wiednim okresie 1976 roku i 2,5 krot

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Upiec 
1977

ezerwlec 
1977

maj 
1977

lipiec 
1976

zmiana w 
ciągu roku 

w proc.

BFN 103,0 120,1 118,5 98,3 + 4,8

czerwiec 
1977

maj 
1077

kwiecień 
1977

ezerwlet 
1976

W. Brytania 
Francja 
Włochy 
Holandia

100,7 
128,0 
1274 
119,0

104,2 
125,0 
134,9 
120,0

102,7 
127,0 
124,0 
122.0

100,4 
123,0 
120,3 
119,0

+ 0,3
+ 54

maj 
1977

kwiecień 
1977

marzec 
1976

maj 
1976

USA 131,5 1304 128,8 123,6 + 6,5

luty 
1977

styczeń 
1977

grudzień 
1976

luty 
1976

Japonia 1274 128,8 128,0 118.2 + 8,0

nie wyższe niż na początku ub. ro
ku, w którym rozpoczęła się zwyżka 
cen ziarna kakaowego. Główną 
przyczyną osłabienia cen ziarna ka
kaowego jest, podobnie jak w przy
padku kawy, spadek popytu związa
ny z silnym wzrostem cen. Na ostat
nie osłabienie jego cen działały po
nadto informacje o wzroście poda
ży ze strony Brazylii i Kamerunu, a 
także o dobrym urodzaju w Afryce 
Zachodniej.

Ceny cukru wykazały osłabienie w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
i kształtują się nadal na bardzo ni
skim poziomie.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały zmian w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, z 
wyjątkiem bawełny, której ceny u- 
legły osłabieniu, w związku z pro
gnozami wysokich jej zbiorów (por. 
poprzedni przegląd.)
• Ceny metali nieżelaznych wy

kazały dość zróżnicowane zmiany, w 
zakresie miedzi i ołowiu uległy one 
wzmocnieniu w stosunku do poprze
dniego tygodnia, w zakresie cyny i 
ołowiu odpowiednio osłabieniu. 
Pewne wzmocnienie cen niektórych 
metali nieżelaznych wydaje . się 
przejściowe — o czym wspominali
śmy już w poprzednim przeglądzie. 
Z zamieszczonych obok wykresów 
wynika, że w tej dziedzinie dominu
je nadal zniżkowa tendencja ruchu 
cen.

Przemysłu Rybnego w Gdyni-Gra- 
bówku zajmuje się przede wszystkirr 
remontem urządzeń chłodniczych na 
statkach oraz produkuje tu m.in. wy
mienniki ciepła, odwadniacze, wy
twórnie i magazyny lodu, maszyny 
do mycia ryb, komory wędzalnicze. 
Są one również przedmiotem ekspor
tu Zagraniczni kontrahenci tego 
przedsiębiorstwa rekrutują się zt 
Związku Radzieckiego, Bułgarii 
Czechosłowacji, NRD, Danii, Grecj 
Turcji, Norwegii, Chin.

STATKI Z USTKI DLA NRD
W NRD realizuje się zakrojony r 

szeroką skalę program rozbudowy 
— unowocześnienia floty rybackiej, u 

znacznej mierze przy pomocy impor
towanych z Polski statków. Na za
mówienie NRD-owskich armatorów 
stocznia w Ustce buduje serię 26 no
wego typu szybkobieżnych kutrów 
rybackich o wszechstronnym, nowo
czesnym wyposażeniu, przystosowa
nych głównie do połowów na Bałty
ku; pierwszy statek z tej serii przy 
był niedawno do Wismaru. Budowa 
na w Polsce flotylla stworzy warun 
ki do znacznego zwiększenia wyda, 
ści jednostek połowowych NRD r 
Bałtyku.

BYDGOSKI „SPOMASZ” 
ROZWIJA EKSPORT

Kombinat Maszyn Zbożowo-Paszc 
wych „Spomasz” w Bydgoszczy pro
dukuje w siedmiu swoich zakładach 
(cztery z nich znajdują się w in
nych miastach) maszyny i urządzenia 
dla przemysłu piekarskiego, cukier- 
niczo-ciastkarskiego, paszowego i 
młynarskiego, a także sporo arty
kułów gospodarstwa domowego. 
Wyroby tego zakładu mają dobrą 
markę za granicą i są eksportowane 
do Bułgarii, Czechosłowacji i na Wę
gry, a wkrótce będą wysyłane rów
nież do Turcji i Grecji.
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ci „1”. Dzianina z tej firmy znika 
szybko z półek sklepów krajowych, 
cieszy się też powodzeniem na za
granicznych rynkach. Co roku część 
wyrobów z „Karo” dociera do od
biorców w Danii, Francji, Holandii 
na Kubie, w Kanadzie, Norwegii, 
RFN, Szwajcarii, Stanach Zjednoczo
nych, na Węgrzech, w W. Brytanii 
oraz na Wyspach Kanaryjskich.

OPOCZYŃSKIE MASKOTKI
Wśród wielu drobiazgów sprzeda

wanych w sklepach Cepelii znajdu
ją się również gliniane ptaszki, gwi
zdki, dzbanuszki itp. oraz laleczki w 
strojach regionalnych, wykonane 
przez ludowych twórców z radom
skich wsi — Denkowa, Rędocina i 
innych. Są oni zrzeszeni w Spółdziel
ni Rękodzieła Ludowego i Artysty
cznego „Chałupnik” w Iłży. Ich wy
roby podobają się także cudzoziem
com, w związku z czym w tym roku 
laleczki powędrują do Włoch i do 
Szwecji, a gliniane maskotki do Wiel
kiej Brytanii, Holandii, RFN, Fran
cji i Australii.

TOKARSKIE NOŻE DLA RFN
Pabianicka Fabryka Narzędzi jest 

krajowym monopolistą w produkcji 
noży tokarskich, a wśród europej
skich wytwórców tej branży zajmu
je jedno z czołowych miejsc j obec
nie dostarcza 8,5 min noży tokars
kich rocznie, w tym również składa
nych typu „Seco”, które jeszcze nie
dawno musieliśmy importować. Fa
bryka pokrywa zapotrzebowanie 
krajowych odbiorców, z nadwyżek 
korzystają zagraniczni kontrahenci. 
Na eksportowej liście pierwsze miej
sce zajmuje RFN.

EKSPORT
URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH
Przedsiębiorstwo Budowy Urzą

dzeń Chłodniczych i Mechanizacji



aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZEWÓZ PŁODÓW ROLNYCH

Ważnym czynnikiem zwiększenia 
przewozu płodów rolnych jest wy
dłużenie czasu pracy transportu sa
mochodowego i ciągników. W zwią
zku z tym Rada Ministrów — w po
rozumieniu z CRZZ — upoważniła 
ministrów i wojewodów oraz Zarząd 
Główny CZSR „Samopomoc Chłop
ska” do przedłużania w okresie da 
końca br.:
ó indywidualnego czasu pracy 

kierowców i pomocników kierow
ców zatrudnionych przy przewozach 
produktów rolnych do 260—270 go
dzin miesięcznie (z obowiązkiem za
chowania 10-godzinnego nieprzer
wanego wypoczynku kierowców w 
okresie doby) oraz
• czasu pracy pracowników za

plecza technicznego, służb dyspozy
torskich, ładowaczy itp. zatrudnio
nych przy przeładunkach i przewo
zach płodów rolnych do 50 godzin 
nadliczbowych miesięcznie.

Wynikające z tego przekroczenia 
funduszu płac będą poprzez banki uz
nawane ża uzasadnione w stopniu 
wynikającym z przyrostu zadań 
przewozowych. Równocześnie zwol
niono przedsiębiorstwa biorące u- 
dział w przewozach produktów rol
nych z:
• limitów zatrudnienia w grupach 

pracowniczych biorących bezpośred
ni udział w wykonywaniu tych prze
wozów,
• obciążeń funduszu płac z 'ty

tułu przyrostu zatrudnienia. (Sb)
PRODUKCJA DROBIU

Wzrost produkcji drobiu bitego w
okresie 7 miesięcy br. (o ok. 23 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre
sem ub. r.) wskazuje, że dysponuje
my w br. masą drobiu o ponad 50 
proc, wyższą niż w 1975 r. Mimo to 
niedostateczne dostawy wołowiny i 
wieprzowiny sprawiają, że tak wy- 

■ datnie zwiększone dostawy drobiu 
nie zaspokajają w pełni potrzeb ryn
ku.

Na niektórych terenach kraju syg
nalizowane są nadal braki zaopa
trzenia sklepów w drób bity, co 
sprzyja m. in. utrzymywaniu się wy
sokich cen drobiu na niektórych 
rynkach i targowiskach. Częściowo 
jednak braki zaopatrzenia’- handlu w 
drób nadal związane są z niedoma- 
ganiami w dystrybucji (zakłócenia 
w rytmie dostaw), a na niektórych 
terenach z brakiem odpowiedniej i- 
lości urządzeń chłodniczych w hand
lu. Dystrybucja drobiu bitego nadal 
oczekuje więc na usprawnienie. (Sb)

SPOŻYCIE
CIASTEK I CHLEBA

W przeciwieństwie do spożycia 
chleba, którego poziom (98,5 kg na 
mieszkańca) był u nas wyższy niż 
np. w NRD (76,2 kg), czy w Czecho
słowacji (89,8 kg), spożycie wyrobów 
ciastkarskich (ok. 5 kg na mieszkań
ca) było znacznie niżsżd; riiź' 'W 'tych 
krajach (w NRD — 17 kg, w Cze
chosłowacji — S kg). W I półroczu 
br. proporcje te prawdopodobnie po
prawiły się. W porównaniu z I 
półroczem ub. roku produkcja Chle
ba spadła u nas bowiem w ujęciu 
ilościowym o 2,7 proc., a produkcja 
wyrobów ciastkarskich wzrosła o 7,4 
proc. -

Ważnym czynnikiem ograniczenia 
zapotrzebowania , na chleb stało się 
wprowadzenie na rynek nowych je
go gatunków, lepszych o przedłużo
nej trwałości i wyższej cenie, co 
wpływa na ograniczenie zużycia pie
czywa na cele paszowe. (Sb)

SKUTECZNOŚĆ 
KONTROLI BANKOWEJ

Istotnym efektem kontroli ban
ków nad działalnością przedsię-

na rynku 

wrzucać do zsypu, 
śmietnik. Ale...

Mimo że praska 
jednak zajmować

jest nieduża, to 
będzie trochę 
mieszkaniu, w

Reporter „Expressu Wieczornego” 
stwierdził, że w połowie sierpnia w 
magazynach w Warszawie znajdowa
ło się pół miliona słoi „wecka ,, pół 
miliona słoi typu „twist” oraz ■duże 
ilości gumek do słoi. W sklepach na^ 
tomiast brakowało tych artykułów

Jest oczywiste, że sprawę zawalił 
handel — nie popisujący się ostat
nio sprawną organizacją. Czy wpływ 
na to, że nie wie lewica, co ma pra-

NA SKŁAD»

Trzy tygodnie temu, w artykule 
„Mydlenie ń la Pollena” wytknęli
śmy tej firmie stosowanie niewłaści
wej polityki cen. Kolejnym potwier
dzeniem prezentowanych tam zarzu
tów jest publikacja w nr 43 „Gazety 
Handlowej” z.dnia 28 sierpnia br., 
z której dowiedzieć się możemy, że:

biorstw gospodarki uspołecznionej 
jest operowąnie odpowiednio pod
wyższonym karnym oprocentowa
niem udzielanych kredytów w przy
padku ich udzielania w wyniku nie
prawidłowości w gospodarce zapasa
mi, w działalności inwestycyjnej, 
kształtowaniu funduszu płac oraz 
rozliczeń za dostawy i usługi. Sku
teczność tego oddziaływania banków 
trudna jest, do określenia. Pewne 
wyobrażenie na ten temat można 
jednak uzyskać biorąc pod uwagę, źe 
w I półroczu br. -na ok. 1300 decy
zji o zaprzestaniu stosowania środ
ków karnego oddziaływania banko
wego ok. 70 proc, podjęto w stosun
kowo krótkim czasie, bo przed upły
wem 6 miesięcy od chwili 
stosowania; tylko 12 proc, 
dotyczyło oddziaływania w 
dłuższym niż 9 miesięcy.

ich za- 
decyzji 
okresie

Na koniec czerwca br. środki kar
nego oddziaływania stosowane by
ły przez NPB w stosunku do ok. 3 
tys. przedsiębiorstw. (Sb)

DOCHODY ZE SPRZEDAŻY 
EKSPRESOWEJ

Jak wynika z podjętej niedawno 
przez Ministerstwo Finansów decy
zji, dodatkowe dochody, uzyskiwane 
przez „Polmozbyt” z tytułu dopłaty 
do obowiązującej ceny detalicznej 
przy „ekspresowej” sprzedaży sa
mochodów osobowych, nie będą po
zostawiane do dyspozycji tej insty
tucji. Z dochodów tych 20 proc, prze
kazywane będzie na rzecz Fundu
szu Rozwoju Sieci Handlowo-Obsłu- 
gowej Motoryzacji, a pozostałe 80 
proc. — na rzecz budżetu państwa 
na finansowanie ogólnych potrzeb 
spożycia społecznego. (Sb)
PŁACE W ZJEDNOCZENIACH
Osiągnięty w I półroczu br. wzrost 

płac w centralach zjednoczeń pań
stwowych i w centralach spółdziel
czych wskazuje, że w wielu przy
padkach wzrost przeciętnej płacy nie 
ma uzasadnienia w założeniach 
NPSG. Często bowiem na podwyżki 
wynagrodzeń przeznaczane są całe 
oszczędności uzyskane z nie obsadzo
nych etatów, podczas gdy wspom
niane założenia NPSG dopuszczają 
wykorzystanie na ten cel oszczędno
ści w granicach nie większych niż 
1 proc, funduszu płac.

Naruszenie tej zasady może przy
sporzyć zjednoczeniom wiele trudno
ści w przyszłym roku. W planach 
funduszu płac na ten rok nie będzie 
bowiem możliwości przyjęcia wyso
kiego poziomu średniej płacy, osią
gniętego w wyniku naruszenia dys
cypliny płac. (Sb)

NOWE CIĄGNIKI
Analiza postępu prac zmierzają

cych do uruchomienia, wielkpsęryj- 
nej produkcji rodziny licencyjnych 
ciągników' rolniczych wskazuje, że 
nie na wszystkich odcinkach postęp 
ten można uznać za zadowalający.

Stosunkowo dobrze zaawansowane 
jest przygotowanie hal potrzebnych 
dla instalowania nowych maszyn i 
urządzeń w zakładach w Ursusie 
Konieczne jest natomiast przyspie
szenie robót budowlanych w zakła
dach w Gorzowie, a zwłaszcza w 
Gdańsku. Od dostaw kooperacyjnych 
z tych zakładów zależeć będzie bo
wiem w znacznym stopniu możli- 
wość terminowego uruchomienia 
produkcji, na którą niecierpliwie o- 
czekują gospodarstwa rolne. (Sb)

FINANSOWANIE 
CZYNÓW SPOŁECZNYCH

Ważnym problemem przy podej
mowaniu różnego typu przedsięwzięć

wica, miało ponowne oddzielenie 
hurtu od handlu detalicznego? A mo
że wygodniejsi stali się kierownicy 
sklepów, którym rozszerzono upraw
nienia?

Tego typu niedociągnięcia organi
zacyjne handlu są nie do przyjęcia, 
zwłaszcza wobec występujących 
ostatnio niedoborów na rynku. Więc 
jeżeli już jakiegoś poszukiwanego 
artykułu jest pod dostatkiem, to 
niechże on trafia do sklepów I

Warto, by sprawność organizacyj
na niektórych przedsiębiorstw hand
lowych — w rok po generalnej re
formie handlu — skontrolowała 
Państwowa Inspekcja Handlowa.

POPIERAMY

Z dużym zainteresowaniem na 
bywców spotkała się kolekcja nowe 
utworzonego przy Stołecznym Przed
siębiorstwie Handlu Wewnętrznego 
„Studia Mody”. Firma ta zaprezen
towała modele kożuchów, kurtek 
i marynarek wykonanych ■ łatek 
skórzanych. Wykonawcą tych wyro
bów są Mazowieckie Zakłady Kra- 
wiecko-Kuśnlerskie „Elegancja” w 
Warszawie.

Pomysł przedni. Dobrze -wykorzy
stano surowiec ptawie odpadowy. 
Ale najważniejsze — wyroby te są 
rzeczywiście eleganckie 1 atrakcyjne. 

Inwestycyjnych w ramach czynów 
społecznych Jest to, aby pomoc pań
stwowa w kosztach ich realizacji nie 
przekraczała 50 proc. W wielu bo
wiem przypadkach znaczne zapotrze
bowanie na materiały budowlane, u- 
rządzenia oraz specjalistyczny sprzęt 
potrzebny do wykonania robót spra
wiają, że konieczne jest zaangażowa
nie wyższych środków państwowych. 
W związku z tym nowa uchwała w 
sprawie czynów społecznych upo
ważnia wojewodów do zwiększenia 
udziału środków państwowych w re
alizacji poszczególnych przedsięwzięć 
do 70 proc.-, przy zachowaniu zasady, 
że ogólny ich udział w wartości czy
nów na terenie województwa nie 
może przekraczać 50 proc.

Analogiczne uprawnienia do zróż
nicowania udziału państwa w rea
lizacji poszczególnych czynów spo
łecznych wojewoda może przekazy
wać naczelnikom gmin i miast. Bę
dzie to dalszym krokiem w rozsze
rzaniu uprawnień podstawowych og
niw administracji terenowej. (S’-)

DYSPOZYCYJNY 
FUNDUSZ PŁAC

Rozliczenie produkcji dodanej w
jednostkach inicjujących wykazało, 
że ogólne jej rozmiary wzrosły w 
1976 r. o ponad 20 proc, i wyniosła 
ona ponad 540 mld zł. Pozwoliło to 
na osiągnięcie dość wydatnego 
wzrostu odpisów na dyspozycyjny 
fundusz płac, który wyniósł ok. 230 
mld zł i był o 12 proc, wyższy niż 
w 1975 r. Mimo to w niektórych 
jednostkach inicjujących wystąpiły 
przekroczenia dyspozycyjnego fun
duszu płac, szacowane łącznie na ok. 
2,5 mld zł.

Do najczęściej występujących przy
czyn tych przekroczeń można zali
czyć następujące:
• nieosiągnięcie zakładanej dy-

namiki produkcji dodanej przy bra
ku odpowiedniej dyscypliny wypłat 
z dyspozycyjnego funduszu płac;
• wysokie niekiedy wypłaty za

siłków chorobowych oraz
• wyższe od planowanych wypła

ty za godziny nadliczbowe, i wypła
ty z bezosobowego funduszu płac.

Wszystkie te czynniki przekroczeń 
funduszu płac powinny stać się 
przedmiotem szczególnej uwagi w br. 
gdyż mogą one niekorzystnie rzuto
wać również na realizację założo
nych na br. wskaźników opłacenia 
wzrostu wydajności pracy. (Sb)

UMOWY LICENCYJNE
Przegląd efektów ekonomicznych 

uzyskanych przez resort łączności w 
wyniku uruchomienia licencyjnej 
produkcji niektórych typów central 
telefonicznych i tarcz telefonicznych 
wykazał, że efekty te są w dużym 
stopniu pomniejszane w związku z 
zakłóceniami w prawidłowej realiza
cji tych umów. Znajduje to zwłasz
cza wyraz w:
• opóźnieniach w dostarczaniu 

przez licencjodawców dokumentacji 
technicznej, technologii produkcji, 
maszyn i urządzeń oraz podzespołów 
detali do produkcji bieżącej;
• niewywiązywaniu się licencjo

dawców z uzgodnień dotyczących na
szego eksportu kompensacyjnego za 
nabyte licencje.

Doświadczenia przemysłu teleko
munikacyjnego związane z zawiera
niem i realizacją umów licencyjnych 
wskazują na konieczność zwrócenia 
większej uwagi, aby zawierały one 
odpowiednie klauzule gwarantujące 
kompletność i terminowość dostaw 
oraz pełną realizację wstępnych uz
godnień dostaw kompensacyjnych.(Sb)

WZSR „Samopomoc Chłopska” z 
Kraśnika chce natychmiast i komu- 
kolwieik sprzedać następujące wyro
by kosmetyczne: 40 000 sztuk mydła 
„Parys”, 13 000 zmywaczy do pazno
kci, 8000 pudełek kremu żeńszenio- 
wego, 15 000 opakowań szamponu fa
milijnego, 10 000 szamponu piwnego i 
6000 szamponu „Diana” po 4000 sztuk 
mydeł „Mefisto” l „Consul”, 20 000 
opakowań płynu „Orfeusz” itd., itd.

Zwróćmy uwagę, że większość i 
tych wyrobów, to artykuły stosun
kowo drogie. Czy jest sens je produ
kować po to, by zapełniały magazy
ny handlu? Uważam takie' praktyki 
za ewidentne marnowanie surowców 
(w znacznej części Importowanych), 
które z powodzeniem można byłoby 
wykorzystać do produkcji wyrobów 
cieszących się uznaniem na rynku.

W JEDNYM ZDANIU

• W warszawskiej „Telimenie" 
będzie można we wrześniu kupić 
włoskie garsonki typu boucle.
• Prosimy Zjednoczenie „Pol- 

drob” i centralę „Społem" o dokład
ne wyjaśnienie: Dlaczego dostawy jaj przeplórczych zredukowano ostat
nio prawie do sera?
• W sierpniu br. WZSR „Samo

pomoc Chłopska” w Kraśniku mia
ła nadmiar następujących artyku
łów: 200 tysięcy łyżek aluminiowych 
(po 3,40 zł), 50 000 żyletek „Irydium”,
13 000 opakowań pokostu lnianego 

-—- różnego rodzajuoraz ok. 10 000 
grzebieni.
• Państwowe Przedsiębiorstwo

Wydawnictw Kartograficznych 
wznawia „Popularny Atlas Świata’’ 
w nakładzie 100 tys. egz., w cenie
140 zł.

A.N-J

w kraju
• Żniwiarze z całego kraju 

przybyli 11 bm.. do Leszna na uro
czystości Centralnych Dożynek. Na 
tradycyjne Święto Plonów przybyli 
również robotnicy z zakładów prze
mysłowych pracujących na potrze
by rolnictwa, których wspólny trud 
pozwolił na sprawne przeprowadze
nie żniw. W centralnych uroczysto
ściach wzięli udział przedstawicie
le najwyższych władz partyjnych i 
państwowych. W niedzielę rano Ed
ward Gierek, Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz, Stanisław Gucwa 
i Tadeusz Witold Młyńczak spotka
li się z grupą przodujących rolników, 
spośród których 113 osób zostało u- 
dekorowanychi odznaczeniami pań
stwowymi. W sobotę I sekretarz KC 
PZPR i prezes Rady Ministrów od
wiedzili staościnęzi starostę dożynek.

Premier Piotr Jaroszewicz w swym 
przemówieniu dożynkowym powie
dział m.in.: „Dalszy rozwój uspołecz
nionego i indywidualnego rolnictwa 
jest naszym naczelnym narodowym 
zadaniem. Cała gospodarka świadczy 
na ten cel. Związane z tym środki 
materialne będą nadal rosły z roku 
na rok. Daje to niezachwianą pew
ność, że przy dobrej pracy naszych 
ofiarnych rolników. Wieś polska wy
kona zadania, jakie wynikają . dla 
niej z programu wyżywienia naro
du”.

• KAMPANIA sprawozdawczo- 
-wyborcza w PZPR odbyła się już 
w ok. 60 tys. grup partyjnych. Roz- 
pocżynają się zebrania sprawozdaw
czo-wyborcze Oddziałowych i Pod
stawowych Organizacji Partyjnych 
oraz konferencje zakładowe i śro
dowiskowe.

• SPOTKANIA. 7 tom. I sekre
tarz KC PZPR Edward Gierek prze
bywał na budowie Centralnej Magi
strali Kolejowej na odcinku Idzi- 
kowice-Mszczonów, gdzie spotkał się 
z przodującymi kolejarzami i żołnie
rzami WP — budowniczymi tej tra-

9 bm. — przed dożynkami — Ed
ward Gierek spotkał się z grupą 
przodujących młodych rolników — 
członków Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej.

• WSPÓLNY BAŁTYK. 7 bm. 
zakończyło się w Warszawie zorga<- 
nizowane z inicjatywy Polski spot
kanie ministrów odpowiedzialnych 
za sprawy rybołówstwa siedmiu 
państw bałtyckich — Danii. Finlan
dii. NRD, RFN. Szwecji. ZSRR i Pol
ski — sygnatariuszy Konwencji 
Gdańskiej' z 1973 Toku o rybołów
stwie i ochronie'żywych zasobów w: 
Morzu Bałtyckim i Bełtach. Na spot
kaniu obecni byli również przedsta
wiciele Międzynarodowej Komisji 
Rybołówstwa Morza Bałtyckiego, 
komisji mieszanej d/s rybołówstwa

za granicą
■ I sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek na zaproszenie prezydenta 
Republiki Francuskiej Valerego. Gis
carda d’Estaing złożył wizytę' we 
Francji. Wizyta ta ma doniosłe zna
czenie dla pogłębienia współpracy 
polsko-francuskiej oraz dla utrwale
nia bezpieczeństwa i pokoju w Eu
ropie. (O gospodarczej współpracy 
polsko-francuskiej pisaliśmy w po
przednim numerze „Z.G.”, nato
miast w bieżącym publikujemy artykuł „Francja 1 partnerzy” na 
str. 1—2).
■ Sekretarz generalny ONZ Knrt 

Waldheim złożył wizytę w Moskwie 
w celu odbycia rozmów z przywód
cami radzieckimi; Sekretarza gene
ralnego ONZ przyjął ną Kremlu Le
onid Breżniew. Wymieniono poglądy 
na tematy dotyczące działalności 
ONZ w dziedzinie zachowania poko
ju i bezpieczeństwa na świecie, a 
także na niektóre aktualne problemy stosunków międzynarodowych.
■ W Sofii odbyła się uroczysta 

akademia poświęcona 33 rocznicy rewolucji socjalistycznej w Bułgarii. 
Wzięli w niej udział I sekretarz KC 
BPK, przewodniczący Rady Państwa LRB, Todor Ziwkow, premier Stań
ko Todorow 1 inni przywódcy. Prze
mówienie wygłosU minister obrony 
narodowej, generał armii Dobril 
Dżurow. - ł
■ Z okazji 29 rocznicy powstania 

Koreańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej, w stolicy kraju Phe; 
nianie odbyła się akademia s udzia
łem przywódców partyjnych 1 państ
wowych oraz przedstawicieli społe
czeństwa stolicy. Premier KRL-D, Pak Song-Cshol wygłosił referat, w 
którym poruszył problem zjednocze
nia kraju.
■ W setną rocznicę urodzin Fe

liksa Dzierżyńskiego w Moskwie od
była się uroczysta akademia poświęcona życiu i działalności wybitnego 
działacza polskiego i rosyjskiego ru-. 
chu rewolucyjnego, bliskiego współpracownika Włodzimierza Lenina. 
W akademii wzięli udział przywódcy 
radzieccy na czele s Leonidem Breżniewem i Aleksiejem Kosyginem.
■ Prezydent Jugosławii Joślp Broz-Tito zakończył oficjalną wizytę w Chinach. Na zakończenie poby

tu w Chinach prezydent Broz-Tito 
poinformował o przyjęciu przez prze
wodniczącego KC KPCb Hua Kyo- 
-fenga zaproszenia do złożenia i,we 
właściwym czasie” wizyty w Jugos- 

pięciu państw socjalistycznych oraz 
— w charakterze obserwatorów r- 
przedstawiciele Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej. W trakcie obrad, 
którym przewodniczył minister han
dlu zagranicznego i gospodarki mor
skiej Jerzy Olszewski, ministrowie 
dokonali wymiany poglądów doty
czących rybołówstwa na Bałtyku w 
nowej sytuacji, przedstawiając jed
nocześnie stanowiska swoich rządów 
odnośnie podstawowych zagadnień 
rybołówstwa bałtyckiego. Ministro
wie jednomyślnie potwierdzili dąże
nie swoich rządów do ochrony' i ra- 
cjonałnej eksploatacji żywych zaso
bów Morza Bałtyckiego i Bełtów, 
podkreślając znaczenie Konwencji 
Gdańskiej jako właściwej podstawy 
współpracy wszystkich krajów nad
bałtyckich. Uznano za wskazane do
konanie w nowej sytuacji uzupełnień 
do Konwencji Gdańskiej.

Uczestniczących w spotkaniu mi
nistrów przyjął prezes Rady Mini
strów Piotr Jaroszewicz.
• 7 WRZEŚNIA odwołano stan 

alarmu powodziowego w ostatnich, 
położonych nad Odrą, gminach wo
jewództw: legnickiego, zielonogór
skiego i gorzowskiego.

W województwie jeleniogórskim, 
wałbrzyskim, legnickim, katowickim 
i zielonogórskim ekipy PZU zakoń
czyły już szacunek strat powodzio
wych w gospodarstwach rolnych.

Ogółem obie powodzie wyrządziły 
w kraju ok. 150 tys. szkód, głównie 
w uprawach rolnych w ok. 2,7 tys. 
miejscowościach.
• DONIOSŁE OSIĄGNIĘCIE 

POLSKIEJ NAUKI. Wlnsiytucie Fi
zyki Plazmy i Laserowej Mikrosyn- 
tezy w Warszawie, w którym pro
wadzone są prace nad laserową, la- 
serowo-wycuchową i za pomocą pro- 
filowanycn wybuchów — mikrosyn- 
tezą termojądrową, zespół naukowy 
pod kierownictwem prof. dr. Syl
westra Kaliskiego uzyskał w ostat
nich dniach generację neutronów 
syntezy termojądrowej za pomocą 
czystego, koncentrycznego wybuchu 
o niezwykle wysokiej symetrii zbież
ności fal uderzeniowych.

Uzyskano z porcji rzędu dziesięć 
do potęgi minus siedem g (jednej 
dziesięciomilionówej grama) deute- 
ru wydatek 3 razy dziesięć do potę
gi siedem (30 milionów) neutronów.

Jest to pierwszy publikowany na 
świecie rezultat, w którym za po
mocą czystego wybuchu uzyskano 
neutrony reakcji termojądrowej.

Wynik ten zarysowuje nowe, i bar- - 
dzo korzystne perspektywy w reali
zacji, przyspieszeniu i .potanieniu 
programu syntezy termojądrowej dla 
celów pokojowych, przede wszyst
kim dla celów energetycznych.

W przypadku rozszerzenia skali 
procesu i uzyskania pełnej konwer
sji, paliwo w postaci kilkudziesięciu 
gramó.w.deuteru zastąpiłoby około 
10 tys. ton węgla na dobę dla elek
trowni o mocy rzędu 1000 megawa
tów.

Uzyskany W Instytucie Fizyki 
Plazmy i Laserowej Mikrosyntezy

lawli. W drodze powrotnej prezydent 
Jugosławii zatrzymał się w Tehera
nie, gdzie spotkał się z szachinsza- 
chem Iranu, Mohammadem Rezą 
Pahlavi.
■ Rząd francuski zatwierdził projekt budżetu na rok przyszły. Jego 

głównym założeniem jest kontynu
acja realizowanego przez premiera 
R. Barre’a programu uzdrowienia 
gospodarki. Projekt budżetu przewi
duje wydatki w wysokości około 40Ó 
mld franków, przy jednoczesnym 
zwiększeniu wpływów z podwyżek 
cen benzyny I opłat drogowych, pod
niesieniu podatków od części dochodów oraz utrzymaniu opodatkowa
nia od tzw. zewnętrznych objawów 
zamożności.
■ Przed sesją Zgromadzenia O- 

gółnego Narodów Zjednoczonych, 
która rozpoczyna się 20 bm., opubli
kowano doroczny raport, sekretarza 
generalnego ONZ. Raport stwierdza, 
że ONZ nie może efektywnie speł
niać zadań wynikających z jej karty, 
jeśli nie zostanie dokonany Istotny postęp w dziedzinie rozbrojenia. K. 
Waldheim zwrócił również uwagę na 
potrzebę umocnienia pozycji 1 auto
rytetu Rady Bezpieczeństwa, której 
decyzje powinny być respektowane 
przez wszystkie rządy.
■ Obradujący w Blaekpool zjazd 

zrzeszenia brytyjskich związków za
wodowych (TUC) odrzucił znaczną 
większością głosów wniosek o wys
tąpienie W. Brytanii z EWG. Uczest
nicy zjazdu uchwalili rezolucję wzy
wającą rząd brytyjski do zaakcepto
wania propozycji państw Układu 
Warszawskiego w sprawie zawarcia przez 85 krajów — sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE — porozu
mienia, w którym zobowiążą się, iż 
nie użyją jako pierwsze przeciwko 
sobie broni nuklearnej.
■ W W. Brytanii ogłoszono ostat

nią prognozę światowej produkcji cukru w sezonie 1976/77, oceniając 
ją na 86,7 min ton (w przeliczeniu 
na cukier surowy), gdy prognoza 
ogłoszona w kwietniu mówiła o pro? 
dukcji 87,7 min ton. Dla porównania — ubiegłoroczna produkcja cuk
ru wynosiła 82# min ton. Szacuje 
się, że produkcja eukru z buraków cukrowych wyniesie w sezonie 1976/77 
33 min ton wobec 32 min ton w poprzednim sezonie, zaś produkcja cukru z trzciny cukrowej —■ 53 miń 
toń wobec 49,9 min ton w poprzed
nim sezonie.
| Prezydent USA, Jlmmy Carter 

i prezydent Panamy, generał O. Tor- rijos podpisali dwa układy, których 
końcowym efektem będzie przekazanie Panamie z końcem roku 1999

wynik ma doniosłe znaczenie tak w 
badaniach światowych nad miikro- 
syntezą termojądrową, jak i dla 
przyszłych krajowych zastosowań, 
przede wszystkim w energetyce.

• W 100 ROCZNICĘ urodzin Fe
liksa Dzierżyńskiego odbyły się licz
ne okolicznościowe uroczystości, 
m.in. otwarto wystawy w Muzeum 
Lenina w Warszawie i w X Pawilo
nie Cytadeli Warszawskiej.

• „REWOLUCJA PAŹDZIERNI
KOWA A WSPÓŁCZESNOSC”— to 
temat międzynarodowej konferencji 
teoretycznej, która odbyła się w 
Warszawie. W spotkaniu 'zorganizo
wanym przez redakcję „Nowych 
Dróg” wzięli udział przedstawiciele 
organów, teoretycznych- i politycz
nych partii komunistycznych i ro
botniczych krajów socjalistycznych.

W warszawskim Pałacu Kultury 1 
Nauki otwarto dokumentalną wysta
wę „Drogą Wielkiego Października”, 
przygotowaną przez Centralne Mu
zeum Rewolucji ZSRR w Moskwie 
oraz warszawskie Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego — 
z okazji 60 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej.

• LORD KANCLERZ W. BRY
TANII Elwyn Jones (przewodniczą
cy Izby Lordów i minister sprawie
dliwości) Kłożył wizytę w Polsce na 
zaproszenia marszałka Sejmu PRL.

• WSPÓŁPRACA POLSKA — 
USA. 12 bm. w Warszawie podpisa
no kolejne porozumienie o współ
pracy naukowo-technicznej w dzie
dzinie ochrony środowiska — pomię
dzy Ministerstwem Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska a agencją ochrony śro
dowiska w USA. Przewiduje ono 
współdziałanie obu tych instytucji w 
dziedzinie kontroli i zmniejszania za
nieczyszczeń powietrza i wody, wpły
wu'ich na świat zwierzęcy i. roślin
ny, jak również wspólne'działanie na 
rzecz zmniejszania hałasu i wibracji 
oraz rozwiązywanie problemów 
związanych z likwidacją odpadów 
komunalnych i przemysłowych.

• STOCZNIA SZCZECIŃSKA 
im. Adolfa Warskiego kończy budo
wę serii 12 nowoczesnych zbiorni
kowców przeznaczonych do przewo
zu płynnych produktów chemicz
nych. Statki te znalazły się na li
ście najlepszych jednostek wypro
dukowanych przez stocznie świato
we w roku 1975. Przekazanie do eks
ploatacji ostatniego statku z tej serii 
nastąpi prawdopodobnie jeszcze w 
tym roku i wówczas na. tej samej 
pochylni będzie się budować tzw. 
ekspresowce — o których niedawno, 
informowaliśmy w. tej rubryce 
dla Polskich.„Linii,,Oceanicznych.

• CUKROWNIA „LUBNA” w 
KaziimerzyyWieikiej, woj. kieleckie, 
8 bm. rozpoczęła tegoroczną kampa
nię cukrowniczą. •

pełnej kontroli nad Kanałem Panam - skim. Przy uroczystości asystowali 
przedstawiciele 27 państw kontynentów amerykańskich, w tym 19 pre
zydentów i premierów.
■ W Kairze rozpoczęła się kolej

na sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych Ligi Arabskiej, do któ
rej należą 22 państwa. Porządek 
dzienny obejmuje przedyskutowanie 
ok. 50 zagadnień nurtujących świat 
arabski.
■ Radziecki tygodnik „EKONO- MICZESKAJA GAZIETA” zamieś

cił artykuł A. Stroganowa na temat 
współpracy radziecko-jugosłowiań- 
skiej. Czytamy tam m. in.: „Wiele już osiągnięto w rozszerzaniu przy
jacielskiej współpracy między ZSRR 
a SFRJ. Tak ńp. w minionym pięcioleciu (lata 1971—1975) podwoiły Się 
radziecko-jugosłowiańskie obroty to
warowe. W bieżącym pięcioleciu zno
wu wzrosną, one ponad dwukrotnie. 
W 1976 roku radziecko-jugoslowiań- 
skio obroty handlowe wynosiły 1921 
min rubli wobec. 1558 min rubli * 
1975 roku.
W 1976 roku Jugosławia dostar- 

czyła Związkowi Radzieckiemu po
nad 1000 obrabiarek i pras, urządzeń 
nia elektrotechniczne o wartości po
nad 26 min rubli, wyposażenie wal
cowni i maszyny dla przemysłu spo
żywczego, osprzęt maszyn dla 
przemysłu i rozmaite statki. W dalszym ciągu Związek Radziecki 
otrzymał od Jugosławii boksyty, 
wyroby walcowane z metali żelaz
nych, rury, elektrody spawalnicze, 
barwniki, lakiery i inne wyroby.
Związek Radziecki dostarcza Ju

gosławii obrabiarki do skrawania 
metali, rozmaite urządzenia, samo
chody, ciągniki, przyrządy, ropę naf
tową, produkty naftowe, węgiel ka
mienny, wyroby walcowane z metali żelaznych, drewnoL bawełnę, 'artyku
ły chemiczne i inne towary.
W radziecko-jugosłowiańsklch kon

taktach gospodarczych i technicz
nych ważną rolę odgrywa pomoc 
udzielana przez Związek Radziecki 
Jugosławii, zmierzająca do rozbudowy przeniysłu w tym. kraju. Zgodnie 
z porózumieniami międzyrządowymi 
i zawartymi kontraktami ZSRR u- 
dziela Jugosławii pomocy gospodar- . 
czej i technicznej w budowie I prze
budowie nonad 100 rozmaitych o- biektów reprezentujących główne1 
gałęzie przemysłu jugosłowiańskiego, energetykę, hutnictwo, przemysł węglowy, petrochemiczny, maszynowy i przemysł materiałów budowla
nych. Ponad 40 obiektów wzniesio
nych we współpracy z ZSRR oddano 
już całkowieĆIe do eksploatacji.”
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PSEUDOiNOWOSĆ?

Co by nie mówić — Zjednoczenie 
„Predom” ma spore zasługi w za
spokajaniu potrzeb rynku. Czy jed
nak wszystkie, pomysły tej firmy są 
udane?

Przygotowywana jest, następująca 
nowość: domowa automatyczna
zgniatarka śmieci. Jest to pojemnik, 
który wyposażony jest w prasę zdol
ną zgniatać puszki, butelki (?) i wie
le twardych przedmiotów. Oczywi
ście, takie kostki łatwiej będzie 

. . ------  bądź nosić aa

miejśca w naszym ------- _ .
którym 1 tak upycha się już po ką
tach odkurzacz, froterkę, robot, wen
tylator, adapter, odświeżacz powie
trza, mąszynę do szycia, ruszt elek
tryczny, piecyk elektryczny i _ dzie
siątki innych „pomocników’ domo
wych. Czy zatem znajdą się chętni do 
kupna jeszcze jednego grata? Mam 
poważne wątpliwości...

A może by tak zrezygnować z tej 
praski na rzecz zwiększenia produk- 
cii pralek automatycznych, poszu
kiwanych lodówek, przyczep cam-
pingowych itd?

SPRAIWNOŚĆ HANDLU



mimochodem

SZANSA DLA RZEMIOSŁA

JUZ dawno nie widziałem dokto
ra C. w tak dobrej formie. Opa
lony i wypoczęty, energicznym 

krokiem zmierzał w sobie tylko zna
nym kierunku, gdy dostrzegliśmy się 
wzajemnie.

— Witam serdecznie — odezwałem 
się pierwszy — jak minęły wakacje 
i gdzie się pan tak pięknie opalił — 
kontynuowałem dość konwencjonal
nie.

— W podróży służbowej — odparł 
doktor C. — Tu i ówdzie udało mi 
się złapać trochę słońca — dodał od 
niechcenia — ale stokroć ważniejsze 
są wnioski, jakie przywiozłem z pod
róży.

— Zamieniam się w słuch — 
oSwiadczyłem i zabrałem do notatek.

— Zacznijmy od tego, że pora już 
chyba skończyć z niedoinformowa
niem — rozpoczął doktor C. — We 
wszystkich dostępnych na rynku 
przewodnikach, folderach czy ulot
kach na temat obcych krajów poda- 

je się ceny hoteli, coca-coli i kilo
grama pomidorów — na ogół wed
ług danych z przed dwu lat. Nie po- 
daje się natomiast: gdzie, komu i za 
ile, można i trzeba sprzedać żelaz
ko, suszarkę, radio tranzystorowe 
czy kryształowy wazon. Oprócz tych 
klasycznych już towarów eksporto
wych istnieje jednak sporo zupełnie 
nowych produktów, których tu nie 
będziemy wymieniać, dających ta
kie uzyski dewizowe, o jakich się nie 
śniło zawodowcom z naszych central. 
Wiedzą o tym jednak tylko nieliczni 
i skutki są takie, że wielu naszych 
turystów, nadwerężonych upałem 
i załamanych. perspektywą przewo
żenia z powrotem pełnych walizek 
krajowych produktów, zaniża ceny 
do poziomu wręcz humorystycznego 
i nie tylko obniża prestiż złotówki, 
ale w dodatku utrudnia pracę na
stępnej grupie eksporterów. Aby te
mu zapobiec, należy regularnie, od 
początku sezonu, a nawet przed, pub

likować odpowiednie dane na temat 
minimalnych cen sprzedaży, maksy
malnie szerokiego asortymentu wy
robów krajowych w podziale na po
szczególne rynki zagraniczne, tak aby 
nasz turysta nie rozpraszał się na 
wożenie objętościowych towarów, 
które nie przynoszą zysku, lecz tyl
ko zajmują dużo miejsca w waliz
kach, ale dostarczał na obce rynki 
towary poszukiwane — rozsławiają
ce imię naszego przemysłu i ręko
dzieła. Myślę że „Z. G.” mogłoby 
znaleźć nieco miejsca na takie ko
munikaty.

— Rozważymy tę propozycję — za
pewniłem — ale czy to wszystko?

— Oczywiście, że nie — obruszył 
się doktor C. — Oprócz informacji 
eksportowych należałoby też poda
wać informacje dotyczące kursów 
walut. Niejeden turysta zrezygno
wałby z podróży, gdyby zorientował 
się, że to wszystko, co ma zamiar 
przywieźć z odległości pięciu tysię

cy kilometrów, taniej kupi na ciu
chach czy w Pewexie — licząc ko
szty podróży, oczywiście. Należy też 
naturalnie podawać informacje — 
gdzie, co i jak, tanio kupić w okre
ślonych krajach, aby turyści nie 
przywozili do kraju jakichś np. pa
miątek, ale towary potrzebne, na 
których zarobią i oni, i zainteresowa
ne komisy.

Poradnik taki powinien ukazywać 
się regularnie w początkach roku. 
Tajc, aby do maja i czerwca turyści 
mogli przeprowadzić odpowiednie 
obliczenia, zaplanować zakupy, usta
lić terminowy rozkład podróży i tak 
dalej — ale to dopiero pierwszy etap 
działania — powiedział doktor C.

— A jak miałby wyglądać drugi?
— Należy śmiało włączyć turystów 

do zaopatrzenia krajowego rynku. 
Na przykład, Pewex mógłby otwo
rzyć specjalne sklepy lub wydzielić 
stoiska zajmujące się wyłącznie 
sprzedażą tpwarów cieszących się 
specjalnym zainteresowaniem bliż
szych i dalszych sąsiadów, a może 
nawet i skupem? Można by nawet 
wykorzystać tu system kontraktacji. 
W tym celu odpowiednie spółdziel
nie zaopatrzenia i zbytu otworzyły
by w pobliżu przejść granicznych 
punkty skupu kożuchów, błamów czy 
kruszców. Za jednym zamachem 

uzyskałoby się prowizję, zapełniło 
półki i wieszaki w dość przestron
nych uspołecznionych sklepach fu
trzarskich, dało ulgę komisom, a na 
dodatek dział ogłoszeń „Życia War
szawy” w dziale sprzedaży straciłby 
swój monotonny obecnie charakter.

— Jeśli chodzi o ekonomiczną 
stronę tej idei, to sądzę, że dla pań
skich tez znalazłoby się bez trudu 
uzasadnienie, wykazujące znaczne 
efekty finansowe — powiedziałem — 
ale czy nie zastanawia się pan nad 
moralno-społeczną stroną tych zja
wisk? Od dawna przecież wielu pub
licystów rozdziera szaty nad prywat
nym handlem międzynarodowym, 
widząc w nim największą z naszych 
wad narodowych.

— Po pierwsze — odpowiedział 
doktor C. — tego typu działalność 
i drobny przemyt uprawiają niemal 
wszystkie nacje świata, nie wyklu
czając obywateli najzamożniejszych 
krajów EWG — byłem, widziałem 
i gotów jestem zeznawać. Jeżeli cho
dzi natomiast o nasze krajowe wa
runki, to ja też sądziłem do pewnego 
czasu, że handlem zagranicznym po
winny się u nas zajmować raczej 
powołane do tego przedsiębiorstwa 
uspołecznione. Kiedy jednak na arty
kuł w tej sprawie, zamieszczony 
przed rokiem w dodatku „Polityka

Eksport-Import", gdzie autor wyra
żały wątpliwości czy importem Ca- 
strolu, kalkulatorów i paru innych 
zyskownych produktów powinni się 
parać głównie prywatni hurtownicy, 
odpowiedział jeden z naszych eks
porterów, udowadniając, że pogląd 
ten prowadzi do załamania bilansu 
handlowego — zrozumiałem, że 
przyszłość naszej wymiany handlo
wej polega na twórczym wykorzysta
niu indywidualnych wysiłków.

Skoro więc stawiamy na pomoc 
rzemiosła w wielu ważnych dla za
opatrzenia rynku dziedzinach, dajmy 
szansę także i tym, którzy mimo li
cznych przeszkód, narażając się na 
konfiskaty, depozyty i potępienie ze 
strony środków masowego przekazu, 
przecierają nowe szlaki handlowe 
i dbają o to, by niektórym z nas by
ło cieplej w zimie. Odciążeni przez 
nich profesjonalni importerzy będą 
teraz mogli spokojnie zająć się im
portem autentycznych artykułów 
pierwszej potrzeby, jak hiszpańskie 
sherry i austriacki ketchup. Trzeba 
im pomóc — redaktorze, pochwalić 
za społeczne podejście, a nie rzucać 
kłody pod nogi — zakończył dok
tor C.
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Gospodarka morska ciągle Jeszcze 

ma dla nas posmak egzotyki. Nie 
dlatego, że Jest ona mało- istotną 
częścią całego naszego organizmu e- 
konomlóznego, lecz dlatego, że wie
dza społeczeństwa o niej i zasób 
docierających informacji nie przed
stawia się zbyt bogato. Wykazało to 
forum dyskusyjne, zorganizowane w 
ramach święta „Trybuny Ludu” w 
Warszawie I Poznaniu, poświęcone 
temu właśnie tematowi.

Ilość pytań, jaka pudła ze strony 
czytelników, świadczy i o wielkości 
zainteresowania tematem, 1 o wielkim niedosycie prostych nawet in- 
formacji. Na marginesie tej dysku
sji warto dorzucić kilka jeszcze u- wag.

Pierwsza z nich — to problem, na 
ile gospodarka morska może nam 
pomóc w rozwiązaniu aktualnych 
problemów społeczno-ekonomicz
nych? Znaczna jej część — całe ry
bołówstwo — to istotny element go
spodarki żywnościowej kraju. Cho* 
dzl nie tylko o ryby, które mogą u- 
zupełnić nasz jadłospis, ale i o pa
sze. Mączka rybna jest cennym 
źródłem białka dla zwierząt hodo
wlanych, głównie trzody chlewnej 
i drobiu.

Dzisiaj sytuacja w rybołów
stwie morskim radykalnie się 
zmieniła w wyniku zawłaszczenia 
przez szereg państw wód przybrzeż
nych i nie tylko przybrzeżnych. Aby 
na nich łowić — trzeba uzyskać zgo

dę tych państw. Nasza sytuacja — 
ponieważ w latach ubiegłych stwo
rzyliśmy sporą flotę i staliśmy się 
liczącym się w połowach partnerem 
— jest dwoista. Otrzymaliśmy pra
wo połowu pewnych ilości, ale jest 
to około 50 proc, tego, co z tych wód 
uzyskiwaliśmy dotychczas. Za resz
tę trzeba będzie prawdopodobnie 
płacić, w postaci opłat licencyjnych 
lub w innej formie. Trzeba także 
szukać nowych łowisk, na morzach 
otwartych, ale nie jest to łatwe, gdyż 
trzeba wypracować nowe metody po
łowu 1 nie ma gwarancji, jakie one 
przyniosą efekty.
Te wszystkie problemy, przed ja

kimi stanęło rybołówstwo, rodzi nie

kiedy pytanie „czy skórka warta wyprawki”, czy nie zrezygnować lepiej 
z tej gałęzi gospodarki? W odpowie
dzi na to pytanie wysunięto argu
ment, że "mimo wszystkich kłopotów, 
białko pochodzące z ryb jest o około 
40 proc, tańsze niż białko zwierzę
ce uzyskiwane z hodowli. Nie jest 
to jednak argument jedyny. Rezyg
nacja, czy ograniczenie rybołówstwa byłoby równocześnie rezygnacją z dalszych poszukiwań 1 prób uzy
skania żywności z oceanów 1 mórz. 
A jest to przecież ciągle jeszcze wiel
ki rezerwuar żywności — co praw
da wykorzystywany dość rabunko
wo, ale w przyszłości na pewno rów
nie istotny, jak rolnictwo czy ho
dowla. Ci, którzy się w wykorzysty
waniu tej rezerwy spóźnią — będą 
musieli ponosić dodatkowe koszty, 

niewspółmierne do dzisiejszych na
kładów. ,
Rybołówstwo nie wyczerpuje, rzecz 

jasna, zagadnień związanych z go
spodarką morską. Problemy naszej 
floty i portów są na ogół lepiej zna
ne. I tu jednak trzeba dodać jedną 
uwagę. Porty i flota — to jakby 
przedłużenie naszego handlu zagra
nicznego. Ich rozwój mus być skorelowany z wielkością i strukturą o- 
brotów z zagranicą. W ostatnim okresie bardzo dynamicznie rozwijały 
się te działy żeglugi, które obsługują 
eksport i' import towarów maso
wych, a więc przede wszystkim surowców. Chcemy jednak aktywizo
wać także nasz eksport towarów wysoko przetworzonych. To wymaga 
odpowiednich zmian w strukturze floty i nabrzeży na rzecz przewozów 

i przeładunków drobnicowych, a 
przede wszystkim kontenerów.
Przyspieszenie rozwoju gospodar

ki żywnościowej i eksportu — to za
danie priorytetowe w dokonywanym 
obecnie manewrze gospodarczym. I 
rybołówstwo, i żegluga morska są 
więc ważnymi elementami tego ma
newru. Warto na te dziedziny po
patrzeć i z tego punktu widzenia, bo 
nie zawsze widzimy bezpośredni 
związek tego, co dzieje się na morzu 
i jego wybrzeżu z naszymi codzien
nymi kopotami i z przeprowadzanym 
obecnie przegrupowaniem sił i środ
ków, które ma pomóc kłopoty prze
zwyciężyć.

s.c.

żywocik gospodarczy
* Na Brochowie we Wrocławiu do 

pawilonu spożywczego nie wolno 
wchodzić z torbami lub teczkami. 
Personel wręcza każdemu arkusz 
papieru, trzeba na ten papier wsy
pać swój dobytek i tak chodzić ła
dując towar do koszyka. Nie jest to 
wygodne. Nie każdy także lubi 
pokazywać, co ma w teczce lub 
torebce. Teczki zawierają rzeczy 
tajne lub mocne, torebki — wstydli
we. Nowy system wymaga zatrud-

nienia jednej panienki, żeby wyda
wała papier i drugiej, żeby odbie
rała i oddawała teczki i torby. Sko
ro tak już się boją złodziei, to może 

lepiej te dwie osoby postawić za 
ladą i sprzedawać tradycyjnie, szy
kownie i po staremu? W momencie, 
kiedy handel zdecydował się na sa
moobsługę, podjął także decyzję li
czenia się z drobnymi kradzieżami. 
Ogólna kwota strat tego typu wy
nikających z samoobsługi nie jest 
wielka i o wiele mniejsza, niż na 
Zachodzie, skąd ten system sprze
daży przyszedł. A jednak nigdzie w 
świecie pazerny prywatny kapita
lista nie wpadł na pomysł, że klient 
ma nieść przed sobą w papierku swe 
walory, medykamenty, precjoza, 
brudne chustki do nosa itd.
• Oryginalny polski dżins ście

rający się, który ma ukazać się na 
rynku, nazywa się „Sportex”. 
„Dziennik Popularny” informuje, że 
spodnie z tej tkaniny dla odróżnie
nia od dżinsów nazywane są już 
„sportki”. Gazeta przewiduje, że bę
dzie klapa. Masową produkcja tkani
ny zostanie uruchomiona w chwili, 
kiedy moda na dżinsy, nie ma siły, 
już musi zacząć się cofać. „Sportex” 
to niewątpliwa bomba, lecz z za
płonem spóźnionym o dziesięć lat.
• Oryginalną publikację znajdu

jemy w „Wieczorze Wrocławia”. Pi
sze on o panach, którzy w kawiar
niach: „przy jednej herbacie potra
fią przesiedzieć pół dnia. Tylko pół 
dnia, bo później przy tej samej

szklance herbaty przesiaduje na
stępna zmiana specjalistów. Dudzie 
ci stają się po prostu plagą kawiar
ni, jeżeli normalny obywatel nasze
go miasta nie ma gdzie wypić ka
wy lub herbaty”. Dziennik podkre
śla, że owi ,^specjaliści” przesiadują 
przy herbacie kosztującej tylko 5 zł. 
Jak można się domyślić, chodzi tu 
o emerytów, którzy mają dużo cza
su i potrzeb towarzyskich, a skrom
ne środki. Nowatorski więc jest po
dział na obywateli normalnych, ma
jących forsę na koniak i tort, i nie
normalnych, zapluskwiających ka
wiarnie przy obstalunku za 5 zł. 
„Wieczór Wrocławia” reprezentuje 
punkt widzenia gastronomii. Nie jest 
to społeczny punkt widzenia.

• W Szczecinie domokrążny 
sprzedawca dzwonił do mieszkań i 
sprzedawał butelki miodu po 150 zł. 
Ludzie kupowali jak najęci. Potem 
okazywało się, że był to krochmal 
z mączki ziemniaczanej zabarwiony 
karmelem, a na wierzchu trochę 
miodu, gdyż nim kto kupi, lubi skosz
tować, czy' miód jest lipcowy, czy 
też jakiś tam inny. Oszusta nie 
zidentyfikowano.
• Wiceprezes Zakładu Mleczar

skiego w Olsztynie wyjaśnił, że ser
ków homogenizowanych nie ma na 
olsztyńskim rynku, gdyż w zakła
dzie zepsuły się nożyczki, którymi 
cięto folię, z jakiej wyrabia się 
opakowania. Prezes Czekierda 
oświadczył, że w związku z prze
dłużającym się brakiem serków na' 
rynku, osobiście dzwonił aż do Świę
tochłowic, gdzie jest baza zaopatru
jąca przemysł mleczarski m. in. w te 
nożyczki. Niestety. Prosił też. o in-

terwencję wojewódzkie władze mle
czarskie, ale na próżno. „W rezulta
cie jesteśmy bezradni” — stwierdził 
prezes. Jednakże idzie ku lepszemu.* 
Już w 1979 roku na powrót będą na 
rynku twarożki, gdyż w zakład'fest 
się zainwestuje, otrzyma on nowe 
urządzenia i odtąd nożyczki będą 
zbędne. Bardzo się lękamy dawania 
środków inwestycyjnych w ręce tak 
zaradnego producenta. Nowoczesne 
urządzenia łatwiej się psują niż no
życzki i twarożków dopiero może nie 
być.
• W Stupsku przy ul. Wałowej do
żywa swoich dni dobry jeszcze — 
kiedy tu zajechał — autobus, czerwo
ny „Jelcz”. Ktoś go tu kiedyś zgubił. 
Zgubienia dokonano z premedytacją, 
ponieważ podrzutkowi zdjęto nume
ry rejestracyjne, aby nie można 
było znaleźć właściciela. Ciekawe, 
jak się przeprowadza w dokumen
tach takie porzucenie autobusu, jeśli 
bowiem daje się to zrobić — ładnych 
parę różnych nowych nawet wozów 
można pogubić we własnych dyspo
nentów tego majątku garażach.
• Nie tyle jest ważna czystość 

sklepów, co czystość branży. W 
Świdniku ze sklepu z kosmetykami 
nakazano usunąć upominki, którymi 
pn również handlował: importowa
ne-drobiazgi, różne apaszki, portmo
netki, pończochy, parasolki. Stano

wiły one o powodzeniu interesu, 
gdyż w mieście nie ma sklepu z upo
minkami. Władze perfumeryjne 
uznały, że handlowanie czymś takim 
zaśmieca branżę. Po odczyszczeniu 
branży, towar uznany za śmieci 
(import z Włoch, Austrii, Wietnamu 
i NRD) przeniesiono do magazynu, 
gdzie też i sobie leży.

ImagaŻyn li 
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• Zakłady „Mera-Pafal” w Świd

nicy sprowadziły z zagranicy pompę 
pierścieniową do niemieckiej wtry
skarki. Sprowadzenie nastąpiło 
wkrótce potem, jak wtryskarkę 
upłynniono, jako w zakładzie niepo
trzebną. Obok w magazynie zalegają 
silniczki synchroniczne z Francji do 
regulatorów wskaźnika mocy. Po
nieważ odbiorcy w międzyczasie 
przestali zamawiać regulatory — 
silniczki leżą w magazynie obok 
pompy pierścieniowej i innych róż
ności z importu za 2,8 miliona zło
tych, najpewniej dewizowych.

giełda samochodowa
Otrzymaliśmy kolejną porcję li

stów w sprawie terminów przydzia
łu samochodów. Czytelnicy grzecznie, 
zgodnie i dosadnie „przyłożyli” mi 
za tó, że biorę poważnie wyjaśnienia 
»Polmozbytu«. Między innymi p. 
T. GRABIEC z Warszawy pisze:

„Od dłuższego już czasu czytam 
drukowaną przez »Z.G.« giełdę sa
mochodową i, mówiąc szczerze, po
dziwiam Pańską łatwowierność. Przy
tacza Pan wyjaśnienia »Polmozby- 
tut z taką ufnością, jakby cytował 
Pan co najmniej Biblię. I tak w 
»Z. G.* z dnia .4.09.1977 r. pisze Pan: 
»Pan M. Wieroiachowicz nie powi
nien się niepokoić na zapas, a tym 
bardziej sugerować, że sprzedaż 
ekspresowa może Wpłynąć na nie- 
wywiązywanie się przez »Polmozbyt« 
x umiów w ustalonych terminach«.

Do powyższego wyjaśnienia naj
bardziej pasuje stwierdzenie pewne
go starożytnego filozofa, że »część 
prawdy jest najczęściej kłamstwem*.

Wyjaśnienie »Polmozbytu* jest bo
wiem prawdą, zapomniano jednak 
dodać, że od 1.06.1976 r. »Polmozbyt« 
podaje termin odbioru: »po 1981 r.*, 
a więc termin, którego nie sposób 
nie dotrzymać.” '

Znam działalność usługową »Pol- 
mozbytu« z własnego doświadczenia 
i nie są to wspomnienia, do których 
chciałoby się wracać. Rozumiem lu
dzi, którzy, w okresie przymusowych 
kontaktów z »Polmozbytem« (zakup 
samochodu, przeglądy i naprawy 
gwarancyjne) pragną tylko jednego: 
żeby to się jak najszybciej skończy
ło. Doznawałem podobnych uczuć. 
Nikogo nie bawią upokorzenia, wy
stawanie w kolejkach, bagatelizowa
nie nierzetelności, żeby się nie nara
zić panu kierownikowi lub mecha
nikowi, etc., etc.

Naganne zjawiska, których elimi
nowanie leży w kompetencjach »Pol- 
mozbytu«, słusznie są krytykowa
ne i słusznie domagamy się ich usu- 
nięcia. Ale obarczanie »Polmoabytu« 

wszystkimi grzechami rozwoju mo
toryzacji w kraju — jest nieporozu
mieniem. Aby podać ścisłe terminy 
przydziału samochodów, potrzebna 
jest znajomość dwóch elementów: 
wielkości dostaw i liczby nabywców. 
Plan produkcji samochodów w 1981 
roku (nie mówiąc o zakupach z za
granicy) jest dopiero w fazie wst^>- 
nego określariła. Co do liczby na
bywców, można ją ustalić — po wnie
sieniu wpłat. Żaden w|ęc z czynni
ków rachunku, na podstawie które
go można by określić, ilu klientów 
»Polmozbytu« zrealizuje swoje wpła
ty w 1982 r. ii dalszych latach — nie 
jest jeszcze dokładnie znany.

Inna rzecz, że nie jest niemożliwe 
ustalenie produkcji na poziomie ro
ku ubiegłego plus, powiedzmy, 10 
proc, i odpowiednio do tego ustalenie 
terminów przydziałów według kolej
ności wniesionych wpłat. W odnie
sieniu dó krajowej produkcji, spo
rządzenie takiego rachunku nie po
winno przedstawiać trudności. Na

wet uwzględniając określony „zapas” 
na potrzeby eksportu, przydziały re
sortowe itp. Byłoby to lepsze niż ser
wowanie wszystkim klientom for
mułki: „po 1981 roku”. Jeśli „zapas” 
okaże się za 'duży, nikt nie będzie 
miał pretensji dostając samochód 
wcześniej.

Co się tyczy ceny zakupu, to trud
no sobie wyobrazić, żeby jako regu
łę przyjąć zasadę, że sprzedawca 
udziela gwarancji, że cena nie uleg
nie zmianie (jak to było w przypad
ku „malucha” na książeczkę PKO,) 
mając świadomość, że w okresie 
5—6 lat poprzedzających dostawę 
wyrobu koszty jego wytwarzania 
mogą się znacznie zmienić.

Dla orientacji .podaję, że dokonu
jąc obecnie wpłaty w »Polmozbycie« 
na dostawę Fiata 125p i Skody, trze
ba będzie czekać minhnum 4 lata, na 
Trabanta — minimum 5 lat — a na 
Wartburga minimum 6 lat.
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• REDAGUJE ZESPÓŁ: Jacek Boldok, Stanisław Chełstowski (zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz, Władysław Dudzióski (zastępca redaktora nacz.), Jerzy Dzięciolow-
■ MMIM ski (zastępca redaktora nacz.), Lech FroeUch, Maria Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Główczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Krzysztof Krauss. Anna Kuszko. Andrzej Lnbowski.g ■>■■■[ 0Ł Marcin Makowiecki, Andrzej Nałęcz-Jawecki, Marian Sikora, Jerzy Surdykowski, Wiesław Szyndler. Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Danuta Zagrodzka, Janusz Zbierajewski.■ ul-lf ■■■ W ■ ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mirosław Dyner, Mieczysław Kabał, Marian Krzak, Zbigniew Madej, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka. Marian0g 0 g Uffostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Anna Szymańska, Karol Szwarc, Jan Werner, Barbara Wiśniewska, Zbigniew

Wydawca? RSW „PRASA-KSIĄZKA-RUCH” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, nl. Hoża 35 (skrytka pocztowa nr 7 — 00-950 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 88-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji 
28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. • ' , ... _ ...
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prśa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne 00-400 Warszawa, uL Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa-Księżka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za trefi 
WARUNKI dpRENUMERATY;aceńa prenumeraty krajowej rocznie 208 zł,..półrocznie 104 zł. kwartalnie 5!l zł. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach zamawiają 1 opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch". ■ Instytucje i zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Kslążka-Ruch . jak również prenumeratorzy indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych 
nlacówkach pocztowo-telekomunikacvlnvch lub u doręczycieli Wpłaty na prenumeratę roczną, na I półrocze i I kwartał przyjmowane są w terminie do 25 listopada. Na pozostałe okresy wternrtnle do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres zgłoszo- £e?pra£me?^£ która jes? droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 00-958 Warszawa, ul. Tow^-a as, konto PKO

Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie pro wada Centrata Kolportażu'Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Kslążka-Rućh”. 00-951 Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer indeksu 38506. Zam. 3055 F-103


